
ZESZYT 2/93 

Zarząd Miasta Łodzi 
1993 



I 
I. 

' -

Nazwisko 1 imię 

,..„„„.„„„„„.„„„„„„„„.„„.„„„..,„„._„„„„„ ••• „.„.„„„„..,„„„„„„„„„„,u„••••••••••••••••••••-

, Zajęcie 

···········1·-~·-·················································· - ·············· 
Ad r s 

Kieszonka 



ZARZĄD MIASTA ŁODZI 

KRONIKA 
MIASTA ŁODZI 

zeszyt 2/93 

ŁÓDŻ 1993 



RADA REDAKCYJNA 
Kazimierz Badziak, Boleslaw Bolanowski 

R11szard Golański, Elżbieta Hibner, Marek Koter 
Tadeusz Markowski, Wo;ciech. Michalski 

REDAKTOR 
Wojciech. Michalski 

REDAKTOR TECHNICZNY 
Alicja Raczyńska 

OKŁADKĘ PROJEKTOW ALA 
Anna Wosiak 

ZARZĄD MIASTA LODZI 
1993 

Wydanie I. Nakład 200+50 egz. 
Ark. wyd. 9,3, Ark. druk. 9,5 

Papier offset. BO g 
Oficyna Dr ukarska - Łódź, ul. Zielona 50 
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Weronika Wiśniewska, Mirosław Wiśniewski 

OSTATNI DZWONEK - ROZWAŻANIA 
NA MARGINESIE PLANU LASU ŁAGIEWNICKIEGO 

Powiada się, że Łódź jest ewenementem w skali światowej, no -
powiedzmy - europejskiej. Miło słyszeć takie słowa, ale cóż to znaczy? 
Najpierw miasto; wielkie, XIX-wieczne. Ulice ciasno obudowane aż po 
horyzont. Podwó-rika - nie tknięte. A fabryki! Giganty z poprzedniego 
stulecia, imponujące jak pałace ich właścicieli. Wreszcie cmentarze -
kamienna kronika świetności i upadku. Jak to jest naprawdę? Opis czy 
fotografia wprowadzają w błąd, bo nieprawdziwa zarówno świetność, jak 
i brzydota. Zawsze przerysowane. Codzienność zaś odbiera nam tę ostrość 
spojrzenia. Pochłonięci sprawami nie umiemy już odpowiedzieć na to 
pytanie, choć wiemy na pewno, że Łódź jest nie taką, jaką chcielibyśmy 
widzieć - ale to zupełnie inna historia. 

Inaczej jest z przybyszem z zewnątrz. Jego reakcje uświadamiają nam 
to, czego sami nie dostrzegamy. Jeśli jest dobrze wychowany - udaje, 
że nie zauważa zaniedbania i skumulowanej przez dziesięciolecia biedy. 
Poddaje się prowadzeniu, podziwia i kiwa głową ze zrozumieniem. Pro­
fesjonalista fotografuje, szkicuje, zadaje pytania. Czasem popada w za­
dumę. Wreszcie konstatuje z mniejszym lub większym przekonaniem: 
to bardzo interesujące. Jest wszakże miejsce, które wprawia go w osłu­
pienie - LAS. Miasta europejskie mają parki, wielkie i wspaniałe. 
Paryż ma Bois de Boulogne i de Vincennes - ale to zaledwie laski de 
nomine, a de facto parki, tyle że duże. Tutaj natomiast prawdziwy LAS 
z sarnami, dębami, brzozami, paprociami - tak wielki, że można się 
w nim zgubić i to wszystko zaledwie kilka kilometrów od centrum!· 
No tak, ale ten zachwyt mija szybko, ustępując rozczarowaniu. Bo tu 
i ówdzie świerk z obciętym na Boże Narodzenie czubkiem, ciszę zakłóca 
warkot silnika, tędy się nie przejdzie, bo ktoś postawił ogrodzeni~. 

Szklarnie, kominy i szamba. Płoty i płotki. Do granicy lasu można doje­
chać po wyboistych, posypanych żużlem drogach, za to dwie asfaltowe -
brutalnie go przecinają. I po uroku. Jeszcze jedno miejsce na polskiej 
ziemi, które woła o ratunek. .. 
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Las Łagiewnicki - rozległy (1200 ha), dominujący hipsometrycznie 
nad sąsiadującym bezpośrednio obszarem zurbanizowanym Łodzi - jest 
głównym ogniwem zespołu obszarów leśnych, towarzyszących aglomeracji 
łódzkiej, zbiorem cennych wartości ekologicznych. Dzięki niemu właśnie 
w pogodach radiacyjnych następuje spływ powietrza z aerozolem leśnym 
w kierunku południowo-zachodnim - na miasto. Zniszczenie Lasu ozna­
czałoby katastrofę dla jego stanu aerosanitarnego. Ale nie tylko. Las jest 
przecież obszarem źródłowym Bzury i jest - z najbliższą okolicą -
obszarem ostatniej szansy odzyskania i stworzenia krajobrazów na miarę 
naszych ambicji. 

Las jest zagrożony. Nie tylko zewnętrznym oddziaływaniem całej 

aglomeracji, lecz także sposobem gospodarowania w jego najbliższym 

sąsiedztwie, korzystającym z dobrodziejstw natury. Główny problem 
zagrożenia sprowadza się zatem do niezrównoważonego bilansu korzyści, 
zwyczajnego tam, gidzie prowadzona jest 'rab'l.lnikowa gospoda,r'ka naturą, 
bez uwzględnienia obecnych i przyszłych kosztów społecznych. Przywró­
cenie równowagi bilansu oznacza konieczność podjęcia działań o różnym 
zasięgu terytorialnym, ograniczających dotychczasowe formy eksploatacji 
walorów naturalnych oraz usuwających przyczyny ten stan nierównowagi 
powodujące. Przedmiotem szczególnej troski i szczególnych ustaleń w za­
kresie polityki przestrzennej powinna więc stać się nie tyle teoretyczna 
„otulina", ile rzeczywista strefa życiowa Lasu, w której żaden proces 
gospodarczy nie pozostaje bez wpływu na jego kondycję. Zasięg tej strefy 
od strony południowej i zachodniej jest już ograniczony zainwestowaniem 
miejskim Łodzi i Zgierza, natomiast od wschodu i północy obejmuje cały 
ohszar zlewni lewych dopływów Moszczenicy. Strefa zajmuje powierz­
c.:hnię ok. 79,2 km2 (w tym ok. 34,1 km2 w granicach Łodzi). Zamieszkuje 
ją ok. 20 OOO osób (w tym oik. 12 OOO w giranicach Łodzi). AnaHzom i stu­
diom niezbędnym dla sformułowania koncepcji i założeń planu zagospo­
darowania przestrzennego poddany został obszar całej strefy życiowej 
Lasu. Uszczegółowiony projekt planu opracowywany jest dla terenów 
położonych w granicach administracyjnych Łodzi. 

DIAGNOZA STANU ISTNIEJĄCEGO 

Stan środowiska naturalnego jest alarmujący, nie tylko z powodu 
zanieczyszczeń atmosfery, ale również - wprowadzania do gleby oraz 
wód powierzchniowych i gruntowych drogą opadów i w postaci nie­
oczyszczonych ścieków użytkowych - wszelkich możliwych, szkodliwych 
substancji. Rozbudowa lokalnych płytkich ujęć wody prowadzi do obni­
żania się lustra wód gruntowych, a więc do pogorszenia warunków 
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wilgotnościowych Lasu i otoczenia. W rezultacie - gleby i wody są coraz 
silniej zatrute, a Las umiera. Nacisk urbanizacji wywołuje spiralę za­
grożeń i ZJniszczeń środowiska. Bezcenne w skali województwa walory 
krajobrazowe strefy krawędziowej Wzniesień Łódzkich giną. Nasilenie 
działań inwestycyjnych degraduje okolice o najwyższych wartościach 

krajobrazowych (Smardzew, Kopanka, Kalonka, Dobieszków) i kulturo­
wych (otoczenie Klasztoru). Elementy nowe wprowadzane do krajobrazu 
nie WZJbogacają go, lecz deformują i niszczą. Chaotycme i krzykliwe, 
o niedostosowanych formach architektonicznych, przytłaczają walory na­
turalne. Wyjątkowy dar natury zmienia się w „krajobraz wyjedzony 
przez mole". 

Lokalną sipołeczm.ość, do niedaWina jeswze wiejską, wyipiera społecz­
ność miejska. Tendencję tę, szczególlJllie na terenach o najiwyilszych 
walorach krajoJbrazowych, zaobserwować można zarówno w Łodzi, jak 
i w gran1icach Zgierza i pozostałych gmi:n. 

Sposób użytkowania i formy gospodarowania terenem są często kon­
fliktowe w stosunku do uwarunkowań naturalnych obszaru: działalność 

iprodukcyjna, stwarzająca zagrożenia środowiska, nadmiernie zagęszczona 
zabudowa - typowo miejska, lecz pozbawiona kanalizacji zabudowa 
jednorodzinna na terenach czysto rolniczych, rozległe obszary ogródków 
działko'wych i zabudowy letniskowej lokalizowane w ·złudzeniu, iż przy­
dadzą nowej jakości krajobrarowi - itp., itd. Giną natomiast tradycyjne 
formy użytkowania i zagospodarowania terenu - rolnictwo, zabudowa 
wiejska, mała retencja. 

Stan wyposażenia obszaru w elementy infrastruktury technicznej jest 
niezadowalający. Braki te stanowią niekiedy barierę przeciw jeszcze sil­
niejszej presji inwestycyjnej, jednak w większości przypadków ich skutki 
są wyłącznie negatywne. W szczególności - przyczyną pogłębienia się 

stanu zagrożeń jest brak systemów neutralizacji i odprowadzania ścieków 
oraz nadmierny pobór wody z płytkich ujęć lokalnych. Linie przesyłowe 
energii elektrycznej i telekomunikacyjne pogłębiają chaos przestrzenny 
i sz;pecą. Połączenia drogowe, zwłaszcza przecięcie Lasu ulicami Okólną 
i Wycieczkową - przy znikomych korzyściach - stwarzają kolejne istot­
ne zagrożenia środowiska. 

Cały obszar opracowania, a głównie Las Łagiewnicki, jest nie tyle 
nadmiernie, ile źle eksploatowany dla celów rekreacyjnych. Niewą'tipliwą 
przyczyną zjawiska je'Si niedostatek 'innych możliwości wypoczynku 
w mieście oraz brak odpowiednich urządzeń w bezpośrednim sąsiedztwie 
Lasu, powodujący zwyrodnienie form korzystania z jego walorów zwią­
zane np. ze zwyczajem dojazdu samochodem w dowolne bez mała miejsce. 
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PROCESY GOSPODARCZE 

Smutny obraz o·kolic Lasu Łagiewnickiego nie powstał bez przyczyny. 
Do czasu II wojny światowej obszar ten leżał poza głównym nurtem 
rozwojowym miasta. Znaczne rozdrobnienie własności uniemożliwiało 

podaż dużych terenów budowlanych i sprzyjało zachowaniu rolniczego 
charakteru gospodarowania. Po długim okresie stagnacji, a nawet upadku 
podmiejsko-wiejskich form użytkowania terenu, procesy inwestycyjne 
ożywiły się w latach siedemdziesiątych. Wydaje się, że główną przyczyną 
była sytuacja polityczna i gospodarcza w kraju. Najpierw spodziewana, 
a potem realna i coraz szY'bsza inflacja skłaniała do pozbywania się pie­
niędzy i zaciąganria kredytów, przeznaczanych na inwestycje. W takiej 
właśnie sytuacji władze miasta zdecydowały się na dokonanie zmian 
planu zagospodarowania WMŁ, które usankcjonowały i przyśpieszyły 

rozpoczęte procesy. Wywołana została -spirala urbanizacyjna. Jej począt­
kiem było wyznaczenie - na gruntach S'karbu Państwa - dużych tere­
nów ogrodów działkowych i budownictwa letniskowego. Rozbudzony 
popyt zaspokajany był dalej podażą parcelowanych gruntów prywatnych. 
Podobnie początlrowe zwiększenie podaży terenów budownictwa jedno­
rodzinnego, równiel: n.:i gruntach Skarbu Państwa (casus Podklasztorza), 
wywołało - poprzez zwiększenie popytu - wzmożoną podaż terenów 
prywatnych. Dziś - a dowodzi tego większość postulatów zgłoszonych 
do planu - prześwi::tdczenie o zasadności zabudowy całego terenu wokół 
Lasu stało się czymś najzupełniej normalnym. Odpowiedzialne rozstrzy­
gnięcie tego problemu będzie jedną z najistotniejszych decyzji planu. 

PLANY ZAGOSPODAROWANIA PRZESTRZENNEGO 

Zmiany dokonane w latach 1983-1984 w planie zagospodarowania 
przestrzennego WMŁ, „zmierzające w kierunku lepszego kształtowania 

szeregu struktur urbanistycznych w dostosowaniu do aktualnych warun­
ków społeczno-ekonomicznych", a wynikające z „rozpoznania i analiz 
dokonanych w ramach opracowa1'1 miejscowych planów ogólnych zagospo­
darowania przestrzennego miast i gmin oraz opracowań szczegółowych" 
(cytaty z dokumentu podpisanego przez odpowiedzialnego fachowca) wy­
wołały serię projektów szczegółowych planów miejscowych sporządzonych 
m. in. dla terenów strefy życiowej Lasu Łagiewnickiego. Im zwłaszcz.n, 

zawdzięczamy nową zabudowę na przedpolu Klasztoru, w rejonie ul. 
Jaskółczej, liczne parcelacje - itd., itp. Podobne rezultaty - w gospo­
darce przestrzennej sąsiednich gmin - w~·wol :-JJ- pl:my opólne opraco­
wywane w ramach kolejnych akcji zwi:iz:mych z reiormow:;.niem podziału 
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terytorialnego kraju i administracji lokalnej (od 1975 r.). Teza, że istnieje 
bezpośredni niekorzystny związek między obu grupami planów a obser­
wowanymi skutkami, wydaje się niepodważalna. Wszystkie te plany, bez 
względu na ich zasięg terenowy, stopień szczegółowości i stan prawny 
(od planów zatwierdzonych po projekty zaniechane), łączą w sobie liczne 
cechy ujemne, z których główne to: kreacja nowych, rozległych struktur, 
generujących nowe konflikty oraz fragmentaryczność zapisu ustaleń, po­
wodująca, iż - będąc obowiązującymi (w przypadku planów zatwierdzo­
nych) aktami prawa lokalnego - nie stanowią wystarczających podstaw 
do określenia i egzekucji zasad polityki przestrzennej. Dalsze ich stoso­
wanie w dotychczasowej formie będzie poważną przeszkodą w racjonalnej 
gospodarce terenami, a konieczność ich uchylenia lub zmiany staje się 

pilną potrzebą . Stwierdzenie to znajduje dodatkowe uzasadnienie w cał­
kowitej zmiainie warun.k6w i okoliczności ·realizacji planów, iktfo·a stała 
się faktem politycznym od wprowadzenia w życie Ustawy o Samorządzie 
Terytorialnym. 

Nowy cel. Walory naturalne strefy życiowej Lasu są dobrem publicz­
nym, choćby z uwagi na znaczenie dla warunków aerosanitarnych Łodzi 
i Zgierza, gdy tymczasem głównymi profitentami korzyści lokalizacyjnych 
w bezpośrednim sąsiedztwie Lasu i sprawcami większości zagrożeń jest 
niewiele ponad 1 % społeczności obu gmin. Użytkownicy obszaru w ramach 
swej „gry o przestrzeń" nie wnieśli doń istotnych wartości, doprowadza­
jąc środowisko naturalne na krawędź katastrofy. Żródłem wszystkich 
obserwowanych konfliktów jest więc kompletny brak równowagi między 
koniecznością ochrony interesu społecznego a aspiracjami indywidualnych 
uczestników procesów. 

Utrzymanie w niezmienionym stanie dotychczasowych tendencji, 
wspomaganych dotychczasową formą planów zagospodarowania, umożli­
wiających bezwarunkową parcelację terenów i realizację zabudowy, do­
prowadzi w krótkim czasie do stanu, z którego nie będzie już odwrotu, 
a jedynym ko:rusek1wenitmyim rozmiią·za111iem pozostanie pełna urbanizacja 
obszaru. Być może stworzone zostaną kiedyś ładne fragmenty pejzażu 
miejskiego, .lecz walory ekologiczne i krajobrazowe terenów otwartych 
zostaną utracone bezpowrotnie. Najbardziej prawdopodobną będzie jednak 
ewolucja obszaru w kierunku banalnego przedmieścia z zamierającym 
parkiem, powstałym z resztek Lasu Łagiewnickiego. Konsumentami 
coraz słabszych korzyści lokalizacyjnych będą nadal nieliczni, natomiast 
cała społeczność ponosić będzie coraz większe straty. 

Ten „czarny scenariusz" ma swoją „białą" alternatywę, opartą o pro­
ekologiczną politykę miasta. I ta polityka nie ma już alternatywy. 

Celem planu powinno być zatem poddanie zachodzących w tym obsza-
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rze procesów regułom wyrazme sformułowanej polityki przestrzennej, 
służącej zrównoważeniu bilansu strat i korzyści, zahamowaniu wszystkich 
szkodliwych zjawisk oraz ochronie i podniesieniu walorów naturalnych 
obszaru. 

Plan. Przy takim ujęciu celu plan zagospodarowania przestrzennego 
może stać się rzeczywistym aktem lokalnego prawa administracyjnego, 
ustalającym zobowiązania, kompetencje i odpowiedzialność gminy w za­
kresie gospodarowania przestrzenią. Będzie podstawowym narzędziem, 

umożliwiającym realizację polityki przestrzennej gminy, stosownie do 
przyjętych celów rozwoju. Wyrazi wolę samorządu wobec działań i spo­
sobów wykorzystania przestrzeni. Ustanowi - w formie prawnej -
wzajemnie zobowiązujące ustalenie warunków zachowań wszystkich 
uczestników procesu realizacji planu. Będzie autentyczną wielostronną 

umową społeczną. 

Polityczny charakter decyzji planu. Ustalenia planu nie będą mogły 
w jednakowym stopniu zadowolić wszystkich członków społeczności lo­
kalnej. Istota konfliktu pomiędzy oczekiwaniami indywidualnymi a inte­
resami ~biorowymi sprawia, że decyzje planu mogą być w części uzna­
wane za krzywdzące. Podejmowane w drodze przewidzianych prawem 
uzgodnień i uchwał - w imię większości - będą mieć przede wszystkim 
charakter polityczny. Ich uprawomocnienie będzie więc aktem ustanowie­
nia polityki gminy wobec swoich obywateli, podjętym dla osiągnięcia 

świadomie zhierarchizowanych celów rozwoju. 
Pryncypia planu. Dla zminimalizowania społecznych kosztów realiza­

cji ustaleń niezbędne jest przyjęcie - jako fundamentu merytorycznej 
konstrukcji planu - dwu zasad: 

P i e r w s z a - wymaga, by punktem wyjścia do budowy ustaleń 
planu były potrzeby rozwojowe stanu istniejącego, a nie - jak było 
przyjęte w ramach scentralizowanej gospodarki nakazowo rozdzielczej -
projekt przyszłego stanu miasta. Oznacza to preferencję dla zmian prze­
myślanych, ewolucyjnych, polegających na systematycznym rozwiązy­
waniu istniejących konfliktów oraz tworzeniu warunków dalszego roz­
woju, zamiast propagowania rewolucyjnej „ucieczki do przodu" opartej 
raczej na życzeniach, niż realiach i prowadzącej najkrótszą drogą do 
mnożenia konfliktów. Zasada ta zdaje praktyczny egzamin w opartych 
o system prawa zachodnich gospodarkach rynkowych; 

Drug a - wymaga, by plan ustanawiał takie możliwości formuło­
wania szczegółowej, bieżącej polityki władz samorządowych, które pozwo­
lą zachowywać maksymalnie zrównoważony bilans korzyści i uciążliwości 
realizacji wzajemnych zobowiązań gminy i jej obywateli. Prowadzić to 
będzie do odpowiednich regulacji wtedy, gdy gospodarowanie w terenie 
pociąga za sobą większe zaangażowanie wspólnych środków finansowych 
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gminy lub gdy zakres restrykcji, wynikający z konieczności ochrony 
dobra publicznego w istotny sposób ogranicza możliwości wykorzysty­
wania dóbr osobistych (jednak mp. nie wtedy, gdy nie narusza istniejącego 
stanu tych dóbr). 

Integralność ustaleń planu. Stopień uwzględnienia obydwu zasad 
w ustaleniach planu zależeć będzie od stopnia zróżnicowania poszczegól­
nych fragmentów obszaru objętego planem, zaś podstawowe funkcje 
planu - ochronna, restrykcyjna i stymulująca {kreacyjna) - będą reali­
zowane tylko w warunkach precyzyjnego określenia i powiązania ustaleń 
polityki przestrzennej władz samorządowych z konkretnymi terenami, 
dla których zostaną w równie konkretny sposób sformułowane cele roz­
woju i podporządkowany tym celom zakres zobowiązań władzy lokalnej 
oraz swobody lub ograniczeń w działaniach podmiotów indywidualnych. 
Takim najmniejszym, wyróżnionym wg kryteriów jednorodności cech 
i właściwości oraz potrzeb i celów rozwojowych, a także wg kryterium 
jednorodności niezbędnej indywidualnej polityki przestrzennej gminy, 
prowadzącej do osiągnięcia celów, powinna być STREF A - racjonalnie 
rozgraniczony fragment całego obszaru objętego planem, o maksymalnie 
ujednoliconych ustaleniach, regulujących procesy gospodarcze. 

Kryteria podziału. Zróżnicowanie ·polityki, polegające na zmniejszeniu 
lub zwiększeniu Z'<Ybowiązań i ikompeiterncji władzy lokalnej i sitosownie 
do tego za·kiresu swobód i obowiązków podmiotów iindywidualrnych 
nieuchronnie prowadzi do hierarchizacji. W konsekwencji - musi istnieć 
granica wydzielająca obszary, na których przeważa polityka prowadzona 
w imię interesów całego samorządu lokalnego, zmierzająca do realizacji 
uzgodnionych celów ze środków wspólnych. Wewnątrz tej granicy po­
zostaną tereny dotychczas zul'ibanizowane. 

Zasada zrównoważonego bilansu wymaga, aJby poza tą granicą zna­
lazły się tereny, na których odbywać się będzie działalność z przewagą 
realizacji celów indywidualnych, którą nie są zainteresowani w jednako­
wym stopniu wszyscy podatnicy gminy. Dalszy podział tak rozdzielonych 
głównych stref jest naturalnie następstwem zróżnicowania polityki i ce­
lów. Zasygnalizowane wyżej generalne zasady wyznaczania terenów, do 
których przY'pisywane są odpowiednie ustalenia planu, wypracowane 
w krajach o gospodarce rynkowej, uzyskały precyzyjnie określone pod­
stawy w państwowych systemach prawnych. Wyznaczenie terenów-stref 
jest więc czynnością wynikającą z prawa ·państwowego, tworzącą zarazem 
uszczegółowione przepisy prawa lokalnego. Jest zrozumiałe, że podobne 
naturalne reguły stosowane w ciągu dłuższego czasu, doprowadziły tam 
do istotnego uporządkowania gospodarki miejskiej i są precyzyjnym na­
rzędziem konstruowania planów. Praktyka planistyczna gospodarki scen­
tralizowanej, nakazowej doprowadziła do powstania sytuacji odwrotnej, 



która jednak - niezależnie od naszej woli - jest punktem wyjścia dla 
budowy gospodarki rynkowej. Wydaje się, że próba dostosowania tych 
logicznych reguł do naszej sytuacji nie ma rozsądnej alternatywy, choć 
wymaga - przynajmniej w okresie przejściowym - szeregu indywidu­
alnych interpretacji. 

Plan strefowy. Forma planu strefowego umożliwia zatem precyzyjny 
i zintegrowany zapis ustaleń planu, pozwala uniknąć zobowiązań bez 
pokrycia i uciążliwości bez rekompensaty, tak istotnych w warunkach 
autonomii samorządu. Ustalenia strefowe pozwalają ponadto - w ślad 

za sprecyzowaniem celów i zasad polityki przestrzennej gminy - na 
różnorodne formy organizowania się zainteresowanych podmiotów gospo­
darujących w granicach stref w celu przyśpieszenia, ze wspólną korzyścią, 
procesów realizacji planu. Zakres działań tego rodzaju organizacji samo­
rządowych może obejmować rozległą problematykę - od wspólnych 
inicjatyw gospodarczych, przez współudział w negocjowaniu świadczeń -
aż do samoopodatkowania się dla realizacji wybranych zadań. Tak sfor­
mułowany plan może być rzeczywistym narzędziem władz samorządowej 
zarówno przy konstruowan'iru bud:tetu gmiiny, planowaniu i podejmowaniu 
operacji realizacyjnych, jak i - w skali mikro - przy weryfikacji 
opracowań projektowych przedłożonych w celu uzyskania pozwolenia na 
budowę, czy egzekwowaniu innych zobowiązań dotyczących ładu prze­
strzennego. 

Strefowy podział obszaru. Główna linia podziału rozgranicza tereny 
strefy zurbanizowanej (U) miasta od terenów strefy niezurbanizowanej, 
naturalnej (N). 

St ref a U. Obejmuje tereny, na których przeważa polityka prze­
strzenna zdominowana zobowiązaniami gminy wobec podatników -
mieszkańców i użytkowników strefy. Polityka ta zmierza do usunięcia 

istniejących konfliktów i stworzenia warunków rozwojowych w oparciu 
o istotne zaangażowanie wspólnych środków finansowych samorządu. 

W obrębie tej strefy samorząd realizuje swoje główne cele restruktury­
zacji i modernizacji, wyrównania standardów przez doprowadzenie do 
pełnego uzbrojenia terenów, poprawę ładu przestrzennego oraz cele 
określane jako ekologiczne - rozwój gospodarki komunalnej, ochrona, 
porządkowanie i uzupełnianie obszarów zieleni miejskiej. 

Stref a N. Obejmuje tereny, na których występuje sprzeczność 

między interesem publicznym (ochrona warunków naturalnych) a indy­
widualnymi interesami poszczególnych podmiotów gospodarujących. Dla 
tej strefy uzasadniona jest - w większości przypadków - polityka 
.mniejszych zobowiązań gminy, a większych - ze strony inwestorów 
i użytkowników. Uzasadnione są również specyficzne restrykcje, wynika­
jące z funkcji ochronnej planu. W obrębie strefy, w której dominuje 
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polityka ochrony luib rehabilitacji walorów ekologicznych i krajobrazo­
wych ornz terenów rolnych, wyznaczane są również tereny do zurbanizo­
wania, jednak z istotnym zaangażowaniem własnych środków bezpośred­
nio zainteresowanych podmiotów. Wyjątkiem od tej reguły mogą być 
strefy szczególnej promocji. 

Wewnętrzny podział stref U i N podporządkowany jest szczegółowym 
celom i Todzajom ipoliityki .przy:pisainym konkretnym terenom gminy. 
W szczególności - w ramach strefy U wyróżnione zostaną podstrefy 
wg potrzeb wyposażenia w infrastrukturę i możliwości inwestowania, zaś 
w obrębie strefy N - podstrefy wg wymogów ochrony walorów ekolo­
gicznych, krajobrazowych i rolnictwa, potrzeb rehabilitacji zdegradowa­
nego środowiska i naipraiwy ipo;pełnfonych błędó.w oraz wg ewentu1alnych 
możliwości przyszłej urbanizacji. W indywidualnych przypadkach wy­
znaczone mogą zostać strefy, w których niezbędne będzie opracowanie 
planu bardziej szczegółowego lub w których przekształcenia z uwagi na 
ich znaczenie dla miasta powinny być skoordynowane w ramach jednego 
przedsięwzięcia, co oznaczałoby wymóg opracowania projektu realizacyj­
nego, obejmującego tę strefę. 

KOORDYNACJA POLITYKI PRZESTRZENNEJ GMIN 

Gminy, których tereny wchodzą w skład strefy życiowej Lasu Ła­
giewnickiego, stanowią - z racji ich położenia - naturalne „zaplecze" 
Łodzi, a ich interesy są siłą rzeczy komplementarne z interesami wielkie­
go miasta. Obraz ich gospodarki przestrzennej w znacznym stopniu 
identyfikuje się z obrazem Łodzi i jego wysoka jakość będzie najlepszym 
czynnikiem rozwojowym tych gmin. Dlatego właśnie w ich granicach, 
w stopniu może nawet wyższym niż w granicach Łodzi, należy zwrócić 
szczególną uwagę na ochronę walorów krajobrazowych i rehabilitację 

obszarów zdegradowanych, racjonalizację stref zabudowy i podniesienie 
ich jakości architektonicznej, rozwiązanie problemów infrastruktury tech­
nicznej, ochrony atmosfery, a wreszcie - na otoczenie dróg dojazdowych 
do Łodzi, bowiem jest to szczególny przypadek zacierania się granic 
administracyjnych i granic interesów. Minimalny, niezbędny z punktu 
widzenia ochrony ekologicznej Lasu, zakres rozwiązania problemu koor­
dynacji powinien (w ramach porozumień dwustronnych z gminą Łódź)' 
objąć: uzupełnienie ogólnych planów zagospodarowania gmin co najmniej 
o ustalenia zasad polityki przestrzennej, które pozwoliłyiby uniknąć roz­
szerzania istniejących lub tworzenia nowych obszarów konfliktowych; 
wycofanie się z niektórych, szczególnie konfliktowych ustaleń tych pla­
nów oraz rezygnację ze szczególnie ryzykownych, aktualnie rozważanych 



12 

propozycji projekto'wych. W ujęciu maksymalistycznym rozwiązanie pro­
blemu koordynacji gospodarki przestrzennej w strefie życiowej Lasu 
można wyobrazić sobie w formie kompleksowego planu zagospodarowa­
nia obszaru funkcjonalnego (w tym - Parku Krajobrazowego), uzgodnio­
nego w ramach porozumienia gmin. 

Wyzwanie. Łódź chce być miastem europejskim. Warunkiem spełnie­
nia tych ambicji jest nie tylko stworzenie instytucji i powiązań między­
narodowych, lecz głównie - zapewnienie standardów europejskich. 
Warunkiem dla miasta, które jeszcze nie jest taką metropolią, staje się 
ponadto zaoferowanie wartości, które przyciągną instytucje międzynaro­
dowe i zachęcą do utrzymywania odpowiednich powiązań. W standardach 
europejskich - poza potencjałem, wyrri'kającym z położenia miasta w sto­
sunku do innych ważnych centrów cywilizacyjnych (a położenie Łodzi 

jest dobre) - coraz silniej na czołowe miejsce wybija się obraz miasta, 
jego wyposażenie i uroda, od których zależy, czy można się w nim czuć 
przyjemnie i bezpiecznie. Jedną z największych i ostatnich szans Łodzi 
i regionu do wykorzystania w ich przyszłym rozwoju, tworzą naturalne 
warunki przyrodnicze w obrębie strefy życiowej Lasu Łagiewnickiego. 
Wykorzystanie tej szansy wymaga decyzji politycznej samorządu, okreś­
lającej miejsce Lasu w hierarchii celów rozwoju przestrzennego gminy, 
a następnie - tworzącej warunki dla podjęcia wyzwania rehabilitacji 
i ochrony środowiska, co dla rozwoju miasta będzie mieć większe zna­
czenie, niż rozległość jego terenów przemysłowych. 

Proponowana koncepcja planu zmierza w tym kierunku. 

PRZEBIEG OPRACOWANIA I OPINIOWANIA PROJEKTU KONCEPCJI 
I ZAŁOŻEŃ" PLANU (MARZEC 1992) 

RO'zpoczęcie prac nad projektem koncepcji i założeń planu poprzedzo­
ne zostało dyskusją zorganizowaną przez Wydział Ochrony Środowiska 
Urzędu Miasta Łodzi w dniu 9 maja 1991 r., poprzedzającą dwuetapowy 
przetarg, w wyniku którego ddkonany został wyibór zespołu opracowują­
cego projekt planu. Rozstrzygnięcie przetargu nastąpiło w dniu 2 lipca 
1991 r. Organizatorem przetargu był Wydział Ochrony Środowiska UM 
Łodzi i Komisja Ochrony Środowiska Rady Miejskiej. Projekt planu 
opracowywany jest przez Spółkę z o.o. Gorgul i Wiśniewski. Urbanistyka, 
Architektura - na podstawie umowy zawartej z Zarządem Miasta. 

Procedurę opracowania projektu planu zapoczątkowało ogłoszenie 

Prezydenta Miasta Łodzi, opublikowane w dniu 25 lipca 1991 r. w Dzien­
niku Łódzkim. 
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Fazą studiów i 1koocepcji objęty został obszar całej strefy życiowej 
Lasu Łagi€wnickiego - ok. 7920 ha, zamieszkały przez ok. 20 tys. osób. 

Projeikt założeń ogólnego planu miejscowego sformułowany został dla 
O'bszaru położonego w obrębie gminy Łódź, zajmującego ok. 3430 ha 
i zamieszkałego przez ok. 12 tys. osób. Przy spełnieniu warunków prze­
widzianych projektem założeń, obszar ten mogłoby w przyszłości zamiesz­
kiwać do 20 tys. osób. 

PROBLEM WARIANTOWANIA ZAŁOŻEŃ" PLANU 

Zadaniem założeń planu jest sformułowanie: 
1) celów rozwoju i uwarunkowań ich osiągnięcia, 
2) zasad polityki przestrzennej i sposobu jej realizacji, 
3) ogólnych zasad przekształceń. 

Które z tych problemów mogą - w przypadku Lasu Łagiewnickiego 
z otuliną - zostać sformułowane w sposób wariantowy? 

Ad 1. W:ielość celów i dokonanie właściwego wyboru ma podstawowe 
znaczenie dla określenia rozwiązań wariantowych. Cel rozwoju obszaru 
Lasu Łagiewnickiego z otuliną został praktycznie określony przed przy­
stąpieniem do prac nad planem i wynikał ze stwierdzenia potrzeb 
i wstępnej diagnozy błędów popełnionych zarówno w sferze planowania, 
jak i realizacji. Osiągnięcie celu jest uwarun1kowane usunięciem przyczyn 
powodujących zaobserwowane skutki oraz rozpoczęciem i prowadzeniem 
długotrwałego procesu rehabilitacji i wzbogacania walorów obszaru. 
Spełn~einie tych u1warun1kowań 1€ży w możliwościach samorządu gminy. 
Sformułowanie wyraźnie alternatywnych celów, związanych ze zdecy­
dowaną urbanizacją obszaru, albo - odwrotnie - z przywróceniem mu 
wszystkich cech naturalnego środowiska, kłóciłoby się z potrzebami całe­
go miasta, dla którego Las Łagiewnicki jest głównym węzłem systemu 
ekologicznego (ale wtedy, kiedy pozostaje Lasem, z sąsiedztwem terenów 
otwartych) lub z możliwościami sprostania przez społeczność miasta uwa­
runkowaniom realizacji. Z tych powodów wariant innego celu rozwoju 
przestrzennego obszaru nie jest proponowany. 

Ad 2. Przyjęte w założeniach zasady polityki przestrzennej polegają 
na możliwie największym wyważeniu bilansu korzyści i zobowiązań ogółu 
samorządu i indywidualnych użytkowników obszaru, jednak z podporząd­
kowaniem potrzebie ochrony dobra publicznego. Te zasady zapewniają 
zachowanie względnej równowagi funkcji ochronnej, restrykcyjnej i kre­
acyjnej planu i prowadzą do pełniejszej mobilizacji wszystkich możliwości 
realizacji wyznaczonego celu, stymulując działania i powodując rozło­
żenie ich kosztów. Inne warianty polityki przestrzennej miasta związane 
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z realizacją wariantów celów wskazanych w pkt. 1 musiałyby wyrażać 
się przewagą bądź to polityki o charakterze kreacyjno .... promocyjnym, bądź 
restrykcyjno-ochronnym. W obydwu przypadkach musiałoby to prowadzić 
do jeszcze większego ograniczenia praw indywidualnych użytkowników 
obszaru oraz do przejęcia większości obciążeń związanych z realizacją 

celów przez budżet gminy. Z uwagi na przewidywane ujemne skutki -
niezrównoważone warianty polityki przestrzennej nie były proponowane 
w założeniach planu. 

Ad 3. Założenia plainu podporządkowują ogólne zasady przekształceń 
potrzebom rozwoju istniejącego zagospodarowania terenu, włączając w to 
zarówno rehabilitację, czy możliwości intensyfikacji zagospodarowania, 
jak i konieczność zachowania stanu obecnego bez istotnych zmian. 
Odrzucona została natomiast forma podporządkowania zasad przekształcei1 
zaprojektowanej, skończonej „wizji przestrzennej". Forma ta była możli­
wa i obowiązywała w warunkach centralnego planowania i zarządzania, 
i - pomimo tego - na ogół nie prowadziła do pomyślnych rezultatów. 
W warunkach samorządności terytorialnej oraz gospodarki rynkowej two­
rzenie możliwości działań w trakcie długotrwałego procesu nie ma alter­
natywy. Element konkretnej wizji pojawia się razem z planem realiza­
cyjnym konkretnego inwestora, bądź jako pozycja w corocznie uchwala­
nym budżecie miasta. Założenia planu nie formułują więc innego wariantu 
ogólnych zasad przekszałceń, ponieważ stało się to dziś nieaktualne. 

Pomimo tak wyraźnie uzasadnionych przesłanek rezygnacji ze szcze­
gółowego opracowywania wariantów projektu założeń planu, jego wymóg 
został dwukrotnie podtrzymany przez Urząd Wojewódzki w Łodzi. 

W konsekwencji - wobec braku możliwości wariantowania celów 
polityki przestrzennej oraz zasad przekształceń, które muszą być pod­
porządkowane idei ochrony Lasu Łagiewnickiego, sformułowane zostały 
do końca różne warianty zasad polityki przestrzennej. 

Wariant pierwszy, dotąd proponowany, polegający na równoważeniu 
bilansu zobowiązań i kompetencji gminy i indywidualnych użytkowników 
(właścicieli) terenów i wariant drugi, w którym kompetencje (ale i zobo­
wiązania) gminy rosną aż do objęcia nimi bez mała 100% obszaru. Takie 
rozwiązanie mogl:oby prowadzić - poprzez uzyskanie pełnej kontroli na:d 
obszarem - do sformułowania ustaleń planu bardziej restrykcyjnych, 
które być może zapewniłyby możliwość skuteczniejszej ochrony walorów 
ekologicznych. Umożliwiłyby ponadto uzyskanie przez gminę większego 
wpływu na wykorzystanie funkcji kreacyjnych planu, jednak właśnie ten 
element stanowi zarazem największe zagrożenie na przyszłość. Skupienie 
kompetencji (i własności gruntów) mogłoby zrodzić kiedyś pokusę do 
podejmowania decyzji woluntarystycznych. Odwrotnie - pozostawienie 
większości gruntów we władaniu prywatnym stanowi (poprzez autentycz-
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ny pluralizm) najlepsze zabezpieczenie harmonijnego rozwoju obszaru, 
oczywiście pod warunkiem, iż będzie on podporządkowany wzajemnie 
obowiązującym regułom, sformułowanym w planie. 

Realizacja zobowiązań gminy w zakresie proponowanym w wariancie 
pierwszym (obejmujących głównie wyposażenie obszarów strefy zurbani­
zowanej Qraz uzyskanie pełnej kontroli nad terenami najbardziej wrażli­
wymi ekofogicznie - lasy, wody itp.) kosztowałaby szacunkowo - w po­
ziomie cen 1992/1993 i w zakresie podstawowych niezbędnych inwes­
tycji - ca 325 mld zł. 

Realizacja zwiększonych zobowiązań gminy (naturalnie przy zwięk­
szonych kompetencjach, a więc również ·przy zwię'kszonych możliwościach 
„odzyskania" zainwestowanych środków) kosztowałaby - w zależności 

od sikalJi przejęcia we władanie terenów - od 1010 do 1285 mld zł. 

Według wariantu pierwszego - we władaniu gminy winno znaleźć się 
ok. '1605 ha ~w stanie istniejącym - olk. 1250 ha) a w rękach prywat­
nych pozostaje ok. 1825 ha (iw stanie istniejącym 'dk. 2175 ha). Wedl!ug 
wariantu drugiego - we władaniu gminy winno znaleźć się co najmniej 
25-50 ha, lecz ·konsekwenrtmie powinina to być bez mała całość obsz·aru. 
W rękach prywatnych pozostałyby niewielkie resztki. Abstrahując od 
różnicy kosztów (którą - stosownie do przyjętych zasad politJki prze­
strzennej i sposobów jej realizacji - s'ięga jednego biliona złotych) należy 
podkreślić, że to nie one powinny decydować o wyborze wariantów, lecz 
względy wynikające z przewidywania skutków większej lub mniejszej 
równowagi pomiędzy sektorem publicznym i prywatnym, które w zasad­
niczy sposób mogą wpłynąć na przebieg realizacji ustaleń planu. Decyzja 
należy do władz samorządowych. 

Zgodnie z obowiązującą procedurą, opracowanie było przedmiotem 
opiniowania i uzgodnień, dokonanych przez Komisję Rady Miejskiej 
Łodzi, władze samorządowe sąsiadujących gmin i organa administracji 
państwowej. Proces uzgodnień i opiniowania trwał od 31. Ol. 1992 do 
05. 03. 1993 r. 

W okresie od 14 Hpca do 4 sierpnia 1992 r. projekt założeń planu 
udostępniony był do publicznego wglądu. N a trzecim spotkaniu w Biurze 
Sejmiku Wojewódzkiego w Lodzi 30 października 1992 r. uzgodniono 
projekt uchwały Rad Gm'in: Lodzi, Miasta i Gminy Stryków, Gminy 
Zgierz, Miasta Zgierz i Gminy Nowosolna o zawarciu porozumienia mię­
dzygminnego, dotyczącego współpracy w zakresie koordynacji działań 

związanych z ideą ochrony Lasu Łagiewnickiego. 
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ZAMIAST ZAKOŃCZENIA 

W okresie wakacyjnym studenci Politechniki Łódzkiej w ramach ćwi­
czeń polowych zorganizowan~h przez Katedrę Geodezji i Kartografii 
Srodowiska przeprowadzili inwentaryzację obszaru objętego planem w za­
kresie do'tyczącym stanu zabudowy, form działalności gospodarczej, spo­
sobu zaopatrzenia w wodę, odprowadzenia ścieków i sposobu ogrzewania 
budynków. Wyniki potwierdzają wcześniejszą alarmującą diagnozę. 

Inna akcja - przeprowad:wna z inicjatywy Urzędu Miasta Łodzi -
stwierdziła fakt zaistnienia ok. 150 różnego rodzaju działań samowolnych, 
dotyczących form zagospodarowania i użytkowania terenów. Statystycz­
nie - jedno przypada na ok. 20 ha terenu. Również statystycznie oznacza 
to, iż „bariera immunologiczna" naturalnego środowiska i krajobrazu 
(jeśli założyć - co nie jes't prawdą - iż działania niesamowolne, zgodne 
z dotychczasowymi planami są nieszkodliwe) takiego, jaki tutaj mamy, 
zostały przekroczone. 



,._ 
I 

Kronika m. Łodzi, 1993, z. 2 

Mirosław Jaskulski 

NAZEWNICTWO ULIC ŁODZI 1 

Rozwój osadnictwa średniowiecznego, lO'kacja miast, rozrastanie się 

sieci dróg lokalnych, a więc tworzenie się nowych zurbanizowanych 
przestrzeni o charakterystycznej zabudowie - wszystko to zrodziło ko­
nieczność nadawania nazw powstałym obiektom topograficznym, jak 
ulice, rynki, mosty, bramy, wieże, domy itp. Ulice - jeden z najstarszych 
i najważniejszych elementów przestrzeni miejskiej - obok swoich pod­
stawowych funkcji - komunikacyjnej, handlowej, reprezentacyjnej -
pełniły również istotne zadania informacyjne. Ulice otrzymywały nazwy 
prawdopodobnie już w pierwszym okresie istnienia miasta, aczkolwiek 
w wielu przypadkach ich najwcześniejsze zapisy źródłowe pochodzą 

z okresu późniejszego w stosunku do daty założenia miasta. Dotyczy to 
m. in. Warszawy (pierwsze zapisy nazw ulic z początku XV w.), Krakowa 
(XIV w.), Poznania (XIV w.), Sieradza (XV w.), Lublina (XVI w.) a także 
Łodzi (prawa miejskie - 1423 r., nazwy ulic ·potwierdzone źródłowo -
pocz. XVI w.). 

Po nadaniu nazw ulicom, kolejnym etapem w procesie budowania 
prostego i jednoznacznego dla mieszkańców systemu informacyjnego było 
wprowadzenie numeracji usytuowanych przy ulicach parcel lub zabudo­
wań. Brak regulacji prawnych w zakresie nazewnictwa powodował, że 
systemy oznakowania ulic i numeracji poszczególnych placów (domów), 
nie tylko w całym kraju, ale nawet niekiedy w obrębie jednego miasta, 
charakteryzowały się dużą różnorodnością. 

Nazwy topograficzne w miastach, w tym również nazwy ulic, były 
tworem dwóch środowisk - mies?Jkańców miasta i władz administracyj­
nych. W pierwszym okresie istnienia Łodzi, tzn. w okresie przedprzemy­
słowym, funkcjonowały wyłącznie nazwy zwyczajowe nadawane przez 
miejscową ludność. Lokalne władze pełniły wówczas w tym zakresie rolę 

1 Artykuł stanowi pierwszą część opracowania obejmującego całokształt zmian 
nazw ulic aż po rok 1992. 
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bierną, sprowadzającą się do użytkowania tych nazw i posługiwania się 

nimi w dokumentach urzędowych. Prawdopodobnie zdarzało się, że do już 
funkcjonujących nazw dodawano nowe, identyfikujące świeżo powstałe 

drogi miejskie, była to jednak działalność poszczególnych urzędników, 
co można utożsamiać z pojęciem środowiska mieszkańców. Nie były to 
nazwy zwyczajowe, ale też nie były to nazwy wprowadzane do obiegu 
mocą zarządzeń administracyjnych i zapewne z czasem ulegały zmianom 
(nip. ulica Nowa, Łódź, Sita['e Miasto, 1824). 

Najstarsze źródła wzmiankujące nazwy łódzkich ulic i placów pocho­
dzą z początków XVI w. W księgach miejskich przy różnego rodzaju 
zapisach prawnych odnotowywano nazwy ulic, dróg i pól, co pozwalało 
na dokładną lokalizację obiektów będących przedmiotem kontraktu lub 
sporu prawnego. Znamienną cechą nazewnictwa zwyczajowego była duża 
płynność nazw. Niektóre ulice dawnej ·Łodzi zmieniały nazwy k'illkakrot­
nie, niekiedy dla określenia jednej ulicy używano równolegle kilku 
nazw - bodaj najbardziej reprezentatywnym przykładem jest tutaj uiica 
Wolborska, znana także pod nazwami: Ostojska, Nadstawna, Nad Stawem, 
Wójtowska, Dworska, Starowiejska. 

Zabudowa miejska Łodzi okresu przedprzemysłowego rozciągała się 

na niedużej, zwartej przestrzeni, której centrum stanowiły - plac tar­
gowy (Rynek) i plac kościelny, połączone ze sobą ulicami Kościelną 
(Szkolną) i Cygańską. W kierunku równoleżnikowym biegły ulice: Nad 
Rzeką (Nadrzeczna, Rzeczna, Podrzeczna), Drewnowa (Drewnowska, 
Drewna) i WolbO'I\5ka. Były to wyłączn1e nazwy odimienne wywodzące 

się od nazwisk mieszczan łódzkich (Ostoyski, Drewnowicz) i nazwy topo­
graficzne określające miejscowości, do których wiodą (Wolbórz, folwark 
w Starej Wsi), warunki fizjograficzne terenu (staw, rzeka) lub obiekty 
przy tej ulicy się znajdujące (kościół, szkoła) oraz jedna nazwa, której 
pochodzenia źródła nie wyjaśniają (ul. Cygańska). W czasach Łodzi rol­
niczej funkcjonowało wiele nazw określających drogi lokalne, które nie 
pełniły roli ulic miejskich lecz traktów o różnym znaczeniu komunika­
cyjnym, łączących Łódź z innymi miejscowościami. W ówczesnych źró­
dłach napotykamy na określenia: „droga srebieńs'ka", „droga rzebieńska" 
(wiodły przez Srebrną do Lutomierska), „do gościńca lutomierskiego, to 
jest do drogi rzebieńskiej", „gościniec krakowski", „gościniec piotrkow­
ski", „droga wolejska" (łączyła Łódź z Wólką), „droga brzezińska", 

„droga radogoska", „droga retkińska", „droga jagodnicka", „gościniec 

łęczycki", „igościniet smentarzowy". W wielu wy>padkach owe drogi po­
krywają się z przebiegiem dzisiejszych ulic, inne są obecnie trudne do 
zidentyfikowania. 

Pierwsze nazwy ulic tworzone i zatwierdzane w sposób administracyj­
ny pojawiły się w różnych miastach w niejednakowym czasie, bodaj 
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najwcześniej w Warszawie. Prace nad porządkowaniem ulic warszaw­
skich i ich nazw podjęła tam, założona w 1685 r., Komisja Brukowa, 
a w szerszym zakresie prowadziła je od 1765 r. Komisja Dobrego Porząd­
ku (Boni Ordinis). W 1770 r. ustaliła ona po raz pierwszy urzędowy 
wykaz wszystkich nazw ulic Warszawy po zatwierdzeniu nazw już ist­
niejących i nadaniu nowych ulicom dotąd bezimiennym. 

W przypadku wię~szości miast polskich działalność specjalnych 
urzędów nadających nazwy ulicom związana była ściśle z pewnym etapem 
rozwoju przestrzennego danego ośrodka. Intensywna ro:zJbudowa sieci 
ulicznej oraz wchłanianie do terytorium miejskiego okolicznych wsi ro­
dziło koniecZ111ość masowego nadawania nowych nazw. W miarę upływu 
czasu wzajemny stosunek ilościowy nazw zwyczajowych i administra­
cyjnych ulegał zmianie na korzyść tych drugich. 

W Łodzi nazewnictwo urzędowe ulic pojawiło się z chwilą podjęcia 
prac regulacyjnych w Starym Mieście i budowy satelitarnych osad rze­
mieślniczych w latach dwudziestych XIX stulecia. Powstanie Królestwa 
Polskiego dało początek szeroko zakrojonym pracom nad poprawą stanu 
miast. Na centralnym szczeblu administracji postanowiono uporządkować 
zabudowę miast rządowych - przeprowadzono w tym celu ewidencję 
stanu i potrzeb miast, następnie opracowano. plany regulacyjne, w któ­
rych szczególną uwagę położono na dobrą i wygodną sieć komunikacyjną. 
W ten sposób powstały nowe ulice, zarówno w Starym Mieście, jak 
i w nowych, tworzonych niejako „na surowym korzeniu" osadach rze­
mieślniczych. Nazwy tych ulic z reguły tworzone były administracyjnie 
i umieszczane na planach regulacyjnych; zaczynały swój żywot jeszcze 
przed wytyczeniem tych ulic w terenie. · 

Prawdopodobnie pierwsze urzędowe nazwy ulic łódzkich były dziełem 
prezesa Komisji Województwa Mazowieckiego Rajmunda Rembielińskiego. 
Kiedy rozpoczęto prace regulacyjne na Starym Mieście, tenże Rembieliń­
ski w raporcie do namiestnika królewskiego z 13 VII 1820 r. pisał: „Już 

przed kilku miesiącami z polecenia Komisji Wojewódzkiej sporządzony 
'był rozmiar siedzib miasta Łodzi w celu ureigrulowania onego figury. 
w przytomności mojej wytknął jeometra linie, podług których w przy­
szłości domy odbudowanymi, a w czasie ulice albo rozszerzonymi, albo 
na nowo w miarę potrzeby przeprowadzonymi być mają". W czasie 
pdbytu w Łodzi w lipcu 1820 r. Rembieliński podjął także decyzje o wy­
znaczeniu granic osady sukienniczej Nowe Miasto, usytuowaniu rynku 
i przebiegu głównych ciągów komunikacyjnych - ulic Sredniej, Północ­
nej, Południowej, Zachodniej i Wschodniej. Równolegle z robotami regu­
lacyjnymi i budowlanymi troszczył się Rembieliński o uporządkowanie 
sieci ulicznej Łodzi. ZPodnie z jego instrukcjami systemem szarwarkowym 
„plantowano" rynki w starej i nowej osadzie, główne trakty wjazdowe 



20 

i poszczególne ulice. Prawdopodobnie po raz pierwszy w dziejach Łodzi 
pojawiły się wówczas tablice z nazwami ulic. 

Przy okazji sporządzania planów regulacyjnych powstały także pierw­
sze wykazy ulic miejskich posiadające akceptację Wydziału Administra­
cyjnego Komisji Województwa Mazowieckiego. Właśnie na tym szcz€blu, 
nie zaś na szczeblu burmistrza lub ławników miejskich, zapadały decyzje 
dotyczące nazewnictwa ulic w początkowym okresie istnienia Królestwa 
Polskiego. W tymże Wydziale zresztą zapadło postanowienie o likwidacji 
ulicy Łód2lkiej, łączącej ulicę Brzezińską i Wolborską: „ ... słupy ulicę 

Przechodnią oznaczające wraz z tablicą nazwisko jej wypalonem na sobie 
mającą, należy zdjąć". 

Z dużym prawdopodobieństwem można przyjąć, że nazewnictwo 
wszystkich ulic i placów powstałych w Starym Mieście i nowych osadach 
rzemieślniczych (Nowe Miasto, Łódka, Slązaki) było dziełem „urzędowa­
nia". Z blisko 30 nowo powstałych ulic w latach 1820-1826, tylko w od­
niesieniu do trzech nazw można mieć całkowitą pewność kto jest ich 
twórcą. Reskryptem z 17 VIII 1826 r. Rajmund Rembieliński do istnie­
jącego zasobu nazw dołączył ulice Widzewską, Zarzewską i Wólską (póź­
niej nazywaną WólczańSką). 

Nowe nazwy w większości posiadały charakter topograficzny, aczkol­
wiek zaczęły się też pojawiać nazwy sformalizowane, nie zachowujące 
związku z realnym ich znaczeniem. W osadzie Nowe Miasto szkielet 
regularnego bl~ku parcel budowlanych osadzony został na osi traktu 
piotrkowskiego (ul. Piotrkowskiej), oś równoleżnikową stanowiła ulica 
Srednia. Na przedęciu obu aTte.rii usytuowany został Rynek Nowego 
Miasta - centralny punkt osady. Cztery ulice symetrycznie okalające 
blok zabudowy przyrynkowej otrzymały nazwy logicznie nawiązujące do 
stron świata: Północna, Południowa, Wschodnia, Zachodnia. Ulice - Pod 
Cegielnią i Cegielnianą (obie prowadziły do założonej między nimi ce­
gielni miejskiej) wytyczono równoleżnikowo, natomiast Drogę PTZY roli 
Xiężej (graniczącą z gruntami przeznaczonymi dla proboszcza łódzkiego) 
wytyczono ukośnie w stosunku do pozostałych. 

W południowej dzielnicy miasta główną osią urbanistyczną była ulica 
Pirzędzie'1nian1a {Przędzalniana, później Emilii), w sposób oczywisty na­
wiązująca nazwą do profesji jej mieszkańców i profilu zakładów K. F. 
Wendischa. Ulica Dzielna rozdzielała dwie osady Nowe Miasto i Łódkę; 
ul'ica Główna w zaimierzen'iach lproje'ktantów miała stain•owić cenitTum osady 
tkackiej, jednak w piePWSzym okresie swojego istnienia roli takiej nie 
pełniła a jej znaczenie poważnie wzrosło dopiero po przeprowadzen'iu 
przedłużenia w kierunku wschodnim i połączeniu z Drogą do Rokicin, 
stacji kolejowej drogi .warszawsko-wiedeńskiej; ulice Przejazd i Nawrót 
(Nawrot) wyznaczone zostały jako ciągi komunikacyjne dla transportu 
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lasu miejskiego; ulica Placowa wiodła obok pustego placu, 
.późilliejszego Ryinlku Falbrycmego; ulica Dzlika zgodnie z planami ·re.gula­
cyjnyimi miała być po27bawiona zabudowy mieszlkalnej 'i przemysłowej ['OZ­

graniczając og•rody prządków i itkaczy. Ki~ka ulic otmyimało nazwy kierun­
kowe: Kątna (wiodła do osady Kąty), Wólska-Wókzańska (do wsi Wólka), 
Zarzewska (do wsi Zarzew) i Widzewska (ta jedrnak biegła równolegle 
do wsi Widzew w dużyim od niej oddaleniu). Nazwy pozostałych nie 
miały, jak się wydaje, żadnego zwiąe;ku z topografią terenu lub cha­
rakterem ulicy (Boczna, Krótka, Pusta, Tylna). Naziwa ulicy Czerwonej, 
która pojawiła się z pewnym IQ\pómieniem w stosunku do planu .regula­
cyjnego osady, prawdopodobnie wiązała się z działalnością wzniesionej 
itaim w '1828 .r. farb:iar.ni J•ana Tra•ugotta Lanig·ego, używającej czerwieni 
tureckiej do ba·rwiern'ia iprnędzy na kolOir „piusowy". 

W ukształtowanym w latach 1821-1828 układzie urbanistycznym 
Łodzi przemysłowej elementem najbardziej trwałym i ulegającym tylko 
niewielkim korektom w pienwszej połowie XIX w. była sieć 'komunika­
cyjrna. W owym czasie licZiba ulic była ściśle uzależniona od •rozwoju 
terytorialnego miasta i powiększyła się tylko rnieznacznie. W 1840 r. 
władze administracyjne zmierzające do zapewnienia prawidłowego roz­
woju Łodzii w przyszłości i zapobieżenia działaniom spekulacyjrnym 
gruntattii, powiększyły obszar miasta, tworząc tzw. Nową Dzielnkę. 

W Nowej Dzielnicy, rozplanowanej po wschodniej stronie miasta, 
wytyczono kiłka równoległych do Piotrkowskiej ulic, których przeczni­
cami były przedłużenia ulic Łódki (Dzielnej, Przejazd, Nawrót i Głównej). 
Nowe nazwy „urzędowe" nawiązywały maczerniowo do topografii terenu: 
ulica Targowa prowadziła wprost z Rynku Cegielnianego (Tal'gowego), 
gdzie handlowano rwyrobaimi pobliskiej c~gielni do Wodnego Rynku -
targowiska miejskiego; ulica Wodna i Wodny Rynek w,zięły nazwy od 
źródeł dopływu J asieni znajdujących się w p<1bliSkim parku miejskim 
(ŻTódl'iska); ulica Ogrodowa ·(później Plfzędzalniana) - od „ogrodu an­
gielskiego" czyli parku ŻTódliska; ulica Podzagajna graniczyła z lasem 
rządowym (dziś park 3 Maja). 

W 1859 r. władze miej'skie w obliczu ciasnoty panującej w rewirze 
żydowskim na Starym Mieście zleciły geometrze K. Miittelstaedtowi 'Wy­
tyczenie 5 nowych ulic - Aleksandryj'skiej, Święte.go Jakuba, Jerozo­
limskiej, Franciszkańskiej i Wodnej (ta ostatnia nie powstała). 

W połowie XIX w., mimo kilkudziesięcioletniej działalności władz 

administracyjnych w zakresie nazewnictwa ulic, panowała w Łodzi duża 
dowolność w zakiresie tworzenia i użytkowania nazw. Obok nazw urzę­
dowych fwnkcjon'Owały w powszechnym obiegu nazwy tworzone przez 
miejscową ludność, 'która często nie akceptowała nazw oficjalnych 
wskwtek ddmiennych uzasadnień lub skojarzeń etymologicznych. Chaos 
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informacyjny pogłębiała dodatkowo numeracja domów. Począwszy od 
1821 r. do końca I połowy ubiegłego stulecia każda z dzielnic - Stare 
Miasto, NOl\Ve Miasto i Łódka - posiadała odrębną numerację domów 
zaczynającą się od numeru 1. Dopiero w 1849 r. Magistrat uporządkował 
numery poszczególnych posesji zgodnie z numeracją katastru podatko­
wego i rok pófuiiej całe miasto uzyskało jednolity system numeracji -
numer 1 otrzymał budynek ratusza w Rynku Nowego Miasta. Był to 
system bardzo niewygodny, utrudniający dobrą orientację w mieście, 

z.właszcza gdy się weźmie pod uwagę, że numery parzyste sąsiadowały 
z niepaTzystymi, w miarę zabudowy pos·zczególnych ulic i podziałów 

posesji numery się ·powtarzały z dodatkiem liter (np. m 646, 646a, 646b, 
646efg itd.), zaś same ulice posiadały obok nazwy urzędowej jedną lub 
na1wet kilka nazw zwyczajowych. 

Wprowadzenie odrębnej :numeracji dla każdej ulicy z osobna, nieza­
leżnej od oznakowania posesji numerami hipotecznymi, zapoczątkowała 
Warszawa w roku 1886. Do Łodzi system ten dotarł z kHkuletnim opóź­
nieniem - dopiero w 1891 r. - przyjmowany nie bez oporów, tak przez 
miejscową ludność jak i lokalne zakłady i instytucje. Jeszcze w pewien 
czas po wprowadzeniu tej numeracji podawano adres: „w domu Hiellego 
i Dittricha nr 249", później „Piotrkowska 249 (nowy 6)" i wreszcie po­
dobnie jak dziś „Piotrikowska 6". 

Istotnym utrudnieniem w odszukaniu właściwego adresu były m. in. 
przecznice ulicy Piotrkowskiej, które nosiły po obu stronach jednakowe 
nazwy (Południowa, Cegielniana, Dzielna, Krótka, Przejazd, Nawrot, 
Główna, Pusta, Boczna). Płynność inaz.w i inne niedogodności z nazewnic­
twem ulic związane, były uciążliwe tak dla mieszkańców Lodzi jak i dla 
władz municypalnych, skarżących się, iż „dotychczas ulice w mieścin 

tutejszym nie mają oznaczonych stałych nazw [„.]". Uchwałami Magi­
stratu i Rady Miejskiej z 15 i 24 IX 1863 r. zatwierdzone zostały formal­
nie, po raz pierwszy od czasu sporządzania planów regulacyjnych osad 
przemysłowych, na·zwy wszystkich ulic w mieście. Przy tej okazji nadano 
nowe nazwy istniejącym ulicom, wprowadzając rozróżnienie między za­
chodntlm!i i wschodnimi odcinkami przecznic ulicy Piotrkowskiej (Zawadz-
1ka-Połudn~owa, Zielona~Dzielna, świętego Benedy!kta-Króitka, ŚW'ię­
tego Andrzeja-Przejazd, Rozwadowska-Nawrot, świętej Anny-Głów­
na, świętego Kar-0la-Pusta, Radwańska-Boczna). Nie uregulowano 
wówczas tylko sprawy ulicy Cegielnianej, której odcinka zachodniego 
jeszcze wówczas nie było - gdy go w niedługi czas potem wytyczono, 
nazwa pozostała, a numeracja Cegielnianej, w odróżnieniu od wszystkich 
innych przecznic, zaczynała się nie od ulicy Piotrkowskiej lecz od ulicy 
Długiej (Gdańskiej). Od 1875 r. przedłużenie tej ulicy w kierunku za­
chodnim otrzymało nazwę Nowo-Cegielnianej, a dopiero od 1931 r. odci-
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nek na zachód od ulicy Piotrkowskiej otrzymał nazwę ulica Śródmiejska, 
zaś Cegielniana biegła od głównej arterii na wschód. 

Pomimo administracyjnego uregulowania w 1863 r. nazewnictwa ulic 
łódzkich, sprawa różnorodności funkcj'Onujących w powszechnym obiegu 
nazw i związane z tym problemy 1pozostawały aktualne przez cały okres 
zaborów. Znalazło to zresztą swoje odbicie w doniesieniach ówczesnej 
prasy. W 1887 r. E. Hole w „Dzienniku Łódzkim" pisał: „[ ... ] Ulice 
łódzkie, posiadające nazwy li przez tradycyę ustną utarte, zmieniają 

nazwy stosownie do widzimisię jakiejś kumoszki lub kumotra, którym 
w danym razie taka lub in:na na~a do głowy strzeliła, a tern samem 
po większej części posiadają nazw dwie lub trzy, że wspomnę tylko 
o jednej, w samym środku miasta leżącej; nazywają ją jedni Baruchow­
ską, drudzy Bankową, trzeci Cegielnianą, jako przedłużenie tej ostatniej; 
istnieje ponoć ulica N a1wrót, !której :na'wet jej miesztkańcy od Widze;ws<kiej 
odróżnić nie mogą; Kamienna alias Staropocztowa (oczywiście nowa na­
·zwa) nazywa się również Finstrowską, Promenada - Spacerową, Cegiel­
niana ulicą Strenge'go (z jakiej racji dlaczego nie Rosenblumową albo 
Besserową). Do zamieszania przyczynia się 1barozo i niepotrzebnie odróż­
nianie części jednej i tej samej ulicy po obu stronach Piotrkowskiej, jak 
Południowa i Zawadzka, Cegielniana i Bairuchowska, Kolejowa i Zielona". 
Jak z tego artykułu widać wielę z tych nazw, które urzędowo zatwier­
dzono w 1863 or., po dwudziestu ikHku latach funlkcjooowało zamiennie 
lub nawet w ogóle wyszło z użycia (Dzielna-Kolejowa). 

W drugiej połowie XIX w. władze miejskie licząc się z fakteID,iż 
terytorium Łodzi nie było pod względem u:ribanistycznym przygotowane 
do wchłonięcia napływowej ludności, przeprowadziły ograniczoną regu­
lację zachodnich terenów miasta. W jej wyniku powstała tzw. dzielnica 
Wiązowa z centralnym Rynkiem Wiązowym (zapożyczenie od nazwy 
rewiru leśnego), przedłużeniami pr.zecznic ulicy Piotrkowskiej i kilku 
nowymi ulicami biegnącymi południkowo: Długą, Pańską (prawdopodob­
nie nazwa nawiązywała do nazwiska faibrykanita Eliasza Pańskiego po­
siadającego ,posesje przy tej ulicy) i Liipową. 

Schyłek ubiegłego wieku to okres dynamicznego rozwoju przemysłu 
łódzkiego, systematycznego wzrostu liczby fabryk i jednocześnie szybkie­
go wzrostu ludności miasta. W tej sytuacji przemiany urbanistyczne przy 
zatrzymanym procesie powiększania terytorium miejskiego mogły odby­
wać się wyłącznie dośrodkowo. Po okresie działań planowych, kontrolo­
wanych przez władze miasta, nadeszły czasy rozwoju żywiołowego do­
konywanego w drodze parcelacji prywatnej, podziałów terenów dotąd 
niezabudowanych, do których doprowadzano nowe ulice. Początkowo były 
to zazwyczaj drogi prywatne („czastnaja ulica"), z czasem przeistaczały 
się w ulice ogólnie dostępne, niekiedy długo nie posiadające własnej 
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nazwy lub nazwę identyczną z ulicą sąsiednią. Kalendarz „Czas" z 1900 r. 
odnotowuje w wykazie ulic aż 13 „ulic bez nazwy". Poruszano te pro­
blemy także na łamach ówczesnej prasy: „Istnieją np. w różnych pun­
ktach miasta trzy Nowozarzewskie i dwie Zarzewskie ulice, a jednak 
na rogach tych ulic nie postarano się dotąd o umieszczenie jakichkolwiek 
odmiennych znaków, rozróżniających te ulice między sobą. Ponieważ zaś 
od Zarzewskiej biegnie w różnych kierunkach kilka drobnych ulic, gęsto 
rdużemi domami zabudowanych, a dotąd nie noszących żadnej n'azwy, 
_przeto powstaje stąd chaos, narażający strony interesowane na wielką 
straitę cwsu" („Rozwój", 1900). 

Sprawy nazeW1I1ictwa ulic stały się aktualne przy okazji sporządzania 
nowego, urzędowego planu Łodzi w 1901 r. Zgodnie z procedurą do Łodzi 
przyjeżdżała specjalna komisja z Piotrkowa projektująca nowe ulice 
w mieście i akceptująca zgłoszone wcześniej ulice prywatne, które póź­
niej nanosił na plan geometra. Zatwierdzenie planu, a tym samym i nazw 
ulic, następowało w Peitersburgu. Efektem działalności tej komisji było 
powiększenie zasobu nazw ulic łódzkich od 1 VI 1901 r. o 63 nowe nazwy. 

Na przełomie XIX i XX stulecia, w ciągu zaledwie kilkunastu lat 
i przy nie zmienionym terytorium miasta, liczba ulic wzrosła ponad dwu­
krotnie. W 1887 r. Łódź posiadała zaledwie 67 ulic, niewiele więcej 

cztery lata później - bo tylko 70, .w 1896 r. już 102 ulice i 9 placów, 
w 1900 r. - 146 ulic. 

Na przełomie XIX i XX w. Łódź rozwijała się jako typ miasta aglo­
meracyjnego, tzn. rozszerzała swój obszar wchłaniając okoliczne wsie 
i osiedla. W odstępie kilku lat miasto dwukrotnie powiększyło swoje 
terytorium. Po raz pierwszy nastąpiło to w 1906 r. (realizacja w 1908 r.), 
kiedy włączono Doły, Widzew, Dąbrówkę, Dąbrówkę Małą, Karolew oraz 
część wsi Rokicie Stare, Rokicie Nowe, Brus i Zubardź. Druga inkorpo­
racja terenów podmiejskich miała miejsce w czasie I wojny świato1Wej. 
Na mocy roziporządzenia pre~ydenta policji von Oppena z 18 VIII 1915 r. 
przyłączono wówczas Bałuty Nowe, Bałuty Stare, Bałuty-Kolonię, Wi­
dze1W, :Zarzew, Dąibrowę, częścio1Wo wsie Chojny, 1Rokicie No1We, Rokicie 
Stare, Rokicie Wójtostwo, Żabieniec, Radogoszcz i Antoniew Stokowski. 

Obie inkorporacje powiększyły obszar Łodzi o 3136 ha, a więc wzrost 
terytorium był bardzo znaczny. Przyłączone tereny rozwijały się już 

wcześniej i były w większości wypadków ośrodkami zurbanizo•wanymi, 
posiadającymi mniej lub bairdziej regularną sieć komunikacyjną. W ten 
sposób mia.sto w dwóch etapach wchłonęło kilkatdziesiąt nowych ulic 

. o utrwalonych w świadomości mieszkańców owych wsi-dzielnic nazwach. 
Powiększenie dotychczaso1wego zasobu nazw ulic:mych o nazwy ulic 

inkorporowanych rodziło oczywiście komplikacje przy ich użytkowaniu. 

Władze miejskie ani w 1908 ani w 1915 r. nie uregulowały spraw na-
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zewnictma ulic - stąd też niektóre nazwy powtarzały się wielokrotnie 
(7 ulic Ciemnych, 4 Długie, 4 Graniczne, 3 Polne, itd.). Sporo kłopotu 
sprawiały charakterystyczne dla przedmieść łódzkich nazwy ulic two­
rzone od nazwisk właścicieli parceli lutb drobnych fabrykantów posiada­
jących swoje zakłady przy tejże ulicy. Nazwy pochodzące od nazwisk 
znane były w Łodzi już wcześniej, chociażby w okresie rolniczym -
Drewnowska, Ostojska, ozy też w dobie przemysłowej - Zawad~ka, 

Radwańiska, Rozwadowska (biorące nazwy prawdopodobnie od nazwisk 
Józefa Zawadzkiego, adiunkta dozorcy miast obwodu łęczyckiego, Michała 
Radwana, komisarza tegoż obwodu i Jana Rozwadowskiego, komisarza 
Wydziału Administracji i Oświecenia w rządzie gubernialnym), pasaże 
Meyera i Szulca, ulice Anstadta, Milscha, Pańska (fabrykanci łódzcy) -
lecz było tych nazw stosunkowo niewiele. Ich liczba bardzo wzrosła po 
dokonanych in:k011poracjach - Baumgolda, Borysza, Brajera, Cymmera, 
Ekierta, Engla, Fajfra, Fijałkowska, Fiszera, Golca, Grosmana, Grynber­
ga, Hauslera, Kiel!bacha, Klinka, K0niga, Kielma, Maurera, Olsz'tajna, 
Szefera, Szneja, Tepfera, Wagnera, Wiesnera, Zeglina - by wymienić 
niektóre z nich. Nazwy części z tych ulic brzmiały identycznie lub były 
podobne (pasaż i ulica Engla, dwie ulice Fajfra, Wagnera i Wegnera), 
natomiast w większości przyipadków pisownia nazw była bardzo różno­
rodna (np. Kieltbacha, Kiełbacha, l,(albacha, Kalenbacha, Kallenbacha) -
wszystko to wprowadzało duży chaos w nazewnictwie ulic łódzkich 
w pierwszych dwóch dekadach naszego stulecia. 

Pierwsze próby uporządkowania nazewnictwa ulic łódzkich podjęła 
okupacyjna administracja niemiecka w latach 1916-1917. Generalnie 
urzędowo zatwierdzone nazwy niemieckie były prostym tłumaczeniem 
nazw w języku polskim (Ogrodowa - Gartenstrasse, Solna - Salzstrasse, 
Tkacka - Weberstrasse), w niektórych przypadkach, gdy nazwa polska 
była trudna do przetłumaczenia, nada:wano nazwę zbliżoną znaczeniowo 
(Drewnowska - Holzstrasse). Nazwy pochodzące od imion, nazwisk 
i miejscowości pozostawiono bez większych zmian, sporadycznie tylko 
powrócono do dawnych nazw używanych przez niemieckich kolonistów 
osad rzemieślniczych (Wólczańska - Spinnlinie, Widzewska - Busch­
linie). 

Z nazwami powtarzającymi się poradzono sobie w ten sposób, że 

wprowadzono do nazw dodatkowe człony „nowa", „mała", „wielka" 
(3 ulice Dolne - Talstrasse, Kleine Tal5tlrasse, Neue Talstrasse) lub 
nazwy dzielnic (3 ulice Graniczne - Widzewer Grenzstrasse, Zarzewer 
Grenzstrasse, Westliche Grenzstrasse). Polityka władz niemieckich w trze­
cim roku wojny zmierzająca do zdobycia przychylności społeczeństwa 
polskiego oraz częściowego przynajmniej zneutralizowania nastrojów an­
tyokupacyjnych znalazła swoje skromne odbicie także w nazewnictwie 



ulic - Imieniem zmarłego w 1916 r. H~nryka Sienkiewicza nazwano 
dotychczasową ulicę Mikołajewską. 

Wszystkie zmiany na~w ulic i placów wprowadzone w czasie I wojny 
światowej były oczywiście tylko zmianami tymczasowymi, obowiązujący­
mi do 1918 r. Z chwilą odzyskania niepodległości wszystkie problemy 
związane z nazewnictwem nadal pozostawały aktualne i wymagały ure­
gulowania. Do najwailniejszych, stojących przed Radą Miejską w tym 
zakresie zadań, należało: a) usunięcie nazw noszących piętno niewoli 
,okresu zaborów (mimo tak długiego okresu śladów rusyfikacji było nie­
/Wiele - Elka•terynburska, Gubernatorska, 01.gińska), b) zlalkwidowanie 
nazw dublujących się, c) nadanie nazw ulicom nowo powstałym, d) na­
danie nowych nazw ulicom o nazwach złożonych, e) wytypowanie ulic 
„godnych" uczczenia ostatnich wydarzeń historycznych i ich bohaterów. 

Z pierwszym problemem poradzono sobie szybko, w ciągu ki1k.u mie,.. 
sięcy po odzyskaniu wolności. W rocznicę rozbrojenia okupantów prze­
mianowano Rynek Nowego Miasta na Plac Wolności, co jednak nie 
spotkało się z jednoznaczinym przyjęciem ze strony mieszkafrców Łodzi -
wielu uznało, że nazwę historyczną rynku należało zachować. Rada Miej­
.ska ina wniosek Magistratu 18 V 1920 r. przemianowała 65 ulic z powta­
rzającymi się nazwami, w dużej mierze porządkując sytuację w północ­
nych i południowych dzielnicach miasta (Bah1ty, Radogoszcz, Zubardź, 
Chójfly, Rokicie). 

Jeszcze w XIX w. zwłaszcza w miastach Królestwa Polskiego, dosyć 
popularny był sposób tworzenia nowych nazw ulic od ulic już istnieją­
cych poprzez dodawanie członu „nowo-", „staro-", „krótko-", „mało-''., 

„lewa-", „przy-", co wówczas miało związek z silnymi wpływaJini rosyj­
~kimi. W Łodzi było takich ulic dużo i starano się je przemianowywać 
w okiresie międzywojennym, ale niektóre z tych nazw przetrwały II woj­
nę światową. 

Wszystkie prace prowadzone w zakresie nazewnictwa ulic przez łódz­
kich radnych miejskich w pierwszej połowie lat dwudziestych · miały 
·charakter działań doraźnych, podejmowanych bez określenia jasnych za­
sad wprowadzania nowych nazw. Kiedy w październiku 1922 r .. magistrac­
ki Wydział Budownictwa zgłosił propozycję nadania nowych . ·nazw 
pozostałym ·jeszcze ulicom o nazwach jednobrzmiących lub o nazwach 
zbliżonych,' pracę tę postanowiono powieTzyó Oddziałowi Szkolsnictwa 
i Ośw.iaty, Kultury i Oświaty Pozaszikolsnej rw ścisłym porozumieniu z Od­
działem Pomiarów i Oddziałem Zabudowy Miasta. Współpraca ta nie 
przyniosła jednak oczekiwanych rezultatów i w połowie września 1925 ·r. 
Wydział Budowlany ponownie zgłosił swoje propozycje. Tym razem radni 
zwrócili się do Magistratu z prośbą .~ zasięgnięcie opinii u historyków 
:Zygmunta Lorentza i Józefa Raciborskiego, geogrąfa Juliusza Ju.rezyń-
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skiego oraz posła i popularyza'torn dziejów Łodzi Ludwika Waszkiewicza. 
W styczniu następnego roku rozpoczęła swoje urzędowanie komisja do 
przemianowania ulic i placów łódzkich wzorowana na podobnym zespole 
działającym w Warszawie, zatwierdzona ostatecznie 10 VI 1926 r. 

Zgodnie z wypracowanym przez L. Waszkiewicza 'Programem komisja 
miała się kierować następującymi zasadami: „Zmiany nazw ulic już za­
budowanych uskuteczniane będą tylko w wyjątkowych wypadkach, gdy 
zachodzić będZJie wyiraźna tego poltrzeba, a to ze W2lględu na liczne .nie­
dogodności i wydatki związane ·ze zmianą nazw takich ulic. Nie będą 
zmieniane nazwy, które mają znaczenie topograficzne, wskazują kieru­
nek dróg do sąsiednich osad, nazwy związa!lle z obiektami połoilonyimi 
przy t~h ulicach, WJ"eszcie nazwy, łączące się ściśle z rozwojem miasta. 
Przy nadawaniu nowych nazw komisja uwtZględniać będzie: historię 

Łc>dzi, chara'kter przemysłowy, moment geograficzny i ogólno-h'istoryczny, 
a także pedagogiczny. Do nowo zakładanych dzielnic stosować można 
nazwy ulic o pewnym typie dla całej dzielnicy". N a zlecenie komisji, 
archiwum miejskie sporządziło na podstawie akt wykaz nazw ulic, które 
winny być zachowane ze W'hględów historycznych - lista objęła 54 na­
zwy. 

Więikszość proponowanych nazw .ulic w latach międzywojennych była 
dziełem szeroko rozumianego aparatu administracyjnego, niektóre jednak' 
projekty wysuwane były przez instytucje, stowarzyszenia, rozmaite gre­
mia społeczne i ugrupowania polityczne. Efektem takich inicjatyw było 
m. in. przemianowanie ulicy Milscha !Ila Kopernika (W111iosek honorowego 
prezydium akademii ku czci Kopernika), Szkolnej na Mielczarskiego 
(rezolucja powzięta na akademii spółdzielczej), Juliusza na Dowborczy­
ków (prośba Stowarzyszenia Dowborczyków), Kolejowej na Strzelecką, 
Zielooej na Legionów, Skwerowej na P.O.W. i Zielonego Ry!ll'ku na Plac 
płk. Boe.rnera (wniosek komitetu obchodów 40-lecia ·pracy społecznej 

marszałka Piłsudskiego, 25-lecia Związku Strzeleckiego i 15-lecia pań­
stwa). Nie wszystkie projekty nowych nazw zostały zaakceptowane. Tak 
stał() się m. in. w przypadku propozycji polsko-amerykańskiego komitetu 
obchodów święta wolności Stanów Zjednoczonych w 1921 r. przemiano­
wania jednej z ulic Łodzi na ulicę Herberta Hoovera. Nie znalazł uzna­
nia projekt ulicy Jadwigi z Działdowskich Jenerałowej Zamoyslciej 
(wniosek !kobiet łódzkich) ani też ulice Wachmistrza Bujaka, (raibina) 
Majzelsa czy wreszcie Papieża Piusa XI - imieniem którego różne ugru­
powania polityczne chciały ochrzcić dotychczasowe ulice: Leszno lub Pod­
leśną, Kupiecką i Świętego Andrzeja. 

Duże zmiany w na2ewnictwie ulic łódzkich miały miejsce w latach 
trzydziestych (1930, 1931, 1932, 1933, 1936) - powstało wówczas wiele 
·nowych ulic, kontynuowano także porządkowanie .nazw dawnych. Lilkwi-
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dowano przede wszystkim naz'wy utworzone od na~wisk właścicieli par­
cel oraz nazwy dwuczłonowe („nowo-'', „przy-" itp.). Rozpowszechniły 
się wtedy naziwy „tematyczne", jednorodne dla dane:go osiedla, mające 
charakter nazw wyłącznie pamiątkowych, 111ie związanych etymologioznie 
i historycznie z terenem ich funkcjonowania. Nazwy takie powstawały 
oczywiście już wcześniej, jednak nie w takiej Hości. Już z początkiem 
naszego stulecia wprowadzono nazwy ul'ic pochodzące od nazw miast 
polskich, aczkolwiek wcale w ich kierunku nie prowadziły (Łęczycka, 
Ozorkowska, Kielecka, Płocka, Siedlecka, Rawska, Łorwicka, Częstochow­
ska, Skierniewicka). Kilka lat później na Nowej Mani powstało osiedle 
przecięte ulicami: Sie'WIIlą, Pszenną, Owsianą, Grochową, Bobową, Orki­
szową. W 1933 r. uchwalono nadanie kilkudziesięciu nowych naziw zgru­
powan)'{!h tem,atyczmie - „zawody", „działacze społecZlilo-narodowi", 

„Prusy Wschodnie i Warmia", „Wie1kolp0ls'ka", „Podole i Wołyń'', „rzeki", 
„Sląsk", „malarze", „literatura", „muzyka" i „fauna". 

Jednym z przejawów koowencjonalizacji nazw ulic była powszechna 
w wielu miastach te111dencja zapożyczania pojedynczych nazw a nieraz 
i całych kompleksów z miasta do miasta. Łódź dla przykładu przejęła 
takie nazwy z Warszawy - Błońska, Bracka, Chmielna, Elektoralna, 
Grzybowska, Inflanclka, Lewno, Marszałkowska, Nowogrodzka, Nowy 
Swiat, Ordynacka, Senatorska, Solec, Tarnka, Tr~backa, Widok, Wila­
nowska. 

W latach 1933-1939 tylko nielicme nazwy ulic łódzkich zatwierdzone 
zostały przez radnych miejskich. Po roz'Wiąizaniu w lipcu 1933 r. Rady 
Miejskiej i złożeniłu z urzędu członków dotychczasowego magistratu 
z prezydentem na czele, z dwiiema półrocznymi ,przeI1Wami aż do marca 
1939 r. miastem zarządzali nominowani przez wojewodów komisa!'IZ rzą­
dowy i tymczasowi prezydenci. Właśnie oni w zastępstwie Rady Miejskiiej 
podejmowali decyzje o zrrnia:nach nazw, kltóre to zmiany podlegały za­
twierdzeniiu przez Urząd Wojewódrzki w Łodizi. 

Oddzielny okres w dziejach nazewnictwa ulk i placów łódzkich sta­
nowią lata okupacji hitlerowskiej. Władze niemieckd.e na terenach wcie'lo­
nych do Rzeszy prowadziły politykę gruntownej ge:rmaniizacjli, która 
objęła m. in. wsze~kie na·ziwy urzędowe, w tytrn :również naz1wy ulic 
miejskich. Zniemczanie n<azewnictwa było w porównaniiu z Okresem 
I wojny światowej aktem urzędowym dalece wykraczającym poza zwy­
kłe względy .praktyczme. O ile wówczas funkcjonowały w Z'asadzie dwa 
równoprawne spiJSy ulic w języku polskim dla miejscowej ludności i w ję­
zyku niemieckim dla adminlistracji i wojsk okupanta, o tyle w okresie 
II wojny światowej zmiany te zmierzały do zniszczenia poczucia przy­
naleŻll1ości narodowej. Nie poiprze:stano na tłumaczeniu nazw polskich 
lecz wprowadzono od początku narzmy własne, odwołujące się do hi!Storii 
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i kultury Niemiec. Wiele ulic, zwłaszcza tych znajdujących się ;W śród­
mieściu Łodzi, nawiązywało swoimi nazwam1i do najnowszych wydarzeń; 
patronami niektórych zostali narodowi socjaliści z Adolfem Hitlerem na 
czele. Duża część ulic zmieniła nazwę dwu- a nawet trzykrotnie, powsta­
ły też nowe namvy dla ulic na terenach podmiejskich, o które Niemcy 
poszerzylii Łódź. 

Wyzwolenie Łodzi oznaczało w naze<Wlll'ictwie ulic aufomatyemly po­
wrót do stanu przedwojennego, z jednym b'odaj wyjąit!kiem ulicy Hele­
nówek, którą na początku 1945 r. przemianowano na ulicę Marszałka 
Józefa Stalina. Być może Łódź była jedynym miastem, w którym przez 
pOIIlad pół roku (20 X 1945-27 V 1946) istniały dwie ulice Stalina. 
W maju 1945 r. nowo powstała Miejska Rada Narodowa na wniosek 
radnego Henryka Wachowicza uchwaliła przemianowanie nazw 7 ulic 
i placów (Główna - Stalina, Rokicińska - Armii Czerwonej, Brzeziń­
ska - Wojska Polskiego, P.O.W. - Armii Ludowej, Pierackiego -
Roosevelta, Plac Boernera - Plac Barlickiego, Plac Hallera - Plac 
9 Maja). Wkró'tce potem (19 VI 1945 r.) Miejska Rada Narodowa powo­
łała czteroosdbową komisję do zmiany i nadawania nazw ulicom i placom 
łódzkim, składającą się z przedstawicieli ugrupowań politycznych 
Polskiej Paritii Robotniczej, Polskiej Partii Socjalistycznej, Stronnictwa 
Demokratycznego i StrQIIlnictwa Ludowego. 

W okresie od 26 VII do 26 XI 1945 r. przyłączono do obszaru miasta 
w całości lub części gminy, wsie i osady: Chojny, Radogoszcz, Brus, 
Cygankę, Nowe i Stare Złotno, Leonów, Smulsko, Retkinię, Nowe i Stare 
Rokicie, Łagiewniki Małe i Klasztorne, Skotniki, Modrzew, Łagiewniki 
r'odklasztorne, Grabieni.ee, Mikołajew, Odzierady, An'toniew, Jędrzejów, 
Jędrzejów Młynek, Jędrzejów Parcel, Place Stoki, Antoniew Stoki, Stoki, 
Sikawę, Augustów, Henryków, Janów, Anitoniew-Si:kawę, Budy-Si.kawę 
i Budy-Stoki, Stairową Górę, Widzew, Lublinek, Chocianowiczki, Młyn 
Charzew, Chocianowice, Łodziankę, Wilanów A i B maz Łukaszów. 
Inkorporacja tak znacznych, w dużym stopniu zurfbaini'Z'Owanych terenów, 
przyniosła w zakresie nazewnictwa ulic najwi~ksze zmiany w dziejach 
Łodzi. W maju 1946 r. zasób nazw ulic miasta powiększył się o ponad 
670 pozycji. Następna akcja nazewnicza tego typu, chociaż na dużo 
mniejszą skalę, miała miejsce dopiero w 1988 r. w wyniiku kolejnego 
poszerzenia terytorium miasta. W całym okresie powojelllilym wszelkie 
decyzje dotyczące przemianowania lub nadania naziw ulicom nowo po­
wstałym podejmowali radni miejscy, z wyjątkiem lat 1951-1964, gdy 
uchwały takie podejmowały również Dzielnicowe Rady Narodowe. Potem 
wróc()lllo do dawnego systemu (wyłącznie Rada Miejska) ustalając rów­
nocześnie jednoHte zasady nadawania nazw. Uznano, że nazwy powinny 
wyraźnie się odróżniać pod względem brzmienia fonetycznego jak i pi-
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sowni, nie można dopuszczać nazw o brzmieniu identycznym mimo róż­
nej pisowni oraz nazw posiadających bardzo zbhżoną pisownię, względnie 
identyczne maczenie przy różnym brzmieniu fonetyczmym i różnej pi­
sowni. Nie należało też używać imion i nazwisk osób żyjących, zmieniać 
nazw ul'ic kieru!Illkowych lub przeloitowych nazwanych od miejscowości, 
do których prowadzą, zmieniać nazw posiadających znaczenie historyczne 
lub wiążących się z miejscowymi tradycjami. 
W•artx>ści historyczne w nazewnictwie miejskim dostrzeżono stosunko­

wo pó:hno, a ich ochroną prawno-administracyjną, ch'oć w różnych ośrod­
kach pre.ebiiegało to odmiennie, zaczęto się zajmować dopiero w wieku 
XX, w większości miast w okresie międzywojennym. Pojęcie „zabytku" 
utożsamiane było wyłącznie z zachowanymi - ruchomymi lub nieru­
chomymi - dobrami materialnymi. Terminu tego nie wiązano natomiast 
z na:ziwami historycznymi ulic i placów miejsk•ich, które przecież stając 
się trwałym elementem świadomości społecznej i jednocześnie nośnikiem 
informacji o topografii terenu, wydarzeniach dziejQWych, określonych 

m\iejscach i obiektach, nabierały dla naszego dziedzictwa narodowego 
znaczerua n'iekiedy nie mniejszego niż obielkty materialne, których do­
tyczyły. 

N azewniotwo historyczne ulic łódzkich ulegało w ciągu minionych 
wieków naturalnym procesom ewolucyjnym oraz wiel'Okrotnym zmianom 
urzędowym. Niektóre z nazw zostały zapomniane i zastąpione przez na­
stępne pokolenia mdeszkańców innymi nazwami, inne z różnych przyczyn 
zmieniono adlministracyjnie, tylko nieliczne przet~ały przez stulecia 
w furmie niezmienionej do dnia dzisiejszego. Czasem dawna nazwa ulicy 
traciła odniesienie do zmienionej z upływem lat fizjografii ternnu, od 
której brała swą nazwę (Podrzeczna). Niekiedy jednak nazwa ulicy bądź 
plaoo jest cennym dopełnieniem historyctZ'l'.lej zaibudowy lub topogram 
mioejsca (K'Ościelna, Cmentarna, Stary RY!Ile'k). 

Historyczme nazwy ulic i placów były w dziejach naszego mias-ta 
wielokrotnie zmieniane, nie tylko w okresie niewol1i (lata zaborów, I i II 
wojna światQWa), C'o zresztą jest wytłumaczallile polityiką administracji 
ol{upanta, lecz także, a może nawet przede wszystkim w okresach niepo­
dległego bytu państwa. O ile rusyfikacja i germalnizacja nazw uliic nie 
pozostawiła trwałych śladów w nazewnictwie sieci komunikacyjnej Łodzi, 
o tyle 2'Jiniany dokonane przez polską ardministrację były najczęściej nie­
odwracalne, proces ten zresztą trwa nadal. Zmieniono niemal wszystkie 
na:ziwy Śródmieścia zacierając ślady nazeiWili~twa z okresu Łodzi przed­
przemys~owej i czasów tworzenia osad rzemieślniczych. Dla ogromnej 
liczby nazw bardzo niefortunlily okae:ał się okres stallnizacji Polski. Ze 
spisów ulic systematycznie usuwano nazwy, które oceniano jako „wrdgie 
kla~owo" (Hrabiiowska - Proletariacka), bądź po fu by upamiętnić po-
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stacie i wydarzenia związane np. z his.torią Związku Radzieckiego czy 
lewicowego ruchu rob'otniczego. Zmieniano także na:zwy ~wiązane z te­
ma/tyką kościelną, częst:o zresztą bez rozgłosu i wydawania uchwał urzę­
dowych (np. ulice mające jako patronów świętych - Świętego Jana -
Jana; Księdza Mackiewicza - Antoniego Mackiewicza). Sporadyczrne 
tylko wyciofywano się z pochopnych i nieprzemyślanych zmian, jak 
w przy.patlku sześciu naziw historycznych - Zgierska na Ludwika Wa­
ryńSkie'go, Srebrzyńska na Henryka Ba,rona, Rzgowska na Bolesława 

Kaliszewskiego, Niciarniana na Wawrzyńca Bekrychta, Nawr'Ot na Teo­
dora Jelińskiego i Wodna na Józefa Kaiwczyńskiego - które to nazwy 
przywrócono po upływie roku (1955-1956). W rezultacie, nawet tak 
pó:hno rozwijające się miasto jak Łódź tylko w znikomym stopniu za­
chowało wczesne nazwy ulic i placów. 





Kronika m. Łodzł, 1993, z. 2 

Ryszard Gładysz 

WODOCIĄGI ŁÓDZKIE 

Woda stanolW'i istotny element w rozwoju każdego nowoczesnego 
miasta. Duże skupiska ludności muszą zaopatrywać się w nią w sposób 
gwairantujący nieprzeriwaną podaż dostatecznej ilości wody o odpowied­
niej jakości. Takie zadanie spełniać może jedynie szeroko rozbudowany 
system wodociągowy. 

Łó'dź otrzymała W10dociąg komunalny najpóźniej spośród większych 
miast Polski, bo dopiero w 1945 r. Do tego czasu łodzianie zaopatrywali 
się w wodę głównie z płytkich studni podwórzowych, których w latach 
trzydziestych użytt'kowano ok. 6-7 tys. Instalacje wodociągowe istniały 
jedynie w domach zamieszkanych przez bogatsze rodziny, zwłaszcza 
w śródmieściu. Były ooe zasilane z własnych studni wyposażonych naj­
częśoiej w pompy głębinowe. Oprócz tego w ki1ku punktach Lodzi funk­
cjonowały wodociągi osiedlowe i przyfabryczne o małym zasięgu. Żaden 
z nich nie posiadał jednak urządzeń do uzdatniania wody 1. 

Zaikłady pr·acy budowały dla swoich potrzeb studnie bazujące na 
głębdkich poziomach wodonośnych, głównie górnokredowym. W 1935 r. 
czynnie były już 83 odwierty. Zbyt intensywny pobór wody powodował 
obni:żainli.e się jej lustra i roz.wój leja depresyjnego pod miastem. W ?JWiązku 
z tym spadała również wydajność płyttkich studni podwórzowych, a zła 
jalkość czerpanej z nich WIOdy była przyczyną częstych e<pidemli. Sytuacjię 
pogalf'SZał brak szeroko ro~inięrtego systemu kanalizacji ZJbiorowej. 

BUDOWA I POCZĄTKI FUNKCJONOWANIA WODOCIĄGU KOMUNALNEGO 

Ta'ki stan warrunlków sanli.tarnych był 111ie do utrzymania w dalsrz;ej 
pempeikttyrwie. W zwią:zJlru z tym już w 1903 r. Zarząd Miejski zaprosił 
do Łodzi Wiilliama Lirndleya i zlecił mu oprarowaniie projektu kanal1zacji 
i oczyszczania ścieków oraz wodbciągu komunaline'go. Prace nad nim 

1 4Q ?at wodociągów i kanalizacji miasta Łodzi 1925-1965, Łódź 1966. 
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zostały ukończone w 1909 r. W części dotyczącej wodociągu Lindley 
kierując się szczupłością zasobów wód w rejonie Łodzi, wynikającą z jej 
położenia na dziale wodnym Wi1Sły i Odry, proponował budiOwę pięciu 
studni głębinowych na peryferiach miasta oraz dodatkowe doprowadzenie 
wody z doliny Pilicy rurociągami z Tumaszowa Maz. i Sulejiowa. W oda 
miała być magazynowana w zbimnirku wyrównawczym w Budach Sto­
kowskich (obecnie dzielnica Stoki) a stąd rozprowadzana po terenie 
miasta pięcioma magistralami 2• Realizacje inwestycji rozpoczęto jednak 
dopiero w 1934 r. z zamiarem objęcia siecią wodociągową jedynie ścisłego 
centrum Łodzi. Zrezygnowano również z doprowadzenia wody z Pilicy. 

Prace budowlane postępowały bardzo powoli. Do końca 1939 r. wyko­
nano zaledwie 3 studnie głębinowe, 10 km rurociągu tłocZIIlego, zlbiomik 
wyrównawczy na Stokach i jeden z rurociągów magi!stralrnych (prowa­
dzący ulicą Pomorską, poprzez Plac Wolności do ulicy Żeromskiego) oraz 
ok. 70 km sieci rozprowadzającej. Obejmowała ona obszar 5,6 km2, który 
zamieszkiwało 120 tys. osób, ale wodiotiąg n'ie był jeszcze czynny 3• 

Dopiero wł?dze okupacyjne, w obawie przed pożaralmi w zajm'Owanych 
przez siebie obiektach, ukończyły niez.będne prace i w 1941 r. nastąpiło 
jego prowizoryczne uruchomienie w oparciu o studinii.ę straży p'Ożarnej. 

Wodę dostarczano jedynie do ważniejszych urzędów oraz zakładów pra­
cujących na potrzeby wojenne, obiektów straży pożarnej i dużych bu­
dynków zamieszkanych przez Niemców. 

Właściwą pracę rozpoczął wodociąg miejski w 1945 r. p'O zakończeniu 

budowy stacji pomp na Dąbrowie i uruchomieniu elektrowni. W końcu 
1945 r. do sieci miejskiej, liczącej ok. 85 km, podłącz'one były 204 nieru­
chomości zamieszkane przez blisko 20 tys. osób. Ponadl1!o ok. 36 tys. o'sób 
otrzymywało 2-3 razy dziennie wodę ze stojaków hydrantowych, później 
zdrojów ulicznych. Razem więc wodociąg komunalny, zarządzany przez 
Miejskie Zakłady Wadiociągów i Kanali'zacji, dostarczał dla 11% mieszkań­
ców Łodzi ponad 3 tys. m3 wody w ciągu doby. Z wodociągów zakłado­
wych i 0 1siedlowych (w administracji Miejs1kich Zarządów Budynków 
Mieszkalnych), których długość wynosiła niewiele ponad 30 km, korzy­
stało ok. 5% mies~kańców. Reszta ludności zaopatrywała się w dalszym 
ciągu w wadę ze studlni publicznych i podwórzowych, w tym część po­
przez własny wodociąg. Przemysł w 85% bazował na swoich ujęci;łch, 
które produkowały 60 tys. m3 wody/d. Ponadto pobierał ją diodatkowo 
z wodociągu miejSkiego. 

Niedobór wody w mieście był jednak ciągle ogromny. W celu jego 

z Vodosnobżenie goroda Łodzi. Pojasnicesnaja zapiska k projektu V. G. Lindieya, 
Lódt 1908. 

3 50 iat w sluźbie miasta i jego mieszkańców 1925-1975, Łódź 1975. 
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złagodzenia w latach 1946-1950 Miejskie Zakłady Wodociągów i Kanali­
zacji uruchomiły następne studnie głębinowe oraz wybudowały 40 km 
nowych linii, w tym drugą magistralę ze zibiomika na Stokach. Efektem 
tych działań był ponad 3,5-duotny wzros't ilości wody tłoczonej do sieci. 
Prawie o 6 km wzrosła również długość wodociągów osiedl'O'Wych (do 
8 !km). Na skuitek 1tego w końcu 1950 r. stopień wyposażenia mieszkań 
w wiodociąg wynosił już 25,8%. Liczba nieruchomości podłączonych do 
niego osiągnęła 1319 a liczba osób korzystających - łącmie z zaopatru­
jącymi się ze zdrojów ulicznych - 161 tys. Stanowiło to 25,6% ogółu 

mieszkańców. Obsziarr objęty siecią komunalną wzrósł do 9,5 km2 (4,4%). 
Dzięki temu przyrost dobowy zużycia wody z wodocią•gu miejskiego wy­
nosił ponad 2 m3, a ponieważ wydajność e'k:sploaitoiwanych ujęć była 

stoounkowo mała, zaczęło jej wkrótce brrakować. W związku z tym, 
w 1950 r., <W1prowadzono kontynigenitowainie wody. Dla ludności na po­
trzeby gospodarstw domo·wych korntyngent wynosił 80 lid/osobę. 

ROZWÓJ WODOCIĄGÓW W LATACH 1951-1973 

Pomimo wprowadzenia reglamentacji deficyt wody pogłębiał się. W tej 
sytuacji rząd w końcu 1950 r. podjął uchwałę o doprowadizeiniu jej 
z PHicy. Od tego czasu wyraźnie wzrosło również tempo rozbudowy wo­
dociągów w mieście. W latach 1951-1955 ułożono 57,5 ~ linii rozdziel­
czych. Przyłączono do nich bez mała 2000 budyin'ków. Obszar ł:Jodzi objęty 
siecią wodociągową wzrósł do 15,5 km (6,9%). Prawie 310 tys. osób po­
siadało urządzenia wodociągowe w posesjach, a ponad 18 tys. czerpało 

wodę ze zdrojów ulicznych. Zakup wody przez gospodarstwa domowe 
stanowił 50% dostaw, ale jej zużycie w prneliczeniu na 1 mieszkańca 
pozi0$ł;awało wciąż niskie - ok. 45 I/dobę 4• 

Udział przemysłu w zakupie wody z sieci miejskiej wynosił 23%. 
Początkowo z tej formy zaopatrzenia korzysitały głównie małe przedsię­
biorstwa ale zbyt wolno rosnąca produkcja ujęć zalkład'awych (100 tys. 
m3/d tw 19'50 r., 108 tys. m 3/d 1w 1954 r.) w związk1u ze stałym obniiżaniem 
się pozidml\.l wód .podziemnych 1powodowała, że aikt:es zakupu zigłasza·ły 

i Większe faibryki. Coraz większej ilości wody wymagały także potrzeby 
dgólnomiej~kie. Na ten cel iprzemaczano ok. 25% całości dostaiw. 

Szybko :rosnące zużycie &powoddwało, że w latach 1953-1954 łączne 
niezbę'dne zapotrzeblowanie na wodę w Łodzi oSiągnęło poziom wyższy 
niż maksyizna1na wydajn'Ość ujęć wodociągowych. W z.wiąz'lm z tym 

4 R. Gł ad y s z, Rozwój wodociągów i zaopatrzenia w wodę miasta Łodzi, 

t.ódi 1987. 
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w okresach bardzo dużych poborów - szczególnie latem - obniżano 

ciśnienie w sieci, niekiedy nawet do parteru. Z niecie:riplirwością oczeki­
wano na uruchomienie rurociągu Pilica-Łódź. 

Prace przy budowie ujęcia z Pilicy rO'Zpoczęto w 1952 r. Początek 

wodociągu zl~kalizowano w Tomasrowie Mazowieckim na wysokości Nie­
bieskich Żródeł. Czerpana pompami woda z rzeki i ze situdni wybudo­
wanych w dolinie Pilicy tłoczooa jest do odległej o 1600 m stacji uzdat­
niania, a następnie rurociągami o długości ok. 48 km do zbiorników wody 
czystej w Łodzi, z których wypływa grawitacyj1I1ie do miej&kiej sieci 
wodociągowej. 

W pierwszym etapie budowy, zakończonym w końcu 1955 r., urucho­
miono jeden mrociąg o średnicy 800 m, przetmczający do Łodzi 600 1/s 
wody, tj. 51,8 tys. m3/d. W porównaniu z ówczesną produkcją wód pod­
ziem1I1ych p:rizez stację pomp na Dąbrowie, wynoszącą niecałe 500 1/s, 
była to ilość duża, poważnie łagodząca deficyt. W związku z tym kon­
tyngent wody dla gospodarstw domowych podniesiono do 100 l/osobę/d. 
Wyraźmie wzrosło także tempo rozbudowy wodociągu komunalnego 
i przyłączania do niego budynków. W latach 1956-1963 długość sieci 
wodociągowej w granioach miasta powiększyła się o prawie 260 km, 
w tym 192 km stanowiły linie rozdzielcze. Rozbudowano również ujęcia 
wgłębne na Dąbrowie orraz włączono do systemu ogólnomiejskiego ujęcia 
osiedlowe i dzielnicowe. Dzięki temu obszar objęty wodociągami publicz­
nymi powi~kszył się z 15,5 km2 do 35,6 km2, tj. z 6,9% do 16,7%. Strefa 
zwodociągowana p0$zerzyła się zwłaszcza w kierunku północno-zachod­
nim (Bałuty) i południowym (Górna) - (rys. 1). W wyiniku tego ilość 

mieozkań wyiposaż!onych w instalację wodociągową osiągnęła w 1962 r. 
50% stanu ogólnego a licziba osób korzystających z wodociągu w obrębie 
posesji pół miliona. Ponadto prawie 52 tys. mieszkańców zaopatrywało 
się w wodę z 650 zidrojów ulicznych. Dla 24 tys. osób dowożono ją cy­
sternami. Łącznie więc z wodociągu komunalnego podległego od 1956 r. 
Przedsiębiorstwu Wodo'Ciągów i Kanalizacji Okręgu Łódzkiego korzy­
stało 78,7% miesZJkiańców. Oprócz tego do ok. 200 budynków mieszkal­
nych doprowadzały wodę wodociągi zakładowe (długość sieci ok. 30 km), 
a do ponad 500 wodociągi osiedlowe MZBM. Pozostałe ponad 100 tys. 
osób zaopatrywało się w nią ze studni podwórzowych i publicZ1I1ych. 

Rozwój przyłączeń i pod!Iliesienie limitu poboru spowodowały, że 

zużycie wody przez gospodarstwa domowe korzystające z wodociągów 
pU1bliicZ1I1ych zwi~szyło się w latach 1956-1963 o ponad 180% , tj. do po­
ziomu 17 mln m3 rocznie i w 1961 r. przekroczyło 70 lid/osobę. Ich 
udział w za1lmpie wody ubrzymyiwał się na poziomie dk. 53% podaży. 
Barozo szybko rosło również zapotrzebowanie na wodę ze strony prze­
mysłu (~Łaszcza lekkiego). W 1960 r. z wodociągu komunalnego ko-
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raystało 189 zakładów przemysłowych, które zaikuipiły 6 m1n m3 wody. 
W porÓW!Ilaniu z 1955 r. stanowi.Ło tlo wzrost o 100%. 

W tej sytuacji przyrost zdt>l1I1ości prodlulkcyjnej wody uzyskany dzięki 
pierwsz€j nitce z Tomaszowa został pochlonięty w ciągu siedmiu lat. 
Wo'bec tego, w 1962 r., w oblicrzu mry<Sowującego się deficytu, PWiKOŁ 
zmuszony został do wprowadzenia dkresowego ograniczenia sprzedaży 
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wtody dla zaikładów przelmysłorwych. Te z kołei ratowały się zwiększalilietn 
poboru z ujęć własnych ponad dopus·zczalne normy (powyżej 110 tys. 
m3/d), co spowodowało, że poziom zwierciadła wody w studniach górno­
kredowych w centvum miasta osiągnął dolną dopuszczalną granicę 100 m 
n.ip.m. 

Sytuacja w zakresie zaropatf'zenia miasta w wodę uległa popralWie 
w pażdizierni!ku 1963 r. wrM: z uruchomieniem drugiej nitki przesyłowej 
z Tomas-zowa o wydajności 900 lis (77 ,8 tys. m3/d). Pozwoliło to na pod­
iwojenie mocy produkcyjnej wodociągu, osiągnęła ona prarwie 11·60 tys. 
m 3/d 5, w związku z azym zaprzestano reglamenltacji wody. PWiKOŁ 
rozpoczął też jej spraedaż hurtową dla odbiorców z poza Lodzi. Jedno­
cześnie zdaiwanro sobie sprawę, że wobec dynamic2mie rozwijającego się 

budorwnictwa m:ieszlkaniowego i rosnącego zapotrzebowania ze strony 
przemys~u, po kilku latach Łódż może się zmowu znaleźć w sytuacji 
krytycznej. 

Zakończenie inrwestycji tomaszowskiej rozipoczęło kolejny e~ap przy­
śpieszonego rozwoju wodociągórw public7Jnych. W latach 1964-1973 uło­
żono w mieście 194 km sieci rozdzielczej. Nowe linie budowano w dal­
szym ciągu głóW1I1ie w północno-zachodniej i południowo-wschodniej 

części Lodzi, w d'Zielnicach Bałuty, Górna i Widzerw (rys. 1). Pokrywało 
się to w dużym s1topniu z ówczesnymi kierunkami rozbudowy miasta. 
Obsza[' zwodociągowany wzrósł z 35,6 km2 dro 61,5 km2

, tj. o 73%. Całko­
wita długość wodociągów w eksploatacji PWiKOŁ oraz MZBM osiągnęła 
887 km, w tym prawie 100 km stanowiły rurociągi Pilica-Łódź a 537 km 
sieć rozdzielcza (tab. 1). Zakładowa sieć rozdzielcza miała d1ugość 30 km. 

Rocznie przyłączano do sieci miejskiej po 300-400 budynków miesz­
kalnych, w tym znaczną ilość wielokondyignacyjnych. Powodowało to 
szybiki wzrost liczby mieszkań wyposażonych w instalacje wodociągowe. 
Według spisów powszechnych w 1960 r. byłio ich 99 141, a 10 lat później 
już 169 699 (71,2%). Najlepiej pod tym względem przedstawiała się sy­
tuacja w dzielnicach Śróda:nieście i Górna, najgorzej na Widzewie. Rosła 
również liczba czynnych zdrojów ulicznych. W 1973 r. było ich 1009, 
w tym 35 zasilanych z wodociągów zakładowych. Do 303 punktów 
PWiKOŁ dostarczało wodę beczkowozami. 

W efekcie tych działań liczba osób korzystających z wodociągów pu­
bllicznych w Łodzi osiągnęła w 1973 1r. 682,8 tys. (wg szacunków MUS). 
Stanowiło to 87,4% ogółu mieszkańców, z tego 77,9% posiadało illSltalacje 
wodociągowe w budynkach, a 9,5% czerpało wotlę ze zdrojów podwórzo­
wych i uliczinyich. 

s Prognoza rozdysponowania wody z wodociągu „Pilica-Łódź", Łódź 1955 
(maszynopis). 
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Tabela 1 

Sieć wodociągów publicznych a w Łodzi w latach 1946-1991 
(w km) 

Długość b W tym sieć 

rozdzielcza po łącze-
w tym prze-

I 
w tym nia do 

ogółem 
PWiKOŁ syłowa ogółem PWiKOL budynków 

95,9 brak danych 21,7 68,6 brak danych 5,6 
123,2 brak danych 23,7 87,3 brak danych 12,2 
155,9 brak danych 28,2 110,9 brak danych 16,8 
216,9 brak danych 30,6 151,3 brak danych 35,0 
325,7 318,0 34,4 225,6 220,5 65,7 
410,5 402,8 37,3 291,2 286,0 82,0 
505,5 497,7 44,1 361,6 356,4 99,8 
600,5 592,9 55,2 423,1 417,9 122,2 
678,6 671,1 64,5 469,9 464,7 144,2 
789,0 781 ,5 88,1 537,2 532,0 163,7 
894,5 887,0 99,1 605,5 600,3 189,9 

1 011 ,2 1 005,5 123,1 672,1 668,0 216,0 
1 077,2 1 071 ,3 128,6 707,7 703,4 240,9 
1 141,9 1136,5 135,6 746,5 742,5 259,8 
1 267,2 1 215,3 139,0 844,2 793,4 284,0 
1 394,0 1 324,3 144,8 919,6 850,9 329,6 

· a Wodociągi na terenie miasta Łodzi w eksploatacji PWiKOŁ (obecnie ZWiK), 
PGM (obecnie ZGM) oraz WZUW w Konstantynowie Łódzkim. 

b Bez rurociągów przesyłowych Pilica-Łódź. 

Zr ód ł o: Obliczenia własne na podstawie danych WUS, ZWiK (dawniej 
PWiKOŁ) oraz Roczników Statystycznych 1946-1965, 1979 i 1974. 

Sp11Zedaż wody wg grup od:bio·rców wylmzuje po 1963 r. dalszy wzI".ost 
udziału gospodaTStw domowyC'h w zakupie; w 1973 r. wynosił om 56%. 
Wobec tego zużycie dobowe w prze-liczeniu na 1 mieszkańca korzystają­
cego z wodociągu mriększyło się z 95 l w 1965 r. doi li73 l w 1973 r. 
(w przeliczeniu na 1 mieszkańca miasta z 76 do 151 1). Także zakłady 
przemysłowe zaczęły pobierać z sieci miejskiej więcej wody (tab. 2). 
W . 19~4 T. zakuip ,prnez nie wz,rósł o ponad 4 mlrn m 3, a w 1965 ·r. 
Q 3 mln m 3• Wynikało to z brraku możliwości zwiększenia wydajności 
ujęć zakładowych a także włączenia się przemysłu do kosztów budowy 
iniwestycji tomaszowskiej. 

W sytuacji szyblko wyczerpujących się rezerw zdolności produkcyjnej 
wiodociągu komunalnego, uzyskanych dzięki drugiej ni1tce z Tomaszowa, 
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władze miaista podjęły w 1966 r. decyzję o ponownym kontyngentowaniu 
wody na cele produkcyjne i ustaliły limit poboru w wysokości 53 tys. 
m3/d. Od 1970 r. zaczęto go powoli podnosić. W wyniku tego udział 

zakładów w zakupie wody obniżył się w 1973 r. do 28% (woda z sieci 
miejskiej pokrywała w 37% ich potr-zeby). Zmniejszono również jej zu­
żyde na cele ogólinokomunalne a także straty w sieci. Pomimo powyż­
szych działań oraz maksymalnego zwiększenia poboru wód podziemnych 
z końcem liat sześćdziesiątych Łódź znalazła się po raz kolejny w sy.tuacji 
krytycznej. W 1970 r. deficyt wody w okresach największego zapotrze­
bowania wynosił 155 tys. m3/d, a w 1973 r. zbliżył się do 200 tys. m3/d 6• 

INWESTYCJA SULEJOWSKA 

W związku z cyiklicznie powtar-zającymi się niedoborami konieczne 
stało się zastooowanie takiego rozwiązania, które problem niedostatk.IU 
wody w mieście wyelimi.Jno•wałoby na wiele lat. Spośród rozważanych 

możliwości, ze względów ekonomicznych, wybrano wariant sulejowski. 
Wynika to zwłaszcza z dogodnego położenia Sulejowa w stosunku do 
ł.Jodzi zaróW1I10 z punktu widzenia odległości jak i wysokości. Wrócono 
zatem do propozycji Li.Jnidleya z 1909 r. 

Całość zadani1a iI11Westycyjnego miała być wyikonaina w dwóch eta­
pach. Pieriwszy, z temninem realizacji do 1980 r., obejmował wybudowa­
nie zapory i zbiornika wodnego na Pilicy, wodociągu Sulejów-Łódź 

o wydajności ok. 3 m3/s, przepompowni w Łodzi (na Chojnach) przetła­
czającej wodę do sieci miejskiej, magistral wodociągowych w mieście 

oraz uporządkowanie gospodarki ściekowej w zleWIIli Pilicy powyżej 
zbiomika. Zakończenie dirugiego etaipu prac, polegającego na budowie 
drugiej nitki mrociągu z Sulejowa, zakładano na lata 1984-1985, jednak 
dotychczas nie l'O'ZlJ>OC'Zęto jego realizacji. 

Stopień czołowy Zbiorntka SulejQlW'skiego zlokalizowano 6 kan powy­
żej Tomaszowa, koło Smardzewic, w miejscu gdzie Pilica przełamuje 

się przez osady kredowe niecki tomaszowskiej. Zapora ziemna ma dłu­
gość 1200 m, maksymalną wysokość 16 m, szerokość w koronie 10 m. 
Cofka zbiornika sięga do Sulejowa. Jeg'O powierzchnia, przy obecnym 
stanie piętrzenia, wynosi 2600 ha, śirednia głębokość 4,3 m, pojemność 
75 mln m 3 (w tym 48 mln m3 pojemności użytecznej). Woda piętrzOIIla 

jest do irzędnej ·166,•6 m n.p.m. 
W celu zabezpieczenia odpowiedniej jakości wody w rejonie zalewu 

ustalono strefę ochronną. Zbiornik miał być ponadto o-toczony kolektorem 

6 K. Kr as s owski, 50 lat wodociągów łódzkich, Łódź 1975. 
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opaskowym, za pomocą którego napływające zanieczyszczenia byłyby 

odprowadzane poniżej zapory. Nie został on jednak dotychczas wybudo­
wany. Nie roziwija się również w sposób projektowany rekreacja. 
Większość turystów wypoczywa „na dzi!ko" zanieczyszczając z>a1ró:wno 
wodę jak i otoczenie. Wiele zrobiono natomiast dla uporządkowania 
gospodarki ściekowej w miejsoowościach położonych poiwyżej zbiornika. 
Nowe oczyszczalnie miejskie wybudowarno w Piotl'lkowie Tryb. i Sule­
jowie a przemysłowe m. in. w Koniecpolu, Niechcicach i Woli Krzyszto­
porskiej. POlffiimo zrealizowania tych inwestycji jakość wody w Pilicy 
i w Zbiorniku jest ciągle niezadowalająca. Nie osiąga ona wymaganej 
I klasy c.zytości. ZarólWillO wskaźniki fizyczno-chemiczine (zwłaszcza znacz­
ne ilości azotu ol'ganicznego, fenoli i manganu) jak i wyniki badań hy­
drobiologicznych kwalifikują ją do klasy III. Fakt ten powoduje m. in. 
zwiększenie kosztów uzdatniania wody 7• 

Budynek ujęcia i pompQ/Wlili wody dla wodociągu zlokalizowany został 
w rejonie wsi Bronisławów. Po przejściu przez sita i kraty oraz wstęp­
nym chlorowaniu woda suroiwa tłoczona jes't stąd :rurociągiem o prizekro­
ju 1600 m na odległą o 36,6 km stację uzdatniania w Kaliinku kolio Łodzi. 
Następnie, jako czysta, spływa grawitacyjnie rurociąg'iem o długości 

7,6 km do zbiorni:ków magazynujących na Choj1nach, z któr ych wtłaczana 
jest do sieci miejskiej. 

Uruchomienie wodociągu Sulejów-Łódź nastąpiło 20 grudnia 1973 r. 
Umożliwił on podział Łodzi na dwie strefy zasilania - północną (I) i po­
łudniową (II) - wynikające z dużego zróżinicowania wysokości terenu, 
dochodzącego do 100 m. W tym celu wybudowano w mieście dwie nowe 
magistrale: „Zachód" o długości ca 13,5 km 0 1000 i 800 mm (dla zasila­
nia strefy I) oraz „Wschód" o długości 6,1 km 0 1000 (dla zasilania streiy 
II). Pozwoliły one na zmianę dotychczasowego promienistego układu 

magistral wodociągowych w Łodzi - rozchodzących się ze zbiorników 
na Stokach - w układ pierścieni1owy, do którego woda wtłaczana jest 
z dwóch pnzeciwległych kierun'ków: do strefy I ze zbiornika na Stokach, 
a do II z przepompoWlni na Chojnach. Pieirws~a ba1zuje na wodzie z To­
maszowa Maz. i z ujęć wód podziemnych (Dąbrowa, Rokiciny), druga 
zasilana jest wyłącmie z rurociągu sulejowskiego. Zamknięty układ ma­
gistral pozwala także na przesyłanie wody między strefami. Jest to szcze­
gólnie ważne w sytuacjach awaTyjnych ujęć lub :rurociągóv· 

7 Stan §rodowiska na terenie woj. łódzkiego w 1991 r ., Wyaz. Ochr. $rod. 
::urz. Woj. w Łodzi i Woj. Insp. Ochr. Srod. w Łodzi. 



43 

ROZWÓJ WODOCIĄGÓW W LATACH 1974-1991 

Dzięki rurociąg01Wi ze Zbiornika Sulejloiwskiego zdolność produkcyjna 
wodociągu lromunaltnego wzrosła z końcem 1973 r. o 132,4 tys. m 3/d, 
a w 1977 r., po zaik!ończe111iu roobudowy stacji uiz'datnialnia wody w Kalin­
ku o dalsze 113,5 tys. m3/d, czyli z 230,8 tys. m3łd do 476,7 tys. m 3/d, 
tj. o poin.aJd 60% 8

• Pomvioliło to na zliilklwidowa111ie uciążliwego deficytu 
wody w mieście, ogiranicz.enie jej poiboru z nadmiernie eksploat01Wanych 
ujęć lOikallilych i rurociągu toma·szowskiego oraz SbwOII"'Lyło możliwość 

dynannircznego rozwoju wodociągóiw. Myślano naiwet o sztuc.mym zasila­
niu wód pod'Ziem111ych w mieście (głównie poziomu górnokredowego) 
wodą z Pilicy. 

W oklresie 1974-1987 dłlllgość sieci wodociągowej w Łodzi w eksploa­
tacji PWiKOŁ wzrasła o 424,4 km, w tym przesyłowej o 67,8 km, roz­
dzielczej o 240,8 km a połączeń prowadzących do budynków o 115,8 km 
(fab. 1). Najiwiększe tempo roz:budorwy miało miejlSce w latach 1974-1979 
oraz w roku 1985 i 1987, kiedy ·to przybyiwało po 30-40 km linii 
flOCZ111ie 9• 

Romvój sieci znalazł wyirarz w znacznym romzerzeniu się obszaru 
z:wodociągowanego. W latach 1974-1986 wzrósł on z 61,5 klm2 do 
1138,8 km2, tj. do 64,•9% ogólnej powierz:chrilli Łodzi. U~ładainie nowych prze­
wodów magistralnych i rozdzielczych prowadzOfllO głównie w dzielnicach 
Widzew, Górna i Polesie w rejonach nowych terenów magazynowo­
-przemY'słowych i osiedlach budownictwa mieszkaniowego: Retkinia, 
Chojny, Widzew, Stdki, Nowe Gó11ki-Joo<efów, Zgierska-Stefana, i Rado­
goszcz (rys. 1). Dzięki temu włączono do sieci ogólnomiejskiej Większość 
wodociągów lokal.IJlych podległych PWiKOŁ. Poza siecią pozostały wy­
dzielone obiekty na ul. Łukaszewskiej, Beskidzkiej, Żółwiowej, Olkuskiej, 
Łodzianka i Hemy'kowslciej . Zaropa'trują one w wodę niewielkie kom­
pleksy budynków z własnych studni hydrofonowych. Ponadto w dzielni­
cach Bałuty (iul. Trawiasta-Ziołowa), Widizew. Górna (do 1984 r.) 
funikcjonowały małe wodociągi osiedlowe zarządzane przez PGM. Dłu­
gość sieci rozdzielczej w dyspozycji PGM maleje, w 1987 r. wynosiła 
zaledwie 4 km. 

W zwią•zku z riozszemenli:ern się s·trefy objętej wodociągiem wzrosła 
macmie liczba posesji przyłącronych do sieci ogólnomiejskiej. Ilość 

mieszkań wyposażonych w iinSJtalacje wodociągowe zwiększyła się z 73% 
w 1973 r. do 84% w 1979 1r. i ok. 87% w 1985 T. Przybyło róW111ież pooad 

a Prognoza rozdysponowania wody z wodociągu „Sulejów-Łódź", Łódź 1974 
(maszynopis). 

9 R. G ł a d y s z, op. cit. 
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350 zdrojów ulicznych, poprawił się także wyrazme wskafoik osób ko­
rzystających z wodociągu. WedłJUg danych szacunkowych WUS w 1974 r. 
z wodociągów publicZIIlych i zakładowych zaopa tryiwafo się w wodę 
694,5 tys. osób, tj. 88,2% mieszkańców Łodzi, w tym 78,5% w bud)'1I1kach. 
W 1980 ·r. PWiKOŁ - główny dystryiłrutor wody - dostarczał ją dla 
784 tys. osób (93,4% mieszkańców), w tym 723 tys. na terenie posesji 
a 63 tys. poprzez zdroje ulicZIIle. W końcu 1987 r. usłlllgami PWiKOŁ 

objęt)'(!h byŁo 819 tys. (96,8% mieszk•ańców), w tym 754 tys. na terenie 
posesji a 65 tys. za pośredinictiwem 1264 zdrojów ulicznych. Z sieci za­
kładowej - o długości 24,5 km - korzystało w tym czasie ok. 2 tys. 
osób. Dostarczała ona wodę do 215 budynków mies:zlkalnych i 11 zdrojów 
ulicznych. Gro odbiorców stanowili pracownicy PKP. Wodociągi PGM 
zaopatryiwały w wodę w 1986 r. 173 budynki mieszkalne i 36 zdrojów 
ulicmych. 

W 1987 r. poz;a zasięgiem wodociągów puibliiCZIIl)'(!h znajdoiwały się 

jedynie obszary peryferyjne Łodzi, m. in. Janów, Olechów, ŁagieW111iki 

oraz małe enklawy wewnątrz miasta, do których często trzeba było do­
starczać wodę beczkowozami. Wynikało to głównie ze spadku liczby 
czynnych studni publicznych i wysychania studni podwórzowych. 
W 1975 r. PWiKOŁ dowoził wodę do 244 pl.llil'lrtów, w 1981 r. do 185, 
a w 1987 r. do 204, w tym do 34 na zlecenie małyt!h zrakładów pracy. 
Ponad połowa punktów dostairczania znajdowała się w dzielnicy Góroa. 
W latach osiemdziesiątych macznie wzrosła również ich sieć na Bałutach. 
Liczba ludności w Łodzi lrorzystającej z beczkowozów wyinosHa w 1980 r. 
ok. 11 tys„ a w 1986 r. ponad 12 tys. 

Wm-ost ilości i poziomu wyiposażenia mieszkań w urządzenia sanitarne 
oraz obejm'()IWanie wodociągiem co,raz większej liczby ludności znajdo­
wały wyraz w szybko rosnącym zużyciu wody w gospodarstwach domo­
wych. Główny cię'ŻaT pokTyciia ro'ooącyt!h potl'Zeib spoczywał, j1ak i po­
przednio, na wodociąg.u kiornrun:alnym, z któTego na ten cel pobrano 
w 1974 r. 48,3 mln m3 wtidy, w 1980 r. 67 mllil m3, a w 1987 r. ponad 
69,7 mln m3, tj. prawie 60% dostaw dla odbiorców w Łodzi (tab. 2). 
Ujęcia eksploatowane przez PGM-y dostarczały do budyników mieszkal­
nych 60-75 tys. m3 wody rocznie (od 1986 r. tylko 47 tys. m3), a zak~a­
dowe 200-250 tys. m3• 

Najwyższe przyrosty zużycia wody na potrzeby domowe notowano 
w latach 1973-1977, tj. w okiresie wzmożonego budO'WIIlictwa mi~ka­
niowego. Wynosiły one od 3,5 mJ.n m3 do 5,5 mln m3 rocznie. P'O 1980 r. 
tempo wzrostu sprze'daży wody dla ludności wyrafoie :zmalało, a w lafach 
1982, 1985, 1987 wystąpił nawet spadeik dostaw. Wynrkało to z obnim­
jącej się zrdolności produkcyjnej ujęć podziemnych oraz przepustowości 
rurociągów z Pilicy spowod~wooej ich zarr-astaniem. W przypadklU wodo-
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ciągu ze Zbiornika Sulejowskiego spadek zdolności produkcyjnej w za­
kresie wtłaozania do sieci pr:ze:kroczył w 1986 r. 5 tys. m 3/ d. Pomimo 
podejin10wania :przez P.WiKOŁ szeregu działań do.raźnych, m. in. ograni­
cz1ania strat i zużycia wody na potrzeby własne oraiz przystąpienia do 
budowy III nitki wodociągu z Tomasrowa, w 1985 r. wystąpił w Łodzi 
deficytt wody. Wynosił on w okresie maksymalnego rozbio>ru 12,3 tys. m3/d 
(zdolność produkcyjna ujęć wynosiła 371,6 tys. m 3/ d, a zapotrzebowanie 
w dobie mallmymalnej 383,9 tys. m 3). W 1987 r. niedio'bór szacowany był 
na 60 tys. m3/d 10• Jeżeli chodzi o dostawy wody dla ludności, to brako­
wal!o jej szczególnie na południu rmasta, w rejonach Pabianicka-Bednar­
ska i Kurak (ze w~ględu na bmk magistrali spilllającej i zbyt małe 
preekroje rur), a w mniejszym stopniu na terenie osiedla Radogoszcz­
-Wschód. 

Jakkolrwiek gospodarrmwa domowe pozost1ały po 1973 r. głównymi 

odbiorcami wody z sieci miejskiej, to i odczuwający jej brak przemysł, 
zwłaszcza włókienniczy, wiele zyskał na uruchomieniu ujęcia sulejow­
Skiego. Pobór na ce'le produkcyjne wyraźnie WZ'Tósł (tab. 2). Zgłoszone 

przez przemysł zaipo'trizebowanie na wodę w 1974 r. przektroczyło 100 tys. 
m3/ d. W tej syitl\.lacji już po 5 miesiącach eksplO'atacji rurociągu z Sulejo­
wa rozdysponowano ok. 30% jeg0 zdolności produk>cyjnej. Postano·wiono 
więc nadal utrzymać zasadę reglamenitowani'a wody na cele produkcyj!Ile. 
W 1974 r. limitowaniem objęto 162 zakłady. W latach następnych ich 
liczba oscylowała w granicach 200-220. Kontyngent ustalono na pozi'O­
mie 30% rocZ1I1ych dostaw W'Ody do sieci miej1skiej. Bonieważ za pobór 
ponad limit PWiKOŁ pobierał 10-kroitm.ą cenę, przekroczenia były nie­
wielkie. Podejimowano też dzi1ała1I1ia administracyjne mające n'a celu 
ograniczanie przez zakłady czeDpania wód podziemnych. Zmuszało to 
przedrsiębiioratwa do oszczędndejszego gospodarowania wodą. Od 1981 r. 
następuje również spadek jej zużycia z powodu zwalniania tempa pro­
dukcji. W wyniku tego średni dobowy pobór z ujęć własnych zakładów 
spadł ze 101,l tys. m 3 w 1974 r. do 58,4 tys. m 3 w 1985 r. (ttab. 3). 
Efektem tych działań jest postępujący proces odbudowy zasobów górnej 
kredy. Od 1973 r. zwie·rciadło wody tego horyzontu pod1I1iosło się o ok. 
35 m. W 1990 r. kształtowało się na rzędnej 125-128 m npm. 

Po 1973 r. nasitąpiło również odwróceni€ proporcji w korzystaniu ze 
źródeł wody na cele produkcyjne w mieście. Do 1975 r. podstawą zao­
patrzenia w wodę były ujęcia własne zakładów; obecnie większą część 

io J. Fi dr y siak, J. Pr z y bi ń ski, Stan gospodarki wodnej łódzkiej aglo­
meracji miejskiej i jej prognozy na przyszłość, „Gaz, Woda i Tech. Sanit." 1988, 
nr 11-12. 
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wody dla przemysłu dostarcza wodociąg miejski. W 1985 r. jego udział 
wynosił 65% a w 1988 r. prawie 73%. 

W 1988 r. :zmieniły się granice Łodzi (rys. 1). Od tej pory rozbudowę 
komunalnej sieci wodociągowej prowadzono za~ówno w obrębie dawnych 
granic (Olechów, Janów, Liściasta, Grabieiniec, Smulsko, WiskiinlQ), jak 
i na obszarach noiWO włączonych (Lublinek, Nowy Józefów, Jasieniec). 
Rocznie przyłączani() dlo niej po 400-500 budynków (w 1991 r. prawie 
1000). Rozwijano także sieć magistralną w Łodzi. Dzięki ukończeniu ma­
gistrali spinającej wyeliminowany został problem niedostatku wody 
w Wodociągu na południe miasta. Ponadto PWiKOŁ zakończył budowę 
wodociągu l01kalnego „ Teofilów". Konrtynuowa:ne były prace przy III 
nitce wodociągu z Tomaszowa Maz., zakończenie inwestycji nastąpiło 

w grudniu 1992 r. Linia ta zasilana jest dodatkowo z nowo wybudowa­
nego ujęcia wód podziemnych w Rokicinach (8 studni jurajskich). 

Według st,anu na koniec 1991 r. ogólna długość czynnej sieci wodo­
ciągowej w eksploatacji PWiKOŁ osiągnęła 1'509,9 km, z tego w grani­
cach Łodzi 1324,3 km (tab. 1). Z wodociągów podległych PGM (od 1991 r. 
ZGM) pozostał tyliko jeden, w dzielnicy Bałuty, o długości ok. 3 km. 
Ponadto, w obrębie Łodzi znalazły się sieci lokalne na tzw. dawnych 
terenach wiejskich w Bmnsinie, Mileszkach, Nowosolnej, Wiskitnie 
i !mielniku. Ich łącznia długość w 1991 r. wynosiła 65,7 km. Są one 
eksploatowane przez WZUW w K'onstaintyinowie Łódzkim. Wodociąg lo­
kalny w Andrzejowie, zasi1any z rurociągu Tomaszów-Łó'dź (jedynie na 
międzytorzu ze studni hydroforowej), przejęty został przez PWiKOŁ. 

Spis Na['odoiwy z grudlnia 1988 r. wykazał, że 90,9% mieszkań w Ło<Wi. 
wyposażonych było w instal1acje wodociągowe, w tym 89,4% w wodociąg 
sieciowy. Liczba ludin'OŚ'ci korzystającej z wodociąigu w mieszkaniu wy­
nosiła 770 169, tj. 91,8%, w tym z sieciowego 755 826 osóib, tj. 90,1%. 
Fonadto czynne były 1653 zdroje podwórrowe i 1303 zdroje uliczne. 
Do 171 punktów PWi:KOŁ dowoził wodę !beczkowozami. Łącznie więc 

wodociągi zaopatrywały 843 t)715. osób, czyli 99,0% mieszkańców. W 1991 r. 
wskaźnik ten WZTósł do 99,1% (dane WUS). 

Lata 1988-1991 to stopni'Owe zmniejszenie się pob-OTu wody w mieście. 
W 1988 r. zużycie jej z wodociągów publicznych i za,kładowych wynosiło 

133 835 tys. m3 a w 1991 r. ty1ko 112 375 tys. m3• Główną przyczyną był 

spadek zapotrzebowania ze ~ony przemysłu, w z,wią12iku z kryzysem go­
spodarczym. W 1988 r. na cele produkcyjne w ł.Jod!zi pobrano łączrui.e 

501158 tys. m3 wody a w 1991 r. - 32 370 tys. m3• Przy tym zakłady 
starały się w miarę możliwości zaopaitrywać z ujęć własnych. W wyniku 
tego udział wodociągu komunalnego jako dostawcy wody na cele pro-· 
dukcyjne spadł z 72,8% w 1988 r. do 69,3% w 1991 r., a partycypacja 
przemysłu w zakupie z niego wody z 30,6% do 22,1% (tab. 2). W tej 
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sytuacji prawie do 68% wzrósł udział gospodarstw domowych w zużyciu 
wody z sieci pubJicznej. Ponad 99% dostaw na potrizeby byiorwe ludności 
pochodzi z PWiKOŁ. Wodociągi lokalne na dawnych terenach wiejskich 
doetarczyły w 1991 r. 570 tys. m3 wody do 1415 budylllkórw mieszikalnych 
(w tym Nowosolna ok. 600 budylllikórw, Imielnrk 265, Wiskitno 288, Mi­
leszki 175, Bronisin 85) a wodociąg PGM-Baluty 46,6 tys. m3 do 160 
budynkórw. 

STAN OBECNY 

Przedstawiona historia wodociągów w Lodzi wykazuje, że woda, 
a właściwie jej n[edobóT, był przyczyną cyklicznie powtarzających się 

perturbacji w rytmicznym rozwoju miasta. Potwierdza to również nie-' 
słuszność dotychczasowej praktyki rozpoczynania budowy nowych ujęć 
wodociągowych dopiero w loaiach kTyzysu wodnego. 

W okresie układania I nitki rurociągu Sulejów-Łódź zakładano, że 
ziabezpieczy ona potrzeby wodne miasta do 1985 r. Tempo zużycia wody, 
obserwowane od 1974 r., wskazywało jednak na koniecziność przyśpie­
szenia drugiego etapu inwestycji, tak aby już w latach 1981-1982 uzys­
kać wodę z tego źródła. Nie przystąpiono jednak do realizacji zamiereenia. 
Dloateg•o w 1985 r. Łódź znalazła się w obliczu kiolejillego deficytu i tylko 
kryzysowi gospodarczemu zawdzięczamy, że :mi.ajdujeo:ny s[ę w sytuacji 
okresowego jej nadmiaru. 

Tymczasem w dalszym ciągu następuje obniżanie się zdolnlOści pro­
dukcyjnej rurocią·gu Sulejów-Łódź na skutek zarastania. To samo do­
tyczy I i II nitki z TOIIDaszoiwa. Trzecia linia spoWiodowała jedynie, że 
łącZJna dobowa przepusitowlOść rurociągów z Tomaszowa Wi'Óciła do stallllll 
z lat sześćdziesiątych i wynosi 129,6 tys. m3/d (plus 36 tys. m3/d z ujęć 
głębinowych w Rokicilllach). 

Przedstawione działania traktować należy jednlak jako doraźne, po­
nieważ woda dosta'rczall1a z Tomasrowa (łą'C'znie z Hokiciillaani) stanowi 
przeciętne 30% dostaw do s[eci miejskiej. Wody podrziemll1e, ze situdm-i na 
Dąbrowie i z ujęć osiedlowych, zasiloają wodociąg komunalny w 18-19%, 
przy czym ich rola, ze względu na ograniczone możliwości czerpania, 
nie będzie w przyS'lłości wzrastała. W tej sytuacji głównym źródłem 
wody dla miasta jest i pozostanie w przyszłoś'Ci Zbiomilk Sulejowski. 
Rurociąg z Bronisławiowa dositaTCza ponad 1/3 ogółu wody zużywanej 
w Łodzi a jego udział w zasilaniu wodociągów publicZ1I1ych wynosi .prze­
ciętnie ok. 50% (tab. 3). W sytuacji spo~iewanego oży.wienia gospodaT­
mego budowa jego II ratki pozrostiaje wciąż spraiwą k'Onieczną. 

Notowany od kil~m lat spade'k zaport!"ze'bowalllia na wodę spowodował, 
że PWiKOŁ (od grudnia 1991 r. Ziakład Wodociągów i Kanalizacji) 
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Tabela 3 

Zużycie wody w Łodzi z poszczególnych rodzajów ujęć w latach 1945-1990 a 

(w tys. m3/d) 

Wyszczególnienie 11945 11950 11955 , 1960 11965 11970 11975 11980 1198511990 

Ogółem 64,2 115,5 141,7 199,1 221,5 274,3 361,5 411 ,9 377,2 346,2 
w tym: 
Z ujęć w eksplo-
atacji PWiKOŁ 
(obecnie ZWiK) 4,2 15,3 31,4 69,3 116,8 166,8 256,4 332,6 318,6 304,9 
w tym: 
a) woda 

podziemna 
- Dąbrowa 3,9 15,1 29,6 27,8 23,2 36,8 50,8 53,2 42,6 
- ujęcia 

lokalne 0,2 0,2 0,8 1,1 1,3 5,0 23,6 21,2 17,5 64,2 
- Rokiciny - - - - - - - - - 18,0 

b) woda rzeczna - - 1,0 40,4 92,3 125,0 182,5 258,2 258,5 222,7 
Z ujęć osiedla-
wych w eksplo-
atacji PGM 0,1 0,2 0,3 0,4 0,4 0,3 0,2 0,2 0,2 0,1 
Z ujęć własnych 
zakładów 

przemysłowych 60,0 100,0 110,0 129,4 104,3 107,2 104,9 79,1 58,4 41,2 

a Bez potrzeb własnych PWiKOŁ (obecnie ZWiK). 

ż ród ł o: Obliczenia własne na podstawie danych ZWiK WUS. 

zmniejsza jej wydobycie. W 1991 r. dobowa zdo1liność w zakresie tłoczenria 

wody do sieci wykiorzystana była tyiJ.iko w 86,3% t.ldio1ność produkcyjna 

395 tys. m3/d, produikcj'a 341 tys. m3/d). Ograiniczanlie poboru dotymy 

głównie Zbiornika Sulejowskiego. W 1991 r. czeripooo z niego w ciągu 

doby średnio o 13% mniej niż w 1990 r. Dlaiteg,Q udział tego źród~a 

w zaopatrywaniu ł.lodzi zmniejszył się do 44%. Jedinocześn~e, dla popria­

wy jakości wody dostarczanej odbiorcom, zwię'.kiszono maksymalnie 

(z 19 312 m3/d w 1990 r . do 30 454 m3/d w 1991 r.) jej wydobycie ze 

studn'i głębinowych w Rolkicinach. Wobec •tego udział wód podziemnych 

w komunalnej sieci W'odociągowej wzrósł do 31 % (w tym Rokiciny 10%). 

Pomimo nadmiaTu wtidy w sieci miejsJkiej w dalszym ciągu występują 

trudności z jej dositateczmym dostarcza111iem na osiedlu Radogoszcz-Wschód 

(zwłaszcza w wysokich budynik•ach), co wynika ze zbyt małych pnekTojów 

instalacji wewtnętTIZlnej i wysokiego położeni:a tej części miasta. Aik<bualny 

pozostał również pr'Oblem doW'oże111ia wody beczkQWOzami. W 1991 r. 
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PWiKOŁ dostarczał ją dla ludności do 103 punktów w dzielnicach Górna 
(85 pkt.), Bałuty (15 pkt.) i Polesie (9 pkt.). Dostawy przekroczyły 

20 tys. m3• 

W 1992 r. oddano do użytku wodociąg lok,alny Huta Jagodnica (7,4 km 
'Sieci, 164 przyłączone budynki) ale w dalszym ciągu poza zasięgiem pu­
bliczinej sieci wodociąg'owej pozostaje znaczna część obszarów peryferyj­
nych miasta. Poza Łagie'WIIlikami, Chodanowicami i Rudą Pabianicką są 
to obsz•ary o roz;proszo!Ilej zabudowie, dlatego nie planuje się włączenia 
ich do wodociągu miejskiego. Ze wizglętlu na wyookie położenie terenu 
nie prtzewidiuje się rÓWIIlież na rnzie rozbudowy sieci komunalnej do 
Łagiewn~k. W 1992 r. powstał tutaj wodociąg lokalrny, wybudowany 
w czylilie społecmym, ale obejmuje on jedynie osi:edle domków jedno­
rodziimiych. Tl'!Wają uzgod!Ilieinia dotyczące przekaza!Ilia go do eksploatacji 
ZWdK (iprohlem ten d'<Ytyczy rÓ'Wlnież pozostałych wodociągów lokalnych 
na dawnych terenach wiejskich). Jeżeli ch'Odzi o dzielnicę Góma, gdzie 
występuje diokuezJ.i.Jwy niedo'Staitek wody, o czym świadczy chociażby ilość 
punktów dostarczanda jej pNez ZKiW beezllrowozami, to tempo rozbudo­
wy miejskiej sieci roz&ielczej zależy tu przede wszystkim od ożywienia 
inicjatywy społecznej mieszkańców . . 
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Andrzej Matczak 

TURYSTYCZNA BAZA NOCLEGOWA ŁODZI 
I JEJ WYKORZYSTANIE W LATACH 1979-1990 

Łódź po drugiej WOJl11le światowej nie !'ozwinęła na większą skalę 
turystyczmej bazy nloclegowej. Zachowane z poprzedniich lat oraz wybu­
dowane w latach siedemdziesiątych hotele nie zabeilpieczają obsługi 
napływających do miasta gości. Dotychczas brak jest badań i analiz nau­
kowych dotyczących wiel'lrości i struktury przybywających do Łodzi 
turystów oraz wykorzystania jej bazy noclegowej 1• Prezentowane opra-
0owanie podejmuje problematykę wielkości i st·mktury turystyczm.ej bazy 
noclegowej Łodzi rejestrowainej w systemie sprarwozdaiwczości statystycz­
nej Kt-1 oraz jej wytklorzystania za lalta 1979~1990. W oiparciu o badania 
ankietowe, przeprowad:zJone w lipcu 1991 r. przez studen1tów II roku 
geografii Uniwersytetu Łództkiego, przedsta!wiono analizę działalności 
łódzkich hoteli, domów i schroni·sk wyciec~h oraz struktury demo­
graficznej i przesrbrzennej korzystających z nich gości za cały rok 1990. 

LOKALIZACJA, WIELKOSC I STRUKTURA 
TURYSTYCZNEJ BAZY NOCLEGOWEJ ŁODZI W LATACH 1979-1990 

W łJodzi obiekty świadczące turystom usługi noclegowe zlokaliizowaine 
są w centralnej części miasta, w beZipośredn:im sąsiedztwie dworców ·ko­
lejowych (Łódź Fabryozma i Łódź Kaliska) i na jego peryfeiriach, gdzie 
zlakalizowano ośrodek hotelowo-wczasowy, kempingi, pola biwakowe 

1 Nieliczne próby takich badań podejmowali absolwenci Podyplomowego 
Studium Turystyki Uniwersytetu Łódzkiego w swoich pracach dyplomowych: 
A. S o b o ń, 1978, Struktura organizacyjno-ekonomiczna i funkcja przestrzennej 
obsługi ruchu turystycznego hotelu „Centrum" w Łodzi; H. Kum or, 1980, Historia 
„Grand Hotelu" w Łodzi; W. Broda, 1980. Monografia hotelu „Swiatowit" 
w Łodzi. Maszynopisy wymienionych prac znajdują się w Katedrze Geografii 
Miast i Turyzmu Uniwersytetu Łódzkiego. 



52 

i zespoły domków turystycznych działające w ramach miejskich ośrod­
ków sportu i rekreacji. Lokalizacja wym~enionych obiektów turystycznej 
bazy noclegowej na teirenie Łodzi nie uległa większym zmianom w ciągu 
ostatnich drwud'Ziestu lart (rys. 1). 

&1 

'Ć' 2 

d' 3 

'1)- 4 

~5 

Rys. 1. Lokalizacja turystycznych obiektów noclegowych Lodzi w 1990 r. 
1 - hotele, 2 - domy wycieczkowe, 3 - schroniska młodzieżowe, 4 - ośrodek 

hotelowo-wczasowy „Prząśniczka", 5 - kempingi, pola biwakowe i zespoły domków 
turystycznych 



53 

W latach 1979-1990 w wielkości i strukiturze rejestrowanej bazy 
noclegowej Łodzi następowały dość istotne zmfa111y (tab. 1). 

W 1979 r. turys tyC71Ila baiza noclegowa Łodlzi składała się z hoteli 
(50,3% udziału w liczbie miejsc noclegowych), pokoi gościnnych zarzą­
dzanych w zasadzie przez hotele (12,8%), dornów i schronisk wycieczko-

T ab el a 1 

Wielkość, struktura wykorzystanie rejestrowanej bazy noclegowej Łodzi 
w latach 1979-1990 

Lata 
Wyszczególnienie 

I I I I 1979 1983 1985 1987 1990 

Liczba miejsc noclegowych : I 
ogółem 3 585 2 901 2902 4 499 4421 
w tym w hotelach 1 805 1 741 1 756 1 811 1832 

Liczba osób korzystających 
z noclegów w tys.: 

ogółem 245,8 244,7 227,7 219,1 167,1 
w tym w hotelach 199,l 205,9 191,4 187,0 118,4 

Liczba cudzoziemców korzysta-
jących z noclegów w tys.: 

ogółem 50,2 12,9 18,0 25,3 37,4 
w tym w hotelach 42,8 12,3 16,9 23,9 32,6 

Liczba udzielonych noclegów 
w tys.: 

ogółem 720,8 689,5 705,8 743,0 424,9 
w tym w hotelach 537,6 469,9 493,1 520,7 251 ,2 

Liczba udzielonych noclegów 
cudzoziemcom w tys.: 

ogółem 184,6 44,8 73,9 92,4 87,8 
w tym w hotelach 165,0 43,2 68,8 86,2 77,6 

Przeciętna długość pobytu 
w dniach: 

ogółem 2,9 2,8 3,1 3,4 2,5 
w tym w hotelach 2,7 2,3 2,6 2,8 2,1 

Przeciętna długość pobytu 
cudzoziemców w dniach : 

ogółem 3,7 3,5 4,1 3,7 2,3 
w tym w hotelach 3,8 3,5 4,1 3,6 2,4 

Przeciętny poziom wykorzystania 
bazy noclegowej w % : 

ogółem 57,8 69,2 71,0 69,66 41 ,56 
w tym hoteli 81,0 

I 
73,7 76,7 78,6 37,5 

6 W obliczeniach nie uwzględniono komplementarnej bazy noclegowej. 
Zr ód ł o: Obliczenia autora wykonane na podstawie sprawozdawczości staty­

stycznej KT-1 za lata 1979-1990. 

I 
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wych (25,4%), kempilngów i zesipołów domków tiurystyCZ!Ilych (7,5%) oraz 
z jednego ośrodka h1otelowo-iwczasowego (4%). ŁącZIIlie w wymienionych 
obiektach Łódź dysponowała 3585 miejscami nioclegowyimi. Znane wyda­
raenia z pieDWSzej połowy lat osiemdziesiątych zredu'kowały liczbę miejsc 
n/Qcleg'Owych prawie o 1/5 oraz zmieniły ich strukturę. W latach 
1980~1986 w strukturze bazy noclegowej miasta wzrosło zinaczen~e ho­
tełi (przy niemal nieZJmieni'<>'Ilej li:czibie miejsc noclegowych do 61,4% 
udziału), kempim.gów i zesipołó.w domkólw turyS1tycz:nych (maksymalnie do 
9,6%) oraz ośrodka hotelowo~wczasoweg10 (do 5,4%), natomiast zmalało 
znaczenie domów i schronisk wycieczkowych (przy spadku miejsc nocle­
gowych o 1/3 do udziiału rzędu 12,6-13%) oraz pokoi gościinnych (do 
11,6%). W 1987 r. zarejestl!"owano w Łodzi po raz pierwszy komplemen­
tarme obiekty noclegowe, w których malazło się początkowo 1260 miejsc 
noclegowych. W nas>tępnych latach liczba ta powiększyła się o dalszych· 
140 miejsc. Łączna liczba miejsc noclegowych w Łodzi wzrosła do 4,5 tys. 
w 1987 r. Pojawienie się komplementamej bazy noclegowej wprowadziło, 
przy prawie niez1mienionej liczbie miejsc w dotychcz•as i1srtiniejących obiek­
tach, ZJmiiany w strukturze bazy noclegowej miiasta. Spadł udział hoteli, 
przy niezmienionej liczbie miejsc nroclegowych, do poziomu 40,2%, pokoi 
gościnnych - do 8,1%, kempingów, pól biwak'Owych i zespołów domików 
turystycznych - do 5,6%, ośrodka h1ortelowo-wczaooiwego - do 3,5%. 
Niewielki wzrost zanotowano w liczbie rnnejsc noclegowych w dornach 
i schroniskach wycieczkowych - do 14,6%. Udział komplementarnej barzy 
noclegowej osiągnął w 1987 r. wielkość rzędu 28%. W lafach 1988-1990 
łączna liczba miejsc noclegowych miasta Sltabilizuje się na poziomie ok. 
4,5 tys., a ich struktura ulega już niewielkim z;mlianorn, wyrażającym się 

spadkiem maczenia pokoi gościnnych (do 5,1% udziału), domów i sch'rt>­
nisk wycieczkowych (do 10,2%), stabilizacją liczby miejsc n/Qclegowych 
w hotelach i ośrodku hotelowo-wczasowym oraz wzrostem z'Ilaczenia 
kempingów, pól biwakowych i zespołów domków turystycznych (8,9%) 
a także komplementamej bazy noclegowej (30,7%). 

WYKORZYSTANIE TURYSTYCZNEJ BAZY NOCLEGOWEJ ŁODZI 
W LATACH 1979-1990 

Liczba osób korzystających z noclegów 

W latach 1979-1939 liczba osób korzystających z turystycznej bazy 
noclegowej Łodzi była wyrównana i ksztaHowała się na poziomie 
220-250 tys. osób rocmie. Wymźne załamanie wykorzystania obiektów 
noclegowych nastąpiło w 1990 r ., kiedy liczba korzystających z nich 
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spadła do 167,1 tys. osób (tab. 1). Goście przyjeżdżający do Łodzi naj­
częściej nocowali w hotelach (190-206 tys. rocznie), które obs~ugiwały 
81-85,4% ogółu korzysłających z rejestrowanej bazy noclegowej Łodzi. 
Dopiero w 1990 r. ich udział spadł do 70,8%, co w liczbach bezwzględ­
nych dało niecałe 120 tys. osób nocujących w hotel,ach. Na pozostałe 
obiekty noclegowe przypadało blisko 20% korzystających, a w 1990 r. 
prawie 30%. Wśród tych obiektów większe :maczenie miały tylko domy 
i schroniiska wycieczkowe (7,9-11,3%, a w 1990 r. 16,6% udziału) oraz 
kempirngi, pola biwakowe i zespoły domków turystycznych (4,1-7,2%, 
a w 1990 r. 7,5% udziału). 

Wśród nocujących w rejestrowanej bazie noclegowej Łodzi byli także 
cudzoziemcy. W 1979 r. stanowili oni 20,4% korzystających z obiektów 
noclegowych miasta, co w liczbach be.zwzględnych wynosiło 50,2 tys. 
osób. W 2/3 byli to obywatele dawnych państw socjalistycznych. Obco­
krajowcy korzystali w 85,2% z hoteli (42,8 tys. osób) i zaledwie w 9,9% 
z domów i schronisk wycieczkOJWych (ok 5 tys. osób) oraz w 4,5% z kem­
pingów i zespołów domków turystycZJnych (2,3 tys. osób). W okresie stanu 
wojennego udział cudzoziemców wśród korzystających z rejestrowanej 
bazy noclegowej Lodzi spadł do 5,3% (tj. 12,9 tys. osób). W tym okresie 
wśród nocujących w Łodzi obcokrajiowców przewagę mieli obywatele 
państw zachodnich. W latach 1986-1987 następuje wzrost liczby cudzo­
ziemców korzystających z noclegów do 25,3 tys. osób, a ich udział WZTósł 
do 11,5%. Jednak w 1988 r. zanotowano ponowny ich spadek do 15 tys. 
osób i 6,5% udziału. Wyrame ożywienie przyjazdów obcokrajowców do 
Łodzi następuje dopiero w 1990 r. W tym roku z obiektów noclegowych 
miasta skorzyistak> 37,4 tys. cudzoziemców, co stan()IW'].ło 22,4% ogółu 

nocujących. W latach O'siemdiziesiątych obookraj~cy aż w 91,5-95,3% 
korzystali z hoteli, a tylko w 2,5-4,5% z dornów i schronrl.s'k wycieczko­
wych, w 1,3-3,3% z kempilngów, pól biwaikowych i zeS1połów domków 
turystycznych, w 0,7-'l,9% z ośifodka hotelowo-wczasowego. W 1990 r. 
wyraźnej zmianie uległa struktura wykorzystania pl'lzez obcokrajowców 
bazy noclegowej Łodzi; udział hoteli spadł do 87,1%, a wzrósł domów 
i schronisk wycieczkowych do 11,2%. Od Hl85 r. wśród cudzoziemców 
korzystających z obiektów noclegowych Łodzi ponOiwlnde przewagę uzys­
kali obyiwatele byłych krajów socjalistycvnych. 

Liciiba udzielanych noclegów 

W okreSi.e 1979-19'89 w obieiktach bazy noclegoiwej Łodzi udzielano 
roc:mie 700-750 'tys. noclegów. Spad€1k nastąipił dopiero w 1990 r. do 
poziomu ok. 425 tys. (tab. 1). Najwięcej noclegów udzielano w hntelach, 
od 470 tys. do 540 tys. roczmlie. W 1990 r. hotele udzieliły tylko 250 tys. 
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noclegów. W końcu lat siedemdziesiątych i w latach 'Osiemd?Jiesiątych 
udział hoteli w l~czbie udziełanych noclegów 1wahał się od 68,7% do 74,6%, 
a w 1990 T. spadł do 59,1%. W okresie 1983-1988 dużą liczbę noclegów 
udzielono ·w pokojach gośainnych, ok. 120 ·tyis. rocznie, co stanowJło 

16,1-17,2% udziałlll. Kwaterowano w inich osoby przeibyiwające w Łodzi 
3-4 miesiące, a nawet d~użej. W 1990 r. udział pokoi gościnnych w obsłu­
dze gości był nadal znaczący i wynosił 11%, co dawało ok. 47 tys. nocle­
gów. Warto nadmienić, że w 1979 r. ten irod:iiaj bazy noclegowej miał 
w Łodzi zmilkome znaczenie (1,2% udziału) i obsługiwał zaledwie 9 tys. 
noclegów. W końcu lat siedemdziesiątych dużo noclegów udzielano w d'O­
mach i sch!roniskach wycieczkowych, ok. 115 tyis., oo stanowiło wtedy 
15,8% ogółu udzielanych noclegów. W latach 1983-1990 w obiektach 
tych udzielano 50-60 tys. noclegów rt>czinie, co stanowiło 7-8% udziału, 
a tylko w 1990 r. przy 59 tys. noclegów udział ich W2lrósł do 13,9%. 
Kempilngi, pola biwakowe i zespoły domków turystycznych, które 
w 1979 r. udzieliły 40 tys. nbclegów (5,5% udziału), w latach 'osiemdzie­
siątych zmniejszyły liczbę udzielonych noclegów do 26,7-36 tys. rocznie 
(3,6-5,2% udziału), a w 1990 r. zwiększyły do 42,5 tys. (a udział d'O 10%). 
Na•t<omiast rw ośrodku hotelowo-wczasowym udzielono w 1979 r. ok. 20 tys. 
noclegów (2,9% udziału), w latach osiemdziesiątych na po.ziomie 8-9 tys. 
(1,2-1,3%), a w 1990 r. zanotowano wzTost do 12 tys. noclegów (2,9% 
udziału). Niski udział iw liczbie udzielonych noclegów miały w latach 
1987-1990 obiekty komplementarnej bazy noclegowej. Początkowo na 
poziomie 2,5 1tys. noclegów (0,3% udziału), a w 1990 ir. ok. 13,3 tys. 
(3,1 %). W analizowanym okresie 1979-1990 wystąpił spadek liczby 
ud:ZJielanych noclegów o prawie 1/3, natomi•ast stiruktura wykorzystania 
bazy noclegowej Łodzi w 1990 r. odtiwa:raała stan z 1979 ir. 

W obiektach noclegowych Z111aczący udział stanowiły noclegi ud.ziel001e 
przybyiwającym do Łodzi cudwziemcom. W 1979 ·r. udzielono im 184,6 tys. 
nodegów, co stanowiło 25,6% ogółu udZ!i.elonych w rejestrowanej bazie 
tuirystyC'ZIIlej Łodzi noclegów. Blisko 2/ 3 !Iloclegów udzielono obywatelom 
byłych państw socjalistycznych. W latach osiemdziesiątych liczba udzie­
lanych cudzoziemcom noclegów zmalała do 45-92,5 tys. rocznie, a ich 
udział do 6,5-12,7%. Początkowo w latach 1983-1984 spadek był bardzo 
głęboki, do 45-50 tys. (6,5-7,4%), następnie w laitach 1986-1987 liczba 
udzii.el>onych noclegów wzrosła do 91-92,5 tys. (12,4-12,7%), ponownie 
spadła w 1988 ·r. do 52,6 tys. (7,2%) i w 1990 r. wzrosła do 88 tys. (20,7% 
udziału). PTzez cały ke!Il okres wyraźną przewagę miały noclegi udzielane 
obywatelom byłych państw socjalistycznych. Cudzoziemcom udzielano 
noclegów iprzede wszystJkim w hotelach, których udział wahał się od 
9•6,5% w 1'983 r. do 88,3% w 1990 r. W liczbie udzielanych cudzoziemcom 
noclegów 'ZJilaczący udział mi•ały domy i schroniigka wycieczkowe; w 1979 r. 
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ok. 15 •tys. (8,1 % ud'ziałlll), 1w 1990 r. 'Ok. 9 •tys. '(10,2%). Znaczenie pozo­
stałych ·obiektów w liczJbli.e udzielanych noclegów było ZIIli'kome i kształ­
towa~o się na pozi'O'lllie 2-3% udziiałlll rocznie. 

PriZeciętny czas pobytu w ·obiektach noclegowych 

Przeciętny czas pobytu gości w rejestrowanych obiektach noclego-1 

wych łJodzi wynosił: w okiresie 1979-1984 od 2,8 do 2,9 dnia, w latach 
1985-1989 od 3,1 do 3,4 dinia, •a w 1990 r. tyl'ko 2,5 dnia. W badanym 
okresie ~różnicowanie przeciętnego cz·asu pobytu gości w poszczegółnych 
obiektach turystycznych było duże. Najikrócej przebywano w hotelach: 
w lafach 1979_,1989 przeciętnie 2,3-2,8 <linia, a 'W 1990 r. tyllko 2,1 dnia. 
Podobnie krótko przebywano w domach i schrtmliiSkach wycieczikowych: 
od 2,9 dnia w 1983 r. do 2,1 dnia w 1990 r. Tylko rw 1979 •r. prneciętny 
czas .pobytu w itych obiektach wynosił 4,1 dnia. Na 'kempinigach, polach 
hiwa'kowydh i w iZespołach domków turystycznych 1przeciętny czas pobytu 
gości w latach 1979-1989 wyniósł 2,1-3 dni, natomiast w 1990 r. wy­
dłużył się do 3,4 dnia. Długim iokresem pobytu charakteryzowali się 

goście nocujący w ośrodku hotelowo-wczasowym: od 3 tygodni w 1979 r. 
do 2,5 tygodnfa tw 1990 r. oraz w p<Ykojach •gościnnych: od 1 mliesiąca 
w 1979 r. do 3-4 miesięcy w latach osiemdziesią·tych i zaledwie 1 ty­
godnia w 1990 r. Natomiast w komplementarnych obiektach noclego­
wych Łod7ii przeciętny czas pobytu gości wzrósł z 2,9 dnia w 1987 r. do 
10,4 dnia w 1990 r. W omawianym okresie zaZ1I1acza się wyraźinie trend 
spadkowy przeciętnego czasu pobytu gości niemal we wszystkich ro­
dzajach obiektów nioclegowych ł.Jodz.1i. 

Przeciętny czas pobytu cudzoziemców w rejestrowanych obiektach 
noclegowych Łodzi był na ogół dłuiJszy aniżeli Polaków. W latach 
1979-1989 utrzymywał się on na poziiomie 3,4-4,l dnia, ale w 1990 r. 
spadł do 2,3 dnia. W hotelach Łodzi cudroziemcy przebywali stx>SUJD.kowio 
długo 3,4-4,1 dnia, ty~ko w 1990 r. zanotowa1I10 spadek do 2,3 dnia. 
Nieco krócej, ok. 3 dill!i., a w 1990 r. - 2,2 dnia, przebywano w domach 
i schroniskach wycieczkowych. ObcokPajiowcy najkrócej przebywali na 
kempingach, polach biwakowych i w zespołach domków turystycznych, 
przeciętlil'i.e 1,2-1,6 dnia. Od 1988 r. czas ten wydłlllżył się jednak do 
pełnych dwóch d:ni. Najdłużej, od 1 do 1,5 tygod:nia, trwały pobyty cu­
dzoziemców w ośrodku hotełowio-wczasowym. W badanym okresie prze­
ciętna długość pobytów cudzoziemcó1w w obiektach noclegowych Łodzi 
wykazuje nieoo większą dynamikę spadku, aniżeli miało to miejsce 
w przypadku Polaków. 



Przeciętny ipoziiorn wylmrzystania bazy nocleg•owej 

W analizowanym okresie poziom wykorzystania posiadanych mieJSC 
noclegowych w Tejestrowanych obiektach turystyc:zmych Łodzii byl wy­
soki. Stwierdzenie to odnosi się szczególnie do lat 1979-1989, kiedy 
wyikorrzystanie obiektów kszltał·1Jowało się na poziomie 2/3-3/4 ich zdol­
ności 1noclegowych. WY'rafuJ.e obniżen~e wykorzystania posiadanych miejsc 
noclegowych zan'otowam..lo w 1990 r., które wyirniosro tylko 41,5%. W latach 
1979-1990 wykorzystanie możliwości n1oclegowych ipos,zczególnych rodza­
jów obiektów kształtowało się na Tómych poziomach. Najwyższe było 
w przypadku kempingów, ipól 'biwakowych i zespołów domków tury-stycz­
nych, które w latach 1979-1·987 wynosiło pełne 100%. Skuit!kiem tego 
było powiększenie w 1988 ir. liic:zJby miejsc w tych obiektach, które 
w 1990 r. były wykOTzystywane nadal w 88,6%. W lafa'Ch osiemdziesią­
tych prawie w 100% wykorzystywaino pokoje gościnne, natomiast 
w 1990 r. ich :wyikorzystanie spadło do 56,6%. Wysoki poziom obłożenia 
miejsc noclegowych występował w hotelach: •W 1979 r. na poziomie 
81,0%, rw 11aitach o'Siemdziesiątych nie spadał poniżej 73,2%, natomiast 
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"Rys. 2. Poziom wykorzystania wybranych hoteli w Łodzi w 1990 r. 
l - „Polonia", 2 - „Centrum", 3 - „Mazowiecki", 4 - „Światowit" 
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w 1990 ir. osiągnął izale:diwie 37,5%, 1przy czym był IQIIl zróim:ioowany w po­
szczególnych hotelach: od 29,5 Ido 5·5,8% {rys. 2). •W dlomach i sch1"0ln:isikach 
wyciec'mowych IWyikorzystyiwano w ska'1i Tldku od 1/3 do •1/2 posiadanych 
miejsc noclegowych. Na podobnym ipoziomlie ut11Zymyiwaro się wykorzy­
stanie mli.ejsc nocleglowych w ośrodku hoteloiwo-wczasowym. Natomiast 
komplementarną bazę noclegową iwykorzystywano IW zaledwie 1/5. Gene­
ralnie w 1990 ir. ipoizrom wyikorzysitanfa m:iej'Sc noclegowych tw oibielkitach 
turystycZ1I1ych Łodzi bardzo wyraźn:te się obniżył rw stosunku do la·t 
po:rosfałych. 

Sez!OnOWIOść wykOTzystania 01bie!któw noclegowych 

Wy1lronana dila lart 1979-1990 an:aoli!za wytko:rizystanli.a obiektów nocle­
gowych Łodzi 'W ciągu roku wskazuje na !brak wyraźlllie zaZIIlaczającej 

się sezonoiwości 1w ich użyt:Jlrowain:iru. <Rejestrowana baza noclegowa miasita, 
w której hortele Olbsłlllgiwały 70,8-85,4% gości, była użytlrowaina niemal 
identycZ1I1ie jak obietkity h!Otelowe ·W całym 1foraju (irys. 3). W Polsce 
obiekty noclegowe zloikalizo!Wlane w dużych miastach, ~łamcza hotele, 
dotychczas wykorzystywano 'Illi.emal TÓW1I101miem.ie w ciągu całego Toku,' 
a decy<lrujący wtpłyiw na 11Jo mfała domi!Ilacja „•turystyiki służbowej" i wy-. 
cieczikowej oraz niewystarczająca podaż miejsc noclegowych. Odmiennie 
obiekrty hotelowe Łodzi i Po·l$iki wyikorzysityrwali c:udizoziemcy (rys. 3). 
W tym 1przyipadku IW mies!iącach lefuich {od VI do IX) wyiraźn:ie zazna­
czał się ZJWięksrony ich udział w przyjazdach {powyżej 1/3). Mo:żma zatem 
sądzić, że obcokrajowcy przyjeżdżający do ł:Jodzii, a itaikże do Polski, 
i nocujący zwłaszcza w hortelach, IW większym stopniu aniżeli Polacy 
kierują się motyiwami .1Jurystyczno-poZ1I1awczymi. Rok 1990 był nietypowy. 
dla łódzJkich hoteli. Urealni!Ono w ndm ceny za św.iadcrone usługi, co 
spowodowaro w porowie roku ~w sezonie letnim) d<uży spadek liczby 
klientów (rys. 3). Wyraźnemu spłaszczeniu uległa również ·W rtym roku 
krzywa sezonowości :przyjazdów do Łodzi cudzoziemców. Podobne waha­
nia lecz o mniejszej amplirtudzie obserwowano w 1990 r. w hotelach 
całej 1Polski (rys. 3). 

W połowie lat ooiemdrziesó.ątych amplitudy w serono1Wości wyko'flzy­
stania poszczególnych rodzajów rejes.1Jrowanej bazy noclegowej Łodzi 

były niewie1kie i nie przekraczały 5%. Większa amplituda {ok. 15%) 
wystąpiła jedynie w przJ71padku sezonowości prayjazdów ·gości z byłych 
krajów socjalistycznych (rys. 4). Natomiasrt w 1990 r. wahanó.a w seron°'­
wości użybkowania łódzlkii.ch hoteli, d!omów i schronilgk wycieczkowych 
były wyższe, zamykały się w giranlicach 20% '(rys. 4). Zamieszczooe wy- · 
kresy jednoznac:zmie wskazują na wyraźne spłaszczenie krzy1wych sezo-. 



60 

20 

o 
en 20 
QI 

o 
c: 

N 

,... 

10 

V 20 
C!' 

"' ,... 
N 10 .... 
o .,,, 

1979 

1986 

.. -· ·-··.„. 

···· ······ 

1990 

miesin,ca 

-- 1 -- 2 

·· .. 
•. 

3 

=-------·. ____,,, 
··. ··.. "" .. 

„„„„„ ... 

-····· 

Xll 

... . „. 4 

Rys. 3. Krzywe sezonowości wykorzystania turystycznych obiektów noclegowych 
Lodzi i Polski w latach 1979-1990 

1 - ogółem nocujący w Lodzi, 2 - ogółem nocujący w hotelach w Polsce, 3 -
cudzoziemcy nocujący w Lodzi, 4 - cudzoziemcy nocujący w hotelach w Polsce 

nowości wyikorzystania bazy nocleig01wej ·Łodzi, co ze wziględów e'kono­
micznych jest korzystne. 
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Rys. 4. Krzywe sezonowości wykorzystania wybranych zakładów noclegowych 
Łodzi w latach 1988-1990 

W 1988 r.: 1 - hotele, 2 - domy wycieczkowe, 3 - schroniska młodzieżowe, 
4 - zespoły domków turystycznych, 5 - cudzoziemcy z byłych krajów socjalistycz­
nych nocujący w obiektach noclegowych Łodzi, 6 - cudzoziemcy z krajów 
zachodnich nocujący w obiektach noclegowych Łodzi; W 1990 r.: 1 - hotel „Grand", 
2 - hotel „Centrum", 3 - hotel „Mazowiecki", 4 - schroniska młodzieżowe, 5 -
cudzoziemcy nocujący w hotelu „Centrum", 6 - cudzoziemcy nocujący w hotelu 

„Mazowiecki" 

Struktura demograficzna gości 
korzystających z obiektów noclegowych Łodzi w 1990 r. 

Wśród osób nocujących w obiektach turystyc:mych Łodzi w 1990 r. 
przeważali mężczyźn~ (71 % ogóiu nocujących .gości), zwłaszcza w wieku 
2·6-45 lait (42,8%). Udział kobiet był dużo milliejszy i .wynosił 29%. Z no­
clegów najczęściej korzystały kobi€ty w wieku 16-45 lat (24,6% udzia­
łu). W bazie llloclegowej łJodzi w ogóle nie zarejestrowano w 1990 r. 
dzieci dlo lat dziel>ięciu oraz niezmiernie małe udziały (poniżej 1 %) osób 
w wielku emerytalnym. Ptotwieroza to wcześniejszy wniosek, że obiekty 
noclegowe Łodzi obsługują głó'Wll1ie „turystykę służbową". Sporządzona 



A. 

M 

wiek 
75-80 

11 -15 
6 -10 

~~~-..~~-.-~~~O. -5~~---,r--~-..~~-.---
15 % 10 5 5 10 %1 5 

B. 

K 

11-15 
6-10 
O- 5 

15% 10 5 10 %1 

c. wiek 

76-80 

M 71-75 K 
66.-70 
61-65 

6-10 

~---~-...~~-.-~~~o-5.._~~..--~-...~~""'T"-
15''/o 10 s 5 10 .... 15 



63 

tzw. piramida 1pki i wieku osób nocujących w Łodzi (rys. 5'A) w sposób 
graficzny obrazuje silną deformację ich struktury demograficznej. 
Ciekawe, że prawie we wszystklich obiektach noclegowych występuje 
wśród gości podobny typ zdeformowanej strukrtury płci i wieku, zarÓWIIl'O 
w hotelach, jak i na kempingach, polach biwakowych, w zespołach dom­
ków turystycznych, w pokojach gościtn111ych, a także w bazie komplemen­
tarnej. Uogólnieniem graficznym stopnia zdeformowania striukitury de­
mograficzmej gości nocujących w wymienionych obie'kbach jest piramida 
płci i wieku reprezeinitrująca osoby nocujące w holtelach (rys. 5B). Zdecy­
dowanie ililną klientelę miały w 1990 r. domy i schroniska wycieczkowe 
(rys. 5C). Wśród osób tutaj nocujących przeważały kobiety (58,2% udziału) 
w wieku 16-30 lat (47,7%), udział mężczyzn wynosił 41,8%. Podobnie 
jak w p:r.zY'padku kobti.et, również wśród mężczyzn przeważały osoby 
w wielku 16-30 lat '(27,1%). Z tego tyipu bazy noclegowej kor.zystają 
najczęściej osoby odbywające podróże krajoznawcze po Polsce, młodzi 
ludzie przyjeżdżający do Lodzi w różnych celach, często handlowych 
maz osoby sitJUtdiujące zaocmie w szkołach wyższych Łodzi. Stąd też 

bierze się odmienna struktura demograficzna gości nocujących w 1990 r. 
w domach i schr0111iskach wycieczkowych miasta. 

ZASIĘG ODDZIAŁYWANIA PRZESTRZENNEGO 
TURYSTYCZNEJ BAZY NOCLEGOWEJ ŁODZI W 1990 r. 

W 1990 r. z noclegów w obiektach <turystycznych Łodzli korzystali 
zarrówno Polacy (77,6%), jalk i cudzo'.zieimcy (22,4%). 

Nociująrcy w Łodzi obcokrajowcy pochodziH niemal ze wszystkich 
krajów świata, w itym 44 kraje repre·zenrtowane były przez co najmniej 
50 osób (·rys. 6). Bli~ko 86,4% cudzoziemców ipochiodziło z Emopy i krajów 
byłego ZSRR. N aj częściej z noclegów w łiodzii korzystali mie~kańcy 
państw Europy środkowo-W schodnliej ( 46,8%) i Śróde:iemnoimorskiej 
(16,8%). Mniejszy już udział miały osoby pochodzące z krajów Eurropy 
Zachodniej ('(11,4%) i Północnej (10,3%). Spośród mieszkańców pozosta­
łych kontyine111tów ('rys. 6) najczęściej w Łodzii rejestr01Warno obywateli 
różnych pańSJbw Azji (7%) maz Starnów Zjednoczonych (3,7%) i Kanady 
(1,1%). Z Afryki ·~głównie półn10cin.ej) pochodZJił 1% osób odwiedzających 
Łódź, a z Australii i Amerykii Poł:iudll1fowej po 0,4%. WśTód obco-kTajow­
ców nocujących w Łodzi w 1990 r. najliczniej byli reprezentowani oby-

Rys. 5. Struktura płci i wieku gości nocujących w turystycznych obiektach 
noclegowych Łodzi w 1990 r. 

A - ogółem, B - w hotelach, C - w domach i schroniskach wycieczkowych 
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watele państw ościennych (Nfomcy - 22,3%, Ozesi i Słowacy - 2,8%, 
Rosja1I1ie i pozostałe 'Illarody byłego ZSRR - 17 ,8%). fan dalej znajdujący 
się lcraj od Łodzi tym mniejsza liczba jego obywaiteli reprezentowana 
była w obiektach noclego,wych miasta (Tys. 6). 
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Rys. 6. Kraje pochodzenia gości cudzoziemskich korzystających z turystycznej bazy 
noclegowej Lodzi w 199Q r, 
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Goście kl'ajowi korzystający w 1990 r. z noclegów w obiektach tu­
rystycznych Lodzi (łącznie 129,7 tys. osób) pochodzili ze wszystkich wo­
jewództw. Najlic~niej reprezentowani byli mies:zJkańcy Łodzii, którzy 
stanowili aż 11,6% ogółu nocujących gości krajowych. Na pozostałe miasfa 
woj. łódzkiego przypadało już zaledwie 1,9%. Wśród osób nocujących 
w Łodzi wysokie udziały mieli mieszkańcy •wojewód:vtw ościennych 

(skierniiewickiego, prookiego, koniińskiego, sieradzkiego, piotriko·wSkiego), 
którzy łącmie stanowili 15,3% gości. Wysokie udziały wśród nocujących 
w obiektach turystycznych Lodzi mieli jeszcze mies:zJk•ańcy trzech silnie 
zu11ballllizowanych wojewódz·tJw: warnzawskiego (9,8%), gdańskiego (7,0%) 
i katowickiego (4,8 % ), a ioh łączny udział wynosił 21,6% . Z wymienio­
nych grup woje·wództw st1a11101Wiących 14,2% powie:rizchni kraju poch'odziła 
przeszło połowa (50,4%) krajowych gości nocujących w obie~tach tury­
stycznych miasta. Dobrze ilrustruje to maipa (rys. 7) i stosu111ikowo wysoka 
wartość IWS'kaźnilka koncentracji (TJ = 0,6). 

współczynnik koncentracji rt=0,8 

Przyjazdy 
o ~ ~ ~ ~ 1~ 

~I ! ,,'' ,,,,,,, .,..,,.,.,.,.,..,'' ,_.,.,.,,,.., I 

~/·-·· I 
1 9 19 45 100~ 

Powierzchnia 

Rys. 7. Mapa koncentracji miejsc zamieszkania gości krajowych korzystających 

z zakładów noclegowych Łodzi w 1990 r. 
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Siłę powiązań poszczególnych województw z Łodzią w 1990 r. w za­
kresie świadczonych przez miasto usług noclegowych zilustrowano przy 
pomocy wskaźnika liczby nocujących w Łodiz·i gości na 1000 stałych 
mieszkańców poszczególnych wojewódz•tw (rys. 8). Przeciętnie z usług 
noclegowych w rejestrowanych obiektach turySitycznych Lodzi korzystaro 
3,4 osoby na każdy 1000 mieszkańców Połski. W 32 województwach 
wartość tego wskaźnika kształtowała się poniżej wartości prneciętnej, 
natomiast w pozostałych 17 powyżej średniej. W tej 'Osta1miej grupie 

D< M 

Uillll 'M-7/J 

1111111 > 7/J -11000 -

Rys. 8. Znaczenie Łodzi w zakresie usług noclegowych dla mieszkańców Polski 
w 1990 r. 

wyróżniało się pięć województw (łódzkie, płockie, lronińsikie, sieradz!kie, 
piotrkowslcie}, w których Wa'I'ltość tego wskaźnika iprzekrioczyła dwukrot­
nie poziom średni. Są rto obszary tradycyjnie wykazujące silne związkii 
społecmo-gospoda>rcze z Łodzli.ą. Pozostałe 12 województw z wymienionej 
grupy posiada wartości wsikaźnilka mieszczące się w przedziale między 
wartością śiredin.ią a jej dwukrotnym powiększeniem. Do grupy tej należą 
województwa leżące stosunkowo blisko Łodzi (skiemiewickie, warszaw­
skie, poZIIlańskli.e), pas województw nadimorskich łącznie z gorzowskim 
i olsztyńskim oraz dwa województwa południowo-wschodnie: chełmskie 
i rze&zoWSkie. Zaskakujący jesrt fakt, że dla wlielu wojewódz·tw silnych 
gaspodarczo, nip. katowiokie1go, bielskiego i in„ związki z Łorlzią w świetle 
omawianego mierni:ka były mało znaczące , 
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WNIOSKI 

Pod ·\Wględem wielkości turystycma ba.za noclegowa Łodzi, dużego 

cenrtirum rnliejskiego w środkowej Polsce, jest skromna. W 1990 r. wy­
ra:lm.lie pogorszyły się paramertry jej wytkorzystalllia. Służyła ona przede 
W'S'Zystkim 1gościom odwiedzającym Łódź w celach słiu:llbowych, co prefe­
rowało iprzyj1azdy ludzi młodych, w tym blisko w 3/ 4 mężczyzn. Zasięg 
oddziałyiwania prze'stirzennego obiektów noclegowych Łodzi jest bard2lo 
rozległy, jednak podstawowa klientela zaikładów noclegowych miasta 
pochodziła z krajów i województw ościennych. 

Zmlialny uist·rojowe w Polsce po 1989 T. 1rady1ka.Jniie mnieniły funkcję 

tlllry'Stytki, ze społecznej na ~konornicZ1I1ą. To umożliwiło lrorneTcj •alną 

działalność turystycznym obiektom noclegowym. J ednocz·eśnie spowodo­
wało powiększenie obszairu konkurencji, ryzyka i niepewoości działają­
cych w warunkach gospodarki rynkowej zalkładów n1oclegowych. Niezbęd­
ne stają się zattern pogłębione analtizy wykorzystania obiektów noclego­
wych, w.rów1110 w skali jednostkowej, jak i miasta, które pozwalają na 
lepsze r'o21poznanie potencjalnej klienteli zakładów noclegowych Łodzi. 





Kronika m . Łodzi, 1»93, z. 2 

Stanisław Mordwa 

WYOBRAŻENIA PRZESTRZENI MIEJSKIEJ LODZI 1 

ZAKRES BADAŃ I METODY 

Coraiz częściej w polskti.ej Mera11Jur~e geograficmej pojawiają Sli.ę prace 
dotyczące lim!teTlpretacji przestrzeni miasta, będącej ohraz·em ludrz!kich 
odczuć. Powstają oine na g,runcie zapożycronej z Zachodu geografii per­
cepcji. J alk dotąd nlie oJkreś1ono w Polsce z'akresu badań, terminologii 
i jednolitej bazy metodologiczinej tej dyscypliny. 

Percepcja fo według M. Ba1'1miickiej (19'89): „,zrorony proces poznaw­
czy, polegający na świad01JI1ej stmkturyz·acjti. pr·zez człowiie'ka jego spo­
łecznego i fizyc.Zlllego śrlodowiska". Jej zdaniem 1powstały ,w efekcie obT1az 
świiata jest „swoi'Stą srtriukturą poz:narwczo-wartośdującą ziwaną wyobraże­
niem". Jak się wydaje 1wipłyiw na tę strukl1Jurę mogą mieć co najmniej 
trzy grupy cech: cechy osobowe ludzi (wie:k, płeć, wykSZJtałcenie, status, 
dośwti.adczeinlie), cechy prizestrizen1i (obecność Określonych elementów i cech 
podlegających ocenie, wiellkość, oryiginatnlość, irflp.), cechy czasu r(ozęs>tość, 
okres, zmienność). 

Dotychczas nie OlpUiblillmwano żadnych wyn!ilków badań całościl()'Wego 
wyobraż·enia Łodzi. Nililiejsza praca jest ·w vwią'2Jku z tyim próbą u.zupeł­
nienia itej 1ukti.. Opracowaniie powstało w oparciu o anikiertę przeprowa­
droną w dniach 2---5 kiwiietmia 1990 T. Zróżnicowanie gmipy respondentów 
ogranti.czonro do cech przestrzennych. Badanymi byli uc:zmiowie klas ma­
turalnych 29 łód:zikich szkół średnich. Poprzez dobór szkół starano się 

moż.liiwti.e maksyima1nie 1zróżmti.cować miejsce zamieszkania ankietowanych, 
co l()lkazaro się o tyle trudne, że od kHku lart nie obowiąz,uje już rejoniza­
cja •W prnyjmbwaniu do ~\kół. Ogółem uzyisikaino 692 odpowiedzi na 
a'Illkieity, w tyim 65 od respondentów :stale zamieszkałych poza Łodzią. 

1 Niniejszy artykuł powstał na podstawie pracy magisterskiej pod tym samym 
tytułem obronionej przez autora w 1991 r. w Zakładzie Lokalizacji Produkcji 
i Gospodarki Przestrzennej UŁ. Promotorem pracy był prof. S. Pączka. 
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Jednym z ziamierzeń badawczych było dokona•nie podziału łódzkiej 

przestrzerni na podstawie podZiiału zakodowanego w świadomości ankie­
towanych ma;tiurzysitów. Respondenci niazywali tę część miasta, w której 
mieszkali. Korzystając z wymienionych nazw wyróżniono w Lodzi 38 te­
rytoriów. Socjolog B. Haimm (1990) terytoria definiuje jako przestrzenie, 
w których jednostJki lub grupy pozostają przez dłuższy czas w sposób 
stosunkowo trwały, wylkonują isitotme dla podtrzymania egzystencj:i czyn­
ności, demon\5/bmją prawo posiadania i bronią go w razie zagrożenia przez 
•in:nych. Pojęcie to powinno być jednak itraiktowane iszer.zej. Terytorium to 
także swoista jakość, miirni-iprzestrzeń społeczino-kuliturowa, która jest 
podmiotem poznania, jest wartościowana, doświadczana, użytkowana 

i ksZJta~towana przez ludzi irndywidualnie lrutb zlbiorawo. 
Spośród wielu stosowanych metod ujawniiania różnych aspektów 

wyobrażeń przestrzeni w niniejszej pracy zastosowano trzy. Pierwsza -
oparta na opracowanej przez K. Lyncha (1960) metodzie odręcznych 

szkiców - służy do badania strukturalnego aspektu wyobrażeń. Metodę 
tę dosyć dokładnie opisano w polskiej literaturze (m. in. M. Bartnicka, 
1989; H. Libura, 1988). W niin~ejszym artykule zrezygnowano z części 

metody K. Lyncha do.tyczącej indywidualnego wywiadu towarzyszącegO' 
szkicom. Jednocześnie jednak rozszerzooo ją badając szikice pod kątem 
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Rys. 1. Zastosowany w artykule podział terytorialny 
1 - . granice Łodzi, 2 - granice dzielnic, 3 - granice terytoriów 
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zorientowania oraz typologii D. Alppleyarda, której opis zamieściła 

H. Libura (1988). 
Metoda druga - wzorowana na metodzti.e P. R. Goulda - służy 

badaniu aspektu wartościującego. Metoda ta - aczkolwiek spotkała się 
z wieloma zarzutami ze strony części geografów - została zmieniona 
przez autora poprzez liczne modyfikacje, które szczegółowo omówiono 
w pracy magisterskiej , m. in. autor wprowadził na mapach preferencji 
tzw. linię obojętności. Izolinia ta oddziela obsza·ry o preferencjach pozy­
tywnych od terenów o preferencjach negatywnych oraz wskazuje na 
stopień koncentracji rang przypisywanych poszczególnym jednostkom. 

Trzecia metoda służy do badania emocjonalnego aspeki1Ju wyobrażeń. 
W tym celu konstruuje się Listę Najczęściej Używanych Pojęć (LNUP). 
Lista ta zawiera trzy kategorie pojęć: a) naj1ważniejszych dla Łodzi, 

b) których Łódź powin na się wstydzić, c) elementów, ikrt:órych w Łodzi 
brakuje. LNUP skonstruowano w oparciu o najczęściej występujące po­
jęcia, w każdej z trzech wspomnianych kategorii. 

PREFERENCJE MIESZKANIOWE 

Preferencje przestrzeml.e omganiz;ują się w wmyśle ka:żidego człoiwieka; 
zależą więc one nie tyle od obielktyiwnych cech przestrzeni co od sposobu 
postrzegama i przetwarzania inrforanacj·i otrzyunJ1iWanych przez człowieka 
w trakcie poruszaniia się w określO!Ilyun środowisku. Ujawnti:ony rozkład 
preferencji okazał się zasadnicro zbieżny we wszystkich przestrzennych 
grupach ankietowanych maturzystów. Wartościowane poszczególne części 
Łodzi charakteryzują następujące cechy: 1) strefa najmższej atrakcyjnoś­
ci (z wyjątkiem mapy miewkańców Śródimieśc!ia) znajduje się w central­
nej części mias.ta i obejmuje: Śródimieście, Baruty-stare Miasto, Stare 
Polesie, Gómą-Rynek, Stoki i Chojrny, 2) wysokie oceny mają terytoria 
należące do dzielnicy admilniistracyjnej stanoW!iącej miejsce zamieszkania, 
3) zawsze atrakcyjne są ponadto najbairdziej „zie~one" terytoria miasta: 
Zdrowie i Arturówek-Łagievmiki. 

Dla maturzystów będących łodzianami najbardziej atrakcyjne Qfkazały 
się półinoC1I1e terytoria miasta: Arturówek-Łagiiewniki, Radogoszcz, Teo­
filów i Julianów oraz Zdrowie. ~ozostałe obszary peryferyjne wśród 
respondenitów z Łodzi uzyskały oceny dodatnie na granicy z obojętnymi, 
co świadczy o dużyun ro:ziproszeniu preferencji pozytywnych. W przypad­
ku ocen ujemnych zanotowano duży stopień koncentracji. Negatywnie 
oceni()lllo Śródim:ieście, Bałuty-Stare Miasto, Górna-Rynek. Można więc 
wyciągnąć wnioselk, że nie istnieje w Łodzi obszar jednoznacznie atrak­
cyjny dla wszystkich maturzystów mieszkających w Łodzi. Stosunek do 
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Rys. 2. Mapa preferencji mieszkaniowych łódzkich maturzystów: 
A - mieszkańców Łodzi, B - mieszkańców miejscowości podłódzkich 



własnej dzielnicy zamieszkania - zazwyczaj pozytywny - jest ważnym 
czynnikiem kształtującym wyobrażenie mdasta. Obok terytoriów własnej 
dzielnicy miesz'kanri.owej, które oceniono najwyżej, Arturówek-Łagiewni­
ki, Radogoszcz, Teofilów, Julianów i Zdrowie wśród większości respon­
dentów zajmowały drugie miejsce. Stąd też właśnie te terytoria okazały 
się najbardziej atrakcyjne. Przy braku teTytoriów jednoznacznie atrak­
cyjnych dla wszystkich „wygrały" terytoria „drugiego planu". Ten sam 
zestaw terytoriów powiększony o Widzew - terytorium, okazał się również 
najrbarrdziej prefeTowany praez maturzystów zamiejscowych. 

W oparciu o dodatkowe .pytania w ankiecie próbowano zidentyfikować 
czyinniki, którymi kierowali się respoooenci wybierając terytoria najbar­
dziej atrakcyjne. Okazało się, że kiażda osoba określając swoje preferencje 
kiemwała się własnyim zestawem kryteriów. W odniesieniu do różnych 
obszarów odmieinma była kolejność stosowanych kryteriów. Badania wy­
kazały, że nie obiektywne cechy środowiska, lecz subiektywny jego 
'odbiór częściej wyjaśnia zachowania przestrzenne maturzystów, w tym 
przypadku preferencje mieszkaniowe. 

Właśdwie w stosunku do wszystkich terytoriów podkreślali respon­
denci rolę zieleni, czystego powietTZa, przywiązania do miejsca, dzieciń­
stwa, rodziny i znajomych. Czystość, brak negatywnych s~utków cywili­
zacji, cisza i peryferyjne położenie to a•trybuty Arturówka-Łagiewnik, 
Radogoszcza i Zdrowia. Dobrr'y staindaTd mieszkań, nowoczesność, ksZltalt 
urbanistyczmy i dobry dojazd do centrum cechuje Radogoszcz i Teofilów. 
PozytyWIIle stereotypy powtarzano najczęściej w stosunku do Juhanowa, 
Złotna i śródmieścia. Zaletami obszarn Zdrowia - poza cechami już 
wymienionymi - są: bliskość centrum, spokój oraz zlokalizowane obiekty 
rekreacyjne. Obszary Bałut-Starego Miasta i Śródmieścia otrzymały 
wiele ocen pozytyWIIlych ze względu na pełnione przez nie funkcje cen­
tralne, ceinitralne położenie oraz •tradycje historyczne. 

Spośród 18 wyróżnionych czynników aż osiem ('zieleń, czyste powie­
trze, czystość, brak negatywnych s~utków cywHizacji, cisza, przywiązanie 
do miejsca, rodzina i znajomi, dzieciństwo) można zakwalifikować do 
grupy ekologiczno-znaczeniowej. Wyjaśnia O!Ila 64% preferencji miesz­
kaniowych łodzian. 

Ponadto stwierdzono, że na kształtowanie się preferencji ma wpływ 
deklarowana przez maturzystów znajomość mia:sta. Wpływ ten nie jest 
jednak jednozmaczny i zbyrt; wielki. Obliczony współczynnik llrorelacji 
rang zawiera się w przedziale od 0.669 (korelacja średni1a) w odniesieniu 
do mieszkańców Bał'llt i 0.562 w odniesieniu do miesZJkańców Górnej, 
a tylko 0.190 dla ogółu maturzystów z Lodzi oraz 0.209 dla respondentów 
zamiejscowych. 
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STRUKTURALNY ASPEKT WYOBRAŻEŃ 

„Miasta nie należy roz:patrywać jako Tzecz samą w sobie, ale jako 
taką, która jest ipostraegana przez mieszlkańcórw" stwierdził twórca wy­
korzystanej tu metody - Kevin Lynch {1960). Przyswojona przez niego 
na g·runcie geogra:liii metoda odręcznych szJkiców poziwala ocenić prze­
strzeń miejską pod względem poziomu trudlnlości jej odbioru oraz stopnia 
korelacji z 1przypisywanymi jej znaczeniami. 

Z wyiróżnionych przez K. Lyncha pięciu klas elementórw budiujących 
stl'ukiturę miasta nie wystąpił w Łodizi żaden eleme111t o charakterze kira­
rwędzd. W mieście nie ma bowiem wyraźnych barr-ier orograficZ111ych itakich 
jak: gó['a, stok, skaT1pa czy duża rzeka. Anailizując kompozycję rwy'kona­
nych Ty&uiników, za talką barierę U7Jl1ać Illie można nasypów lkolejorwych. 

Najczęściej wymienianymi na sz.kicach miasta elementami były: 

ul. Piotl'kowska {55,3% !l'YSUIIllkó'w) oraz plac Wolności i Widzew-teryto­
rium (po 54,2%). Po dziewięć elementów znajdowało się na 25-50% 
anlkiet; po 17 elemenrt:óiw na rysunlkach wyikonanych .przez 12,5-25% an­
kietowanych. Mapa zbiorcza ·wyik01I1ana przez maturzystów mieszkających 
w Łodzi zawierała 29 elemenitów. Mapa ta iwyra:tnie ró.imiła się od maipy 
zbiorczej respondentów zamiejscorwych, którzy najczęściej wymien:iali: 
ul. Piotl"kowską (74%) i plac Wolności (69%). Respondenci z miejscowości 
ipodłódzkich 1więcej i częściej wymieniali elementy ze Śródmieścia (ulice 
i '>biekty). Natomiast łódzka młodzież maturalna wymieniała więcej i czę­
ściej obiekty oraz nazwy terytoriów (Widzew, Retkinia, Teofilów, Rado­
goszcz). Maturzyści dojeżdżający do Łodzi ograniczali się Z!Właszcza do 
szczegółowego przedstarwienia tej części miasta, 1którą znali n1ajlepiej, 
częściej także wymieniali dworce: Kaliski, Fabryczny i Północny. 

Przeprowadzoina analiza maip zbiorczych umożliwiła sformułowanie 

następujących l\Wliosków: 
1) iryciny zbiorcze są bogatsze od maipy zbiorczej łodzian, zawierają 

od 34 do 40 elementórw; 
2) maturzyści z poszczególnych dzielnic najwięcej elementów wy­

mienili z obszaru właStnej dzielnicy, znanej i atrakcyjnej mieszkaniowo, 
ponadto szczegółowo przedstawili rejon otaczający ich miejsce zamiesz­
kania; 

3) dużo elementów wymieniono z obszaru bairdzo dobrze znanego 
Śródmieści'a, :niewiele natomiast z pozostałych dzielnic; 

4) najpowszechnliej wyimieniano elementy lini:owe i powierzchniowe 
a mianorwicie: ul. Piotr!kowską, plac Wolności, Bałiuty-StaTe Miasto, Wi­
d.zew-teryitoirium oraz ail. Mickiewicza, D. H. Central, Śródmieście, Hetki­
nię i S1ta·re Polesie; 

5) naj'bardz'iej ruchliiwa przestrzennie grupa miesz:kańców Polesia 
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posiadała najmniej wspólnych elementów strukitmy Łodzi, ale także 

struktury własnej dzielll1icy; 
6) nie jest przypadlkiem, że skoro mie~ańcy danej dzielnicy wy­

mieniają dużo różnych elementów z obszaru własnej dzielnicy, to także 
niektóre z nich wymienri.ają odpoWiednio często. 

Maturzyści na S'wych szkicach wymienili 646 elementów o różnym 
charalkter:ze. Najwięcej z 'Illich (23,7%) pochodzi z obszaru Śródmieścia, 
a znacznie mniej z Bałut-Starego Miasta (9,3%) i Widzewa-terytorium 
·(8,4), ze Stairego Polesia i Gómej-Ryinlku {po 6,4%), a więc z obszaru 
w cenitralnej części miasta - najlepiej znanego i najczęściej odwiedza­
nego przez maturzystów. W obszaru Jagodnicy nie wymieniono żadnego 
eleme1I1tu, co najprawdopodobniej spowodowane jesit jej peryforyjnym 
położenliem i oddaleniem od głównych arterii !komunikacyjnych miasta. 

Na szikicach respondentów zamiejscowych udział elemelllitów z cen­
tralnej części miasta jesit jeszcze wyŻBzy '(aż 31,3% z same:go śródmieścia). 
Niewiele było elementów z obszarów peryferyjnych. 'DoW'od~i to, że do­
jeżdżający zinają tylko centrum mia\Słta i nie potrafią wymienić obiektów 
z pozostałej jego części. 

Jak zaznaczoinio wyżej elementy zastosowane do przedstawienia miasta 
podzielono na: liniowe, puinlkJtowe oraz powierzchniowe. 

Respondenci wymienili 372 różne odcinlki ścieżek. stanowiły one 57,6% 
wszystkich elemenitów. PodlS'tarwowym elementtem linilowym organizują­
cym fizyczny aspekt wyohrażeń u łódzkich maiturzystów okazały się ·ulice. 
Sporadycznie rysowano linie 'kolejowe i rzeiki {Ner, Olechówka, Bzura, 
Jasień). Najwięcej ścieżek pochodziło z obszaTu Śródmieścia (15,3%), 
Bałut-Starego Miasta 1Cll,8%), Widzewa-terytorium, Górnej-Rynku i Sta­
rego Polesia. Nie wymieniono żadnej ścieżki z obszaru Jagodnicy i Wis­
kitna. Z ulic wymieniono Pio,tl'k'otwslką (55,3%), al. Miclkiewic<za '(31 %) oraz 
ul. Nowoibki, al. Kościuszlki, ul. Obr. Stalingradu, ul. Narut:owicza (ze 
Śródmieścia), ul. Zgiemką (z Bałut), al. Armii Czerwonej (z Widzewa­
-terytorium) i al. Mickiewicza (ze SbaTego Polesia). Respondenci dojeż­
dżający, wymieniali ulice częściej i iwięcej, ale pochodziły one z niewiel­
kiego obszaru w centtrum miasta 1(ze Śródmieścia 22% wszystkich ścieżek). 
Respondenc~ zamieszilmjący poszczególne dzielnice iŁodzi oprócz przed­
stawienia szczegółowej siatki ulic wokół miejsca zamieszkanfa, często 

wymieniali te ulice, któire łączą tę loikalimcję ze Śródmieściem. 
Ankietowani maiturzyści wymienili łącznie 196 elementów punkto­

wych. Stanowiły one 30% wszystkich elemen:tów. Zaliczono do nich węz•ły 
(1place, bazairy, ronda) oraz punkty orienttacyjne (ipomn'iiki, budynki, skle­
py, stadiony, dwotte itp.). Łodzianie najczęściej wymieniali plac Wolności 
(54,2%), D. H. Cenltral i(42,6%), plac Nieipodleig~ości, ŁKS, dworzec 'Kaliski; 
dworzec Fabrycoo.y i D. H. Un[W€TSal. Osoby dojeżdżające wymieniły: 
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plac Wo1ności (69%), D. H. Central (42,6%) a ponadto dw. Fabryczny, 
plac Niepodległości, dw. Kaliski, dw. Północny, D. H. Uniwersał i Teatr 
Wielki. Dużą koncentrację wyikazał rozkład przestrzenny elementów. 
punktowych w ce1I1tralnej części miasta. Aż 45,9% z tego typu elementów' 
pochodzi z samego tylko obszaru śródmieścia. Na uwagę zasługuje to, 
że aż w 14 peryferyjnych ·terytoriach miasta Łodzianie nie potrafili; 
zidentyfiko•wać żadnego obiektu. Maturzyści zamieszikujący poŚzczegó~ne; 
dz_ielnice wymienili niewiele obiektów z właSlllego otoczenia, a wymie-' 
nione .pochodziły głównie ze Śródmieścia. Na szkicach respondentów 
zamiejscowych ze Śródmieścia pochodzi 51,2% obiektów, natomiast żaden 
tego tyipu element nie został wymieniony z obszaru aż 24 terytoriów. 

Można 'W'Il.ioskować, że pozaśródmiejskie obszary Łodzi są niedoin­
westowane w zakresie podstawowych obiektów iku1turialnych, handlo­
wych, usługowych, bądź ich rola ogólnomiejska jest niezauważalna. 

Wśród wymienionych elementów powierzchniowych zm.alazły się tery­
toria, osied!la mies:zikaniowe, parki, cmentarze, lotnisko, ZOO itp. Mimo 
tego, że wymieniono ich stosunikowo niewiele to jednakże wymieniano 
je bardzo często. Oibszairy te odgrywają wśród łód:zJki'Ch maturzystów pod­
stawową rolę w kszitaM-owaniu wyobrażenia. Z prac Bartnickiej M._ (1989), 
Libury H. '(1988), Lyncha K. (1960) wynika, że w innych miastach rolę 
tę pełniły ulice. 

łlodzianie najczęściej wymieniali Widzew-terytorium, Śródmieście, 
Bałuty-Stare Miamo, Stare Polesie, Góriną-Rynek, Retkinię, Radogoszcz, 
Teofilów i Chojny. Elementy powierzchniowe w róiw:nym stopniu pocho­
dzą z obszaru całej Lodzi. Nieco inaczej postrzegają miamo respondenci 
zamiejscowi. Elementy powierzchniowe na ich rysunkach odgrywały 

mniejszą 1rolę - jest ich mniej {27) i pojawiają się rzadziej. 

Odręczne szkice otrzymane od respondentów różniły się między sobą 
także co do sposobu rozmieszczenia poszczególnych elementów na kartce 
oraz co do sposobu połączeń między nimi. Badianie tych różnic pozwoliło 
odtworzyć spooób, w jaki postrzegana przestrzeń „układana" jest w jej 
wyobrażenie oraz jakie sposoby orientacji w przestrzeni są dominujące. 
Za iprzykładem Libury H. (1988) zastosowano tyipologę D. Aippleyarda. 
Ty1pologię odręczinych szkiców narysowanych przez łódzkich ma'1:Jurzystów 
przedstawiono w tab. 1. 

Okazało się, że w organizacji jednostkowych wyobrażeń dominują 
obiekty o charakterze powierzchniowym, a nie konkretne punkty orien­
tacyjne. Warto przytoczyć zdanie K. Lyncha, który zauważył, że ludzie 
słabo mający miasto odwołują się do dużych obszarów, nieco lepiej zna­
jący to samo miasto - wskazują siatkę ulic, natomiast znawcy miasta 
potrafią wymienić dużo niewielkich obieMhw. 
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Tabela 1 

Liniowy Powierzchniowy 

Maturzyści fragmen-1 łańcu- I gałę-1 sie- rozrzu-1 mozai-

I 
połą-

jmapa 
taryczny chowy ziowy ciowy eony ko wy czony 

Łodzianie 7 8 9 16 12 25 14 9 
--

Zamiejscowi 6 13 7 15 15 22 28 4 

Stwie:rdzono, że aż 8~, 7% szikiców zorienfuwanych jest zgodnie z kon­
wencją kartograficzną. P·rawdopodob:nie jest to spowodowane przebiegiem 
ul. Protr'kO'WSkiej (prawie pokirywia się z kierunkiem północ-południe). 

Pozostałe ponad 13% ryisulllków wiąże się z wyborem orientacji ściśle 
związanej z kierulllkiem dojazdu respondenrt;a do centrum. Maturzyści 

będący mieszikańcami Bałut najczęściej wybierali orientację południową, 
mieszkańcy Polesia - orientację wschodnią a mieszkańcy Widzewa -
zachodnią. Respondenci zamiejscowi dwa razy częściej niż łódzcy prefe­
rowali inną orientację niż północna {2·6,5%). Orientacja szkicu w dużym 
stopniu uwa:runl.tt>wana jest !kierunkiem dojazdu do szkoły lub dojazdu 
do domu. 

Wybór orientacji sz!kicu - niezgodnej z konlwencją - związany jesit 
z liniowym typem wyobrażeń. Orientację 0ałego szlkicu warunikuje zatem 
przebieg arterii, którą ankietowany dojeżdża do ceintmm. Niezgodnie 
z konwencją zorienttowaro swe szkice 22,3% ·łodzian o lin'iowym typie 
wyobrażeń. Spośród respondentów zamiejscowych osób taikich było aż 

50%. 
Spośród czynn1ków przestrzeni najwięlk.szy wpływ na opisowe wyobra­

żenie miały: miejsce zamies.zkania respondenta, odległość od centrum, 
dostępność oraz wielkość elementu. Z innych czynni1ków, które wpływały 
na to, jaikie elementy były rysowane na szikicach należy wymienić jeszcze: 
znaczenie danego elementu dla miasta, koncentrację funkcji, liczbę linii 
komunikacji miejskiej, bliskość kullturową oraz estetykę obiektu. 

Posługując się współczynnikiem korelacji rang Spearmana zbadano 
zależoość pomiędzy deklarowaną przez respondenltÓiw znajomością miasta 
a liczbą elementów wymieni:onych z obszaru poszozególnych terytoriów. 
Otrzymane wartości wska:bnika, należące do wartości niskich i średnich 
(od 0.063 dla Widzewa do 0.423 dla śródmieśda, przy czym dla ogółu 
maiturnystów z Lodzi ot•rzyirnaino waritość 0.507), po.zwalają sądzić, że ist­
nieje niewiellki z.wiązek pomiędzy badanymi cechami. 

Na podstaw.ie zauważonych faktów można sądzić, że łódzcy matu­
rzyś'ci nie znają dlobrze swojeigo miasta. Jest ono postrzegane przez. 
maturzystów przez pryzmat miejsca zattnie:szikania oraz okolic ul. Pio-
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tl'kows'kiej. W odniesieniu do pozostałych ob;szarów przeciętny matu­
rzysta posługuje się „dużymi" elementami--0bls·zarami oraz stereortypami. 
Nasuwa się pytanie, co o tym sądzą nauczyciele prowadzący lekcje krajo­
znawstwa w szkołach? Może warto zweryfikować system nauczania aby 
maturzyści !kończący edukację potrafili wymienić najiwa:żmiejme dla Łodzi 
cechy i obiekty, któire niejednokrotnie są unikalne w skali kraju. 

LISTA NAJCZĘSCIEJ iJŻYWANYCH POJĘC (LNUP) 

Celem, Móry przyświecał konstmowaniu LNUP, była chęć wykrycia 
tych eleimenitów, k'tóre stanowią ·O uni1kalności i odrębności m. Łodzi 
oraz chęć wyjawienia tych a•spektów wyobrażeń, k:tóre stanowią o typo­
wości a zaraizem specyfice jej atmosfery a ponadto sprawiają, iż do swego 
miasta mają łodzii'anie określony stosunek emocjonalny. Stosunek ten 
może być wyrażony p0przez takie pojęcia ja'k: porównania, metafory, 
symbole, idee, stereotypy, obieklty itd. 

Badani maturzyści wymienili aż 140 różnych pojęć, w trzech wspoon­
ni:anyc'h już we wstępie kategoriach. Biorąc pod uwagę liczbę ·otrzyma­
nych głosów wytypowano kilka określeń najbardziej istotnych, na pod­
stawie których s'konStruowano poniższą LNUP 2 (talb. 2): 

Tabela 2 

Pojęcie I % I Pojęcie I 
% 

odpowiedzi odpowiedzi 

b) brud 48 b) zanieczyszczone powie-
b) zdewastowane budynki 40 trze 16 
b) zaniedbane ulice 31 a) kina 14 
a) Teatr Wielki 27 b) zaniedbana zieleń 14 
a) ul. Piotrkowska 24 b) bałagan 13 
c) brak zieleni 21 c) brak klubów młodzie-

c) brak metra 19 żowych 13 
c) brak obiektów sport o- a) D.H. Central 12 

wych 18 c) brak basenów 12 
c) mało kawiarń 18 b) złe MPK 11 
a) teatry 18 a) domy handlowe 11 
c) brak obiektów rekrea- a) plac Wolności 11 

cyjno-wypoczynkowych 17 c) brak centrum kultura!-
c) brak lotniska 16 nego 10 
b) brudne dworce 16 b) szarość 7 

2 W tabeli oznaczono kategorie pojęć: a) najwazmeisze dla Łodzi, b) których 
Łódź powinna się wstydzić, c) elementy, których w Łodzi brakuje. 
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W LNUP najwięcej ·cech związanych jest z warunkami bytowymi 
w Łodzi. Pozostałe cechy reprezentują elementy struktury miasta. Dane 
zawarte w tab. 2 ulmzują zbiorcze wyobrażenie Ł'Odzi oczami maturzys­
tów, nie nadają miastu zbyt banwnych kolorów. 

Wyobrażenie to warto może skonfrontować ze stereotypem lansowa­
nym w środkach masoiwego przekazu i literaturze, gdzie Łódź utożsamia 
się z ul. Piotrikowsiką, b~udem, zanieczyszczonym powietrzem, włókien­
nictwem, Cen,trum Zdrowia Matki Polki, secesją, SZJkołą filmową, wy­
twórnią filmów fabularnych, targami „Initerfasron". Tyliko pierwsze trzy 
z tych oikreśleń znalazły u maturzys·tów swe miejsce w LNUP, a kolejne 
czte:ry 'l.l'zyskały od 6,7% do 0,8% głosów w kategorii określeń ważnych 
dla Łodzi. Dwa ostatnie pojęcia nie zostały wymienione w żadnej anikiecie. 

ZAKONCZENIE 

Zdaniem autora potrzeby mieszikańców m~ast są postrzegane przez 
planistów z ich własnej persipeMyiwy. Poznanie stosunku ludzi do miejsc, 
w k·tórych żyją oraz poznanie przyczyn tego stosunku powinno zmniej­
szyć istniejące ró:żmice mi~zy rzeczywistymi potrzebami ludzi, a su'bie'k­
tywnym obrazem tych potrzeb, postrzeganych iprzaiz ekonomistów, urba­
nistów i planistÓiw. 

Przedstawione wyobrażenie przestrzeni miejskiej łódrzkich maturzys­
tów powi1111110 inspirować myślenie decydenitów Łodzi (radni, planiści, 

urbaniści, ale także uczeni), 'którzy odipo!W'iedzialni są nie tyle za obecny 
stan miasta, ile za sposób poprawy jego sytuacji i określenia perapektyiw 
jego rozwoju. 
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Wacław Musiał, Wojciech Michalski 

NOWE PODMIOTY GOSPODARCZE W WOJ. ŁÓDZKIM 

(Zakłady prowadzO'lle przez osoby fizyczne) 

DOlkO'llywana transf'orimacja w n:asz·ej ekonomrce, związana z przechv­
dzeniem ·z gospodaTlki nakazowo-rozdzielczej na model rynkowy, spowo­
dowała potrzebę zmian w organizacji ,gospodarki nart>doiwej. Rozpoczęte 
przelkszitałcenia własnościowe 'i poWstawan•ie nowych podmiotów gospo­
dairczych wymagało dostiosoiwania organii.zacjtl gospodaTki do tego mode1u. 
Stąd też w 1990 r. wprowadzona została rprzez Główny Urząd Statystycz­
ny nlowa organizacj1a i struktura gosipodairiki, która wyeliminowała po­
pTZeidini podciał na sektory i systemy własności, ustalając nowy podział 
na dwa sektory, a mianowicie na: seiktor publiczny z własn!Ością państwo­
wą, komuna1lną i miesrzaną (z przewa1gą sektora publi:cmego); o•raz na 
se:ktor prywatny, 1w ramach którego •i'Sl1Jnieje własność zag.raniczna, mie­
S'llana ;z udciałem podmio·tu zagranicZ111ego i iprywatm.a z wieloma różnymi 
podmiotami. 

W stl'llllkiturze sektora prywatnego w kaitegorili własności prywaitn'ej, 
kraj·owej - pojarwlił Sli.ę podimii.ot iglolspodaorczy ipod naziwą „osoby fizycZ111e 
prdWaldzące dzfa.łaln'Ość goopodaTczą" (zakłady osób fizycznych), stano­
wiący dz'iś tważny element naszej ekonomiki ii wpływający w istotnej 
miffi'Z'e na zmn:iejszeJJlie tempa przyrostu bezirohocia w Po1sce, w tym 
także rw rwoj. łó<Wklim 1• 

F'ormallile podsibawy rozwoju tej gmpy podmiotów gospodarczych 
stwomyła m>tawa z dnia 23 .grudni'a 1'988 ir. IO dmałaln'Ości gospodarczej . 

.Przedi9taiwiony 'tu artylkuł stawia sobie za cel iporześledzenie rozwoju 
tego ipodlmriotu •w latach 1989-1992, jego od&iaływania na rynek pracy 
w woj. łódzikim, U:71Ilanym formalnie za obszar strukturalnego bezrobocia 
oraz jego udziału rw sitrulkrtUII"Ze sektora iprywaitnego. 

1 W. Mich a 1 ski, W. Mus i a ł, The consequences of privatization processes 
in Central Poland, [w:] Processes and consequences of the changes in production­
-service sector in the countries of Central Eastern- Europe in the beginning of the 

ninethies of the 20t h century, Łódź 1992, s. 45-58. 
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Kategoiria zakładów prowadzonych przez podmioty fizyc.zne powstała 
głównie w oparciu o rzemiosło, drobny handel i transport, 1zaliczany 
ówcześnie do sektora dirobin'atowarowego, nieuspołecznionegti {do tej grupy 
nie za'licrza się rolndcbwa). Przyjmuje się, że u progu wejścia w życie 

Ustaiwy z dnia 23 grudnia 1988 1r. o działalności .gospodarczej, na terenie 
woj. łód'Zlkiego liczha tych zakładóiw wynosiła 28,0 1tys., po czym nastąpił 
ich gwałltowny wzrost, iboiwiem w tej grupie własności'Owej proces prze­
kształceń własnościowych pmebiega najsprawniiej 2

• 

<Dzfałalność gospoda~ prowadzona przez osoby fizyczne mlieści się 
w kategOTii „mała firma", „ma'łe przedlSliębiorstwo" d obejmuje niajczęściej 
jednoosobową firmę będącą własnością indywddualn0go przedsi~biorcy, 

który zatrud.iniać może pracowników najemnych, a <także róż.n·e spółlki 

(cywiliną, jawną, komandyfuwą) 3 n'ie 'będące spółkami prawa handlowego. 

ZAKŁADY PROWADZONE PRZEZ OSOBY FIZYCZNE W LATACH 1989-1992 

Gł~ooka recesja prnemysłu państwowego i gwałtowny wzrost beziro­
bocia spowodował szybk1i rcmwój tych podmiotów gospodarczych. W woj. 
łód?Jkim ze wsipomni<anych 28,0 tys. zakładów rw 1988 T. 'i z 45,2 tys. 
w 1989 i:r., ich liczba w 1k'Ońcu 1992 r. wzrosła do 74,3 tys. Jedną ~ przy­
czyn tej dYIIlamrki był fulkt, że Ull"IUchomienie ma1łych przedisięb'iorstw 

pry:watnych opa'flte było częs·to tY'lko ina pracy rwłaściclela i jego r'Odziny. 
Jest to przeds:ięwz~ęciem stosunkowo p'rostym, nie wymaga skompliko­
wiainych fm·malności praiwnych i może być rpodjęte przy udziale niewiel­
h.-iegio kapitału początkowego, wymaga jednak dużego zaangażowania oso­
b~tego, pracowitości i zdol·ności do podejmowania ryzyka 4• 

Należy jedrnaik zaznaczyć, że wiele setek takich małych przedsięooorstw 
zakładanych codziennie, pomimo, że szereg z 111ich odnosi sukcesy, także 
codiz.ieninie upada, jest zamykanych. Wynika to głównie z hraku doś1wiad­

czeinfa, z działan1a konkurencji, ze zbyt małego karpitału niezbędnego 

do przetrwania początkowych trudności finansowych i1Jp. 5 

2 Procesy prywatyzacyjne i zmiany w strukturze podmiotowej gospodarki w Ma­
kroregionie Srodkowym w latach 1989-1991, oprac. W. Mus i a ł i H. Kar w a­
t o w i cz (Maszynopis powielony), CUP, BPR w Łodzi , marzec 1992, s. 76. 

3 M. Wypych, Rozwój smaHbussinesu a rynek pracy w Regionie Łódzkim, 
[w:] Rynek pracy w Makroregionie Łódzkim. Stan i perspektywy (Materiały z Kon­
ferencji w Dobieszkowie, 22-23 czerwca 1993, s. 4). 

4 Elementarne zagadnienia ekonomii, praca zbiorowa pod red. R. Mi 1 ew­
skiego, Warszawa 1993, s. 116. 

5 G. F . St a n 1 a k e, Podstawy ekonomii , Warszawa 1992, s. 142, 
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Wzirost ilościowy zakładów osób fizycznych w ciągu minionych 3 lat 
do 164,4% wskazuje na Z1I1aczną dynamikę, niemniej jednak niższą aniżeli 
w kraju (192,8%), natomiast w okresie 31. 12. 1988-31. 12. 1992 wzrost 
liczby tych podmiotów wynosi 276,0%. Łód7lkie zajmuje obecnie w kraju 
czwarte miejsce pod wziględem liczebności tych podmiotów po woj. war­
szawskim, kartowickim, poznańskim. 

Tabela 1 

Zakłady prowadzone przez osoby fizyczne (w tys.) 

Lata 
Wyszczególnienie 

I I I 1989 1990 1991 1992 

Polska 845,7 1135,5 1 420,0 1 630,6 
100,0 134,2 167,9 192,8 

Woj. łódzkie 45,2 59,0 73,6 74,2 
100,0 130,6 163,0 164,4 

w odsetkach 

Polska 100,0 100,0 

I 
100,0 

I 
100,0 

Woj. łódzkie 5,34 5,19 5,18 4,55 

Ana1iza tab. 1 wska'ZJUje rrównti.eż na ipo:wolny spadek udziału namego 
województwa rw liczbie tych zakładów o 0,8 punkta. 

W końcu 1992 r. udział ·zakładów prOJWadzonych przez osoby fizyczne 
w ogólnej liczbie podmiotów sektora pryiwatinego (spółek prawa handlo­
wego, iprywaitnych i joint ventures, spółdzielni i zagranicznych przedsię­
biorstw drobnej wytwórczości) wynosił 96,1 % (fab. 2). 

Baroziiej szczegółowa anal:iza rozrwoju jednostek or.ga:n1izacyjnych sek­
torra ipryiwaitnego, bez rolnictwa, w lafach 1'989-1992 {tab. 3) wskazuje 

Tabela 2 

Zakłady prowadzone przez osoby fizyczne w strukturze 
podmiotów sektora prywatnego w 1992 r. (w tys.) 

Wyszczególnienie I Polska I Woj. łódzkie 

Ogółem 1718,8 77,3 
Zakłady osób fizycznych 1630,6 74,2 

I % 94,9 96,1 
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na wysoki przyrost liczby (o 64,4%) ,zakładów prowadzonych przez osoby 
fizyczne, mamo, że tempo tego przyrostu w tym ok·resie jest mniejsze 
aniżeli np. spółeik prawa ha111dl10Wego. Te osta1tnie jednak powstały od 
nowa, po prostu zostały zorganizowane jako podmioty gospodaTcze nie 
istniejące do 1988 T. 

Zmiiany w ilości spółdzielni polegały głównie na ich podziale na 
mniejsze, ·samodZlielne jednostki. Przedsiębiorstwa z udz'iałem podmiotów 
zagranicznych funkcjonują w oparciu o Ustawę z dnia 23 grudnia 1988 ·r. 
Jako jedna z pierwszych 1przeiksztakających naszą goopodat.kę z socja'li­
stycznej na rynkową, powS'tały przedsiębiorstwa za.graniczne drobnej 
wytwórczości (dawne Brzedsiębiocr'Stwa Polonijno-Zagraniczn€), które 
obecnie na ogół nie ro:ZJWjjają się. Przedsiębiorstwa te powstały zgodnie 
z Ustawą z dnia 6 lipca 1982 r. o zasadach prowadzenia nia terytorium 
PRL działalności gospodarczej w za.kresie drobnej wytwórczości .przez 
zagraniczne osoby praw:ne i fizyczne. 

Tabela 3 

Struktura podmiotowa sektora prywatnego w latach 1989-1992 (bez rolnictwa) 

Wyszczególnienie I 1989 I 1990 I 1991 I 1992 

Ogółem 46 221 60 830 76 071 77 261 
Spółki prawa handlowego 

- prywatne 707 1 351 1858 2270 
- joint ventures 18 72 203 371 

Spółdzielnie 301 353 341 346 
Zagraniczne przedsiębiorstwa 

drobnej wytwórczości 46 48 46 45 
Zakłady prowadzone 

przez osoby fizyczne 45 155 59 006 73 623 74 229 

dynamika 

Ogółem 100,0 131,6 164,6 167,2 
Spółki prawa handlowego 

- prywatne 100,0 192,7 265,0 323,8 
- joint ventures 100,0 400,0 1127,7 1 261,1 

Spółdzielnie 100,0 117,2 113,2 114,9 
Zagraniczne przedsiębiorstwa 

drobnej wytwórczości 100,0 104,2 100,0 97,8 
Zakłady prowadzone 

przez osoby fizyczne 100,0 124,0 163,0 164,4 

ż ród ł o: Zmiany strukturalne grup podmiotów gospodarczych w latach 1989, 

1990, 1991, 1992. Dep. Spisów i Badań Masowych, GUS, Warszawa 1990-1993. 
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W stirukturze przestmennej zakładów prowadzonych przez osoby fi­
zycme znamienny jest fakt, iż poza Łodzią, Pabianicami i Zgierzem, 
gdzie zlokalizowanych jest najiwięcej tych podmiotów - znaczące ich 
ilości występują w gminach przyległych do granic tych miast. 

Z ogólnej liczby podmiotów gospodarc.z~h w 1992 r. w sekrorze pu­
bliczmym 6 i w sektorze prywatnym, 1wynoszącej 77,6 tys. - jak się 
ocenia - na miasto Łódź przyipada nieco ponad 60,6 tys. W 1991 r. 
w Pabia'Illicach li Zgierzu było ich odJpowiediniio 5,0 i 4,3 tys. W rrmi.ejszych 
ośrodlkaoh miejskiich liczba tych jednostek wynri.IOSła: ·W Głownie, Ozo!"ko­
wie, Korustanitynowie i Aleksandrowie - od oik. 800 do 1300; w gromach 
na oihrze:żiu Łodzi. odpowiednio: Aindirespol 700, Rzigów 660, Zgierz 590, 
Patb'ian1ice 850, Stryków 480. W małych gminach było od 100 do 200 takich 
podmiotów. 

Wśród wymiienionych podmiotó•w, na zakłady osób fiz~:<?nych przypada 
w wojewódzitiwie 95,6% (w Łodzi ok. 93%, a w pozostałych ośrodkach 
97-98%). 

Szczególna koncentracja fiz~znych podmio·tów ma miejsce w Ksawe­
rowie, Starowej Górzie, Andrespolu, Bruż~y. 

Należy 11:Ju dodać, że w drugiej połowie lat osiemdzies.iątych obowiązy­
wał w woj. łódzkim zakaz uruchamiania drobnych, prywatnych firm 
odzieżowych i włókiemlliczych z powodu niedoboru szwaczek, diziewiairzy 
i Illielktórych liI1lllych grillp pracoW1J1ików włókiennictwa. Stąd też wiele 
jednostek podobnych do dzdsiejsz~h zakładów osób fizycznych, powsta­
wało poza granicami naszego •wojewódzitwa, w piotrlk:owskim {Tuszyn), 
sieradi7Jkim 1(Dobroń, Lutomiersk) i skierniewickim (Brzeziny). 

Po 1988 r. część tych firm przeniosła się do Łodzi i do wojewódz­
twa, wiele jednostek pozostało jednak na tych obszarach, dając niekiedy 
impuls do rozwoju na dużą skalę hand1u targowtlskowego, hurtowego, 
głównie w dziedzinie włókieI1lllictwa. Takim przykładem może być Tuszyn, 
w którym od 3 lat dzli.ała taygowisko, jedno z najiwiększych w Polsce 
ś1ook01wej, gdz.ie głównymi kontrahenitami są małe firmy prywatne 
sprzedające swe wyroby tekstylne, zaś kupujący rekirutJują się przeważnie 
spośród handk>wców Śląska, Polsiki Porudniiowo-Wschodniej, Wybrzeża 
Gdańskiego. Podobne tal'gowisko, o nieco wyższym standairdzie, urucho­
miooe zostało także iprzy drodze Nr 1 w Rzgowie. 

~iooom ilościowym towarzyszą iistotne przekształcenia w struktu;rze 
działowej analizowanych podmiotów. Ilustruje do tab. 4, z której wynika, 
że od 1990 T. wy~fatn'ie zwiększył siię udział zakładów handlowych, ga­
stToolOmic.znych, transpQll'tow~h oraz usługowych. Zmniejszeniu nato-

& W sektorze publicznym istniało 371 podmiotów. 
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miast ulega grupa zakładów ·przemysłowych i budowlanych. Gwałtowny 
wzrost podmiotów handlowych w 1991 r. odnosi się w poważnym stopniu 
do tziw. handlu obwoźnego. 

Tabela 4 

Struktura działowa zakładów prowadzonych przez osoby fizyczne 
w latach 1990-1992 

I 1990 
1991 1992 

Wyszczególnienie -
w tys. I % w tys. I % w tys. I % 

Liczba zakładów ogółem 59,0 100,0 73,6 100,0 74,2 100,0 
W tym : 

Przemysł 24,5 41,6 24,3 33,1 21,2 28,5 
Budownictwo 5,3 9,1 5,8 7,9 4,8 6,7 
Transport 1,1 1,8 1,6 2,1 2,4 3,2 
Handel 17,2 29,2 28,2 38,3 28,0 37,7 
Gastronomia 0,5 0,8 1,0 1,3 1,3 1,7 
Usługi materialne 6,8 11,5 7,5 10,2 8,0 10,8 
Usługi niematerialne 3,6 6,0 5,2 7,1 8,5 11,4 

Udział Lodzi w niektórych grupach zaikł;adów był w 1991 r. i jest nadal 
dominujący i wynosił nip. w prnemyśle 84,4% (20,5 tys. zakładów), 
w handlu 80,0%, a w gastronomi~ 715,0%. Należy Tównież podkreśllić, że 
o ile w miastach przeważają zakłady handlowe, ito w tyipowo rwtiejS!kich 
gminach, obok handlu duży udział mają podmioty przemysłoiwe. 

Interesująca jest wielikość zakład.ów mierzona zaltirudnieniem rw tej 
gruipie podmiotów. W 1991 r. przeważały małe jedinootlki organiziacyjne, 
gdyż 97,4% (71,7 tys.) zatrudniało poniżej 5 ipracownitków, a ś·rednlio 
w zalkładzie - tylko 1,95 osoby. Fiunlkcjoillllją 1Ju j·edinak z,naczące w go­
spodaTce województwa firmy działające w 'handlu hurtowym, transporcie 
oraz w :imporcie, głównie r.;v sektorze spożyiwCQ;ym. 

W z•atkładach g1Pupy przemysłowej domilllowały z kolei podmioty na­
stępujących branż: odzieżowej, włókienniczej i igrupy eileiktrotech:nicZ!Ilo­
-metalowej, mając w 1990 r. w ogólnej liiczibie 24,5 tys. zaikładów, 'Odpo­
wiednio 9,3 tys., 3,2 tys. i 3,3 tys. firm. W 1992 r. na prnwie niezmienioną 
ilość zakładów w grupie przemysłu (24,3 tys.), te 3 branże Teprezeniowały: 
odzieżowa 8,4 tys., włókiennicza 3,7 tys. i elektrotechniazno-metalowa 
3,7 tys. podmiotów. Wynika z powyższego, że wymienione branże repre­
zentowały ok. 65 % wszystkich zakładów grupy przemysłowej. Pozostałe 
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zaś, slkór.zana, drzewna, chemd:c.zna i tkodków .transpo·rtu, miały 1,4-1,1 tys. 
zakładów, a spoży.wcza ii materiałów budow1anych 0,5-0,4 tys. 

Rozparfrując powyższą s1Jru1kitiurę branżową podm1ioitów pr.zemysłorwych 

podkreślić należy, że nada1 n1ajważmiejszą g:rupą jest przemysł leildd 
(odziieżtowy, włókienniczy i skórzany), ·tworząc '56% ogólnej liczby zakła­
dów. Wrniosek stąd, że w woj. łód7.Jldm fizyczne podmioty gospodar cze 
w małym stopniu wpływają na zmianę stirukitury gałęz.iowej gosipodarki, 
·ponieważ przeważa tu nadal włórktienrn~ctwo i branża odzieżowa - kra­
wiectwo. 

ZAKŁADY OSÓB FIZYCZNYCH W STRUKTURZE ZATRUDNIENIA 

Tuansformacja naszej gospodarki wywołuje isto•tine zmiany na rynku 
pracy, powodując stały wz·rost bezrobocia. Zmniejszenie zatrudnier . .ia ma 
miejsce w sektorze publicznym, przy jednocześntie dość szybkim wzroście 
zaitrudnierniia w sektorze prywatnym. Spadek za.trudnienia w przemyśle 
i w budownictwie, a także innych działach gospodaPk.i woj. lód.LJkiego 
w latach 1989-1992 z 526,2 tys. do nk. 430,0 tys., spowodował wysold 
wzrost bez·roboaia, zaś stopa bezrobocia w grudrniu 1992 r. wynosiła 17,3% 
i należała do najwyższych w kraju. Spadek <ten w seiktorze publicznym 
wyiniósł w tym okreisti.e 223,l tys. osób {z 398,2 tys. do 175,l tys.) zaś 

wzirost w sektorze 'Pryiwatnyim - 126,6 tys. {ze 128,0 tys., do 254,6 tys.). 
J·ednocześ:n'ie lricZiba bezrobortnych w woj. łódrzJkitrn osiągnęła 92,2 tys. osób 
(w Łodz.ii 72,6 itys.). 

Wizrost zatmdnienia w sektorze prywaitnym należy zawdzięczać przede 
rwszystkim zakładom prowadzonym przez osoby fizyczne, które zaanga­
żowały w 1tym czasie 144,7 tys. pracujących, z tego z przyrostu 68,9 tys. 

Dokonując porównania z rokiem 1988 iprzy.rost rten można określić 
rnawet na 116,7 tys. Wyiraźniej1Sze Zimiany obse'J'IWować można także 

w rgl"Ulpie właS>ności rmiesz·anej (joint venture), z udziałem kapitału za.gra­
n'ioznego, gdzie za1brudnienie osiągnęło wielkość 24,6 rtys. 

Z powyższego wywodu wynika jedrl.Qznac:zmie, że skala be.zrobocia 
w województwie byłaby znacznie wyższa, gdyby nie roziwój zakładów 

osób :Dizyc:zmych 7, które .zaangaiJowały poważną część osób zwalnianych 
·W sektorze publicznyim oraz z rprzy.rostu zasobów sHy roboczej. Ilustrują 
to .taib. 5 i 6. 

Proces przekształceń w gospodarce woj. łód2Jkli:ego mierzony udziałem 
pracujących w obyrlwu sektorach własności, 'WISkaruje na fakt, że udział 

7 W. Mich a 1 ski, Zmiany bezrobocia w Makroregionie środkowym w Latach 
1990-1993. Referat wygłoszony na sesji naukowej „Rynek pracy w Makroregionie 
Łódzkim, stan i perspektywy", Dobieszków, 22-23 czerwca 1993 r. 
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Tabela 5 

Pracujący w zakładach prowadzonych przez osoby fizyczne na tle ogólnej struktury 
zatrudnienia wg sektorów własności w latach 1989-1992 (w tys.) 

Wyszczególnienie I 1989 I 1990 I 1991 I 1992 

Ogółem 526,2 485,5 467,6 429,7 a 
- w tym w rolnictwie 33,6 34,5 33,6 33,3 
Sektor publiczny 398,2 288,0 230,9 175,1 
- w tym rolnictwo 4,1 3,8 2,6 2,0 
Sektor prywatny 128,0 197,5 236,7 254,6 
- z tego rolnictwo 29,5 30,7 31,0 31,3 
- z tego zakłady prowadzone 

I przez osoby fizyczne 75,8 102,5 143,6 144,7 

w odsetkach 
Ogółem 100,0 100,0 100,0 100,0 
Sektor publiczny 75,7 59,3 49,4 40,7 
Sektor prywatny 

I 

24,3 40,7 50,6 59,3 
- w tym zakłady prowadzone 

przez osoby fizyczne 14,4 21,1 30,7 33,7 

a Wyliczono w oparciu o „Sprawozdanie statystyczne o sytuacji społeczno­

-gospodarczej woj. łódzkiego w 1992 r.", WUS, Łódź, kwiecień 1993 r„ przyjmując: 
przeciętne zatrudnienie (337,0 tys.), rolnictwo (31,3 tys.) oraz właściciele przedsię­
biorstw i zakładów prywatnych (61,4 tys.). 

ż ród ł o: Roczniki statystyczne województw (lata 1990, 1991 i 1992), GUS, 
Warszawa; Zatrudnienie w gospodarce narodowej (1990, 1991, 1992); Materiały 
i opracowania statystyczne, GUS, Warszawa 1991, 1992. 

ten pra.wie w 60%, łącznie z roln'ictiwem, do.tyczy sektoira prywatnego. 
Z kolei, w strukturze samego sektora prywatnego udział pracujących 

w zaikładach osób fizycznych wynosił w 1992 r. już 56,8%. 
Odnośnie do zasobów siły roboczej na wzmiankę zasługuje fakt, że ta 

grupa demograficzna w woj. łód7ikim w zasadzie nie 'Powiększa się. Wy­
raka to m. in. z tego, że w województwie ma miejsce występująca od 
ki1ku lat depopulacja. Licz.ba ludności województwa w latach 1988-1922 
zmniejszyła się o 8,7 tys., a w samej Łodzi - odpowiednio o 10,0 tys. 
Zjawisko to zmniejsza napór na rynek pracy wpływa pośrednio na 
wielkość bez.robocia. 

Przy omawianiu procesów zatrudnieniowych rynku pracy rozróżnia 
się od kilku lat dwie kategorie, a mianowicie: 

- pracujących, tj. 'Wl5zystJkie osoby, które pracują i 
- zatrudnionych, tj. osoby, dla których opłaca się składki ubezpiecze-

niowe ZUS (bez właścicieli i pomagających członków rodzin). 
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Tabela 6 

Pracujący w zakładach prowadzonych przez osoby fizyczne w strukturze zatrudnienia 
w sektorze prywatnym w latach 1989-1992 (w tys.) 

Wyszczególnienie I 1989 I 1990 I 1991 I 1992 a 

Ogółem 128,0 197,5 236,7 254,6 100,0 
w tym własność: 
- prywatna 

(spółki prawa handlowego, 
przeds. handlowo-usługowe, 
spółdzielnie) 51,l 43,9 49,8 19,6 

- mieszana 
(joint ventures) 2,3 13,5 24,6 9,7 

- zagraniczna 
(przeds. drobnej wytwórczości) 4,8 4,3 4,2 1,6 

- zakłady osób fizycznych 75,8 102,5 143,6 144,7 56,8 
- rolnictwo 29,5 28,5 31,0 31,3 12,3 

a Wyliczono wg WUS, w oparciu o tempo wzrostu liczby podmiotów w stosunku 
do 1991 r. (Sprawozdanie statystyczne o sytuacji społeczno-gospodarczej woj. łódz­
kiego w 1992 r. Tab. 2 WUS, Łódź, kwiecień 1993 r.). 

ż ród ł o: Roczniki statystyczne województw 1990, 1991, 1992, GUS, Warszawa; 
Materiały Dep. Pracy i Spisów Ludności. 

W latach 1990-1992 istniały w woj. łódzkim znaczne róiJl1ice w liczbie 
tych kategorii „pracujących". Spośród 429,7 tys. „pracujących" ogółem, 
na „zatrudnionych" przypadało 67,3%, natomi·as·t w zakładach osób fi­
zycznych - „zatrudnionych" było 42,4%. 

Heaswmując należy podkreślić, że zakłady osób fizycznych stanowią 
poważiną i znaczącą pozycję w sektorze prywatnym, a!Ilgażują znaczną 

część zasobó1w pracy, wpływają na zmniejszenie tempa bezrobocia o-raz, 
co najwaŻJiliiejsze, stanowią źródło utrzymania dla dużej części mieszkań­
ców Łodzi i wojewódzitwa. Mimo pewnego osłabienia tempa wzrostu tej 
grwpy podmiotów gospodarczych w 1992 T. w stosunku do 1991 ·r., 
w pierwszym półroczu 1993 ob5eIWUje się ożywienie w rozwoju tych 
jednostek. Według systemu „Regon'', w woj. łódzkim w początJkach maja 
br. było tych małych firm 76 73·1, a 30 czeriwca - 79 021, które anlgażo­
wały 94,4 tys. zatrudnionych (w końcu 1992 r. - 61,4 tys.). Wskazuje to 
na fakt, że te małe firmy nadal zwiększają zatirudnienie i formalizują 
sprawy za.trudnienia. Być może jesit to oznaką wskamijącą na malejący 
udział pracujących tu na „czarno". 
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Działailiność zakładów osób <fizycznych ma także jeszcze 'inne bardzo 
wame :znaczenie, stanowi ono bazę do powstawania naszej rodzimej, kra­
jowej klasy średniej, ina której, przechodząc od rea•lnego socjaliz,rnu do 
gospodarlki rynkowej 1bardzo nairń zależy. Oi w tej grupie małych firm, 
którym się powiodło, którzy własnym wysHkiem organizacyjnym, zmy­
słem przedsiębioTczości i na ogół małym kaipiitałem wylbiją się, będą two­
rzyć grupę .rozwojową !i napędową wzrostu gospodarczego regionu i kraju. 
Rozwój drobnej przedsiębiorczości jest jednym z czynników zmierzają­
cych do ożywienia gospodarczego i dlatego należy ją wispierać, poświęca­
jąc więcej uiwagi w publicystyce i badaniach naukowych. 



Kronika m. Łodzt, 199:1, z. 2 

Tadeusz Nowak 

DATY PIERWSZYCH ZAPISÓW SREDNIOWIECZNYCH OSAD 
W OKOLICACH LODZI 

LiteraitJura historyczina zigodinie sitwierdza, że w badaniach historyczno­
-osadniczych doniosłe znaczenie przypisać należy sprawie pierwszego 
zapisu, czyli chronol'ogiCZ1Die pierwszej informacji ~ródrowej o poszcze­
gólnych miejsc01WOściach. Pamiętać przy tym trzeba, iż najwcześniejsze 
wzmianki źródeł pisanych z reguły nie inifmmują nas o datach .powstania 
(założenia) danych puniktów osadn'iczych. Badacze podkreślają również 

paraleH:mn pomiędzy wzrostem ilości pierwszych zapisów w poszczegól­
nych okresach czasu a zasobem źródeł odpowiadającym tym okrresom 1• 

Stosunlkowo do1kładne ipo:zm.anie stanu rozwoju osadnictwa w okolicach 
Łodzi w OIDresie średniowiecznym nia podstawie źródeł pisanych możliwe 
jest dopiero od pr.zełomu XIV-XV w., a to za sprawą nowej ich kate­
gorii, jaką stanowią księgi sądowe. W odniesieniu do dawnych ·ziem 
łęczyckiej i sieradzkiej zacho1wały się one od 1385/1386 r. i zaliczyć je 
należy do podmawowej bazy dla tego typu badań. Warto przy tym zau­
ważyć, że tylko nieliczne średniowieczne osiedla w pobliżu Łodzi po­
siadają chronologicznie wcześniejszą wzu.niankę źródłową. 

Reziultaity, do jakich doszedłem w związku z ustaleniem dat pierw­
szych zapisów przy okazji prowadzonych badań nad własnością ziemską 
na przełomie XIV-XV w., w znacznym s;topniu różnią się od dotychcza­
sowych osiągnięć literatury przedmiotu. Z tego względu w niniejszym 
artykule dokonam alfabetycznego przeglądu wszystkich interesujących 

mnie miejscowości podłódzkich (w znaczeniu średniowiecznym). W swych 
rozważaniach nawiążę do najnowszej literatury przedmiotu, reprezento­
wanej głów1nie przez prace S. M. Zając21kowskiego i R. Rosina 2• 

I S. Z a j ą c z k o w s k i, Sprawa pierwszego zapisu, „Rocznik Łódzki" 1963, 
t. VII (X), s. 103. 

2 S. M. Z a j ą c z k o w s k i, Studia z dziejów osadnictwa na obszarze Łodzi 
do końca XVI wieku, Łódź 1976 (w niniejszym artykule odwołuję i ustosunkowuję 
się do s. 35-45) ; Łódź. Dzieje miasta, t. I, do 1918 r., red. B. Baranowski, J. Fijałek, 
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Bałuty. Za pieriwszą w~mianfkę źródłową o tej m1eJscowosc1 •przyj­
mowano dotychczas 1430 r. Jednakże wieś ta WSpomnia.na jest już 

w 1410 r., gdy Skar'bim'ir'a z Radogoszcza z synem Jakuszecrn wykupili 
zastawionych kmieci „in Baluiti" za 30 grrz;. gr. sz. od M1kołaja zwanego 
Tłusto z Dobrej. Zastawu tego dok'on'ał niegdyś Tomek z Radogoszcza, 
syn Skarbimiry i brat Jalkusza. Dodać należy, że Tomek zmarł w 1407 r., 
czyli sam zastaw trzeba przenieść przed tę datę. 

Chachuła. N a póbnoony wschód od Chocianoiwic znajdował się młyn 
z;wany Chachulskim albo Chachułą. Za M. Baruchem ipowszec'hnie przyj­
mowano, że w akcie uposażenia kościoła w Pa\bianicach z 1398 r. wzmian­
kowan'o o dziesięcinie z młyna Chachuła, przyipadającej miejscowemu 
plebanowi. Moim zdtan.iem identyfikacja ~omnianego punktu osadni­
czego jest błędna, bowiem w tym przypadku chO'dzi o młyn Chachuła· 

pod Dłutowem. Znajdował się on na strudze wpadającej do Grabi 
i w 1677 r. ocaz w XIX w. występował już pod na?JWą Lipieniec. W 1541 r. 
dziesięciny z młyna Chachuła, oddawane poprzednio do dworu, przeka­
zała kaipiltuła kiralkowska erygowanemu kościołowi pairafia1lnemu w Dłu­
towie 3• 

Z kolei młyn w pobliru Chocianowic nazywał J. Długosz i źródła 
z prrz;ełomu XV-XVI w. po prOOtu Choci'anowiokim, co wskazuje na to, 
iż w tym okresie nie był jeS2cze oddzielnym punktem osadniczym. 
Dopiero w XVI w. otrzymał samodzli.elną nazwę młyn Borowy. 
W 1677 r. określono go mianem Chachuła Borowy, a w niedługim czasie 
drugi człon tej nazwy ule;gł zapomnieniu. Swe nowe określenie zawdzię­
czał młyn rt>dzinie młynarskiej Chachułów, któ;rych rprrz;edstawiciele osie­
dli w młynie Boirowym zapewne w początkach XVI! w. ~ 

Chocianowice. W akcie uposażenia kościoła w Pabianicach wzmian­
kowano także o tej wsi. M. Baruch przyjął datę 1398 r. wymienioną 
w tym dokumencie za całkowicie wiarygodną, co w pełni zaakceptowali 
inni badacze. Tymczasem bliższa analiza treści owej Erectionis scilicet 
Libri Beneficiorum prowadzi do wniosku, że rzekomy akt z 1398 r. opiera 
się głównie na informacjach J. Długosza i J. Łaskieigo oraz oddaje stan 
posiadania pleibana pabianietkiego z okresu II poł. XVII-pocz. XVIII w. 5 

Warszawa-Łódź 1980 (autorem części poświęconych średniowieczu jest R. Rosin -
odnoszę się głównie do s. 73 i 97-99). W wymienionych pracach cytowana jest 
również starsza literatura przedmiotu. 

3 „Decimam de agris molendinatoris Chachula nuncupati... nobis et mense 
nostre pertinentem, eidem plebano.„ donamus" (AGAD, dokumenty pergaminowe, 
nr 5714; odpis dokumentu zawdzięczam p. Robertowi Adamkowi); Bar., s. 245, 269. 

4 DLB, t. I, s. 286; Bar., s. 245. 
5 Bar., s. 328, przyp. 1 (reg. nr 11). Dokument został wpisany do akt konsy­

storskich łowickich 23 I 1722 r.; kopia łacińska z 21 V 1824 r. znajduje się w Archi-
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Z tego 1powod111 dane oma'Wianego dokumentu należy 'odrziucić w dalszych 
rozważaniach. 

Za piel'IWszy zapis odnoszący się do powyższej osady UZJilać należy 

informację z 1402 r., k1edy to toczyła się sprawa o •wytyczenie granic 
między Chocianowicami i Chojnami, prowadzona pl'IZeZ scholastyka kra­
kowskiego, Ottona, przeciwko dziedzicom rz Chojen. 

Chojny (Duże). Za pierwszą wzmiankę o tej miejscowości .przyjmo­
wano ziapiskę z 1399 r. Nieco wczeŚIIliejsze dane, bo pochodzące ·z lat 
1396-1397, odnajdujemy w księgach ziemsikich łęczyckich. W 1396 r. 
Grzymka z Chojen odparła sądoiwnie Piotra, swego wuja i tych, którzy 
mieli odpowiednie prawa, o dział dziedziny w tej miejscowości, jaiki 
został jej wieczyście wyznaczony. W 1397 r. Jachn'a wraz z córłką Ubyszką 
z Chojen odparły sądownie Grzymkę z dzieómi, piszącymi się również 
z Chojen, o część posiadłości w tej wsi. Dl•a p'oPu\SZ'anej problematyiki 
ważny jest również zapis z 1402 r., w którym świadkowie Jaśka z Chojen 
zeznali, że łąkę o kitórą niepokoi go Daleboc z Chojen trzyma on już 
w spokojnym posiadaniu ponad 12 łat. Zestaw prawujących się stron 
oraz świadków przemawiia za tym, iż sprawa dotyczyła łąki leżącej 

w dobrach Ohojny. 
Chojny (Małe). Jako datę pierwszego zapisu S. M. ZającZJkowski po­

daje 1474 r., a R. RO'S1in 1469 r. Uwa1gę naszą zwraca treść za1pislki 
z 1402 r., na mocy :której Piotreik z synami i bratanlkami swymi z Chojen 
pozyskali wieczyście połowę rzeki od .granicy do granicy, która płynie 
między wsiami, wraz r.z. „wszystkimi korzyściami na Jaślku i jego bra­
ciach", rezydujących w Chojnach innej wsi. Z późniejiszych danych wy­
nika, że Chojny Duże leżały na prawym birzegu Olechówki, a Chojny 
Małe na lewym brzegu tej rzeczki. Konsekiwe111tnie rozróż.niano Chojny 
Duże (maior) i Chojny Małe (minor) w zapiskach sądu ziemskiego brze­
zińskiego począwszy od przełomu lat czJterdiziestych i pięćdziesiątych XV 
stulecia. 

Czerniec. Osada dotychczas nie uwzględniaina przez literaturę przed­
miotu. Pierwsz·a WZimianka o wisi Czerniec pochodzi ·z 1427 r. W tymże 
roku Katarzyna, żona Marcma z Rączek, oraz Pachna, żona WieTZbięty 
z Barlochowa, a także Małgorzafa, żona Pełki z Koźl'a, wniosły sprawę 
przeciw ŚWiętochnie, żonie Piotra z Dołów i zyskały przeprowadzen~e 
wizji w dziedzinach Doły i Czerniec. Miejscowość występowała jeszcze 
w począ·t!kach XVI w., borw'iem w latach 151'1-1512 Klemens z Rogórw 

wum Diecezjalnym we Włocławku, a kopia z 1854 r. w tłumaczeniu polskim na 
plebanii kościoła św. Mateusza w Pabianicach. Za udostępnienie obydwóch odpisów 
dziękuję ks. prałatowi Lucjanowi Jaroszce. Szczegółową analizę dokumentu z datą 
1398 r. odkładam do oddzielnego artykułu. 
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i 3ego sy1n, Milkołaj z Rogów, toczyli spory g11aniczne z Mikołajem, pi­
szącym się z Radogoszcza, Bałut, Dołów i Czerńca oraz innymi współ­
właścicielami tych dóbr. ZapeWIIle niedłrugo potem omawiany punkt 
osadniczy zaginął, natomiast w XVIII i XIX w. nazwę Czerniec nosił 

południowy ciek źródłowy B:ziury, biorący swój począltiek po wschodnriej 
stronie Rogów i płynący następnie praez Arturówelk i Łagiewniki Małe. 
Wieś Czerniec pod wz;ględem adminM!-acyj111ym zaliczana była do XV­
Wiecrzmego powiatu brzezińskriego, a zatem 1'okalizować ją należy nad 
rzeczką tej nazwy w pobliżu Dołów i Rogów. 

Doły. Zgodnie z dotychczasowymi poglądami historyków za pierwszą 
informację o tej miejscowości uważać można zapis z 1413 r. 

Kały. Zamiast wymienianej w l'i:teraturze daty 1430 r. przyjmuj~ 

rok 1427 jako pierwszą WZlllliankę o tej osadzie. W eporze między Jaku­
bem (Jalkuszem) z Radogoszcza a siostrami Mabgorzatą i Pachną miała 
się odbyć ~ja w Radogoszczu, Kałach i Bałutach. 

Lipinki. Pierwszy zapis dotyczący powy:liszego osiedła pochodzi 
z 1411 r., co jest zgodne z po:glądami literatury przedmiotu. 

Łagiewniki. Przytaczaną do chwili obec:nej datę 1399 r. jako naj­
wcześniejszą informację źródłową należy przesunąć na 1395 r. Wówczas 
to Wojciech, kasz:telan brzeski, prze'kaz•ał wszystkie sprawy z•wiązane ze 
sporami o wieś Łagiewnilki Mikołajowi z Żelamej. 

Lódź (Stara Wieś lub Stara Łódź). Ja'k powszechnie wiadomo, nazwa 
tego punktu osadniczego pojaiwiła się w źródłach po vaz pierwszy 
w 1332 r. 

Lódź miasto. Status miasta uzyskała Łódź na mocy przywileju króla 
Władysława Jagiełły wystawionego w 1423 r. 

Modrzew. Podawany w opracowaniach historycznych jako pierwszy 
zapis r. 1511-1523 (daty spisania Liber beneficiorum J. Łaskiego) trzeba 
poprawić na 1419 r. W podziale dóbr Ogońcizyków z Wrroczyn, Żelaznej 
i Łagiewnik przeprowadzotnym w H19 r. wymieniona zootała również 
wieś „Mdd'rzewye". 

Moskule. Miejscowość odnotowana w przekazie źródłowym z 1388 r. 
Dodać wypada, że w tym roku i w ki'l'ku następnych łatach toczył się 
proces sądowy o tę wieś pomiędzy Trojanem z Grabowa a diziedzicami 
z Górek i Gorzyc. Z wyipowiedzi 'Drojana złożonej przed sądem wynika, 
że Mookule zostały zastawione przez jego diziadlk:a. Owym dziadk'ieim 
Trojana był Mikołaj, piastujący w 1348 r. godność podikoniego łęczyckie­
go 6• Z powyższych spostrzeżeń wypada wyciągnąć wniosek, że Moskule 
istniały już co najmniej około poł. XIV w. i stanowiły dobra rodowe 
Ogończylków z Grabowa. 

6 PKŁ, cz. I, nr 899, 1262; Urz. łęcz., s. 62, 166. 
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Radogoszcz. Najstarszy zapis źródłowy, bo pochodzący z 1242 r., spo­
śród wszystkich omawianych w tym artykule osad dotyczy właśnie 

Radogoszcza. 
Retkinia. Po zanegorwaniu wartości aktu uposażenia kościoła w Pa­

bianicach do poruszanej problematyki za najstarrszy zapis uznać trzeba 
przeikaz J. Długosza pochodzący z ok. 1466 r. 

Rogi. Przyjmowaną dotychczas datę wystawieniia dokuimenitu, gdzie 
wymierna się ten punkt osadniczy, to je'St rok 1350, emandować należy 
na 1369 r. Jest to zgodne z tytułem wystawcy, starosty łęczyckiego 

S·Więtopełka, listą świadków, a także dopiero wówczas data dzienna bę­
dzie zgodna z datą roczną. Zaltwierdzenie powyższego dokumentu przez 
króla Kazimierza Wielkiego miało :miejsce w 1370 r. 7 

Rokicie. Pr:zyjmowany do tej pory jako pierwszy zapis 1411 r. należy 
poprawić na 1408 r. W zaipisce sądowej z tego roku odnotowano, że trzej 
kmiecie z Rokicia nie Sitawili się na roZJprawę w sporze g.ranicznym pro­
wadzonym przeciwko Piotrowi z Łodzi, kanoni.lkowi włocławsk1emu. 

Ruda Pabianicka. Również w odniesieniu do tej miejscowości odrzu­
cić musimy przekaz z 1398 r. związany z aktem uposażenia 'kościoła 

w Pa:bianicach. W czasach J. Długosza nie stanowiła ona jeszcze samo­
dzielnego punktu osadniczego, jak wynika to z określenia ferrifodina alias 
kusznica in haereditate villae Choczyanowicze sita in fluvio Nyr 8• 

PołożOIIla w granicach wsi Ch'ocianowice kuźnica ta wyodr~bnHa się póź­
niej jako osobne osiedle pod nazwą Ruda, które występuje już u J. Łas­
kiego, a współcześnie z dodatkiem Pabiaink'ka. 

Stoki. Z.godnie z dotychczasową literaturą przyjmujemy, że pierwsza 
informacja o tej miejscowości pochodzi z 1390 r. Dodać warto, iż w 1369 r. 
wzmiankowana została merica Sthoki dicta circa Rogi sita (o emandacji 
daty dokumentu por. Rogi). 

Widzew. Najstarszy zapis o tej wsi pochodzi z 1387 r. 
Wiskitno. Datę 1411 r„ jaką znajdujemy w cytowainej literaturze, 

moim.a przesunąć o kilka lat w\Stecz. W 1405 r. Jakusz z Wiskitna toczył 
sprawę o wytyczenie granic między Wiskliitnem a Chojnami. 

Wola Mieczkowa. Dotychczas uważa się, że pierwsza wzmianka o Woli 
Mie'OzlkO'Wej .pochodzi z 14'84 r. Prześledzenie losów majętności skoszew­
skiej ipo2'Wafa przyjąć znacznie wcześniejszą daltę pierwszego zapisu. 
W 14'84 r. ikorniplek\s skoszewski, m. in. z Wolą Mieczkową, był 1przed­
mioltem za~awu dokonanego przez Stan1sława z Warszyc na rzecz Win­
cencjanny z Leżenie i Ujazdu, wd'owi.e po Piotrze Duninie z Praitkowic. 
Właściwym twórcą klucza skoszewSkiego był d~adek Stanisława (po 
kądzieli) Piotr Tłwk ze Strykowa, Ostrowa, Sko:szew i Ujazdu, kolejno 

7 MK, ks. 74, k. 199-202; por. Urz. łęcz„ s. 85. 
a DLB, t. I, s. 292; por. ŁLB, t. I, s. 380; Bar„ s. 279. 
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miecznik łęc·zyok1i (1423-1431), cześnik łęczycki (1432-1438), kasztelan 
inowłodzki (1438--il468), zmarły w 1468 r. 9 W 1434 r. toczył się proces 
o wy~naczenie g·ranic m1iędzy Wiączynem a wsią Wola, z których ta 
ostatnia była własnością Piotra Tłuka. W 1426 r. miecznik łęczycki zapi­
sał m. in. na Woli oprawę wienną w wysokości 500 grz. swej żolll.ie Annie, 
córce Biotrasza z Wroczyn. Wola przypadła PiO'trowi. zapewne dopiero 
po śmierci jego matki Kmystki (Krystyny), bowiem to jej właśnie przy­
znano tę wieś w wyniku podziału rodzinnego, mającego miejsce w 1407 r. 
Pmeprowadzony on został po śmierci Dersława Tłuka ze StrY'kowa, pod­
sędka łęczyckiego (zm. 1406 r.), męża Krystyny i ojca Piotra Tłuka. 
Okireślen1e „Mieczkowa" w:iąże się niewątpliwie z urzędem mi€cznika 
sprawowanym przez Piotra ze StrY'kowa. 

Wola Stokowska. W ślad za literaturą przedmiotu przypomnijmy, że 
pie::t'IWS'za wiadomość o tej osadzie poch•odzli z 1474 r. i •występuje ona 
w6'wczas jako „Wola". Zapewne do tego osiedla wypada odnieść infor­
mację z 1428 r., kiedy to Dobrogost i Niemierza z JelZlior uczyniHi zamialllę 
dó'br z Sieciechem z Łęlków. Bracia przekazali S1eciechowi całą posiadaną 
praez nich dziedzilllę, to jest połowę wsi w Mirosławicach, a w zamian 
otrzymali 2 łany pól „in Sitoky n'Owa wyesz" i dopłatę 500 grz. gr. sz. 

Złotno. Ostatinio R. Rosin zauważył, że wieś tę wymienia wizytacja 
dóbr pabianickich z 1496 r. Przyrtoczyć można jeszoze wcześn1ejszą za­
piekę, bo pochodzącą z la't 1463-1467, gdy król Kazimierz Jagiellończyk 
wraz z asesorami postanowili, że Piotr z Gdlic winien wypłacić 120 grz. 
żonie Pidtra Tłuka ze Stryk'OWa, w nasitępsltwie czego kasztelan inowłodz­
ki przekaże mu całe działy dzie'dzin w Zabi<cach i Złotnie. 

Zahokrzeki. Osada dotychczas nie uwzględniana przez literaturę 

przedmiotu. Wymieniooa została w 1430 i 1434 r. w ziwiązku z procesami 
granioznytmi i lokalizować ją n'ależy w sąsiedzitwie Mookul, a ta'kże w po­
bliżu Modrzewia lub Łagiewn~k. Wielce prawdopodobne, iż wraz z Rogami 
stanowiła wówcza1s jeden zespół majątkowy. Omawiana Wieś zaiginęła 

zapewne przed początkiem XVI w. 
Podsumowanie rezulitatów powyższej analizy dotyczącej 26 m1e1sco­

wości w okolicach Łodzi przedstawia się następująco: w przypadku 7 
punktów osadniczych zgodzić się wypada z doltychczasowymi osiągnięcia­
mi nauki historycznej, w odniesieniu do 17 osad ustalono z całą pe'WIIlością 
lub prawdopodobnie odmienlll.ą daitę piel'\Wzego zapisu, ponadto stwier­
dzono istinienie 2 osiedli w dkresie średnfowiecznytm, o których do tej 
pory nic nie wspomfoała liiteraturn przedlmli.otiu. MoiJna wyrażać nadzieję, 
że da1'sza kwerenda źródłowa i interpreta'Cja materiałów pisanych povwoli 
uściślić wyniki niniejszych rozważań. 

9 S. M, Z aj ą cz ko wski, op. cit,, s. 44; Urz. ł~cz„ s. 54, 43, 36-37. 
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Na zakończenie zamieszczamy WY'kaz 17 m1eJscowosc1 istniejących 
w dkresie średniowiecznym oraz przytaczamy najwa:żJniejsze zapisy źró­
dłowe, które poddano szczegółowemu omówieniu przy prezentowaniu: 
każdej z asad. Pominięte zostały: Chachuła i Ruda Pabianicka, których 
wydz1ielenie się z macierzystej wsi Chocianowice wybiega poza okres 
średniowieczny, a także 7 osiedli, kitórych dat pierwszych zapisów nie 
koryiguje się w tej pracy. 

Daty pierwszych zaip1sow średniowieczny osad 
w okolicach Łodzi 

Bałuty 

Chocianowice 
Chojny (Duże) 

Chojny (Małe) 
Czerniec 

1410 r. {ZŁ, ks. 5, k. 100). 
- 1402 r. i(ZŁ, ks. 4, k. 327v). 
- 1396 r. (ZŁ, ks. 4, k. 150v), 

1402 r. (PKŁ, cz. II, nr 2287). 
- 1402 r. (PKIŁ, cz. II, nr 2284). 
- 1427 r. (ZŁ, ks. 8, k. 353v). 

1512 1r. 1~ZB, ks. 1-2, ik. 78'4). 
- 1427 r. (ZIŁ, ks. 8, k. 3,53), 
- 1395 r. (ZŁ, ks. 4, k. 129). 
- 1419 r. (ZŁ, ks. 6, k. 375v). 

Aneks 1 

Kały 

ŁagieW111~ki 

Modrzew 
Moskule 
Retkinia 
Rogi 
R01kicie 
Wiskitno 

- 1389 r. (PKŁ, cz. I, n'r 1262; ad ok. poł. XIV w.). 

Wola Mieczko.wa 

Wola Stokowska 
2łotno 

Żalbokrzeki 

1466 r. (DLB, T. I, s. 285). 
1369 r. (MK, ks. 74, k. 199-202). 
1408 r. (ZŁ, ks. 4, k. 643, 645). 
1405 r. (ZŁ, ks. 4, k. 467v). 
1407 r. (ZŁ, ks. 4, k. 562v), 
1426 r. (ZŁ, ks. 8, k. 123), 
11434 r. ~Z·Ł, iks. 10, 'k. 434). 
1428 r. (ZŁ, ks. 9, k. 32v). 
1463-1467 r. (ZIŁ, ks. 2, k. 4v). 
1430 r. (ZŁ, ks. 9, k. 158), 
1434 r. (ZŁ, ks. 10, k. 408). 

Wykaz stosowanych skrótów: AGAD - Archiwum Główne Akt 
Dawnych w Warszawie; Bar. - M. Bar uch, Pabianice, Rzgów i wsie 
okoliczne, Warszawa 1903; DLB - J. Dług os z, Liber beneficiorum 
dioecesis Cracoviensis1 t. ! 1 (w:] Opera Omnia, wyd. A. Przeździecki, 
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t. VII, Kraków 1863; ŁLB - J. Łask i, Liber beneficiorum archidiecezji 
gnieźnieńskiej, wyd. J. Łukowski, t. I, Gniezno 1880; MK - Metryka 
Koronna w AGAD; PKŁ - Księgi sądowe łęczyckie od 1385 do 1419, 
cz. I-II, [w:] Teki A. Pawińskiego, T. III-IV, Warszawa 1897; Urz. 
łęcz. - Urzędnicy łęczyccy, sieradzcy i wieluńscy. Spisy, oprac. J. Bieniak 
i A. Szymczakowa, Wrocław 1985; ZB - Księgi ziemskie brzezińskie 

w AGAD; ZŁ - Księgi ziemskie łęczyckie w AGAD. 



KTonłlca m. Łodzł, 1993, z. z 

Wiesław Puś 

PRZEMYSŁ ŁÓDZKI W LATACH 1918-1939 

W pierwszych latach po odzyskar.niu niepodległości, pr·zemysł łódz;ki, 

w tym głÓWlnie włókiennictwo, znajdował się w barooo trudnej sytuacji 
ek'.onomioznej. Jak bowiem wiadomo w okresie piea-wszej wojny świato­
wej ogólr.ne straty łódzkich przedsiębiorstiw z tyltiułu reikwizycji surowców, 
maszyn, wyr.obów gotowych oraz zniszczeń w budynlkach, jak również 
straty należności u kupców i w bankach rosyjskich :wynosiły ok. 386 mlr.n 
rubl.li w zł1ocie. Z kolei straty z powodu unieruchomienia produkcji 
w czasie pierwszej wojny szacowano na ok. 500 m1n złotych. Powyższe 
straity unriemożHwiały uruchomienie produlkcj'i w pierwszych miesiącach 
niepod~egłości. 

Poza dewastacją łódzkich zakładów prrzeunysłowych w la1tach wojny 
owz stratami na·lemości i kaipitałów w Riosj1i, dodatkmvą trudnością 

w szybkim uruchomier.niu produkcji było powstanie całkowicie odmien­
nych od okresu przedrwojennego, warun'ków rynko·wych, wynikających 
z nowego uikładu politycznego w Europie po 1918 r. Łódz;ki przemysł 

został po~bawiony możliwości zbytu towarów włókienniczych na trady­
cyjnych rynkach wschodnich. Kilikuletnia wojna domowa w Rosji, ogrom­
ne zniszczenia, a następnie przekształcenia usbrojo1we w ZSRR dopro­
wadziły do całkoiwiitej liikwidacj1i fol'lll organizacyjnych hanlcllu (firmy 
kupieckie i banki) funkcjonujących na tym obszarze przed I wojną świa­
tową. Ponadto ze względu na ogromne zubożenie społeczeńistwa rosyj­
skiego chł1onność rynku na obszarze Rosji Radtzieakiej, a następnie ZSRR 
była zdecydowanie ograniczona. W zwi~ku z powyżlłl"ym, jaik również 
z wojną polsko-bolszewicką 1920 r., dopiero w latach /!1 21-1922 podjęto 
pewne próby odzyskania tych rynków, jednaikże mliirn'O pr()Wadzonych 
pertraktacji, w konsekwem:ji nie doszł1o do podpisania traktatu handlo­
wego między PolSką a Rosją Radzieciką. W ?JWlią7Jlm z tym wymiana 
towarowa, w tym e.ksport produktów telkstylnych był ograniczony. 
W 1921 r. obroty na wpół legalnego handlu z Rosją wyino:sHy dk. 100 mld 
marek polskich, w tym spr:zedawano głównie towary włókiennicze. 

W następnym okresie do końca lat trzydzieStych przemysłowcy łódzcy 
usiłowali rozszerzyć możliwości 2'Jbyi1m własnych produktów na rynku 



100 

sowieckim oraz zakupu tam surowców, głównie bawełny. Jednakże mimo 
wysiłku i działań ze strony polskiej, nie udało się doprowadzić do podpi­
sania odpowiednich kontraktów handlowych. Stąd też zakupy ze strony 
rosyjskiej były niewielkie w stosunku do możliwości łódzkiego przemysłu. 
Dopiero po podpisaniu 19 lutego 1939 r. układu gospodarczego między 
polskim Ministerstwem Przemysłu i Hand}u a sowieckim Ministerstwem 
Handlu Zagranicznego zostały stworzone warunki dla bezdewizowych 
zakupów bawełny rosyjskiej i rozszerzenia ryniku zbytu dla polskiego 
włókiennictwa. Jednakże wybuch wojny 1 września przeszkodził w rea­
lizacji tej w miaTę korzystnej umowy handlowej. 

Częściowe uruchomienie zakładów włókienniczych (niektórych wy­
działów) w Łodzi nastąpiło w drugiej porowie 1919 r. Jednak dopiero 
w końcu 1920 r. łódzki przemysł bawełliliany został uruchomiony w ok. 
45%, a wełniany w 42% w stosunku do sytuacji z 1913 r. Pod względem 
liczby zatrndnionych łódzki przemysł włókienniczy osiągnął poziom zbli­
żony do 1914 'r. (104 tys. osób) dopiero w 1922 r. (96,6 tys. osób). 

Tempo rozwoju przemysłu łódzikiego (wszystkie gałęvie łącznie) w ca­
łym okresie międzywojennym było stosunkowo niewielkie. Biorąc za pod­
stawę 1921 r. (uruchomienie ok. 50% mocy produkcyjnych w stosunku 
do 1913 r.) wyraŹllly postęp zaznaczył się w 01k1resie do 1923 r„ kiedy 
wskaźnik wzrostu lfozby zalkładów osiągnął 113,5%, a zatrudnienia 136,2% 
(tab. 1). Wkrótce jednalk w zwią:2'Jku z kiryzysem nadprodukcji (słaby ry­
nek we,winętmny i niewie}kie możliwości eksportowe) nastąpił poważny 
spadeik liczby przedsiębiorstw i roboitników. W 19'25 r. ilość zalkładów 

zmniejszyła się z 1145 w 1923 r. do 589. Natomiast licz1ba robotników 
ze 111,9 tys. do 57,8 tys. osób. Nastąpiły bankructwa wielu firm, głównie 
zaikiadó'W małych i średnich. Znacroa licz.iba fa:biryik została czasowo lub 
na stałe zamknięta, pozostałe ograniczyły czas pracy. Poza małymi firma­
mi :Uipadały także wiel\kie prrzedsiębiorstwa, m. in. znane zakłady Tow. 
Aikc. J. Heinizla. 

W 1926 r. nastąpiła wyiraŹllla poprawa koniunlktury. W kolejnych 
latach aż do 1928 r. systematycznie rosro zatrudnienie i produkcja w prze­
myśle Ło'OOi. We wspomnianym 1928 r. liczba wtrudnionych osiągnęła 
najwyższy poziom w całym -ok1resie mięc:Lzyiwojeninym - 112,4 tys. osób. 

Syimptomy następnego załamania produkcji w przemyśle łód~kirm 

wystąipiły już w końcu 1928 r„ kiedy skurczył się popyt na wyroby 
włókiemll'lli.cze. Zastój na rynku pogłębił się w 1929 r., liczni odbiorcy 
towarów łódz1kich anuliOrwali zamówienia. Był to, jak wiadomo, początek 
wiełkiego kr~ysu gosipodarczego o zasięgu śtwiatowym, który trwał do 
L933 r. 

W następnych latach gwałtownie spadała produkcja i zatrudnienie, 
w przemyśle łódzkim kryzys osiągnął swoje dno w 1931 r„ kiedy liczba 
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robotników we wszystkich gałęziach produkcji była niższa aniżeli 

w 1921 r. (;tab. 1). 

Tabela 1 

Liczba zakładów i zatrudnienie w przemyśle Łodzi 

w latach 1921-1939 

Lata I 
Liczba I % I Liczba I % 

zakładów robotników 

1921 1 008 100,0 82176 100,0 
1922 1 083 107,4 106 562 129,6 
1923 1145 113,5 111 949 136,2 
1924 960 95,2 87 279 106,2 
1925 589 58,4 57 838 70,3 
1926 897 88,9 86 754 105,5 
1927 1144 113,4 111 474 135,6 
1928 1 202 119,2 112 443 136,8 
1929 1473 146,1 97 630 118,9 
1930 1654 164,0 93 463 113,7 
1931 1769 175,4 82 064 99,8 
1932 1 970 195,4 87 850 106,9 
1933 2 596 257,5 g5 561 115,0 
1934 1655 164,1 90 661 110,3 
1935 1667 165,3 96 630 117,5 
1936 1946 193,0 106 795 12g,9 
1939 2 614 259,3 111 758 136,0 

W początkach stycznia 1931 r. więiksizość łódzikich fabryik praco1wała 

3 dni w tygodniu i najczęściej tylko w części była uruchomiona. W okre­
sie od giruldnia 1930 T. do lute:go 1'931 r. zamknlięto 207 zaikładów tekstyl­
nych, głównie małych i ś·redinich. Wie'llkie fitrimy taikże były zmusq;one 
do ograniczenia liczby zatrudnionych, m. iin. w największym przedsię­
bti.onstwie baJWełnianym Zjednoczonych Zaikładach K. Scheli.bleTa 
i L. Grohmana w 1930 r. liczbę robotni!ków :zm1IJ:iejszono w stosunku do 
1929 r. z 9388 osób do 12'41 osób. W 19311 r. taikże .przemysł meta'lowo­
-rnaszynowy w Łodzi produkujący głównie na :rizecz budownictwa i prze­
mysł!u tetkstylnego został dortknięty kryzysem, w :z1wiąeJku z czym na­
stąpiły II'edwkcje pracowniików. W lipcu 1931 r. największy zaikład 

metalowo-maszynowy Sp. A.kc. Budowy Transmisji i Maszyn i Odlewnia 
Żelaza J. Johna mvolnił 217 roboitni'ków. 

Popraiwa koniunktuTy na$tąipiła dopiero w 1933 r., kiedy w stosuniku 
do 1931 r. liczba zatrudnionych w łó'd:zJkich fa1bryikach ziwięksq;yła się 

o ponad 13 tys. osób. W okTesie od 1935 r. prod1u.1kcja i zatrudnioo.ie 
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systematycznie rosło. W 1939 r., przed wybuchem wojny, liczba robotnli­
ków praoojących w łódzkirm przemyśle zwiększyła się do ponad 111 tys. 
osób (fab. 1). 

Zmienna koniunktura w gospodarce polskiej w całym dkresie mię­
dizyW'ojennym miała poważny wpływ na powolne zmiany w struikiturze 
gałęziowej łódzkie.go pr.zeimysłu. Podobnie, j<ak przed I wojną światową 
dominującą rolę odgrywał przemysł tekstylny. 

W 1922 r. zakłady włókiennic·ze skupiały ponad 90% ogółu rnbotni­
ków zaitrudnionych w łódzikim przemyś·le. W okresie kryzysu w 1930 r. 
w zwią~ku z poważnym spadkiem liczby zatrudnionych w przemyś·le 

tekstylnym, udział tej gałęzi w globalnym zatTudnieniu zmniejszył się 

do 80,9%. W następnych latach mirmo ożywienia w ,produkcji włókienni­
czej zaz'Il'aczył się dalszy nieznacmy spadek udziału robotników przemy­
słlu tekstylne.go w ogólnym zatrudnieniu do ok. 79% w 1939 r. (taib. 2). 
Ten ponad jedenastopunkitowy spadek świadczył o postępujących mnia­
nach w strukturze gałęziowej przemysłu Ło'dizi. Mimo ciągle dominującej 
roli za:kładów tekstylnych następował sysitematyC'Z!Ily ro'Z!Wój .~Uku innych 
gałęzi przemysłu przetwórczego. Szcwgólnie widoczny był wvrost licz/by 
zatrudnionych w przemyśle maszynowym i elelktroitechnioznym z ponad 
2,5 tys. w 1922 r. do ok. 5,1 tys. osób w 1939 r. Udizliał w s·tTukturze 
gałęziowej przemysłu Łodzi zakłady maszynowe i elektrotechniczne 
zwiększyły w tym czasie z 2,3% do 4,6%, plasując się na drugiej pozycji 
po włókó.eininicitwie w produkcji przemysłoiwej Łodzi. Kolejne miejsce 
zajrmował przemysł chemicizmy, którego udział w o:gólinym zatriudniemu 
zwiększył się w lata'Ch 1922~1939 z 0,4% dlo 2,2%. NaJtomias·t licziba 
robotników zakładów chemice,nych wzrosła w tym czasie prawie pięć 

i pół raza, z 474 osób do 2522 osób. Zn'ac~ny ro'ZIWÓj tej gałęzi przemysłu 
związany był z powstaniem w Łodzi, w 192u r., na1jM'li~ze.go w Polsce 
zakładu obuwia gumo•wego „Gentleman", k'tóry w 1936 r. zai!Dudniał 

2400 robotni:ków. 
Poza przemysłem chemicznym dynamicznie roz1Wijał się także prze­

mysł spożywczy, gdzie licziba zatrudnionych wzrosła ponad sześciokrotnie 
z 507 do 3233 osób, a udział w stTuikiturrze gałęziowej z 0,5% do 2,9% 
(tab. 2). Rola pozostałych gałęzi przemysłu w Łodizi była stosunikoiwo nie­
wielka, w sumie jednak pozaiwłókiennicze za1k~ady produkcyjne w latach 
1922-1939 wydatnie zwiększyły swój udział w globalnym zat·rudnieniu 
z 9,3% do 20,7% (tab. 2). 

Powa2me trudniości rynkowe i k!redyttowe prizemysłu łódzkiego w okre­
sie międzywojennym, a taikże wahania koniunkturalne spowodowały, że 
procesy koncentracji zostały z-ahamowane. Dla przylkładu w przemyśle 
włókienniczym przeciętna liczba robotników przypadająca na 1 zakład 

w latach 1922-1939 zmniejszyła się ze 119 do 61 os.ób. Podobna sytuacja 



103 

Tabela 2 

Struktura gałęziowa przemysłu Łodzi w latach 1922, 1930, 1939 
wg liczby zatrudnionych 

' 1922 1930 1939 
Gałęzie przemysłu 

I I robotnicy % robotnicy % robotnicy 

Włókienniczy 96 626 90,7 75 529 80,9 88 635 
Drzewny 960 0,9 1 354 1,4 1415 
Maszynowy i 

elektrotechniczny 2 526 2,3 2 989 3,3 5147 
Budowlany 473 0,4 1560 1,6 1649 
Mineralny 754 0,7 942 1,0 1 089 
Chemiczny 474 0,4 2 438 2,7 2522 
Skórzany 107 0,1 220 0,2 360 
Spożywczy 507 0,5 2624 2,9 3 233 
Metalowy 714 0,7 452 0,4 527 
Poligraficzny 540 0,5 1156 1,2 1420 
Papierniczy 502 0,5 730 0,7 1 055 
Odzieżowy 683 0,6 864 0,9 1 572 
Zakłady użyteczności 

publicznej 1696 1,7 2571 2,8 2 277 
Inne - - 34 0,03 857 

Razem I 106 562 i 100,0 I 93463 1100.0 I 111 758 

I % 
--

79,3 
1,2 

4,6 
1,5 
0,9 
2,2 
0,3 
2,9 
0,5 
1,3 
0,9 
1,4 

2,0 
0,7 

J 100,0 

miała m1e3sce w większości gałęzi łódlikiego p!IZemY'słu. W przemyśle 

maszynowym i ele'lrtr'otechrnicznym powyższy wskaźnik spadł z 36 do 
18 osób. W zakładach chemicznych mimo maozrnego wzrostu przeciętnego 
zaitrudrnienfa z 20 osób w 1922 r. do 58 osób w 19•30 r„ w końcu badanego 
01kiresu w 19139 r. \Wkaźnilk ten obniżył się do 2f> osób (tab. 3). 

Naijwymzy wskaźnik koncentracji zatrudnienia miał miejsce w za­
kładach użyteczności publicmej (gazowrnia miejska, elelrt'rownia łódzka, . 

tramrwaje miejlSkie i tramwaje podmiejskie), gdzie na jeden zakład w ca­
łym badanym okresie Pf1ZY'Padało od 424 do 514 osób. Ten wysoki wska­
źniilk był następstwem niewielikiej liczby zakładów (4), a jednocześnie 

rosnącego zapobiz€1bowania na e:neiigię elektry~ną, gaz, jak również nie­
·zibędine uld.ogodnienia komunikacyjne ze strony dynamicznie rozwijającego 
się miasta. Warto dodać, że liczba mieszkańców I:.Jocmi w latach 1918-1939 
zwiększyła się z ok. 342 tys. do 672 tys. osób. 

Wspdm'niana już wyżej trudna sytuacj·a ryinlkowa, częste załamania 

kon~unirotury, szczególnie oikres wiełkiego kryzysu gospodarozego w latach 
1929'-'1935, były przyczyną procesu kaTiteliizacj·i w polskim przemyśle, 
w tym taikże w przemyśle tekstylnym. Ja:k sitiwie!'dza wybitny badacz tej 
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Tabela 3 

Koncentracja w przemyśle łódzkim w latach 1922, 1930, 1939 
(liczba robotników przeciętnie na 1 zakład) 

Lata 
Gałęzie przemysłu 

I I 1922 1930 1939 

I I 
Włókienniczy 119 80 61 
Drze..Jny i 
Maszinowy i elektrotech-

24 14 12 

niczny 36 20 18 
I 

Budo'flany I 29 26 27 
Mineralny 58 19 22 
Chemiczny 20 58 25 

· Skórzany I 13 13 14 
Spożywczy 

. 
28 18 15 

Metalowy 24 34 35 
Poligraficzny 26 23 20 
Papierniczy 27 20 16 
Odzieżowy 48 15 19 
Zakłady użyteczności 

publicznej 424 514 455 
Inne - 4 21 

Ogółem I 98 I 56 I 43 

problematyiki K. Badziak: „Nie ulega wątpliwości, że u genezy zjawisk 
monopolistyczinych znajdowała się dominacja tendencji stagnacyjnych 
w gospodaTce kapitalistyca:nej. Najbairtiziej widocznym tego elementem 
było niedopasowanie popytu do podaży". Łód'Zlki przemysł włókienniczy 

przez cały okres międzywojenny, jak już wspomniano, nie był w stanie 
wytkorzystać pełnego potencjału produkcyjnego ze względu na wyraźne 
ogTan:iczooia ryinku wewnętrznego oraz możliwości eksportowych.· 
Wszystko to wymuszało działania prowadzące do równioiwagi między 
popytem a podażą. Otóż właśnie kartelizacja ułatwiała szybsze dojście 

do tej równowagi i dostosowanie rozmiaTów produkcji do chłonności 

rynku. 
W całym Olkresie międzywojennym liczba karleli w przemyśle włó­

kienniczym w Polsce wahała się od 1 w 1919 r. do 21 w 1933 .r. Zdecy­
dowana wi~kszość ·porozumień kartelowych w prnemyśle tekstylnym 
miała swoje Siedziby w Łodizi. W 1929 r. było ich tutaj 16, w 1935 - 10, 
a w 1939 r. - U .porozumień kartelowych. Wśród !karteli powstałych w Ło­
dzi waTto wyllnienić Koniwencję Przędzalń Wełny Czesankowej w Pań­
stwie Polskim, która powstała w 1926 r. Kartel ten zrzeszał większość 
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przedsiębi0irstw branży czesankowej w Polsce, regulował rozmiary pro­
dukcji, warun!ki sprzedaży i ceny. Główną rolę w tym ka'!-te1u odgrywały 
spółiki akcyj!Ile z kaipitałem francuskim, Allarta w Łodzi i Union Text'ile 
w Częstochowie. 

NastępnY'ńl poważny kartelem powstałY'm w Łodzi w 1929 r. było 
Zrzeszenie Producentów Przędzy Bawełnianej w Polsce. W 1937 r. sku­
piało ono 40 przedsiębiorstw na obszarze całego kiraju. Kartel ten nor­
mował produkcję oraz warunki sprzedaży. Należy dodać, że większość 

porozumień kaTtelowych we włókiennictwie polskim w okresie między­
wojennym ograniczała wspólne działania do jednej lub dwóch czynności. 
Ogółem w 1939 r. wśród 17 kairte'l~, 5 rngulowało eksport, 8 limitowało 
produkcję, 6 uzgadniało problemy z;bytu, a 11 ceny i warun:ki sprzedaży. 

Poza włókiennicit:wem próby 'kaT1telizaicji objęły 'także przemysł meta­
lowo-maszynowy. W 1932 r. po·rorlumienie monopolistyczne zawarły dwie 
firmy łódizikie: Sp. A:kc. Budowy Tuansmisji i Masizyn i Odlewnia Żelaza 
J. John oraiz Fabryika Maszyin i Odlewnia Żelaza St. Weigt i Ska w Łodzi 
Sip. Akc., które otrzymało nazwę - „Cebeka". Centralne Biuro Sprzedaży 
Kotłów, sp. z o.o. W następnych latach przystąipił'O do tego ka•rtelu kilka 
innych firm krajowych. 

Łódź w całym okresie międzywojennym pozostała największym 

Tabela 4 
Przemysł włókienniczy Łodzi w porównaniu z przemysłem 
tekstylnym Polski (wg liczby zatrudnionych) w latach 

1922-1939 

Liczba robotników Liczba robotni- Udział 

Lata w przemyśle włókien- ków w Łodzi 
Łodzi 

niczym w Polsce w% 

1922 166 410 96 626 58,0 
1923 135 882 102 400 75,3 
1925 149 262 50 700 33,9 
1926 157 995 77 600 49,1 
1928 189 099 96 900 51,2 
1929 178 700 78 600 44,0 
1930 147 ooo 75 500 58,1 
1931 133 800 64900 48,5 
1932 109 843 71200 64,8 
1933 128 333 77 700 60,5 
1934 130 453 74100 56,8 
1935 139 010 79 500 57,2 
1936 156 160 87 600 56,1 
1939 155 100 88 635 57,1 
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ośrodkiem pNemysłowym w Polsce. N artromiast łódZJki przemysł włó­

kienniczy nadal odgrywał decydującą rolę w produkcji tekstylnej 
całego kraju. W latach 1922-1939 udział włókiennlictwa łódzkiego 

w ogóllllej l>iczbie zatrudnionych w tej gałęz•i przemysłu w Polsce wahał 
się do 75,3% w 1923 rr. do 33,9% w 1925 r. Poza laitami kryzysowymi 
włóknia'Ne Łodzi stanowili zawsze ponad 50% ogółu ·robotników prze­
mysłu tekstylnego w Pollice (tab. 4). 



Kronika m. Łodzi, 1993, z. 2 

Mieczysław Kuźmicki 

MUZEUM KINEMATOGRAFII - NOWE ZJAWISKO 
W OBSZARZE KULTURY FILMOWEJ ŁODZI I KRAJU 

Za oficjalną datę narodzin kina przyjmuje się dzień 28 grudnia 1895 r.; 
jest więc film sztuką młodą na tyle, że potrzeba archiwizowania zarówno 
kopii filmowych, jak dokumentów i urządzeń technicznych służących 

rejestracji i :projekcj·i obrazów, Illie jest w powszechnej świadomości 

czymś oczywistym. Zresztą termin „muzeum" w przeświadczeniu więk­
szości społeczeństwa kojarzy się najczęściej z „zabytkiem", którego defi­
nicje nie są dostatecznie precyzyjne. Według przyjętych w Polsce kryte­
riów wartość zabytku (innymi słowy: uznanie przedmiotu za zabytek, 
obiekt muzealny) ocenia się w oparciu o zespół cech, na który składają się: 
wairtość historyczna, artystyczna, naukowa, :ku1tu.rowa 1• Poruszając się 

w obrębie tylko tej definicji zabytkiem jest zarówno „Gorączka złota" 
Chaplina jak i jego słynna laseczka, a w interesującej nas strefie filmu 
polskiego - w równym stopniu kopia „Popiołu i diamentu" Wajdy i kopia 
rzeźby Chrystusa „grająca" w jednej ze scen filmu. Oba wymienione 
obiekty znajdują się w zbiorach Muzeum Kinematografii. Naprawdę jed­
nak film, niemal od swych narodzin, interesował jako przedmiot muzealny 
właśnie. W marcu 1898 r. ukazała się w Paryżu broszura Bolesława 
Matuszewskiego Une nouvelle source de l'Histoire (Nowe źródło historii), 
w której postulował on utworzenie „ ... Muzeum lub Składnicy Kinemato­
graficznej". Doceniając, a być może przeceniając film jako źródło histo­
ryczne, proponował ... „by temu ... źródłu histor ii nadać ten sam autory­
tet, ten sam oficjaltny byt i uprzystępnić je - podobnie jak się to dzieje 
z innymi znanymi dotąd archiwami" 2• 

Rozrwój archirwóm filmowych przypadł na lata tr.zyd?Jieste, zaś w roku 
1939 powstaje Międzynarodowa Federacja Archiwów Filmowych (FIAF). 

1 J , Pruszyński, Ochrona zabytków w Polsce, Warszawa 1989. 
2 Cyt. za : Bolesław Matuszewski i jego pionierska myśl filmowa, Warszawa 

1980, s. 51, 55- 56. 
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T·rzeba tu zaznaczyć, że pie!l'1W'Sze archiwa narodowe przede wszystkim 
służyły gromadzerniru i ochronie taśm filmow)T{!h, ale już rw 1948 r. okcr'eś­
lono archiwum filmowe jako miej:sce, gdzie nie tylko przechowuje się 

filmy, ale przede wszystkim jako muzeuim, to jest ognisko i ośrodek 
upowszechniani·a kuł'tury filmoiwej 3• 

Poc.ząt'ki auitonomicznej polSikiej archiwiSityki filmowej w obecnej for­
m'ie i ~ztałcie są w pe'WIIlej mierze wspólne dla diwóch instytucji: Filmo­
teki Narodowej i Muzeum Kinemaltogra:fii. 

Bezipośrednio po zakończeniu II wojny, w maju 1945 r., w K.rakowie 
w ramach orgarnizacyjn)T{!h WaTSzltaitu Filmoweigo Młodych, a następnie 
w Łodzi {od 1947 r.) pl"Zy Wyższej Szkole Filmowej, rozpoczęto g·roma­
dzeinie kbpii fiknow)T{!h ora<z szieTOko rozumiatnych archiiwaHów filmowych. 
ZnaCZIIla część tych zbiorów weszła późn'iej do koledtcj'i. utworzonego 29 
ik'W'ietnia 1955 1r. Centralnego Archiwum Fi1mowego w Warszawie i(dzisiej­
sza Filmoteka Na1rodowa). Gromadzenie airchirwał'iów w Łodzi, poza za­
sadniczym celem, ja1kim była chęć ocalenia zasobów zdewastowanej pol­
skiej kinematografii, miało służyć także edukacji studentów. Z myślą 
o dydaikt)T{!e TO'Zlpoczęto nawet tworzenie zalążka muzeum tech1niki fil­
mowej. Było ito przedsięwzięcie o tyle pilne, że po wydaniu Dekretu 
z 13 listopada 1945 r. o uJt.iworze:niu P .:P. „Fi1m Polski" na własność pań­
stwa prnechodziły nie tylko wszystkie taśmy :fi'lirnowe, ale także cała 

profesjonalna aiparaitura filmowa. W powstającym S?Jkolnym muzeum 
(odpowiedniejsza 1byłaby zapewne nazwa 'kolekcja) znalado się wówczas 
szereg przeidll:niotów taikdch jak kamery filmowe jeszcze z okresu kina 
niemego, projektory, przejęte jaiko mienie poniemieckie, ur.ządzenia labo­
ratoryjrne, czy talk urnikatowe zaba'Wlki optyczme jaik laitiarnie ma1giczrne, 
imitujący ruch dreiwniany mutoSkop francuski <z kJOńca XIX iw. i modele 
stroboskopów. Urupełnieniem kolekcji, istdtnym z punktu Widzenia ;po­
rzJba.rw'ione.go źródeł hitsfu'ryika kina, stał Się o]brzymi zbiór druków re­
klamowych, programów i inlformatorów. 

J·ai"Wko'lwiek idea uitwor<zernia w Łodzi aiuto!Jllom'iczrnej in'styitucji służącej 
ochr0111ie zaby.tJków !kultury filmowej zaczyna pojawiać się coraz śmielej 
w rróżm.ych środowiSkach poczynając od rpocząlblm lat siedemdziesiątych 4, 
warto w tym miejscu wspomnlieć o pewnej zapomnianej inicjaity;wie z ;po­
łiO:wy lat 'd!wudzies.tych. Była ona wówc.zas na tyle inlteiresująca, ni~wykł·a 

3 J. T o e pl i t z, Archiwistyka filmowa w slużbie wiedzy o filmie, „Iluzjon" 
1985, nr 2, s. 23. 

4 A. S z r a m, Rzeczywisty sens programu konserwatorskiego w świetle za­
gadnień zabytkowej architektury lódzkiej XIX wieku, Warszawa, 1973; J. Ko­
t owski, Łódź w obrazie fotograficznym i filmowym, [w:] Wczoraj, dziś i jutro 
Łodzi, Łódź 1979. 
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i pionierska, że przyipomnienie jej pozwoli być może spojTZeć nieco inaczej 
na tradycje antystycZ111e Łodizi i funJkcję miasta jaiko mecenasa 'kulitury. 
Tą zasłiugującą na uznanie inicjatywą było dziesięcioletnie (1922-:--1932) 
łunkcjonowanie Miejslkiego Kinemafu:graf.u Oświatowego, kina, które 
z kb.pciuszka st51ło się Hczącą w mieście placówką popularyzującą film, 
także jako dzieło sztuki. 

MKO podlegał be~pośn~dnio Wydziałowi Kultury i Oświaty łódzlkiego 
MagiStraltu a za jego program artystyczny odpowiedzialni byli tacy znani 
i zasłużeirlli dla miasta ludzie jark dr Stefan Kopciński {1922-1924), Fran­
ciszek Kruczkowski (1924-1926), ·zaś w 1929 r. prof. Przecław Smolik. 
Kino to nie tylko wy.śiwietlało filmy, stale zwiększając liczbę widzów, 
ale gromadziło też rwłasne zibiory taśm filmowych. Początkowo obrazy 
nawkowe, histOTycme, bajki; planowano •w ten sposób zarożyć własną 

fi1motekę, która mogłaby służyć edukacji :filmowej dzieci i młodzieży. 
Wyiposażono je w czytelnie i bibliotekę maz salę odczytową z moż.liwością 
prezentacji iprzeźroczy. Stale wzirastające zbiory kopii filmowych umożli­
wiały tej placówce wypożyczanie filmów, także sztkołom, wyposaiJonym 
w aparatw-ę projekcyjną {16 mrn, 9,5 lffim). Program edukacyjny realizo­
wany był dla trzech kategOPii widzów: dorosłych, młodzie·ży oraz na 
seansach ww. naukowych, bez•płatnych. Również dla bezrobotnych orga­
lll'izowano be~płaitne seanse 5• 

Właścirwym przejściem od stadium koocepcji do realizacji muzeum 
poświęconego filmowi polskiemu, stało się utworzenie w paźd2:iern~ku 
1975 r. Muzeum Historii Miasta Łodzi, w iktórym stosunkowo szyb.Ko 
zyskał dużą samod'Z'ielność Dział Kultury Fillffilowej. Od momentu powa­
lania działu '(1 stycznia 1977) rozpoczęto gromadzenie zbiorów na bardzo 
szeroką skalę oraz wypracowyrwanie modelu !po'W5tającej placówki. Wów­
czas też następuje zbliżenie programowe z Państwową Wyższą SZ:kołą 
Fi1mową, Telewizyjną ·i Teatralną, z której najżairlirwszymi orędownilkami 
i współtwórcami muzeum stają się doc. Jerzy Kotowski, rzecznik przeję­
cia znajdujących się w szkole zbiorów zabytków techniki filmowej oraz 
prof. dr Władysław J ewsiewicki. Jest to też okres, w !którym zapoczą1tko­

wana we wczesnych latach pięćdziesiątych idea muzeum techniki filmo­
wej materializuje się. Zbiory są systematycznie powiększane, przy czym 
obok darów z instytucji i przedsiębi'Olr'Stw związanych z przemysłem 
filmowym, prowadzona jest systematyczna, planowa działalność polega­
jąca na penetracji środowisk kolekcjonerów pamiątek filmowych oraz 
dokonyrwaniu zakupów. Zbiory wzbogacają się o szereg unikafuwych 
obiektów, takich jak latarnie magiczne, kamery i projektory, zespoły 
dokumentów, plakatów i programów. Ozdobą stają się coraz częściej po-

5 Patrz: H. Kr aj ew ska, Zycie filmowe Łodzi (1896-1939), Łódź 1992. 
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zyskiwane 1pamią1Jki sprzed 1939 or., zaś niewątipHwyrrni perłami te z okresu 
lklna niemego (pr;zed 1929 r.). 

Równocześnie realiizowany jest program U!pOWSZechniania i 1poipulary­
zacji, na !który składa się kilkadziesiąt wyrstaw w Łodq;i, Polsce i za gra­
nicą, cykle pokazów filmowych twórców ikina dokU1111entalnego, oświato­
wego i .animowanego, spotkania z rea}izatoirami. Otwairta ·w lipcu 1979 r. 
wystawa w .podziiemliach pałacu Poznańskich zaty:tułowana „Łódź filmo­
·wa", w zamierzeniu jej realizatorów miała być podsumowaniem stanu 
posiadania; inwenta1ryzacją zarówno zasobów istiniejących, jak i luk mo­
Żlliwych do wypełnienia. Stanowiła też swoisty drogowskaz, atrakcyjny 
chyba :talkże dla ŚTodowiska, które w następstwie podjęło inicjatywę 

usamodzie1nienia się muzeum kina. 
OWo usamodzielnienie się, opóźnione wydarzeniami lat 1980-1981 

i stanem wojennym, łączy się z powołaniem w grudniu 1983 T. Oddziału 
Muzeum H~storii Miasita Łodzi o nazwie Muzeum Kinematografii. Nazwa 
nie jes't tu bez znaczenia. Od momentu jej wpr owadzenia budziła szereg 
ikontrowernji a proponowanymi zamiennikami były: muzeum filmu, sztuki 
fiHmowej, ·kina. Należałem od samego począ.tku do zwolenników słowa 
„kinemato;grafia" w naziwie muzeum. Zawiera się w ni.Jm cały zesta·w 
spraw, :prohlemów, zjawisk i wydarzeń skladających się na kulturę fil­
mową narodu, a więc zarÓWl!lo sfera produkcji filmów, popularyzacj·i, 
jak i odbioru oraz refl'eksji nad filmem. Nazwa ta ubiwaliła się ponadlto 
w świadomości i spopu1a·ryzowała poprzez takie odnośniki jak nip. Cen­
tralny Urząd Kinematografii, Naczelny Zarząd Kinematografii, Komitet 
Kinematografii, 1kinemaitogiraf jako naz·wa pierwszego aparatu projekcyj­
nego i archaiczna nazwa kina. Nie bez znaczenia był tu również Iakt, 
iż w tym samym czasie FHmo:teka Narodowa rzaczęła używać dodatkowo 
okTeślenia Muzeuim Sztuki F'Hmowej. FIUnkcjonowanie oddziału - Mu­
zeum Kinematografii to z jednej strony opracowanie i przygotowanie 
modelowego statutu odpowiadającego charnkterowi i wyjątkowej pozycji 
instytucji iw skali ogólnopolskiej, z drugiej nie pozbawiona e•lementów 
spektakularnych działalność informacyjna i peTSwazyjna w środowiSlk.u. ; 

Elementami owego drążenia świadomości stały się zwłaszcza dwie wy­
stawy. Otwarta w kwietniu 1984 r. „W kręgu techniki filmowej'', pre­
zentowała - po raz pieT'WSzy na taką skalę - zJb~ory z zaikresu techniki; 
wówczas też pod pubHczny osąd poddane zootały diwa modele struktury 
muzeum, których współautorami byli: prof. dr Bolesław W. Lewicki (nie- . 
żyjący już wówczas), dr Antoni Szram, mgr Zygmuin\t Machwitz. W to­
warzyszącym wystawie folderze w sposób lapidarny określony został 

program muzeum: „Muzeum Kinematog·rafii willlnlO rw sposób harmonijny 
'połączyć wszystkie najważinie1jsze cechy instyltucji stricto muzealnej 
o funkcjach przede wszystki.Jm dQikumen'tacyjnych z szeregiem funkcji 
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wynikających rz !kontekstu współobecnych zjawisk konstytuujących kul­
turę filmową na co dzień. A więc między iillllymi fu1111kcje dydaktyczne, 
inspiraltornkie, propagatorskie czy wręcz funkcje mecenatu artystycznego 
i naukowego. Gdyby :ROkusić się o [„.] okTeślenie miejsca, 'W którym. 
sytuuje się Muzeum Kinemat'ografii, można byłoby stwierdzić, że jest 
ono między Muzeum Techniki a Filmoteką, albo między panoptikum 
a świątynlią S'Ltuki, a}bo między gTaciarnią a salooem. W talkd:ch bowiem 
aspektach ja·wiło się zawsze i jawi się dotąd kino - przedmiot zaintere­
sdwań muzeum i zaTa'zem podmiot nobilitujący fakt jego powołania 6• 

Drugą wystawą była iprzygtitowana w grudn'iu 198'5 '1'. preze'rl.rtacja 
dorobku polskiego filmu w okresie powojennym 1(ale z odniesienłami mię­
dzyiwojennymi pozwalającymi lepiej ocenić dokonania artystyczne szkoły 
polskiej i k1na moralnego niepoikojiu na arenie międzyna::riodowej). Podej­
mując się jej realizacji mieHśmy świadomość, że być może będzie to 
przedsięwzię'cie, które poTównywalne jest 1z balansowaniem na linie. 
Z jednej istrooy oczekiwania Naczelnego Zarządu Kinematografii przed­
stawienia w sposób możliwiie lkonfoT!nistyczny dokonań najwybitniejszych 
twórców, z drugiej - powszechna nadzieja środowiska, że ta właśnie 
wystawa będzie przynajmniej próbą pokazania prawdziwej hi·storii filmu 
polskiego. 

Najwymowniejszym !pT'.lylkładem owej syituacji 1był stosunek Andrzeja 
Wajdy do idei wystawy. Podczas d~uigich rozmów poprzedzających jego 
u~ał w wystawie uczynił 2askzeżenie, które warunkowało zgodę na 
przystąpienie do niej od tego, czy pokażemy także Człowieka z żelaza 

a zwłaszcza międzynarodo·we uznanie d1a tego filmu („Złota Palma" 
w Cannes, nominacja do „Oskaira"). Przypominam w tym momencie, że 
był to jeszcze czas, w ·kitórym ten i wiele innych tytułów, nie tylko tego 
reżysera, objęte były zakruzem pu1bl1icznej prezenltacji, przy czym zakaz 
ów rozcią1gał się także na materiały reklamowe i infurmacyjne, takie ja'k 
fotosy i pla!katy. Otwarcie wystawy, udział w niej wszystkich najwybiit­
niejszych polskich twórców i ich filmów, niekwestionowana pozycja 
fiilmóiw Wajdy, Kieślowskiego, Zianussiego, Kawalerowicza, Hasa, przy­
czynUy się niewątpliwie do inteooyfikacji starań o samodzielność dla 
Muzeum Kinematografii. Pisał m. in. pirof. Jerzy Toeplitz: „Od lat mówi 
się o Muzeum Fi1mowym w Lodzi. [ ... ] Jest coraz ·więcej starych rupa'ra­
tów, projellct;orów ale to nie powinno być tyil1ko muzeum techniczne, to 
powinno być także rnwzeum kostiumów, modeli dekoracji, muzeum sce­
nopis6w ważnych filmów [ ... ] Jeżeli już łódzkie twbadze dały temu muzeum 
odpdwie'dnie pomieszczenia, to warto by było, żelby to muzeum nabrało 

6 M. Kuźmicki, Muzeum Kinematografii - czym być powinno, [w:] Nowe 
nab11tki Muzeum Kinematografii. Informator wvstawy, Łódź 1984, s. 3, 
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rozipędu, aby moim.a było jak najszybciej t e skarby udostępnić publicz­
ności" 7• Pomieszczenia, o 'których wspominał prof. Toeplit z, to zespół 

pałacowy przy pl. Zwycięstwa 1. Jako siedziba p:nzyszłego muzeum został 
on wskaz;any już w 1971 il'. prrzez KonserwatOTa Zabytków miasta Łodzi. 

Oma'Wiając program ZHil'iany uży1Jkown~ków i adaptacji obiektów iza­
by.filtowych na cele kuliturelne i turY15tycz.ne, który 17 listopada 1971 r. 
podjęty został przez K'om'isję Kultury i Sztuki Rady Nairodowej Łodzi, 

autor programu Amltoni Szram stwierdzał: „ [„.] w obiekcie przy pl. Zwy­
cięstwa nastąpi odrrestaurowanie wnętrz dawnego pałacu Scheiblera 
i uiworzenie muzeum histx>rii.i :filmu i dziejów łódzkiej szkoły filmo­
wej„." 8• Na decyzję o iakiej właśnie lokalizacji muzeum niewątpliwy 
wipływ miało sąsiedztwo sZlkoły filmowej iprzy ul. Targowej 61. Sprawiło 
ono, że park Źródliska, pałac i zespół domów Księżego Młyna stały się 
miejscem zdjęć do wielu filmów, weszły w świadomość ludzi kina jako 
obiekty nadające się w szczególny sposób do „filmowego" wykorzystania. 
Umieszczenie więc w pałacu Muzeum Kinematografii było logiczną kon­
sekwencją przedstawionego sta1I1u świadomości. Podtrzymując i restauru­
jąc zabytkową subsibancję dodano do niej nową wartość i funkcję. Osta­
teczna dec~ja o powołaniu mu~um zapadła 18 grudnia 1985 r. z mocą 
obowią~ującą od 1 stycznia roku nastęrpnego. Równocześnie zatwierdzony 
został staitut precyzujący cele i zadarnia orraz o'.ktreślający struikiturę mu­
zeum, która jest też wyznacz1ni:kiem najważniejszych ob~arów zaillltere­
sowań. Należą do nich: historia kina i telewizji, historia filmu fabularne­
go, oświatowego, dokumentalnego, animowanego, scenografia filmowa, 
plaikat, technika fil!mowa, scenariusze, wiedza o fi1mie. W strulkłurze 

muzealnej mieszczą się talk że historia fotografii i tecłmitk pl"Zedfiilmowych, 
pracoW!Iłie techni1ki video i filmowej. Jeszcze w 1986 T. opracowany został 
szczegółowy program zagoopodarowainia i adaptacji zarówno zespołu sta­
nowiącego siedrzibę muzeum jak również otaczającej przeskrzeni z zabu­
dowaniami pofabrycznymi i częścią za•bytkowego pruriku. 

Najważniejsze elementy, które musiały zostać uwzględnione przy 
realizowaniu opracowania, to poza programem merytorycznym, czynniki 
takie jak usytuowanie zespołu w obrębie historycznego układu ograniczo­
nego uHcami: TaJ'lgową, Fabryczną, Rraędzaln'i'aną, Piłsudskiego, pl. Zwy­
cięstwa oraz stan zachowania i charakter obiektów tworzących ów zespół. 
Stanowią go budowle powstałe od połowy XIX w. poczynając, zaliczone 
do strefy pełnej ochrony konserwatorskiej . Zespół jest cennym, rzadkim 
w skali europejskiej przykładem jednorodnego w charakterze budownic-

7 J. To e p 1 i t z, op. cit„ s. 26-27. 
8 A. S z r a m, op. cit„ s. 272-273. 
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twa przemysłowo-rezydencjalnego w otoczeniu parkowym. Realizacja 
pełnego programu muzeum rozdzielona została na trzy etapy, z których 
aktualnie kontynuowany jest pierwszy. Jest to bez wątpienia moment 
najważniejszy - przed jego zakończeniem nie sposób przystępować do 
następnych. Sprowadza się on do remontu i adaptacji kompleksu pałaco­
wego (dawne: pałac, oficyna, wozownia, stajnia), w których znajdą się 

ciągi wystawiennicze ilustrujące historię polskiego (na tle światowym) 
kina, pracownie naukowo-konserwatorskie, magazyny, pracownie i studia 
filmowe, video i telewizyjne o charakterze warsztatowym, wreszcie ka­
meralna sala filmowa z możliwie szeroką gamą zastosowań funkcjonal­
nych: od projekcji filmowych i video po seminaria, sesje, kameralne 
koncerty i widowiska. Szczególne miejsce w programie muzealnym przy­
znano ciągowi sal reprezentacyjnych zlokalizowanych w części parteru. 
Nie ingerując w ich kształt i wystrój wprowadzone zostaną elementy 
budujące atmosferę wnętrz znanych m. in. z Ziemi obiecanej Wajdy, Jak 
daleko stąd, jak blisko Konwickiego, Rękopisu znalezionego w Saragossie 
Hasa, filmów zapisanych w historii polskiej kultury. W bezpośrednim 
otoczen1u, przed frontem 1pałacu i na jego zapleczu, przewidziane zostało 
miejsce dla małej architektury, na,wiązującej w s,wym wyrazie do sztuki 
filmowej. Znajdą się ,tu nie tylko detail.e scenograficzne z !konkretnych wy­
branych filmów, ale także specjalnie zaprojektowane zestawy kompozy­
cyjne poświęcone sylwetkom ,wyibitnych twórców, dziełom, zjawrskom. 
Przykładem •takiej koncepcji może być idea zrealizowalł1ia „pomnika filmu 
dźwiękowego". Pełny, haTmonijny rozwój wszystkich funkcji muzeum 
z frurnlkcją dydaikityczno-poznawczą ukierunlkowaną na dzieci i mł'odzież, 
będzie realizowany ,wraz z ukońozeniem tego etapu prac. 

Etaipy drugi i trzeci obejmują stopniowe powi~kszanie bazy material­
nej muizeum, łąoonie z adaptacją części pomieszczeń pofabrycznych oraz 
utworzeniem ekspozycji plenerowej będącej w istocie rodzajem skansenu 
filmowego. Posiadanie prizez muzeum odpowiednich przestrzooi umożliwi 
gromadzenie i udostępnianie ekspornaitów mak1ro z zakresu techniki filimo­
wej, takich jak kopiariki, maszyny wywołujące, •sprzęt oświetleniowy, 

projektory kill1owe. 
Postępująca likwidacja znrac:mej części .polskiego ·przemysłu filmowego 

stawia problem przest·r'Zeini ekspozycyjnej lllllb tyliko magaizynowej na 
p±e~ym miejscu. W niedaleikiej przyszŁości może (jkazać $ię, że nie­
które aiparaty i urządzenia zachowały się tylko w muzeum. Publiczną 
prezentacją Muizeum K1nemafogI'afii ,we własnej siedzibie i w nowej, 
autonomicznej struktui:r:re, było otwarcie w dniu 10 maja 1986 r. wysta,wy 
„Reymoot - Ziemia Obiecana - Wajda". •Wystawa ta niejako automa­
tycznie integrowała wszystkie czynmiki k()IIJ.1stytuujące muizeum, a więc 

miejsce '(pałac fabrykanta i atelier, w którym ro'Zlgryiwają się sceny filmu), 
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czas historyczny i współczesność (powieść i film), przedmiot zainteresowań 
i podmiot twórczy (filmowa ·adaptacja powieści z dziejów Łodzi zrealizo­
wana przez Andrzeja Waj'dę). 

Zabierając głos podczas otwaTcia Wajda życzył muzeum „„. aby było 
muzeum prawdziwym, to znaczy takim, któire będzie dolkumentować nie 
tylko historię filmów, które powstały i zna·lazły się na ekranach, ale 
i tych zatrzymanych, nieukończonych czy wręcz niez.realirowanych. 
Muzeum, które spróbuje dotTZeć dio źródeł, odlkłamać oficja•lne zapisy 
i relacje opa1ite często na gazetowych notatkach" 9

• 

Przyjęity został wówczas wari.am równoległe.go budowania mill~eum, 
to znaczy ·równoczesnej działalności meirytorycznej z tl'Wającym remontem 
i adaptacją siedziby. Okres ten zaowocował szeregiem inteiresujących 
inicjaty1w obejmujących całokształt pracy zarówno k01I1serwa.torsikiej jak 
popularyzatorskiej, inwenitar~acyjnej, nau!kowej. Pośród iprzygoitowa­
nych i zaprezentowanych łodzianom wystaw wyibija się cykl bio'graficz­
ny, poświęcony kolejno: aktorowi Aleksandrowi Foglowi, Romanowi Po­
lańskiemu i jego pracy nad filmem Piraci, reżyserowi, rektorowi 
PWSFTViT WojciechoWi Hasowi. Ta ostatnia, zTealiizowania z dużym 
rozirnachem inscenizacyjnym, przyniosła zespołlowi muzeum II nagrodę 
min1istra !kultury i sztu1k1 w konkursie n•a najcielkawsze wyd'aTZenia mu­
zealme roku 1988. 

Zrealizowania została także ipionien5'ka w skaH kraju ekspozycja po­
święcona wyinala~kom techn!icznym umożliwiajątym pows'tanie filmu 
dźwiękowego („Dźwięk i projektor", 1987), ju1bileuszoiwa w trzydziestą 

rocznicę premiery Popiołu i diamentu, czy cykl wystaw dla dzieci na 
kolejnych Ogólnopol$kich Festiwalach Filmów dla Dzieci i Młodzieży 

w Poznaniu {„Scenograiffa filmu animowanego", 198'6; „Scenografia filmu 
fabularnego", 1988; „$wiat dziecka w filmach Janusza Nasfe'tera", 1990) 
oraz na Międzyinarodowych Festiwalach Filmów Animowanych w Warnlie, 
Annecy, ZagTzebiu. Oryginalną inicjatywą było również przeprowadzenie. 
kontkursowe.go Międzyn:arodowego Sdoniu Plwkatu Filmowego, którego 
pie!l'WSZa edycja rozstTzygnięta zositała w czerwcu 1989 r. Nadesłane na 
konkurs plakaty w sposób znaczący powiększyły kolekcję już istniejącą. 

W roku 1991 uikońcrone zQStały prace konserwatorskie poddasza pa­
łacu. W uzY'skanej w ten sposób przestrzeni ekspozycyjnej odbyły się 

m. in. spotkania autorskie i sesje fotograficzne z udziałem Daniela Ol­
brychskiego, operatora Sławomira Idziaka, rysownika i poety Adama 
Macedońsikiiego, scenografa Janusza Króla a także prezentacje plastyki 

11 A. W aj d a, Wypowiedź nie autoryzowana z dnia 10.05.1986. Zapis video 
w zbiorach Muzeum Kinematografii. 
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współczesnej, kostiumów, fotografii. Sale te przeznaczone z'Ostały do wy­
staw i działań czasowych. 

Poczynając od 1987 r. przyznajemy samodzielną nagrodę honorową dla 
interesujących zjawisk . artystycznych w każdym roku kalendarzowym. 
Laureatami muzealnego „Artura" byli kolejno: Krzysztof Tchórzewski 
i Studio Filmowe im. K. Irzykowskiego, Andrzej Żuławski, Tadeusz Kon­
wicki, Wojciech Pszoniak, Sławomir Idziak. Dzięki inicjatywie muzeum 
powstały dwa biograficzne filmy video w reżyserii Grzegorza Królikie­
wicza: Człowiek środka (biografia J. Toeplitza) i Wiesz, jak jest (o prof. 
B. W. Lewie'kim). Zaipocząltkowały one własną kolekcję artystycznych re­
jestracji sylwetek ludzi kultury i sztuki filmowej. Kolekcja, w skromniej­
szej artystycznie formie i objętości, jest systematycznie uzupełniana. 

W ciągu lat samod:cielnej egzystencji zorgaini1zowaliśmy także kilka­
dziiesią•t pokazów filmów fabularnych; Wliele z nich to pokazy przedpre­
mierowe obrazów, które nigdy nie miały oficjalnych premier. Zasadą 
owych ipokazóiw były towarzys•zące 1m dyskusyjne spotkania z twórcami 
lub ~ółrealiizato·rami. W mrniejszej skali pokazy •polskiej klasyki filmo­
wej z muzealnego archiwum Hczącego ok. 1000 pozycji odbyiwają się 
regularnie dla uczniów łódzkich szJkół. 

Dokonaniami o istotnym znaczeniu dla edukacji młodzieżowej pu­
bliczności były też kolejno otwierane wystawy czasowe: scenografii 
i efektów specjalnych J1anusza Króla - iSwoista ikuchnia f.ilmu fabularne­
go; monografi"1 obejmująca twórczość fi'lmową, 1plastyczną i ld1teracką 
z elementami niezwykłego życiorysu Siergieja Paradżanowa - najwy­
bitniejszego twórcy kina poetyckiego; bohaterowie seriaH - scenografia 
filmu animowanego dl1a dzieci. Powodzenie, z jakim spotkały się one 
u publiczności, mogą być niejakim pocieszeniem w czasach tak bardzo 
trudnych dla całej ikinemafog1rafii. Każdej z nich towairzyszyły przeglądy 
fi1mowe związane bezpośrednio z treściami wystaw. 

Dla uzupełnienia tego skróconego przeglądu dokonań muszę wspom­
nieć o zbiorach liczących ok. 40 OOO różnych obiektów, od archiwalnej 
aparatury poprzez kostiumy, dekoracje, detale scenograficzne i projekty, 
dokumenty, plakaty, fotosy i pamiątki, w tym zespoły archiwalne otrzy­
mane w darze od spadkobierców Aleksandra Forda, Jana Rybkowskiego, 
Jerzego Kotowskiego - bezcenne dla poznania najnowszej historii kina. 
Staraniem naszym zorganizowana została sesja naukowa poświęcona 
osiemdziesięcioleciu polskiego filmu fabularnego; materiały z niej zna­
lazły się w specjalnym podwójnym numerze krakowskiego kwartalnika 
„Powiększenie" (nr 1-2, 1991), ponadto ukazało się kilka pozycji książko­
wych (Polski film przyrodniczy M. Łukowskiego, Szkic do portretu szkoly 
filmowej E. Nagurskiej , Zycie filmowe Łodzi 1896-1939 H. Krajewskiej), 
pierwszy numer pe~· iodyku „Zeszyty Muzeum Kinematografii". Dalsze 
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pozycje ksiąiJkowe i numery „Zeszytów" w druku. Intencją mmeJszego 
szkicu, swoistego „przeglądu muzealnego", miało być raczej przybliżenie 
jego idei, funkcjonowania i niektórych aspektów egzystencji niż kroni­
karski zapis. Mam świadomość, że tekst ów trafi również do ludzi nie 
związanych bezpośrednio z różnymi rpfZ'ejawami kultury filmowej, stąd 

wiele uproszczeń, ale także próba naświetlenia specyficznej roli, jaką 

Muzeum Kinematografii ma do sipełnienti.a w dwóch środowiskach: filmo­
wym i muzealnym. Z owej dwoistości, dualiZllllu metodologicznego i po 
części strukturalnego, rodzi się niepowtarzalna szansa stworzenia no­
wego, nie znanego w Polsce modelu muzeum, które chroniąc d:ZJiedzictwo 
narodowe w zakTesie bardzo szeroko pojętej s:z;tuiki filmu, prowadzi 
w równym stopntiu działalność wpowszechnieniową i popularyzatorską 

w kręgach nie związanych z kinem. Próbuje też muzeum - i stawia to so­
bie jako jedno z naj:waiiniejszych zadań - wpływać na odbiorcę, zwłaszcza 
młodego i najmłodszego, w ciągu ostatnich miesięcy i łat pozbawianego 
w coraz większym stopniu dostępu do polskiej tradycji fi1mowej. 

W sferze działań edukacyjnych wspóŁpracujemy także z zagraniczny­
mi instyitucjami o podobnym chaTakterze, korzystając przede wszystkim 
z ich doświadczeń, wym'ieniając literaturę, poznając prog1ramy. Bezpo­
średnia wymiana wystaw i zbiorów w osta11mich latach miała charakter 
z koniec.z1ności bardzo ograniczony z uwagi na remont pałacu, ale mimo 
·to w 19>91 r. prezenitowaliśmy swoje wystawy w Muzeum Filmu 
w Kopenhadze (twórczość Z. Rybczyńskiego) i MU1Zeum Kina w Rydze 
(sylwetka A. Wajdy), natomiast we wrześniu 1992 r. zrealizowaliśmy 

w naszych odrestaurowanych wnętrrech dużą ekspozycję monograficzną 
poświęconą sylweitce Artura Braunera, która przygotowana została we 
współpracy z Deutsches Filmmuseum we Frankfurcie n. Menem. Otwarcie 
wystawy było też uroczystym podsumowaniem ŚWi1atowego Spotkania 
Łodzian, e:aś jej bohater, Honorowy Obywatel Lodzi, otnymał specjalną 
honorową naigrodę 1Muz~rnm Kinematografii - „Artura" - za wkład 
w roz•wój kina światowego i polskiego. Niewątpliwymi walorami wysta­
wy były dokumen•ty i ślady zwią:z;ków Braunera z jego rodzinną Łodzią 
oraz dokumentacja filmów ·realizowanych przez polskich twórców: cztero­
krotnie Aleksander Ford, dwukrotnie Agnieszka Holland, Jerzy Hoffman, 
Andrzej Wajda, Janusz Kijowskń.. Wystawie towarzyszył przegląd wszyst­
kich „polskich" filmów zreaHzowanych w kierowanym przez Braunera 
berl~kim studio CCC Film. 

Karol Irzykowsk~ w naipisanej w 1924 :r. książce poświęconej teorii 
filmu Dziesiąta muza stwierdzał: „ ... w tej książce pragnąłem pisać 

głównie o tym, co sam widziałem i przemyślałem. Mogę nie czer<pać ze 
źródeł, bo sam jestem źródłem" 10• 

10 K. Irzykowski, Dziesiąta muza, wyd. III, Warszawa 1960, s. 32. 
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Z poczuciem, że dane mi jest uczestniczyć w tworzeniu nowego zja­
wiska, aby pomóc wywoływaniu :Módeł, wymieniam (w .porządku alfabe­
tycznym) ten nieliczny zespół, który 1 stycznri.a 1986 r. wyemaincy•pował 
się z macierzystego Muzeum Miasta i nieprzerwanie realizuje Muzeum 
Kinematografii: Ma:l!gorzarta Białkowska, Liliana Brzezińska, Anna G0-
dlewska, Bożena Jędrzejczak, Tomase; Komorowski, Mieczysław Kuź;mir.ki, 
Mareik Strąkowski, Ain1xmi Szram (inspiraitor i dyrektor), Krystyna Wą­
growska. Zupełnie niechcący jest to też podsumowanie pierwszej samo­
dzielnej pięciolatki (z małym suplementem). 

Łódź, grudzień 1992 





Kronika m . Łodzi, 1993, z. 2 

Maria Nartonowicz-Kot 

SAMORZĄD LODZI W DWUDZIESTOLECIU MIĘDZYWOJENNYM 
(1918-1939). 

W chwili odzyskanri.a niepodległości w listopadzie 1918 r. Polska nie 
stanowiła jedno}itego oTganiZIIIlU państwowego. Brak było więzi łączących 
poszczególne dzielnice kraju. Jednym z pierwszych więc zadań, jakie 
stanęły przed odrodzonym państwem, było zorganizowanie jednolitej 
admiini!Stracji. Szczególni-e waim-e znaczenie miało to dla ziem byłego Kró­
lestwa Kongresowego, pozbawionego m. in. administracji lokalnej. 
Pi-erwszy krok w tym kierunku stanowił dekret z dn. 13 XII 1918 r. 
wprowadzający na tym obsza,rze tymczasową, demOlkratyczną, pięcioprzy­
miotnli.lkową ordynację iwyborczą do rad miejskich. Kolejnym zarządze­
niem, rw oparciu o kitÓ're zor.ganizowano samorząd m'iejski w 150 miastach 
byłej Kong.res6Wlki, w tym talkże w Łodz'i, !był deikret z dnia 4 II 1919 1r. 

Samorząd terytoria}ny był wyraz-em decentralizacji zarządzania pań­
stwowego. W odTóimieniu od adminiistracjii państwowej cechowała go 
samodzi-elność i inicjatywa w zakresie loka}nym. W związku z tym, że 

państwo i samorząd działały na tym samym terytorium zachodziła ko­
nieczność .ro'Zlgranti.czenia zakresu ich dzriałall'llia. Administracja ogólna 
obejmowała te działy życia publicznego, które miały charakter ogólno­
państwowy, zaś samorząd spełniał obowiąZiki mające na celu zaspokojenie 
różnorodnych potr.zieb ludności w wymiar.z·e lokalnym. Dzieliło się to na 
za!kires dziiałanlia „·własny" i „ipo·ruczony". Do zalkresu działania „własnego" 
na1leżało: zarządzanie majątkiem gminnym, Uitrzymywanie dróg, mostów, 
u1ic, ś:rtXilków komun'i!kacyjnych, piecza nad urządzeniami służącymi do 
uiTzymanri.a .porządku i bezpieczeństwa, ochrona zdrowia publicznego, jak 
również troska o ro:zJwój oświaty d kulltury oraz popieranie miejscowego 
handłu, praemysłu i rzemiosła. Zakres działania „poruczoiny" sprowadzał 
się do wylkonywania zarząd(leń i ,po}ec-eń odpowiednich of!ganów państwo-

"' Niniejszy artykuł omawia jedynie wybrane zagadnienia działalności samo­
rządowej. Uwarunkowane to jest wielością poczynań władz miejskich i koniecznoś­
cią dokonania wyboru tych, które stały się najważniejsze. 
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wych. Do najważniejszych należało: prowadzenie ksiąg ludności stałej 

i niestałej, akt stanu cywilnego, współud2liał w poborze reiforuta i ściąga­
niu podaitków, wsipóMziałanie we wszystkich spra:wach szkolnictwa. 

Granica podziału na działania „'własne" i „poruczone" ulegała zmianie 
w zależności od ogólnej polityki państwa. Rezultaitem tej ewolucji było 
systematyczne uszczuplanlie „własnego" zakresu działania samorządu na 
rzecz zakreS'U „poruczonego". Państwo powierzając władwm municypa•l­
;nym część swych zadań zastrzegało sobie prawo ingerencji .w dziedzinę 
adminis'tracj1i samorządowej. Uzewnętrzniała się ona 1w formie nadzoru, 
który nad miastami wyd'Zielonymi, a takim była Łódź, sprawo,wał w I 
iD1Stancji ,wojewoda, a w II - minister spraw wewnętrznych. W latach 
trzydziestych nadzór czynnika administracyjnego zaczął przybierać cha­
rakter działania paraliżującego inicjatywę m1ią2'Jków komunalnych. 

Organem uchwałodawczym i kontrolującym samorząd rbyła pocho­
dząca z wyborów rnrda miejska. Do j·ej zadań należało iprowadzenie go­
spodariki finansowej, uchwalanie budżetu, podaików. Li~ba radnych 
Łodzi, w myśl dekiretu, wynosiła począ.tikowo 75, od 1933 r. - 72 osoiby 
a od 1938 r. - 84. Radni i ich zastępcy pełnili swe funikcje honorowo. 
011ganem wykonawczym i zarządzającym był magistrait, składający się 

w ŁodZ'ri z prezydenta, dwóch wiceprezydentów (od 1936 ·r. było ich 3) 
i ławników w ilości 1/10 składu Rady Miejskiej. Do kompetencjli ma­
gistraiu należało wyk01I1ywanie uchwał .rady, mianowanie i zwalnianie 
pracowników miejskich ora~ prowadzenie przedsiębiorsiw komunalnych. 

Od 1933 r., a więc od wejścia ·W życie nowej ustaiwy samorządowej, 
zwiększyły się kompetencje wganów wykonawczych a zwłaszcza prezy­
denta. Znacznemu .wzmocnieniu uległ także nadzór państwa nad samo­
rządem. Miało ono teraz prawo zatwierozania uchwał rady, składu oso­
bowego Zarządu Miejslkiego, rnzwiiązywanlia rad i składania z urzędu 
łaiwnilków. Usiaiwa dawała możliwość namucania, w miejsce organów po­
chodzących z wyiborów, władz komisa['yC'Zlflych, mianowanych 1przez 
MSW 1• 

W chwili odzyskania niepodległości istniała w Łod~i Rada Miejska 
wybrana w 1917 r. systemem kurialnym. Liczyła ona 60 radnych, po ,10 
z każdej spośród sześciu kurii. Wśród radnych przeiważali przedstawiciele 
sfer mieszczańskich i burżuazji. Zmienione wal'Ull1!ki polityczne . wpłynęły 
na wzrost radykalizmu społecznego i wyiwołały konieczność mniany składu 
Rady. Bierwme, demokiratyczne wy:bory do samorządu łódzkiego odbyły 

1 Dziennik Praw Państwa Polskiego, 1918, nr 20, poz. 58; nr 13, poz. 140; 
Historia państwa i prawa PoLski 1918-1939,. red. F. Rys z ki, cz. 1, Warszawa 
1962, .s. 196; G. T a u be n s c h 1 ag, Organa ustrojowe samorządu miejskiego, 

Łódź 1938, s. 4. 
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się 23 II 1919 r. Na 193 840 osób uprawnionych do głosowania, w akcie 
wyborczym wzięły udział 136 384 osoby, tj. 70,4%. Wśród list wyborczych 
najbardziej wyraźny sukces odniosła PPS, na drugim miejscu uplasował 
się NZR (od 1920 r. NPR), dalej endecja i chadecja. Wyborcy żydowscy 
oddali swe głosy na 9 list,' z których najwięcej zyskała lista syjonistów, 
1/4 zgromadZJił Bund. Niemcy łódzcy głosowali na Zjednoczeni:e Niemiec­
kich Robotników i Intelig,encji Pracującej oraz na Komitet Wyborczy 
Niemców Pomkich. 

Najwliększą liczbę mandatów uzyskali socjaliści - 25, nie była ona 
jednak wystarczająca aby samodzieln'ie sprawować władzę w mieśde. 

Zachodztiła więc koni€czność utworzenia koalli:cji, do której doszło i w któ­
rej znaleźli się socja'1iści i NZR. One też obsadziły stanowi'Ska w prezy­
dium Rady i Magistraci€. PPS otrzymała fotel dla prezydenta (A. Rżew­
ski), wiceprezydenta (I. Faterson) i 4 ławnlilków, NZR natomiast wpro-' 
wadził wiceprezydenta i(W. Wojewódrz.ki) i 2 ławników. P•I'Zewodniczącym 

Rady został działaoz socjalistyczny A. Remiszewski. Pod względem spo­
łecznym wła:dz€ miejskie ł.iodzi były mocno zróżnicowane. Najliczniejszą 
grupę stanowili robotnicy (26,7%), dalej urzędnicy (15 %), nauczyciele 
(13%), rzemieślnicy (9 %), inteligencja techniczna i lekairze. 

Porozumienie PPS i NZR zawaDte w 19119 r. okazało się nietrwałe. 
W wyniku kollltrowensjli wynikających z .różnego rozumienia pracy samo­
rządowej oraz odmienności taktycznych układ ten roZJpadł się. Taircia te 
zaostrzyły się tak dalece, że frakcja NPR w lipcu 1921 r. wycofała swych 
przedstawicieli z samorządu. Doprnwadziło to w efekcie do rozwiązania 
Rady w dn. 13 II 1923 r . 2 

Nowe wyibory wyznaczono na 13 V 1923 r. Tym ra(lem uczestniczyło 
w n'ich 66,4% uprawnionych dlo głosowania (179 150 osób na 2·69 675). 
Łącmie zaitwierdzono 1'6 lisit wyboirczych: 6 polskich, w tym po raz pierw­
szy lista komunti.styczna, 2 niemieckie i 8 ż;Ydowskich. Zdecydowany suk­
ces wyborczy odniosły partie prawicowo-centrowe, skupiając ponad 80% 
głosów po~skich i 44 mandaity. Socjaliści ponieśH dotkliwą porażkę, roo­
bywając j€dyn1ie 9 mandaitów radzi:eckich. K 1luczowe stanowiska obsadzili 
zwycięzcy: endecja - pr€zydenta (M. Cynairski) i ławn~ka, NPR i cha­
decja - wiceprezydenltów i po 3 ławników. Przewodniczącym Rady 
został B. Fiohna z NP.R. Zmianie uległ też skłard społeczny Rady. Zmniej­
szył się odsetek r01bdtników '(do 20%), wzrósł natomiast udział intelli.gencji. 
Ponielważ żadna z paimi nie uzyiskafa aibsolutnej większości, podolbnie 
ja'k w 1919 r., zachodz'iła potmeba za1warcia między n'imi poroziumien'ia. 
Z ·inicjatywy biskupa W. Tymienieckieigo, w lipcu W23 r., doszło do ufoT-

2 Archiwum Państwowe Łodzi (dalej APL), Akta miasta Łodzi (dalej AmŁ), 
sygn. 12055, Protokólarz Rady Miejskiej (dalej Prot. RM), s. 129. 
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mowani'a rządrzącej więlmzości. Milrno kruchości tego porozuimien~a. prze­
trwało ono blisko tny ·i pół rokru. Jednakże uja'Wlll'iające się konflikty 
persona[ne i blislka penspektyiwa nowych wyibo;rów spowodowały, iż koa­
licja 1prrzy uchwalan'iru ibuiclżetu na rok 19127 il'OIZJpadła się. Wynikli.em tego 
było ro7JW!iązanie wiosną tego rokiu łódzkiej Rady Miejslkiej 3• 

KOilejrne, trzecie juq; wyb'ory komunalne wyznaczono rra 8 X 1927 r. 
Odbyły się one w aitrnosfer.ze znaczne.go ożyjwi.en'ia po'litycznego, co uwi­
doczniło się w zwliększ'onej frekwencji wylborczej - 76,9%. Była Ollla 
najwyŻS'Za ze wszystJkich dotychczasowych. Zgłoszono też rekordową 

liczbę list wyiboirozych bo aż 311, z których 6 jeszcze przed wyiborami wy­
cofano, listę komunistyczną talk jak poprzedn1o urrrieważniono. Mimo to 
padło na nią blisko 42 tys. głosów. Ogółem za,twier'dzono 24 listy: 12 pol­
skich, 10 żydowskich i 2 niemieoki:e. Wybory przyniosły zdecydOiWany 
sukces PPS, skupiła ona 46,7% głosów polsk'idh, stały się też zupełną 

klęską ugru.porwań praW!icowych i cenitro'wych. Taikże wśród mniejszości 

narodowych naj'Wlięcej głosów zyskały partie socjalistyczne: Niemiecika 
Socjalistyczna Partia Pracy - 7 mandaitów, Bund - 5 i Poalej Syjon -
3 mandaty. W Radzie III kadencji największy odsetek stanowili przed­
stawiciele inteliigencji (dk. 50%). Zauważa się dalszy spadek liczby ro­
botników. 

Wybory samorządowe z lat 1927-1928 ujarwniły wzrost znaC'zenia 
PPS ·w całej Polsce. Zdobyła ona 1171 mandaitów iradzieckich, tj. 24% 
z ogólnej ich li~by. W 20 miastach byłej Kongresówki powstały samo­
;rządy o socjalis tycznej większości, m. in. w Łodzi, Lublinie, Często­

choiwie. 
Blok .partii socjalisitycZ'llych - PPS, NSPP i Bund - dysponował 

w Radzie Miejs1kiej 38 mandaitami. Zapewniło mu fu nie~będną .większość 

w sprawowani:u władzy i obsadzeniu &tanowiisk magistrackich. PPS zdo­
była dla siebie stanowisko prezydenta (B. Ziemięcki), wiceprezydentów 
(E. Wieliński, S. Rapa1ski), 3 lawnilków oraz przewodniczące.go Rady 
(J. Hokgreber). 

Kadencja tej Rady była wyjąttlmwo długa, trwała bowiem do 1933 r. 
Spowodowane fu było t:rtWającymi od wielu zresztą lat pracami legisla­
cyjnymi n'ad nową ustawą samorządową. Sanacja rprzedłużając kadencję 
Rady, rprzyipadającą na lafa wielkiego kryzysu gospoda1rczego, liczyła do­
datkowo na skompromitowanie socjal'isrtó·w, nie tylko zresztą w Ł'odzi. 

Raida mając tego świadtiimość oraz widząc niemoim.ość zrealizowania 
w tych warunlkach oibieitnic wyiborczych, jesienlią 1930 r. zwróciła się do 
MSW z apelem o rozpisanie n01Wych wy'borów. Władze nadzorcze jednak 

a APŁ, AmŁ, sygn. 12055; Prot. RM, s. 140; B. Fic h n a, Cztery lata pracy 
w samorządzie 1923-1927, Łódź 1927, s. 33. 
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nie uczyniły tego i dopiero z chwilą we1scia w życie ustawy z 1933 r. 
rozwiązały łódZJką Radę 13 VII 1933 r. 4 

Na okires do nowych wyborów wprowadzono w Łodzi rządy komisa­
ryczne. Komisarzem Riządowym mianowano W. Wojewód7Jlciego, wcześ­
niejszego wiceprezydenta miasta. Kolejne wybory do samorządu Łodzi 
odbyły się 27 V 1934 r. stanęły do nich wszystkie partie ipolityczne. 
PPS po raz pierwszy wspólnie z NSPP i OKZZ wystawiła jedną listę 

wyiborczą. Także komuniści wzięli udział w kampanii wyborczej, lista ich 
jednatk wzo.rem lat uJbiegłych została uniewaŻIIliona. Do kampanii włączyła 
się po ra~ pierwszy sanacja, licząca na :maczny sukces wyborczy. 
F.reikweincja WY'borcza wyniosła 65,4%, tj. na 336 330 osób uprawnionych 
do głosowania do um wyborczych poszło 219 945. Tym razem wybory 
przyniosły ZJWycięetwo obozowi narodowemu. Na jego listę padło ok. 
99 tys. głosów, co zaipewiniło mu 39 mandatów. PPS wyszła z wyborów 
zdruzgotana, szUikała wytłumaczenia tego zjarwi.S'ka w złożonej strukturze 
narodowościowej i społecznej ludności Łodz:i 5• 

Po upraiwomocnieniu się wyborów dokonano wyborru Zarządu Miej­
skiego. Prezydentem łJodzi został S. Rymar, wiceiprezydernami K. Ko­
wa·lsk!i i Z. Podgórski, wszyscy z SN. Obl~cze społeczne nowej Rady było 
nader zróżnicowane. Najlic21n'iejszą grupę stanowiH urzędnicy (19,4%) 
i robotnicy (15,3%) IQI'az •rzemieślnicy (13,9 %), dalszą kupcy, nauczyciele 
i przemysłowcy. Z-godnie z wymogami J:llowej ustawy wybóir Zarządu 

podlegał zatwierdzen~u przez MSW, jednakże M. Zyndiram-K•ościałkowski 

w dn. 8 VI 1935 r. odrrnówti.ł UZ!Ilania tego wyiboru motywując to brakiem 
prak!tyiki samor.ządoiwej u człon'ków Za:r-ządu. 

Zdecydowanie endecki charakter Rady, ekscesy na posiedzeniach oracl 
niedbałe i nieudolne wy!konywanie ciążących na niej obowiązków do­
prowadziły w rezuMacie do rozwiązania Rady 1 VII 1935 r. MSW po­
nownie ustanowiło rządy komisaryczne. Tymczasowym Prezydenitem został 
inż. W. Głazeik, a od 1936 r. M. Godlewski. Powołano też do życia Radę 
Przy.boczną. 

Postulat rychłych wyb'Orów wysuwany przez wszystlde siły pohtyczne 
miasta został spełniony dopiero we wrześniu 1936 r. W wyborach uczest­
niczyło 256 218 osób na 344 304 uprawni<mych do głosowania. Frekwencja 
była ·więc dość wysolka, co w 1porównaniu z 38% frekwencją w wyiborach 
parlamentarnych ą; iwrześnia 1935 r. miało swoją wymowę polityczną. 

Wśród ugrupowań uczestniczących w wyborach ZJWycięska Qlkazała się 

lista PPS i Klasowych Związków Zawodowych, na której umieszczeni 

4 A. Pr 6 c h n i k, Pierwsze piętnastolecie Polski niepodległej, Warszawa 1934, 
s. 263. 

5 K. Ka m i ński, Łódzka organizacja Stronnictwa Narodowego w „obozie na­
rodowym" (1934-1936), „Rocznik Łódzki" 1989, t. XXXIX, s. 147-153. 
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byli socjaliści polscy i niemieccy, członkowie KBP oraz działacze związ­
kowi. Był to bowiem r~ultat działań jeldnolirtofroni'owych. Na drugiej 
pozycji znalazł się Obóz N arod:oiwy z 27 mandartamli. Tl'IZecią siłą aspiru­
jącą do odegrania wiodącej roli była sanacja. W ,poprzednich wybarach 
otrzymała 10 mandaitóiw, tym •ra:zem jednak nie udaro się jej zdobyć ani 
jednego. Najrważniejszym zadaniem formalno-iprawnym był WY'bór Za­
rządu Miejskiego. W dniu 7 I 1937 r. prezydentem Łodzri został wybitny 
dziiałacz socja'listycmy N. BarHclki a wiceiprezY'dentami B. Dratwa, 
A. Sze'WCQ:yik i A. Waiczark (z PPS). Skład ten nie zyiskał akceptacji MSW 
a ponowny wyibór tych samych osób w dn. 25 II 1937 r. spowodował 
natychmiastową reakcję władz, które roziwiązały dopiero co wybraną 

Radę 6• Ostatnie w II Rzeczyipoispolirtej wybrnry samorządowe odbyły się 
w grudniiu 1938 r. Ich ka1endarz rozpisany został na diwa lata, sanacj•a 
bowiem żywiła uzasadnione Olbarwy o ich wyniik. Wybort>m, tak w Łodzi, 
jak i w całej Polsce, towalT'Zy'szyła ożywtionia dmałaliność poli1tyczna. I tym 
razem najwrięcej głosó.w zdobyła l'i!Sta bloku socjalistycznego, do którego 
weszli socjaliści polscy i niemieccy, zwią12llrowcy i członlkowie SD. Zdoby­
ła ona 33 mandaty. Drugim co do liczebności klubem w Radzie było SN 
z 18 mandatami. Wyibory ujarwnriły dalszy spadek popularności prawicy. 
Sanacja odibudiowała swoją pozycję zyiskuijąc 11 mandatów w .Radzie. 

Rezultaty wyborów korzystne były d1la blolku socjalistycznego, który 
dysponował w samorządzie 53% mandat6w. Zwycię'Stwo to Jrnresipondo­
wało z sUJkcesam'i socjaHsltóJw w innych miastach - Ka'l:i!S'Zu, Radomiu, 
Sosnowcu czy Dąibrow'ie Górniczej. Obsadzenie stanowisk rw Zarządzie, 

które w ostartnich latach \Wbudzało tyle kontrowernji i tym razem wy­
wołało wiele emocji. Prezydentem miasta został J. Kwapiński, bojowiec 
z 1905 r., wiceprezydentami: A. Szewczyk, A. Walczalk i A. Purtał. Tym 
razem jednaik MSW zatrwiier<W.iło przedłfożiony mu skład 7• 

Jak widać z powyższego elektorat łódiziki wyilrnzywał znaczne wahania 
poliltyczne. UwidaczJ11iał1o się to w „huśtawce" wyborczej, która pmyno­
siła wygraną uig1rupowanimn bądź praiw'icowym, bąd'ź partiom lewicowym. 
Składały się na to różnorodne pr.zyczyny a jedną z nich był niewąltpliwie 
fakt, iż ka'żdfQrazowy Zarząd nie mógł Sipr'O'&tać oczelkiiwaniom mas pracu­
jących, stanoiwiących głóWIIly tmon wyiborców. Nie realiizowanie obietnic 
wyib.orozych wyni!kiało 111'ie tyl'ko z nieumiejętnego gospodarowania ałe 

talkże, czy może przede wszystikim, z ogra.nioz0111ych możliwości i ogirom­
nych trud111lości g<ą>odairozych palli>•twa i 1miasta. Powodoiwało to, że opo-

8 APŁ, AmŁ, sygn. 12081; Prot. RM, s. 263; sygn. 12084, Prot. RM, s. 107; 
sygn. 12735, Prot. RM, s. 7. 

7 Tamże, sygn. 12088, Prot. RM, s. 53; Dziennik Zarządu miasta Łodzi (dalej 
DzZmŁ), nr 1, 15 I 1939, s. 110. 
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zycja prawie zawsze zyskiwała poparcie, k:tóre traciły partie rządzące. 
Jednocześnie na małlo usta:bilizo1wane przeikonania polltyczne wpływał 
brak tradycji robotniczej, łamanej jeszcze przez napływające do Łodzi 
w poszukiwaniu pracy rzesze ludności. 

Podejmując próbę scharaikteryzowainia dzii.ałalności samorządu łódz­
kiego w dwudziestoleciu międzywojennym należy uwizględnić przede 
wszystkim możliwości finan'Sowe gmin, wamn1kujące tę działalność. Sys­
tem finansowy samJorządu terytorialnego II Rzeczyipospolitej nie opierał 
się na zwartej, logioznie ukształtowanej koncepcji. Podstawowym aktem 
pra'Wllym regulującym całokszitałt uprawnień finansowych samorządu 
stała się ustaiwa z dn. 11 VIII 1923 r. o „Tymczasowym uregulowaniu 
finansów komunalnych". Mimo dkreślenia tymczasowości przetrwała o:n.a 
z liczmymi nowelizacjami do 1939 r. 8 Według ustawy na samorządowy 
system dochodów składały się udziały k'omunalne w podatkach państwo­
wych: dochodowym, obrotowym i lOikalnym, dodatki komuna11ne d'o po­
daitJków państwowych. Zasadniczym manlkamenitem tej ustawy było IIllie 
rozgraniczen'ie źródeł dochodów państwa i samorządu, co w złożonej sy­
tuacji ekonlolnti.cznej .państiwa i w sytuacjach k1ryzysowych pociągało za 
sobą zawsze znaczne ograniczenia dochodów samorządu na korzyść do­
chodów pańistiwa. 

Budżet miejski wyrażany był w dwóch formaclh: jako budżet zwy­
czaj1ny i nadzwyczajny. Pie.riwszy określał w wyra'Z'ie finansowym rodzaj 
i zakres kOil'kreitnych zadań bieżących. Bodetawą dochodów zwyczajnych 
miasta były wspomn>iiane dodatki i udziały w podat!kach państwowych 
oraz podaitki samoistne, jednalkże ich udrział w dochodadh od końca lat 
dwudziestych systematycznie malał - w 1929 r. stanowiły one ok. 22% 
wszystkidh dochodów, w 1937 r. już tyłko 6%. Budżet nadzwyczajny, 
na który składały się przelewy z budżetu vwycz;ajnego ora'Z dotacje i za­
ciągnięte przez gminę pożycz'kli, odzwierciedlał działalność gminy o cha­
raktevze inwestycyjnym. 

Analizując wydatld zwyczajne samorządu łódzJkie.go za lata 1919-1938 
zwraca uwagę fakt, że na czoło wysuwają się trzy działy: oświata i kul­
tura, opieka społeczna i zd~owie publiczne. Pochłaniały one blisko 50% 
wszystkich wydatków, w niektórych zaś okre:sach nawet znacznie więcej: 
w 1924 r. - 58,3%, w 192·5 r. - 57,5%, w lata'Ch 1927-1932 - o'k. 
53%. Ic'h przewaga była ciągła i stanowiła jedlllą z najbardziej chairakte­
rystyce.inych cech działalności gminy łód'1kiej. Wynikało to przede wszyst­
kim z wieloletnich zaniedbań Łodzi w tych dziedzinach życia. Burzl!iwemu 

s A. Z a w ad z ki, Finanse samorządu terytorialnego w latach 1919-1939, 
Warszawa 1971, s. 239. 
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bowiem rozmojoWli miasta jak'o ośrodka pra:emysłowego Illie towarzyszyło 
powstawanie instytucji. społecznych i kwlturalnych. Równie'Ż .polityka 
rosyjskii.eigo zabQil"Cy nie sprzyjała a'kty!W'izacji życia polityczno-społeczne­
go. Brak tu było srzlkół i przedszkoli, bi:blliotek i domów ludowych, szpitali 
i ochmn, podstaiwowych urtządzeń komuna'lnych. Zaitrważająca była liczba 
anal!falbetów. 

Stąd też w odrodzonym państwie sam'Orząd łódzJki, niezaleimie od 
sweg'o oblicza politycznego, stanął praed ogromem zadań. Przejął miasto 
fwtalnlie zaniedibane. Pie:rWsze lata niepodległości były więc nliesłychanie 
trudne, a trudności te pogłębiały nadto zniszczenia wojenne, unierucho­
mienie przemysłu, powiszechna pauperyzacja oraz nękające gospodartkę 
międzywojenną kryzysy ekonomiczne. Szczególnie pilnym zadaniem były 
prablemy oświaty powszechnej. W zaiborze rosyjskim, gooie nie obowią­
zyiwał przyimus szkolny, znaczna większość dzieci pozostawała poza sZJkołą. 
KweiStda więc rea'liz·acji pOIW'szechnego nauczania stawała się naczelnym 
zadaniem narodowym i społecrznym. Jego wykonanie mogłlo być realne 
w momencie zaperwmenia sz:kolll'lictwu nie tylko dobrze przygotowanych 
kadr ale i odpowiedniego zruplecw. materialnego, szc.zególnie zaś odpo­
wiednich lokali. Do z1abezpieczenlia tych ostatnich zobowiązana była 

gmina. Dlatego też mimo trutdnośc!i, już Rada I kadencji podjęła akcję 
prnystosowywainia do poitrzeb szikołnictwa l'O'kali własnych lub wynajmo­
wanych. Od 1922 1r. podjęto na s.zel\5zą skalę budowę nowych gtrnac'hów 
szkolnych. Do końca lait trzydziestych wybudowano i zakup'iono 1w Łodzi 
17 budynków. Większość tych inwestycji przyipadła na lata 1927-1932. 
Swiadczeniami ustawowymi było też dostarczanie i konse:riwacja sprzętu 
~zkolnego, opalanie i oświetlanie lokali szkolnych, uitrzymywanlie szikol­
nego personelu pomocniczego oraz wytpłacanlie nauczycielom dodatku 
mieszkanilowego. Z tych wszystkich zo'bowiiązań samornąd wywiązywał 
się •w sposób nader solidny. -

Wypełnianie obowiiązków „poruczonych" nrie wyczerpywało inicjatyw 
samorządu w zakTesie oświaty. Władze miejskie uitworzyły więc Komiisję 
Powszechnego N auczanii'a, czuwają'Cą nad realizacją ob'owiąz\ku sz!kolneglo, 
Miejską Pracownię Przyirodniczą, PraCIO'Wll1ię Psychologiczną, biiblfoteki 
dla młodzieży, zorganizowały w szkołach opieikę h'igienicz.no-'łeka:rsiką. 

Duży rozgłos w kTęgach pedagK:Jgicmych zySkała utworzona w 1922 r. 
Miejska Szkoła Pracy. Jej pracę obse:riwowały lticzne wycie:cizki n'au'Czy­
cielii. z całego kraju. Uwzględniając potrzeby ośiwiatowe mieszkańców 
i d'ostirzegając upośledzen~e Lodzi w zakresie sqjkoln1ictwa średniego o cha­
rakterze 1państwowym, Zarząd Miejs~i już u progu dru1giej niepodległości 
zorganizował i utrzymywał Miejskie Gimnazjum im. J. Piłisudskiego, 

Miejską S7Jkołę Halildlową oraz dwa seminairia nauczycie1lskie: żeń'Slklie 

i męskie, istniejące d~ 1936 r. 
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Równolegle z rowudoiwą sz:kolnici1Jwa .po'dstawoiwego i średtn.riego wła­

dze prizystąipiły d'o organli~owania oświaity po:zaszlkolnej. Jej celem było 
umożliwiein'ie zdobycia cenrusu 7 kla\sowej s1!koły podstawowej tym 
wszyst'kitm, którym wiek i praca zawodowa nie poz;wałały na korzystanlie 
ze szkoły. Już w 19'20 r. zorganliwwan'o Miej1śk'i Uiniwersyrt;et Powszechny, 
pó:lmiej Miiejskii.e Kursy Dokształcające dla Dorosłych i Młotlz'ieży, a pod 
kO'Iliec la1t dwudziestych Miejskie Ogni.Ska Ośwli.aitowe przemianowane na 
Mliejsikie Klllrsy Społecrme. RoZ!Wijano nadi1Jo szkolnictwo specjalne dla, 
dzieci chorych lub opóźn.ri'onych w rozwoju umysłowym. 

Łódź, drugie co do wiel'kościi. miasto PolSki, nie posiia'd.ało w diwudizie­
stoleciu międzywojennym wymzej ucze1lni. Rada Miejska pierwsze sta­
rania o szkołę akaden1icką podjęła już w 1919 r. Początkoiwo planoiwano 
zorg1anli:zowanrl.e tu, uwz;ględniając potencjał i potmeby gospodarcze re­
gionu, uczelnrl. technicznej, póŹIIliej uin•iiwersytetu, a pod korni.ee lat trzy­
dziestych zrodzliła się myśl utworzenia atkademii leika~iej. Władze lokal­
ne starały się wyko;rzystać każidą rodzącą się w tym zakresie inli.cjaitywę. 
Jednakże zdecydowana nliechęć czynników rządowych z;musiiła je do szu­
·k!ania innych ro:ziwti.ąz.ań. W 1928 r. Margi'S'trnt ł.JOdzi podjął J.iOZIIIlowy 
z Senattem Wolnej Wszechnicy Pot:lskiej, kitóre zaowocowały utworzeniem 
itu Oddziału tej uczelni. Rada Miejska zawierając z WWP umowę przy­
znała jej stałe subsydium w wysokości 100 OOO zł rocznlie oraz świadczenia 
rzecz.owe w postaci lokalu, opału i oświetlenia. Wbaldze samioNądowe, 

z wyją'tldeim jedynie enrleddej Rady z lat 1934-1935, uświadamiając 
sob1ie konli.ecz.ność istnlienia tej placów.ki, mimo wielu trudn'ości finanso­
wydh nie rezygnowały z utrzymania Oddztiału Łódrzikiieigo WWP. Ufundo­
wały naldito kilkadziesiąt ·styipenrcliów dllia studentów innych uczelni. 
Wspoma1gały datacjami llicZ111e instyitucje naukowe i oświatowe łódzkie 
i ogólnopolsikie, m. in. Kasę im. Mlianowskiego, InlStytut Gospodarstwa 
Społecznego, Oddział Łódiziki Polskli.ego Towarrzystwa HistoTycznego. 

Początek lat dwudziestych był cXlcresem trworzenia kwałych 1 podstaw 
powszeohlilej oświaty. Sprarwie tej podporiządikowano właściwie wszystkie 
siły i środlki. Zaowocowało to zreali'ziowanrieim w 1923 r . . pmez Łódź, jako 
jedno z pienwszych miast byłej Kongiresówlki, ob01W1ązku p·owszechnego 
nauczan!ia ale też w pewnym stopniu .ograniczafo m'ożliwości roZWij'ania 
na sze:rmą skalę innych odcinków pracy sa'ml()rządowej. Na począit!ku tych 
lat miasto ro7ipoczęło aikcję przejmowania z rątk mliejsoowe·go społeczeń­
stwa niektórych placówe'k kultuTalnych: Teatru Polskiego, Muzeum Nauki 
i Sztuki, Biblioteki PubHcznej. Jalko pie!'IWszy został p11z·ejęty przez gminę 
teatr. Początkowo .proiwad!zotrllO go we wła'S'Ilym zarrządzie i na własny 
Tachunek, jednakże ten sposób okazał się dla miasta nie najikorzystilliejszy 
i dllatego w 1923 r. z:rezygnowano z niego na rzecz rocznego kontraktu 
dzierżawnego, gwarenitrującego wybranemu dyrektorowi świadczen1a rze-
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czowe i stałą subwencję pien1iężną. Miasto miało zapewnioną ciągł.ość 

pr:zedstawień teatrailnych a prnez Komisję Teatralną czuwało nad linią 

repertuarową i potiomem a•rtystycznym Teatru Miejskiego. Samorząd 

subwencjonował również Teatr Popu'larny, dający spektakle dla widza 
robdtniczego. 

W tym samym czaS'ie przejęto Muzeum N auiki i Sztuki. Jego bliżej 

nie określony charaikter zbiorów domagał się prawie natychmiiastowej 
reiorgan~cji. D~ło do niej jednak dopiero na pmełomie lait dwudzlie:s­
tych i trzydiziiestych, kiedy to Łódź otrzymała od znanego krakowskiego 
hi~orylka i publicysty KaztilIIllierza Bartoszewicza da:r składający się z ko­
lekcji obrazów, cennych archiwaliów i biblioteki. Utwo•rz.ono wówczas 
właściwie trzy nowe placóWlki muzeialne: Muzoo1m Etnograficzne, Muzeum 
Przyrodniczo-Pedagogiczne oraz Muzeum Histoinii i Sztuki im. Juliana 
i Kazim'ie1rza Bartoszewiczów. Z funikcjonowaniem tego ostatniego wiąże 
się n'ie;zwyikle interesująca inkjaitywa pl'Zejęeia przez władze miejskie 
jedY1I1ej ;W Polsce Międzynarodowej Kolekcji S:zJbuki Współczesnej z obra­
zami takich artystów jak P. Picalsso, F. Leger, M. Ermst, Z. Pronaszko, 
W. Strzernliński. 

Swą atktywność kulturalną władze samorządbwe Łod•ti wyirażały także 

w subwencjonowaniu instytucji mruizycznych: Łódzkiej Orkliestry Filhar­
moniczinej, towarzyistw muzyczinych i śpiewaczych oraz placówek wy­
stawienniczych: MiejSkiej Galerii Sztuki a od 1'931 r. Instytutu Propa­
gandy Sztuki. Godne odnotowania jest również ufundowainiie prnez 
wbadze komunalne w 1'92·6 r. nagrody liiterac'kiej Łodzi. Jej laurealtami 
zostali Aleksander Świętochowski, Julian Tuwim, Zofia Nałkowska 

i Aleksander Bruckner. W 1931 r. w .związlkru z ożj'IWlioną dyskusją doty­
czącą charalcteru tego rodzaju nagród, 1fugistrait Łodzi zmienił jej statut. 
Od tego momentu obejm<l'Wała ona n~e tylko Meratów ale także p!"Zed­
stawicielli świata nauki i szt'Ulk plastycznych. Wśród późniejszych laurea­
tów byli Władysław Strzemiński, Andrnej Strug, Czesl!aw Wito:szyński, 

Kazimierz Twardowski i Tadeusz Kulisiewicz 9• Nagroda łódzka stała się 
udaną próbą stworzenia nowej formy mecenatu kulturalnego, przyczyniła 
s·ię do spopularyzowania poczynań samorządu w dziedzinie Jru.}itrury, taik 
w Lodzń., jak i w Polsce. 

Łódź - miasto pracy, jalk je często w II Rzeczypospolitej nazywano, 
posiadająca hlisko 60% mieszkańców należących do najubQższych waTStw, 
wylkazywiała ogromne potrzeby w za1k1resie opieki społecznej. Zadania 

9 M. N art o n o w i c z - Kot, Samorząd łódzki wobec problemów kultury 
w latach 1919-1939, Łódź 1985; taż, Rola władz miejskich w utworzeniu w Łodzi 

ośrodka akademickiego w latach 1919-1939, „Acta Universitatis Lodziensis" 1987, 
Folia historica 30, s. 113-134; taż, Nagroda Łodzi w latach 1926-1937, „Acta 
Universit<\tis Loc;lziensis" 19821 Folia historica 9, s. 3-21. 
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opiekuńcze UZIIlano za jedne z najważniejszych obowiązków gminy. Zna­
lazło to swój wyraz w jej wydatkach, przeznaczano na ten cel 13-15% 
całego budżetu zwyczajnego. Władze komunalne mając z jednej strony 
świadomość potrzeb, z drugiej zaś ograniczone niestety możliwości, 

skoncentrowały swą działalność na kilku ki€runikach. N'ależały do nich 
opieka nad matką i dzieckiem, starcami i kalekami oraz walka z żebrac­
tw€m i bezdomnością. 

Opieka nad matką i dzii.eckiem organizacyjnie i finansowo zajmowała 
pierwsze miejsce rw d~iałalności Wydziału Opie'ki Społecznej. Mia'S'to 
prowadziło pięć wbsnych domów wychowawczych, umieszczało nadto 
podopiecznych na kosZ1t gminy w placówkach prywatnych lub społecz­
nych. Od 1926 r. Magis·trat wprowadził zuipełnie nową formę opieki nad 
dzne6mi, tworząc rodziny zastępcze. Ta furma okazała się znacznie lepsza 
tak pod względem f.inan:sowym, jak i wychowa1wczyim a o jej popularności 
świadczył wzirost liczby dziieci umieszczanych w tych rodzinach. O ile 
w 1927 r. w rodziinach zastępczycll przebywało 97 dzieci, tt> w 1932 r. 
było ich już 762. Wśród opiekunów pnzeważali robotnicy (403) ale byli 
też rzemieślnicy (151), urzędnicy (61), drrobni kU1pcy (21). Władze pro­
wadziły na szeroką skalę akcję dożyiwiianii:a dzieci, zaopaitrywania je 
w odzież i przybory szkolne, organlizoiwały kolonie i póbkollcmie. Co1rocznie 
kor,zystało z tych furm pomocy kilkanaście tysięcy naj1bardziej potrze­
bujących małych mies·zikańców Łod21i. 

Niesłychanie ważna w działaniu Wydmalu była wa1]ka z bezdomnością. 
Kryzys gospodarczy i związane z nim coraz większe zubożeiruie ludności, 
brak tanrch mies:i;kań powi~kszało skalę tego zjawiska. Samorząd pró­
bując przyjść z pomocą eksmitowanym i bezdomnym, a tych było w la­
tach 1mzydlziestych coraz Wtięcej, urządZJił dwa schrroniska przy ul. Ba­
zamej 5 i NaJpiónkowskiego 76. Od 1933 r. zaczęto odchodzić od tej formy 
pomocy, udme1ając eksmlitoiwanym rodzinom zasiłków pieniężnyoh na 
wynajęcie mieszkania. Starano siię w ten sposób stworzyć im możlliwość 
utrrzyimanlia właS!Ilego gosipodarstwa rodzJinnego. Osoby samoitn€, które 
zostały poe)bawi'One dachu nad głową, majldowały możliwość zartrzymani;a 
się w miejekich domach noclegowych dysponujących 400 miej­
scami. 

W latach trzyd:z!iestych Zarząd Miejski opracował program pomocy 
dla najibiedniejszej ludności miasta. Uznano w n1im za najipilnliejsze zindy­
wi:dua'lizowanie pomocy społooznej w zależności od potrzeb i warUIIlków. 
Domagano się pomocy władz państwowych w umchlomienliu dla dorosłych 
i młod:zńeży warsztatów pracy i przesz'kolend.a zawodowego oraz ro~budo­
wy ogiruisk dla dz•ieci i młod'ZJieży, mających zapewnić im godziwe wa-' 
runki do nauki i wypoczynku. Zajmowano się nadto bezrobotnymi ale 
tyl1k<o tymi, którzy .wyczerpali już swe prawo do zasiłków usrtawawych 
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i d()Jl'aźnych. Tej g•rupie Zarząd Miejski udzlielał pOIIllocy w furmie zapo­
móg w naturze 10• 

'.Drz;ecliirn priorytetowym zagadnieniem byłia kweSl1Jia opieki .zdrowotnej. 
Pot/rzelby Łodzi w tym zakresie, ze wziględu na jej strutkturę zarwodową 

i społeczną oraz długotrwałe zaniedbania w dobie niewoli narodowej, 
były znac~e. Wydaltki na ten cel oscylowały W!ięc w gran!i.cach 18-20% 
ogólnych rozchodów gminy. Nie cnna~ało to je(lmlak zaspokojenia wszyst­
kich potrzeb. W Łodzi wydartki na 1 mieszkańca w zakresie zdirowo1mości 
wynosHy oik. 6,5 zł, podczas gdy w innych miastach wskaźnik ten był 
znacznie większy i wynoisił nip. w Wa1rszarwti.e 10 zł, w Katowicach 7,3 zł. 

W zakresie zdrowia pwb'Li~nego naj'Wiażmiejszą pozycję posiadało szpital­
nictwo, talk w zakresie lecz'Illic1Jwa, jaik i ,profila~yikli. Dlaitego wysiłki 
władz rntiejskich szły w kierunku powiększenia liozby łóżelk szpitalnych 
i podn'iesienia poziomu leoznlidtwa zam'kniiętego. Radykalnym rozwi~a­
niem problemu byłaiby budowa wiel!kie'go szpitala miejskiego. Jednakże 
pemnanenltnie zła sytuacja fi!Jlansowa miasta uniemożlilwiała reaMzację 

tego pmedsięwzięcia. Kierolw'IllictJWo Wydziałiu Zdrowia PwbHcz.nego s~u­
kało więc innych roZ!Wtiązań sitJairając się m. in. maksymalnie zmiękiszyć 
liczbę łóżek sz:pitalnych. W wyinii.tku podjętych sta['ań ich liiczba wzrosła 
z 772 w 1927 r. do 1075 w rdku 1937. Było to niewąitpliwie znaczne osią­
gn~ęcie, zważyiwszy, że w 19'14 r. Łódź dyispon01Wała zaledwie 30 własny­
mi łó:ż!kami ~italnymi. Korzystano nadto ze sz.pitali społecznych i pry­
wiatnych, umieszczając w ni·ch chorych na koszt miasta. Jednocześnie 

rozszerzono zakres pomocy ambulatoiryjnej. Stało się to wręcz niez;będne 
z chwilą powiększenia się licZiby osób tracących prawo do świadczeń 

ze strony Kasy Chorych. W trnech przychodniach miejskich odnotowy­
wano stały wzrost frek•wencji (w 1928 r. - 111 727 osób, w 1932 -
187 254). 

Plagą społeczną omawianego okresu było niesłychanie duże zagrożenie 
gruźHcą. Łódź jako miJasto robotnicze, trapione złymi wairunrkami miesz­
kanfowymi miało szczególnie sprzyjające waruill!ki do rozszerzania się tej 
choroby. Od 1919 r. istniała przy Wydziale Sekcja Walki z Gruźlicą, 
kierująca trzema poradniami przeciwgruźliczymi. K~erownictwo Wydziału 
starając się rozszerzyć zakres prac w tym zakoresie podjęło w 1928 r. 
kroki zmierzające do skoordynowania działań miej.skich poradni z pracą 
poradni przeciwgruźliczej Robotniczego Towairzystwa Prrzyjaciół Dzieci, · 
przy czynnym współud7Jiale Kasy Chorych, a w latach następnych Ubez­
piecmlni Społecznej. Powołano wówczas do życia Radę Naczelną Walki 
z Gruźlicą w Łodizi. Jednym z jej pierwszych poczynań stało się założenie 
cenitralne'j kartoteki ognisk gruźliczych, obejmującej blisko 16 tys. adre-

10 DzZmL, nr 9, 26 II 1929, s. 137-138. 



sów i podjęcie inltensywnych badań oitoczenia chorego. W latach trzy­
dzie'Stych Łódź pod w~ględem riczby osób otoczonych opieką zdrowotną. 
zajęła pierwsze miejsce. W 1928 r. władze samorządowe zbudowały 
w Łagiewniikach prewenrtorium d1a dzieci zagrożonych gruźlicą, podjęły 
się też akcji szczepienia przeciw tej chorOJbie niemiowląt. 

Wydział Zdrowia Publiicmego podejmował również inne inicjatywy 
zmi&zające do podniesienia sitanu zdrowotnego mies:zJkańców miasta jak 
wallka z jaglicą, chorobami wenerycznymi, utworzono Sekcję Walki z Ra­
kiem. Wyipow.iadając zdecydowaną warkę chorobom zakaźnym znacznie 
romze11rono zarsięg szczepień ochr001nych przeciw tyfusowi, sZ'karlatynie, 
dy1fiteryitowi. Systema1tyoznie prowadzono kontrolę stan1U saniitarnego nie­
ruchomości, sklepów, zakŁadów przemysłowych. W ramach akcji popula­
ryzat'OII'Skich uruchomiono Poradnię Przedślubną i Poradnię Świadomego 
Maciernyństwa 11• 

Intensywna indu'Striahzacja, która towarzyszyła rozwojowi Łodzi, spo­
wod~ała gwałfowny wzrost liczby miesz1kańców miasta, z 767 w 1821 r. 
do 310 020 w 1897 r. Rozwój demograficziny był więc bez precedensu 
w stosunlkach polskich, stał się także zjawiskiem wyjątkowym w ów­
czesnej Eiuropie. Łódź nie była przy.gotowana pod względem urbanistycz­
nym do wchronięcia taik wielkiej liczby nńe15:tkańców. Zaczęła się więc 
ro:zJwij1ać nader żywiołowo i chaotycznie. Nie rozładowało to jednak 
ogromnego niedosita1Jku mieszkań, potęgującego się w miarę narastania 
zaniedbań w l:;udowni~twie mieszlkalll'iowym. W wyniku I wojny świato­
wej sytuacja w tym zakresie drastycznie się pogorszyła, zmuszając wła­
dze komunalne do po·traktowania tej kwestii jako jednej z najwaźniej­
s1ych. Projekty budowy nowych osiedli mieszkaniowych podejmował 
samoreąd już w 1920 r. Wówczas jednak nic z tego nie wyszło. W 1924 r. 
władze uznały po raz kolejny budown·ictwo mieszkaniowe za podstawowe 
ogniwo swej poliitY'ki budowlam:~j. Nakreśliły wówczas wizję budowy 
kolonii miesxkanfowych urzędni•czych i r.obotniczych oraz obiekitów uży­
tecznoś'Ci publicznej. Zrealizowano jedynie budowę domów przy ul. Fod­
mliejskiej przeznaczonych dla pracoWIIlików miejskich oraz 6 budyn'ków 
mieszkalnych dla nauczycieli 12• 

Ambi1tny program brudown1ictiwa opracowała także Rada III kadencji. 
Zakładano dalszą budowę gmachów szkolnych, szp~tala miejskiego, gma­
chu Rady Miejskiej, teatru mie1j'skiego, zalkładu kąipi€lowego, utylizacyj­
nego. Na plan piel'wszy wysun'ięto je:dinaik budowę domów miesZ'ka'lnyc'h. 
Zaplanowano powstanie dwóch osiedli na Nowym Rokiciu i na Polesiu 
K10netaintynowskim. Udało się zrealizować jedynie częściowo tyllko to 

11 Samorząd miasta Łodzi w latach 1928-1932, Łódź 1933, s. 97-120. 
12 B. W a c h o w s k a, Łódzka spółdzielczość mieszkaniowa, Lódź 1988. 
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osfatnie. W latach 1928-1932 saimoiriząd łódzki wybudował i oddał do 
użyibku 2119 izb mieszkalnych, co stanowiło 18% ogółu wzniesionych 
w tym okresie mieszlkań. Warto podkreślić, iż wznosz-one wówczas miesz­
kania spełniały wymagania nowoczesnego budownictwa. 

Jeszoze jeden k'ieruneik priac samorządowych zwraca szczególną uwagę, 
a mianowlicie budowa urządzeń wodno-kanalizacyjnych. Było to przed­
sięwzięcie niesłychanie ważkie, jeżeli u~ględni się, że przeważająca część 

budynków mieszikalnych w mieście poziba1wiona była wszelkich urządzeń 
tech!nioznych i sanitarnych. Według spisu powszechnego z 1931 r. tylko 
6,9% budynków mieszkallilych posiadało urządzenia kanal'izacyjne 
(w Wairszarw.ie - 46%), 10,8% - instalację gazową (w Warszawie -
31,7%), 14,7% - wodociągi (w Warszawie - 62,1 %) a 31,3% nie posia­
dało żadnych urządzeń (w Warszawie - 24%, Poznaniu - 13,9%). 

Budowa tych ll'rządzeń była dla Łodzi konieczna. Decyzja w tej spra­
wie wpadła na posiedzeniu Rady Miejskiej 2 IX 1924 r. a do budo·wy, 
wg planów H. Lindley'a z 1909 r., przystąpiono w 1925 r. Realizacja tego 
zamie•rzenia została podzielon'a na trzy etapy, przy czym rozpoczęto je 
od budowy kanalizacji, następnie miano realizować budawę wodociągów 
a późnli.ej przeprowadzić regulację rzeik. Do 1937 r. wybudowano 88 tys. 
mb na blisko 120 tys. mb planowanych, oddano do użytku stację oczysz­
czanlia ścieków na Lublinku, domy dla robotni'ków tej stacji oraz budy­
nek administracyjny przy ul. Narutowicza 65. Inwestycje te pochłonęły 
ok. 36 mln zł. Roboty wodociągowe rozpoczęto w 1934 r. Zakładano wy­
budowanie w tej fazie 5 studzien z pompami głębinowymi, zbiornika 
wyrównawczego, stacj.i pomp tłoczących, rurociągu tłoczonego, zbiornika 
czystej wody oraz sieci mieJskiej o długości 100 km. Koszt tej części 

skalkulowano na 20 mln zł. W latach 1934-1936 wybudowano 28 km 
mrociągów i 33 podejścia chodnikowe, 2 s'1Judnie i zbiornik o pojemności 
30 tys. m3• 

Budowa kanalizacji i wodociągów do 1932 r. finansowana była ze 
śrndków własnych miasta i pożyczek zaciąganych z Banku Gospodarstwa 
Krajowego, po 1932 r. fundwsze na ·te inwestycje, wobec znacznego 
uszczuplenia dochodów miasta, pochodziły z pożyczek i dotacji Funduszu 
Bracy. W latach 1925-1937 wład~e wydały na powyższą inwestycję ok. 
57 mlm zł, .pochłaniała ona od 37% w 19i27 r. do 66% w 1937 r. całego 
budżetu nald.zwyczaj111ego miasta. ReaHzowanie przez samorząd łódziki 

działań inwestycyjnych .rozwiązywało nie tyllko najpilniejsze potrzeby 
miasta ale dodaibkowo stwarzało miejsca ~acy dla bezrobotnych 13• 

13 W. J as k 6 ł o ws k a, Rozwój stosunków mieszkaniowych w Łodzi w latach 
1918-1968, Łódź 1976, s. 35-36; Krótkie sprawozdanie z działalności Zarządu Miej­
skiego w latach 1919-1937, Łódź 1937. 
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Reasumując powyższe należy podkreślti.ć, że samorząd łódzki w dwu­
dziestoleciu międzywojennym miał do spełnienia ba1rxizo wiele wainych 
prnblemów. Właściwie każda dziedzina życia publicznego wymag.ała na­
tychmiastowego działania ze sbrooy władz komunalnych. To było nie 
tylko rozwiązanti.e kwestii oświaty na każdym szczeblu ale również wy­
konywanie rozł'icrznych zadań opiekuńczych i zdirowotnych, to była budo­
wa kanal'i.zacji i wodociągów a także brukowanie i oświetlanie ulic, 
zakładanie zieleńców i parków miejskich, to budowa baraków dla bez­
domnych ale również ozdabianie miasta pomnikami. Uświadamiając sob-ie 
ten ogrom spraw władze mU1nicypalne próbowały ustalić pewne prioryte­
ty i rea1'i.zować je w miiairę posiadanych środków. Niestety nie wszystkie 
zamiemeniia były i mogły być zrea1'izowane a na p11zeszkodzie stały przez 
cały omarwti.iany o'klres wielkie trrudności finansowe. Nie bez znaczenia dla 
ryitJmiozności i systematyczności pracy pozo'Stawał fakt, że samorząd 

mti.ejski działał właściwie w Łodzi jedynie do 1'933 r. W latach następ­
nych, choć formallilie jeszcze trzykrotnie go wybierano (1934, 1936, 1938) 
z różnych wizględów nie mógł podjąć nonmalnej pracy a władze k01misa­
ryczne w przypadku Łodzi zuipełll1ie się nie sprawdz·iły. Mimo rozlicznych 
p:rrzes:lJkód władze samorządowe Łodz.i II Rzeczypospolitej uczyniły wiele 
dobrego dl<a miasta i jego mieszkańców, szereg powstałych ówcześnie 

inwestycji słtuży im do dnia dzisiejszego. 





Kf'ontlca m. Łodzt, 11193, z. 2 

ECHA SWIATOWEGO SPOTKANIA ŁODZIAN 

Od zjazdu łodzian we wrześniu 1992 r. l\l!PłY'nął już roik. Pomimo to 
1SPOTKiAINIE wydaje się natlal żywe i bliskie. Nie tylko w Łodzi. 

Swlia:dczą o rtym H~y nadchodzące od jego uczesrtniików do Urzędu Miasta, 
jalk również relacje zamieszczane 1w zagranicznych czasopismach. P.rezen-
1rujemy o~k~ucia gości z Reipubli1ki Federalnej Nie'miec. 

W kolejnym numerze przedstawimy opinie - z Chi.le, Francji, Izraela, 
USA oraz z różnych miast Polskii. 

Georg Oberlaender 
BERG GLADBACH 

NOWI LUDZIE - NOWE HORYZONTY 

REDAKCJA 

Niektórzy z moich 2111ajomyich w minionych latach odwiedzali Łódź -
miasto swojej młodości. kh oipo·wieści nie zachęcały jednak do przyjazdu 
do kiraju „za żela:zną kurtyną". Wireszcie „kurłtyinia" .mnęła i wiele za­
częło się mnieniać. Oieszyło to, budiviło cieikaiwość, ale wspomnienia prze­
szłości i scerptyc)10IB nie zniknęły. 

Zaiinrteresowanie wyjazdem 1wwosło od kiedy dowiedziehśmy się 

o pr:zyigortowaniu S'Wiato1Wego Sp01tkania Łodizlian. Zostaliśmy na nie za­
proszeni podczas zj1azdu w Heide1ber<gu, przez przedstaiwiciela organiza­
torów SPOTKANIA - red. Mieczysława Gumolę. PostanowHiśrny zaufać 
pomysłowi, n'iosącemu optymimn i otwierającemu niowe perspektywy. 

Swietna organizacja 

Hozimach Spot1kooia przeszedł nasze oczeikilwania - oprócz programu 
głównego, mieliiśmy do WY'boru wiele imprez kulturalnych, sportowych 
i turyistycznych. Nievwy'kle inlter€'Sując.a była prezentowana w Muzeum 
Sipolitu wystawa „Niiemi.edcie K.lwby Sportowe w Łodzi". „Festyn na 
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Piotrkowskiej" sprawił, że b€z mała cała Łódź bawiła się na tradycyjnym 
„deptaku". 

SPOTKANIE, jak mogliśmy naocznie się przekonać, wzbudziło duże 

zainiteresowanie w świecie. Na liście uczestni1ków znala'zło się 300 nazwis•k, 
w imprezach jednak uczestniczyło znacmie więcej osób. 

Goście przybyli z różnych miast Polsk1i, z lz.raela, Rosji, Niemiec, 
Francji, Anglili, Holandii, wielu innych krajów europejskich, a także 

z dnugiej półkuli. 
Szitab organizacyjny świetnie wypełlniał swe zadania. N a bieżąco 

otrzymywaliśmy potrzebne informacje, różnego rodzaju ma;te.riały, wśród 

których na szczególne uznanie zasług·uje „III1lfo.mnator Spotkania". 

Nowe akcenty 

Niezwykle ujęlo nas zamieszczone w „Informatorze" serdeczne powi­
tainie Pirezydenita Miasta Lodzi. Ohocia:ż:by ten fragment: 

„Drodzy Przyjaciele! 
Zaprosiliśmy wszys·tkich, któny czują sympatię do naszego miasta -

rodowitych łodzian i ich potll.mków, ale także tych, którzy tu mieszkali, 
pracowali, tworayli. Mamy wśród nich licznych przyjaciół, a tych, którzy 
opuścili nas kiedyś z wielką goryczą, dziś serdecznie wltamy, jaik naj­
dc0ższych gości. Wielu z nich wyjechało już z pewnym dorobkiem źydo­
wym, inni wybili się poza ł.iodzią . stanowią oni olbrzymi potencjał, Móry 
chciehbyśmy wyikorzyGtać dla dobra naszego miasta. Dziś takie SPOTKA­
NIE jest nie tylko możliwe, ale i konieczne". 

N a odnotowanie zasługuje również rozdział informatora pt. „Łódź -
m1iasto nietYJPo•we", bez, zawsze dotąd spotykanych, tendencyjnych opinii. 
Oto fragment dotyczący życia religtijnego: 

„Łódzcy protestanci byli żywiołem najbardziej ekspansyWl!lym, dobrze 
zorganiz.owanym, posiadającym własne instytucje, odrębną organizację 

kościelną z funkcj·onującymi, w jej ramach, prężmymi ciałami społeczny­

mi. Nowo ipr.zybyH osadnicy niemieccy, lub pochodzenia niemiecikiego, byh 
gmipą o najsilniej uświadomionych potrzebach kul:tuiralnych i oświarto­

wych. W tworzącym się przemyśle łódz.kim stanowili przede wszystkim 
kadrę kieirowniczą i mistrzowską, lub też twoirzy1i trzon miejscowego 
establishmentu przemysłowego. 

[ ... ] Tendencjom nazistowskim w 2 połowie lat trzydziestych XX w. 
w łonie luteraniz,mu pols>kiego zdecydowan~e przedwstawiała się hierar­
chia Kościoła Ewoogelicko-Augsburskiego. Do najaktywniejszych w tej 
grupie należeli także pasto!'IZy łódzcy". 

·W zarysie dziiejów szkolnictwa zostało wyraźnie wymienione Niemiec­
kie Łódzkie Gimnazjum: „W 1908 r. powstało męskie gimnazjum nie-
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mieckie, przemes101ne w 1910 r. do własnego, pięknego gmachu przy ul. 
Spacerowej 65 (obecnie Al. Kościuszki)". 

W tekście informatora poświęconym okresowi do wybuchu II wojny 
światowej, mó.wi się o łódzkiej ludności niemieckiej miasta, bądź o oso­
bach pochodzenia niemieckiego. Później zaś o „okupacji h!itlerowskiej" 
i „władzach hitlerowskich". Rozróżnien~e bardzo słuszne, wskazujące na 
szczegó1ne, narodowościowe odcienie łJodzi minionych lat. 

Wniosek 

W ŁodZ'i doszli do głosu przedstaiwiciele nowego pokolenia - młodzi, 

dynamiczni, otwarci na świat. Po'wiillilliśmy to zauważyć i wyjść im na 
przeciw. 

Eugen Graudus 
JUELICH 

„JESZCZE POLSKA NIE ZGINĘŁA„." 

Życzenie, aby wziąć udział we wszystkich imprezach Spotkania, oka­
zało się niewykonalne. T.rzeba było jedne wybrać, z innych z·rezyginować. 

Moim pra:gnieniem było, m. in., skonta:ktoiwać się z da'Wll'lymi przyja­
ciółmi. Udało się to załaitwić bardzo prosto - wystarczyło przekartkować 

książkę telefoniczną, odszUikać nazwiska i wykręcić numer telefonu. 
Wspaniały koincerit organowy otworzył w ~wartek przed południem 

nasze spotkania w kościele św. Mateusza. I cóż za wspaniały 21bieg oko­
liczności - w jednej z ławek modlił się przy dźwiękach organów 
Karl-Heinz Goepperit z małżonką, wnuk fabryikanta Goepperta, który 
przed laty ufundował te właŚll11ie organy! 

W piątek uczestniczyliśmy w nahożeństwie odprawionym w języku 
niemieckim, a następnie udaliśimy się na zwiedzanie cmentarza ewange­
lickiego przy ul. Ogrodowej. 

W sobotę była okazja zaipoznać się z budową nowego domu paTafial­
nego. „Wiele Zlffiiellliło się na lepsze i teraz oczekuje się na inicjatywy 
z drugiej strony" - oto myśl przewodnia późniejszej roZJm~wy. 

Mieliśimy też okazję poznać człoo'ków Związku Młodizieży Ewangelic­
kiej w Polsce. Skupiają się oni w cz.terech regionach Pohslki, posiadają 

ok. 150 członików. Organizują wyciec2'!k1i, obozy letnie, zjazdy itp. Niestety, 
rozmawiają tylko po polsku. 

Podczas uroczystego bankietu miałem możność rozimawiać z panią 

Elżbietą Hibner, wiceprezydentem miasta Łodzi. Zagadnąłem ją, co sądzi 
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o pub[li.CZ1I1yttn używamu jęrzylka niemieckliego. Odpowiedziała mi, że 

w Ł'O'dzi każdy może mówić językiem, jalkim zatpragnie. 
Postano:wiłem ~praiwtlzić, jak to będzie iwyiglądać w pralktyce. 

W tramwaju, któ["yim jechaliśmy ze znajomymi, wlda•hśmy się w rozmowę 
ipo niemiedku. I rzeczywiście nie wzbudziło ito niczyjego zdzliwienia, 
żadnego odlruchu złości. Kiedy po chwni, po polsku już, dopytywałem 

pasażerów tramwaju, czy nie uważali OIIli r071InO!Wy, prowadzonej prze­
cież po nieanieOku, za coś niestosow1nego, ze zdziJWieniem wzruszyli 
ramionami. 

l'Il!Ilym, radosnyim wyida1rizeniem było zaproszooie nas na kawę przez 
członków Niemieckiego Sitowairzyszenia Kuiltiuralneigo skupiającego 

łodzJi.an niemieckiego poc'hodzenfa. Poiwracają oni do zapomnianego języka, 
łączą się chla ["ealizacji celów socjalno-ośiWiaitoiwych. 

Z mieszanymi uczumami jechałem do Łodzi. Wróciłem z pnze'ko.na­
niem, że: „Jese:cze Polska nie zginęła" - w Łodzi na pewno! 

Wiera Deichsel (Goeldner) 
KOLONIA 

ŁODŻ BLIZEJ NAS 

Ostatni raz byłam w Łodzi w 1'988 r. Tell'az wybrałam się znlOW'll, 
aby uczestniczyć w Śwli.altoiwyim Spo1tkaniiu Lodizian. Dobrze pamiętał·am 
nieprzyjemności związane z prze(\{lraczaniem granicy. Ciekawa byłam, 
jak to będzie tyim razem. J a1k żywe stanęły mi przed oczami widoki 
sprzed lat: milicja, go~im.y postoju, złośliwości, upał w zamkniętym auto­
busie, szcre!kanie psów na zewnątrz. D1atego też zawsze, kiedy w dirodze 
powrotnej, zositawialiśmy wschodnią grnnicę za sobą, to Reipuibli'kę Fe­
deiralną witaliśmy głośnyimi oklaskami. 

We'Wlnętrizna grnnica, dzieląca Niemcy, już nie istnieje, ale inaczej 
wygląda też nń.emiecko-;polska. Ratirzę i nie wierzę własnym oczom -
miknęły dawne trudlJlości, nie ma żadnego wysiadania, żadnej konrt;rol'i. 
Straże graniczne wid~imy tylko z oddali. Nie mogłam wprost uiwierzyć, 
że wschodnia granica talk szeroko się otworzyła! Znak powroitu Polski 
do Europy. 

Następna radość oczekiwała mnie w samym mieście. Jak zwykile zo­
staliśmy zcrkwaterowani w Grand Hotelu. Niemiecki przewodn1k nie po­
trzebował już polskiego piloita, który poprzednio, obo,wiązikoiwo, towa­
rzyszył nam od granicy. Dawniej w hol11.1 hotelo:wym stało kHlm smętnych 
panów i dyskretnie obseT'WOIWało każdego z gości. Dziś, jaikby zapadli się 
pod ziemię. Wszystko wolno, wszys1Jko można po1wiedzieć. Czuje się po-
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wisze~hni.e, że powiróciły no.nmaline cza'Sy. Wiemy, że z pokojóiw u1Sunięto 
U['ządizeinJia podsłuchowe. Na ulicy nie jesteśmy już zaczepiani, kliedy 
rto7imaiwiamy po niemiecku. 

Gdyiby jemcze żyicie Połaków nie było ta'k trudne! Pomimo to ma się 
wirażenie, że wszyistlko idzie do pr:rodu, chociaż jeszcze powoli. Sklepy, 
•których większość została niedawno otwarta, ponownie zabiegają o 
kllientów. Nie przeibiega się więc, jak dawniej, iPioitrkowską, ale spaceruj'e 
się nią pdwo'1'i i podrzi1wia okna wystawowe. 

Myślę, że Spotkanie, w przygotowanie którego magistrat musiał wło­
żyć wiele trudu, doda ŁrodlZli nowego naipędu. Piel'Wszy odcineik dla ruchu 
pieszego, nasz „deptak" od skrzyżowa111ia Nawroit/Zame111hoffa do Prze­
jaizd (Tuwima)/ Andrzeja nie będzie chyiba ostatn~m odcinkiem odnowionej 
ulicy. Komentair.z :zinajomeij Po~ki: „Miejmy nadzieję, że wkrótce pojawią 
się ogródiki ze stoH!kami k·awiarnianyimli, kTZesebka1mi i parasolami i że 

będziemy :zinowiu pić kaiwę na świeżyim powietr:ziu" - nowość, którą 
wniosło ŚWiatowe Spotkanie Łodzian. 

Podsumuję to tak: Łódź jest oddalona od Kolonii ok. 1000 km, ale 
jednocześnie, jak każde miasto, łatwa do odwiedzenia. I najważniejsze -
wanto ją odwiedzić! 

Karl-Heinz Goeppert 
SCHWIEBERDINGEN 

PRZYJAZNE I RADOSNE 

Z bardzo mieszanymi uczuciami malazłem się wraz ze swą żoną na 
ziemi, któ['ą jako uciekinie:r, opuściłem w 1945 r. Wedł'llg opisów i opo­
wieści o niegospodarności i ro:zipadaniu się budY1ników, mogliśmy się 
spodmewać, że zastaniemy w większości przypadków, same ruiny. Nieste­
ty, nielktóre boczne ulice i głębokie podwó.rza--{;;tudnie wyglądają fatalnie. 
Fałszem byłoby jednak p<XpmJestać na tyim obrazie. Na szczęście, Wlidzi się 
też wiiele budynków pięknie odnowionych i w dobrym stanie. Odnosi się 
to nie ty~kl'.> do ul. Piotrkowskiej. Godz~ się też podkreśhć, że najcenniej­
sze budyntki były systematycz!Illie odmawiane przez ostatnich 10 lat. 

Odwie'dz'iny da'Wll1ego Niemieckiego Gimnazjum, dziś Instytutu Filologii 
Angielskiej, walazły się w moim programie SPOTKANIA. Bez podejraeń, 
po pros·tu, jako były uczeń mogłem zwiedzić swoją daiwną szkołę. Wstą­
pienie do auli obudziło we mniie całą gamę wzl!'uszeń, k!tó·re próbowałem 
przekazać mojej żonie. 

Wnętrze gmachu spraiwiało dobre wrażenie. Nie zauważyłem żadnych 
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·przeróbeik budlowlanych. Jedynie dziedzlłniec szkolny przeobraził się 

w paflk!ing, na którym stoją samochody profesorów i studentów. 
Czy nie mogłyby jednak, nad portalem budynku, pozostać wi:zerunki 

sów i praco.wiitych pszczółeik - ja1ko przykład dla wkraczających do 
gmachu studentów? 

Nie cito poznania zmieniła się działka, na której stała fabryka mojego 
ojca. Pożar w latach siedemdziesiątych znriszczył zakład. Odbudowana 
jego część ipre.zentuje się baTdzo okazale. Prndukuje się w niej maszyny 
i opracowuje metody wytlw.arzania nowych włókien. 

Biuro Światowego Spoitikania ł.Jodizian przyigoit'O:wało szczegól:nie miłą 
memu serou niesipod'zian'kę - odwiedziny rodzi'Illllego domu, na ulicy 
Grogowej. Fasada budynku w widloczny sposób się postarzała i doprasza 
się remonibu. Budynek przeznatz0010 na klinikę dla dzJieci w wieku 
7-16 1at, wywiodzących się z rodzin stwarzających trudności wyc:howa:w­
cze. Leikai:rika-dyirelktor~a i drwie teraipeuitki starnją się wyelimin1ować 

trudności w rozwoju dzieci. O to samo troszczą się cz,tell'y nauczyciellki 
w kl•asach, dobrrunych wg wiieiku dzieci. W małych grupach, odbywają się 
lekcje, kltóre później Umlożliwią d71ieciom przejście do nmmalnych zajęć 
w da.wrnych szkołach. 

Ziositaliśmy ba:ridzo miło przyjęci przez panią dyiretk·tor, a następnie 

oprowadzeni po całytrn budynku. Była więc i Olkazja, aby krótko przyj­
l'Zeć się poszmególnym lekcjom. Uczniowie graecznie wstawal~ i witali 
nas głośnym „Dzień dobry!". Dawne poimieszczernia domu przystosowano 
do obecnych potrzeb dzieci. Wyposażenie oczyrwiście się nie zachowało. 
Ogród jest obecnie tyllko łąlką, po kitórej, w c~asie pauzy, hasają dzieci. 
Pamdmo, że mój dawny dom rodzinny się zmienił, byłem zadowolony, że 
służy ta1k szlachetnemu ce1owi. WeW!Ilątrz panowały wzorowa czystość 

i porrządeik, widać więc było, że ma on dobrego gospodarza. 
Dla mnie Spotkanie ł.Jodizian stało się początkiem nowych kO!Ilitaiktów. 

Wydaje mi się, że moŻlna z nadzieją oczelk~ć na następne inicjatywy 
ojców miasta. To co zobaczyliśmy i co przeżyliśmy nastraja przyjaźnie 
i wyzwala radosne uczucia. Pamiętam tirłochę język polski. Postanowiłem 
nauczyć się go lepiej. Brzyda mi się przy następnych przyjazdach. 

Heinrich Schwarz 
BERLIN 

TO SPOTKANm WARTO POWTORZYC 

Był.IO to radosne i dla wszystkich 011Jwiarte święto. 
Ttrzeiba był.IO jednak nie małej odwagi, aby dziisiiaj, w trudnym okresie 

wyiboru przez Pol(Skę najwłaściwszej drrogii w poliiltyce i gospodarce, :zxie-
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cydować się na zapro:szenie, z róŻIIlych stron świa.ta, tyilu przyjaciół 
Łodzi! 

To SPOTKANIE miało być przywracaniem prawdy o łJodz,i wiek>­
nacr-·odowościlowej, która dziś jest prawie monoHtyczna narodowościowo. 
Miało być radosne, zaś goście czuć się ja'k u siebie w domu. Gospodarze, 
po staTopolsku, gościnniie i z ufnością wyciągnęlii. dłoń do ludzi, których, 
bez względu gdzie mie'szlkają, łączą: tęsknota za Łodzią i W1Zajemny sza.­
cunek dla siebie. Miało 1Jo być spotkanie ludzi sobie przyjaznych. 

Idea ta przewijała się, niczym n:ić przoewodnri.a, przez wszystkie i.impre­
zy; i te barridzo oficjalne, z udziałem pani .wernier rządu Rzeczypospoli­
tej - Hanny SUCHOCKIEJ i podcrzas całkiem prywatnych zebrań 

koleżeńskich. Jednym z nich, niezwykle sympatycznym, było spotkaniie 
przedstawicieli Polskii.ej A!kademii Nauik, Uiniwersyitetu Łódzkiego i innych 
łódzikich uczelini. W spotkaniu tym miałem zaszczyt uczestiniczyć wraz 
z trzema iillilymi moimi kolegami, członkami Kiurat'Orium daiwnego Łódz­
kiego Niemieck!i.ego Giinm.azjum. 

Jeśli ktoś chce prnedsta'Wić powojenne dzieje Łodzi, nie może pominąć 
wiel'kiego naukowego i kulturalinego d!orob'ku tego miasta. 

Dzisiaj studiuje w Łodm, na siedrmiu wyższych uczelniach i jednym 
wyższym seminarium duchownym, 23 OOO situden!tów! 

Wiem, że wszyscy uczestnicy światowego Spotkania łJodzian z Repu­
b1iki Federalinej Niemiec zauważyli wyciągniętą do nas, z pełnym zaufa­
niem, dłoń gospodarzy. 

Żywię głęboką rradZ'ieję, że zarówno gospodarze Spotkania, jak i goście 
z bliska i z daleka, odcrzuli, że my tę dłoń uczciwie ujęliśmy. 

Należy konkretn1ie przemyśliwać o przygo•tlOwainiach do następnego 

SPOTKANIA. 
Przetłumaczył: M.G. 

* * * 
Dyrektor Muzeum Kinematografii Antoni Sz·ram otrzymał list (24. 09. 

92), w którym Karl Dedecius napisał m. in.: „. „dzięki serdeczne za [„.] 
sympatyczne przyjęcie w Lodzi. Proszę pozdTowić grono Pańskich przy­
jaciół i przekazać wyrazy żalu, że nie byłem w st:mie poświęcić im 
więcej czasu i uwagi. Chętnrie bym to uczynił, bo czułem się w „kuźnicy" 
swojo. Jeszcze raz dziękuję za hojne podarunki, które otrzymają tutaj 
h'onlorowe miejsce. Panom artystom życzę szczęśliwej ręki, dobrych po­
mysłów i sukcesów". 

Warto w tym miejscu przypomnii.eć, że króth."'i pobyt Karrla Dedeciusa 
w Łodzi został z inicjatywy dyr. Szirama wzbogacony o wizytę w pra-
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cown'i 1aiVtystycznej Jana Cy:gankiewicza. ·Podczas wizyity inny łodzianin -
zamieszlkały w PaTyżu rze7ibiam Paweł Jocz - miprezentował wykonany 
prrz;ez sieibde portiret Dededusa. P.odoibne piodzię'k!dwanli.a sikieirowa1ł inny 
wyr6mi01ny łodzianin - Arluir Braruner. W liście zaadresowanym na ręce 
komisair~a poświęconej mu wys.tawy (6. 10. 92), Mirosława Bartczaka, 
ImJPisał m. in.: „Chociaż przemililął już niestety piękny czas i nadszedł 
~arry, powszedni drzień, Illie zapomniałem jednakowoż wspanli.ałych, miłych 
i inlteresujących dni spędzonych w Łodrzi". 

* * * 
W Muzeum Kinematografii w dniu 19 września odbyła się uroczystość 

zamykająca Światowe Spotkania Łodzian. Kulminacją uroczystości stało 
się zaprezentowanie dużej monograficznej wystawy, bohaterem której 
był właśnie Brauner. Otwarcie wystawy przygotowanej we współpracy 
z Deutsches Filmmuseum z Frankfurtu n. Menem było też okazją ·do 
publicznej prezentacji wszystkich filmów, zrealizowanych przez polskich 
reżyserów w wytwórni CCC-Film. Pokazy trwały do 24 września w kinie 
ŁDK, natomiast w dniu otwarcia wystawy odbył się uroczysty pokaz 

., filmu Tragarz puchu Janusza Kijowskiego, na który oprócz producenta 
przybyli także twórcy: reżyser, operator, niektórzy wykonawcy i współ­
pracownicy A. Braunera. 

Podczas tego wieczoru Muzeum Kinematografii wręczyło Arturowi 
Braunerowi swoją doroczną specjalną nagrodę - ARTURA - za „twór­
czy wkład w rozwój sztuki filmowej". Warto również przypomnieć, że 
w przygotowanym do wystawy katalogu znalazły się m. in. specjalnie 
nadesłane relacje, w których Agnieszka Holland, Janusz Kijowski i inni 
mówią o swojej współpracy z Braunerem. Do najważniejszych filmów 
zrealizowanych przez niego we współpracy z polskimi reżyserami należą: . 

Osmy dzień tygodnia A. Forda, Miłość w Niemczech A. Wajdy, Gorzkie 
żniwa i Europa, Europa A. Holland, Wedle wyroków twoich J. Hoffmana. 

Mieczysław Kuźnicki 
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ODESZLI OD NAS 

ANDRZEJ MARTULA - 1993 

l'l marna '1993 r. w wieku niespełna 36 lait :<?marł Andrzej MaTtula, 
:-ad!ny Raldy Miiejsilciej w łJddizi. Ostatnią drogę odbyliśmy z nim i poże­
gnaliŚ!my go - dnia 15 marca - na cmentarzu na Dołach. 

Od dnia swd.ich urodzin nierozerwalnie zwiąZl8.illy był z Łodzią. Tu 
uczęszczał do szikoły i kończył studia uniwersyteckie w zakresie socjologii 
i hiist'ortii. Był współol"ganizatorem Niezależnego Zirzeszenia Studentów 
i Samomądu. Strutdendkiego. 

·Po ulkończeniu studliów podjął pracę nocnego po11tiera i działał konspi­
racyjnJi.e w strukturach Konfederacji Polski Niepodległej na rzecz wolnej 
Ojczymy. Jak w~.ominają jego przyjaciele z tamitych i późniejszych lat, 
pośwlięciił temu wszystJk'ie swoje siły i możliwości, oddając do dyspozycji 
wganizacjti. naiWelt własne mieS?Jka1n.iie. 

Był C'Złoink!iem władz regionalnych K(BN i z ramienia tej partii został 
wyibrany w pier:wszych demolkratycznych wyborach samO!rZądowych do 
RJady Miejskiej. Rracowa'ł w niej na rzecz miasta w Komisji Ochrony 
i K\sZJtaltt:~airria ŚrodiowIBlka, Komisji Planu Pr.zestrzennego, Budo'W111ic­
twa, Ur1bainrlstyki i Archli.iteiktury oraz w K101misj1i Gospodarki Mieszkanio­
wej i Komunalnej. 

Praca ta i całe jego życie, wstały pr:zedwoześnie pr.zerwane. Zmarł 
niaigle i n'iespod"Ziielwanie. I chocti.aż dla Wielu nie była tajemnicą jego 
choroba, z lcióirą walczył od kilku lat, to jedtnalk przyczyną śmierci była 
zwpene inna dolegli'WfOść. W porównaniu. z rakiem, kltóry go nisilczył, 

wydawałoby się banialn•a - bo zmarł na zator. 
And~ze'j Martula miał Wie1u 1przyjaciół. Wspominają go przede 

wszyStikliJm ja.ko człoiwieka szczerego, nde lubiącego się eksponować, brochę 
nieśmliałego, ale jednocześnie szalenie konseiktwen11mego w działaniu i bair­
dzo odlwa:żmego. I może wŁaśnie dlaitego - jaik stwiffi'dził w mowfie poże­
gna'lnej pmew.odniczący Rady Miejskiej w Łodzi - Andirzej Ostoja­
-Owsiiany - trudno będrzlie wypełnić jeg.o miejsce tym, MóI'IZy go znali 
i wspó~pracowali z nim, rak:łinym i kolegom z KPN-u. 

Bronisław Sagan 
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Sławomir Jaroszczak 

WYBRANE INFORMACJE O SYTUACJI SPOŁECZNO-GOSPODAR­
CZEJ W WOJ. ŁÓDZKIM W KOŃCU 1992 R. 

W końcu 1992 r. woj. łódizJkie zamieszilciwało 1132 404 mieszkańców 1, 

o 4225 mruiej niż w gooudniu 1991 r„ w tym w Ł'Odzi 840 088 (-4770). 
Na 1 km2 p:raypadały 743 osoby. 

W ubiegłym rnku na 1000 mieszkańców zainlOtowiano: 5,1 zawart~h 
małżeństw, 9,5 urodzeń żywych, 13,6 z.gonów oraz przyrost naituiraliny 
na pozioon~e -4,2. 

RYNEK PRACY 

Zatrudnienie 

W goopoida.TCe narodotwej zatrudnionych było ogółem 337,0 tys. osób 2
, 

w tym w sektorze prrzeds'iębiorstw 214,6 tys. osób (114,5 w seiktol""Ze pu­
blioz.nym, 100,1 w sekilorze prywatnym). PrzedSlięibiorstwa przemysłowe 

ziaitrudnliały pr.zeciębrie 135,5 tys„ tj. o 11 % mn:iej niż rok wc•ześniej. 
W 1992 r. najwdęcej osób odeszło z prizedsięoi:oiMtiw przemysłu precyzyj­
nego, mal.szynowego i włókien'nli~ego; spadlki zatrudin'ieinia wynosiły odpo­
wiednio: 41,5%, 24,16% i 18,9%. Więcej niż przed rokiem zatrudnionych 
było w prrzemysłach: spoży:wczym - o 17,5%, energetycznym - o 4,8% 
i odmeżmvym - o 4,5%. 

IPrzeciętne zatrudnienie w wybranych działach pl""Zedstawia 
taib. L 

1 Stan w dniu 31. 12. 1992 (dane wstępne). 
2 Zatrudnienie przeciętne. 
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Tabela 1 

Przeciętne zatrudnienie w okresie I-XII 1992 r. 

Przeciętne zatrudnienie 

Wyszczególnienie I-XII w tys. 
1991=100 

Sektor przedsiębiorstw 214,6 
w tym: 
6 podstawowych dzia-

łów (razem) 193,5 89,5 
w tym: 
Przemysł 135,5 89,0 
Budownictwo 18,5 90,4 
Tr;msport 3,1 68,3 
Handel 27,9 101,8 
Gospodarka komunalna 8,3 73,1 

Bezrobocie 

W grudniu 1992 r. rejonowe b~uTa pracy zarejestrowały ogółem 

92 205 bezrobotnych, w tym w Łodzi 72 647 osób 3• Udział bezrobotnych 

Tabela 2 

Bezrobotni w woj. łódzkim w 1992 r. 

Stan w końcu grudnia 
-----· 

Wyszczególnienie 
w liczbach XII 

bezwzględnych 1991=100 

Liczba zarejestrowanych bezrobotnych ogółem 92 205 105,7 . 
w tym kobiety 43 449 105,9 
w tym: 

Absolwenci szkół podstawowych 3 417 81,9 

" " 
wyższych 270 106,7 

" " 
średnich 2005 104,5 

" " 
zasadniczych 1145 57,l 

Inwalidzi 2 457 79,3 
Skierowani do prac interwencyjnych 13 645 151,!1 
Uprawnieni do zasiłku 58 951 81,6 

I Łącznie z bezrobotnJmi z gmin Andrespol, Brójce, Nowosolna. 
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w ogólnej fa:.2'Jbie czynnych zawodro.wo wynosił w końcu grudnia 16,4%, 
przy średniej krajowej stopie bezrobocia 13,6%. 

W końleu ub!iegłego rdku rejon'owe biura pracy w .woj. łód:zJkim miały 
w swojej dyspozycjli 781 ofert pracy, w zwią~ku z czym na 1 ofertę 
przyipadałio 118 bezTObotnyoh, w RBP w ł.Jodzli - 136 osób, w RBP 
w Pa!b'iainlicach - 82 oSOlby, a w RBP w Zgier~u - 78 osób. W 1992 r. 
4810 ·bezrobotnych odbyło przyuczenie do zawodu luib iprzekwailiifiko­
wa:nie. 

Tabela 3 

Oferty pracy w 1992 r. 

Stan w końcu grudnia 

Wyszczególnienie 
w liczbach XII 

bezwzględnych 1991=100 

Liczba ofert pracy w dyspozy.cji rejonowych 
biur pracy ogółem 781 81,4 

w tym: 
na stanowiska robotnicze 588 126,7 
dla inwalidów 96 184,6 

Liczba bezrobotnych na 1 ofertę pracy 
ogółem 118 129,7 

Liczba bezrobotnych odbywających przyucze-
nie do zawodu lub przekwalifikowanie 4 351 171,2 

WYNAGRODZENIA 

W grudnii.iu 199•2 r. przeciętne wynagrodzenie netto w s~k!torize przed­
siębiol"S1lw wynrosiło 2789 tys. zł, w tym w 6 podstawowych działach 
gospoda111lci narodoiwej 277·4 tys. zł (o 33,8% wiięcej nliż w grudniu 1991 r.). 
Przeciętne nominalne wynagrodzenia miesięoone przedstawiono w 
ta1b, 4. 
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Tabela 4 

Przeciętne wynagrodzenia miesięczne w 1992 r. 

1922 

Wyszczególnienie 
grudzień styczeń-grudzień 

a - brutto 
b - netto 

tys. zł I Xll 
w tys. zł I I-XII w 

1991=100 1991=100 

Sektor przedsiębiorstw 
a 3 353 2762 
b 2789 2 316 

w tym 
6 podstawowych działów 

(razem) a 3 334 2 746 
b 2 774 133,8 2 304 138,7 

w tym 
Przemysł a 3 204 2 670 

b 2670 134,4 2 245 138,2 
Budownictwo a 3 614 2 941 

b 2990 123,6 2453 139,1 
Transport a 3 282 2 705 

b 2 740 140,9 2 263 144,0 
Handel a 3658 2 849 

b 3 039 132,4 2 389 136,2 
Gospodarka komunalna 

a 3 835 3 225 
b 3163 145,4 2 672 149,7 

DZIAŁALNOSC GOSPODARCZA 

Podmioty gospodarcze 

W końcu 1992 r. na te•reniie woj. łódiztkiego funkcjonowało: 287 przed­
siębiorsitiw pańs·twowych (18 mniej niż w końcu 1991 r.), 23 przedsiębior­
sbwa komunalne (-7), 800 jednostek budżetowych państwowych i komu­
nalnych (+13); zarejestrowa111e były 2702 spółki praw.a handlowego 
(+582), w tym 371 z udziałem zagranicznym (+168) i 2152 prywatne 
spółki kiraj·owe (+294); działało 346 spółdziielni (+5), 9 fundacji (+3) oraz 
10 stowam:J71Szeń (+6). 

W końcu grudnia 1992 r. zairejestr.owanych· podmiotów gos•podarczych 
prowadzonych przez osoby fizyczne było 74 229, tj. o 606 (o 0,8%) więcej 
niż w końcu grudnia 199'1 r. 



Tabela 5 

Liczba podmiotów gospodarczych prowadzonych przez 
osoby fizyczne (stan w dniu 31 XII 1992 r.) 

W liczbach 31 XII 
Wyszczególnienie 

bezwzględnych 1991=100 

Ogółem 74 229 100,8 
Przemysł 21223 87,4 
Budownictwo 4 790 82,2 
Transport 2 426 151,9 
Handel 28 090 99,6 

w tym sklepy 9 707 110,3 
Gastronomia 1269 126,5 
Pozostałe usługi materialne 7 974 106,5 

w tym taksówki osobowe 
i bagażowe 4 745 83,4 

Usługi niematerialne 8 457 161,6 

Przemysł 
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W HJ92 r. piiZedsię'oior.stwa przemysłowe sprzedały swoje wyroby 
i usłwgli za kwotę 25 668,4 mld zł, tj. o 2,7% n'iższą niiż w 1991 r. 

Największe spadiki sprzedaży wystąpiły w pl'zeimyśle drzeWIIlym (o po­
nad 35%), a tąkże enengetycznym oraz elelkitrntechnicznym i elektrycznym 
(o ok. 2·5%). Sprzedaż wyi!szą n'i:ż przed rokiem zanotowano m. in. w prze­
myśle pol.iigrafilcznym, środków transportu, me:tailowym i spożywczym. 

Spadkowi przychodów pr.zemysłu towarzyszył równolegle w 1992 r. 
wzroot wydajności pracy. ProdJUkcja sprzedana przypadająca na 1 zatrud­
niOIIle-go wyniosła bowiem 222 971 tys. zł, tj. o 11,3% więcej ntiż w 1991 r. 

Gospodarka mieszkaniowa 

W 1992 r. przekazano do użytjku 3'481 nili.esl"lkań (o 6,8% mn'leJ niż 
w 19~H r.), z cze-go 73,5% stanowiły mia>~ainia zireialirowane przez spół­
dziielniie mies2lkaniowe (w 1991 r. 75,0%), 16,4% - miesZlka'lliia w budyn­
kach iindytwtidualnych (16,2%), 7,8% - mi:eszJkanfa komunalne (5,0%) oraz 
2,3% - mieszkania zirealizowa:ne prze.z zaikłady pracy (3,8%). 

Przeciętn1a powierzchnia użytkowa mies:i?ka111ia przekazanego do eksplo­
atacji w 1992 r. wy'IllOO!iffi 70,0 m 2 ~w 1991 r. - 68,4 m 2). W budynkach 
spółdizielc>zych przecięrtllla powie'l'zchnia uż~kowa wyn1osiła 59,2 m2 
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(w 1991 •r. - 57,0 m2) a w budynkach indywidualnych 123,8 m2 (w 1991 r. 
- 129,1 m2). 

•Pir:zecięitny cykl realizacji budyntków mies2'Jkalnych wiel'Orodzinnych 
w 1992 r. wyniósł 19,1 m'iesiąca i był ndeoo kTótszy od uibiegrorommego 
(o 1,2 miesiąca). 

Srednia cenra 1 m2 powieT1Zchni użytkowej mies2lkań odd'anych do 
użytku w budynkach wielorodzinnych w grudn'iu 1992 r. wyniosła 

4136 tys. zł, a w c~ą.gu całego 1992 r. - 3813 tys. zł (o ponad 50% 
więcej mż w 1991 r.). 

TRANSPORT i ŁĄCZNOSC 

W końcu 1992 r. na te1renie woj. łódzkiego czynnych było 834 km 
tras (672 km tras autobusowych i 162 km tras tramwajowych) komuni­
kacji miej'Skiej, tj. o 54,2% więcej niż w końcu 1991 r. 

Dłtuższe trasy obl5ługilwał jedna1k zmniejszony w stosunku do ·1991 r. 
tabor - 554 autobusy (586 w 1991 r.) i 620 tramwaje (624 w 1991 r.). 
W ubiegłym roku zakupi'Ollo 15 autobusów komunitkacji miejskiej, ubyły 
64 autobusy i 4 tramwaje. Prnewieziono w ciągu rolru łącZ111ie 472,9 m11Il 
pasażerów (o 5,3% mniej niż w 1991 'f.). 

W końcu 1992 r. zarejesibrowanych było w województlwie 202,·4 tys. 
samochodów osOlblowych (o 4,1 % więcej niż w 1991 r.). 

W porównaniu z grudniem 1991 r. liczba abonentów telefonlirc.znych 
wzrosła o 20,8 tys., oSliągając l:ic:zobę 201,8 tys., w tym w miesz1kani1arch 
prywatnych 161,6 tys. (o 13,4% więcej). 

Powyższe informacje opracowano na podstaiwie danych WUS w Łodzi. 
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